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Pawłowi



CZĘŚĆ PIERWSZA

W MROK

Wio sną 1959 ro ku Kra ków żył trze ma wy da rze nia mi – wy stę pa mi
słyn nej tan cer ki Jo se phi ne Ba ker, po wo dzią stu le cia, pod czas któ rej wo da
w Wi śle wez bra ła na wy so kość sied miu me trów, oraz ta jem ni czą śmier cią
Iwo ny Horn.

Mor der stwo ma tu rzyst ki, za bi tej przed Wiel ka no cą w miesz ka niu jej
ro dzi ców przy uli cy Ba to re go, wstrzą snę ło ca łym mia stem. Wszę dzie –
na po czcie, w skle pie, na uli cy, w ko ście le i w ka wiar ni – mó wio no tyl ko
o tym. Z dnia na dzień plot ki sta wa ły się co raz bar dziej fan ta stycz ne:
szep ta no o po rwa niu, krwa wych ry tu ałach, gwał cie i znie wa że niu zwłok.
Każ da plot ka ra zna ła oso bi ście przy naj mniej jed ną oso bę, któ ra „na wła sne
oczy” wi dzia ła te okro pień stwa. Mno ży ły się do my sły i spe ku la cje. Mó wi ło
się o ze mście, zbrod ni czej mi ło ści, cza sa mi mor der stwo to mia ło być ka rą
za ja kieś grze chy oj ca Iwo ny, pro ku ra to ra Hor na, in nym ra zem fa tal ną
po mył ką. Mia sto wie dzia ło wszyst ko i jed no cze śnie nie mia ło po ję cia
o ni czym.

Oczy wi ście, wła dze nie szczę dzi ły sił, by to no wać na stro je. Za bój stwo
pięk nej dziew czy ny za wsze bu dzi sil ne emo cje. A Iwo na Horn nie by ła
zwy kłą uczen ni cą z li ceum Nał kow skiej. By ła raj skim pta kiem, isto tą
z in ne go, lep sze go świa ta. Kie dy o tym pi szę, cią gle mam przed oczy ma jej
bla dą po cią głą twarz z moc no za ry so wa ny mi ko ść mi po licz ko wy mi. Oczy
o re gu lar nym kształ cie mig da łów ocie nia ły dłu gie, pod krę co ne na koń cach
rzę sy. Wy da wa ła się po cią ga ją ca i nie bez piecz na jed no cze śnie.

Nie. Śmierć ta kiej dziew czy ny nie mo gła przejść bez echa. Mi mo
to pierw sze do nie sie nie w „Kro ni ce wy pad ków” „Dzien ni ka Pol skie go”
by ło wię cej niż la ko nicz ne: zo sta ła udu szo na po dusz ką, a jej cia ło zna leź li
ro dzi ce wra ca ją cy ze świą tecz ne go wy jaz du do krew nych. Na stęp ne go dnia
ga ze ta na pi sa ła, że mi li cja pro wa dzi „in ten syw ne dzia ła nia śled cze” i jest
już bli ska schwy ta nia spraw cy.



Nic bar dziej myl ne go. W cią gu tych kil ku ner wo wych ty go dni
po prze dza ją cych aresz to wa nie mor der cy zro zu mia łem, że wszy scy wo kół
mnie kła mią i są rów nie bez rad ni i prze ra że ni jak ja sam.

Ja też kła ma łem. Przez te wszyst kie la ta ukry wa łem praw dę, ale te raz jest
mi co raz trud niej mil czeć.

Prze czy ta łem kie dyś, że każ dy mi ja ją cy dzień za bie ra odro bi nę
brze mie nia przy gnia ta ją ce go ser ce kłam cy. Dla mnie upły wa ją cy czas
wca le nie był ła ska wy. Dni za mie nia ły się w mie sią ce, a te w la ta, ale
pa mięć owej wio sny ro ku 1959 na za wsze we mnie po zo sta ła. By ła jak jad,
któ ry za truł mo je ży cie i zmie nił mnie w ko goś zu peł nie in ne go. Kim
był bym, gdy by nie śmierć Iwo ny Horn? Wie lo krot nie za da wa łem so bie
to py ta nie, sta jąc w oknie me go ob skur ne go miesz ka nia na prze ciw ko
daw nej ubez pie czal ni przy Ba to re go i pa trząc na lu dzi spie szą cych uli cą
do swo ich spraw. Oczy wi ście nie mo gę te go wie dzieć, je stem jed nak
pew ny, że nie spę dził bym tych lat w po czu ciu wi ny, bez na dziei i ży cio wej
po raż ki.

Mi nę ło wie le cza su. Je stem już sta ry. Pew nie za brał bym tę hi sto rię
do gro bu, gdy by nie dziw ne wy da rze nie z ostat nich dni. Zda rzy ło się coś,
co bo le śnie przy po mnia ło mi tam ten czas.

My ślę, że nie skrzyw dzę już dzi siaj ni ko go, wy ja wia jąc praw dę,
po nie waż opi sa ne tu fak ty od lat spo wi ja mgła nie pa mię ci. W ten spo sób
choć na chwi lę przy wró cę do ży cia bo ha te rów tam tych dni, w tym ko goś,
kto był mo im naj lep szym i je dy nym przy ja cie lem, ale ja nie umia łem
wów czas te go do ce nić i zro zu mieć. Chciał bym, aby i on po ja wił się w tej
opo wie ści – od waż ny, za wsze czuj ny i wier ny. Niech prze mó wi w niej
wła snym gło sem, przed sta wia jąc wy da rze nia, w któ rych nie mo głem
wspól nie z nim uczest ni czyć. Bę dę miał złu dze nie, że dok tor Gru szew ski
wciąż stoi u me go bo ku pe łen współ czu cia i mą dro ści pły ną cej
ze strasz nych do świad czeń ży cio wych, o któ rych po tra fił mil czeć.

Ja… By łem wów czas sła by i ba łem się. Tak, wiem – nic mnie nie
uspra wie dli wia i od lat no szę w so bie pięt no te go, któ ry za wiódł
w naj waż niej szym mo men cie.

Ta jem ni ca co raz bar dziej mi cią ży. Wiem, że nad szedł w koń cu czas,
by ją ko muś po wie rzyć.

Proszę bardzo – oto opowieść zdrajcy…



1
Tam tej wio sny mia łem szes na ście lat i cho dzi łem do dzie sią tej kla sy

Li ceum Ogól no kształ cą ce go imie niem Au gu sta Wit kow skie go, na zy wa ne go
przez uczniów i na uczy cie li Pią tym Za kła dem Na uko wym, choć tak
na praw dę ni g dy nie no si ło te go sza cow ne go mia na, bo za ma tecz ki Au strii
by ło po pro stu Wyż szą Szko łą Re al ną, a za dwu dzie sto le cia Pań stwo wym
Gim na zjum Ma te ma tycz no-Przy rod ni czym.

Szkol ny bu dy nek, czy li po nu re gma szy sko wznie sio ne w nie zgrab nym
sty lu cha rak te ry stycz nym dla XIX-wiecz nych szpi ta li i miej skich ochro nek,
do mi no wał nad le wą stro ną uli cy Świer czew skie go. Trze ba wie dzieć, że
by ła to nie zbyt re pre zen ta cyj na, wą ska ulicz ka, bie gną ca w kie run ku Plant.
Nie gdyś za my kał ją pa łac Wo dzic kich, z któ re go nie po zo sta ły na wet
fun da men ty, a te raz uli cę Świer czew skie go wy róż nia ły w szcze gól ny
spo sób trzy po se sje. Ka mie ni ca na prze ciw ko szko ły na le ża ła do ro dzi ny
Zol lów, zna nych kra kow skich ad wo ka tów, zaś ta przy le ga ją ca do bu dyn ku
po pra wej by ła wła sno ścią krew nych ma la rza Pio tra Mi cha łow skie go.
Po le wej stro nie szko ła są sia do wa ła na to miast z ogro dem klasz tor nym
oj ców Ka pu cy nów, co sta no wi ło nie koń czą ce się utra pie nie bied nych
mni chów. Ileż to ra zy oj ciec prze or mu siał in ter we nio wać oso bi ście
u dy rek to ra, skar żąc się na uczniów ob ra ża ją cych pra cu ją cych w ogród ku
bra cisz ków? Wy po mi nał nie oby czaj ne ge sty po ka zy wa ne z okien, przy no sił
„nie zbi te do wo dy” no to rycz nie po wta rza ją cych się prze stępstw
po le ga ją cych na ob rzu ca niu za kon ni ków wor ka mi wy peł nio ny mi wo dą…
Do szło na wet do te go, że w szko le wpro wa dzo no za kaz otwie ra nia
po po łu dnia mi okien, któ re wy cho dzi ły na te ren klasz to ru. Sta no wi ło
to jaw ną ka pi tu la cję ze stro ny dy rek to ra, któ ry mu siał przy znać, że nie da je
so bie ra dy z psi mi fi gla mi swo ich wy cho wan ków.

By ła to bo wiem szko ła mę ska, kształ cą ca przede wszyst kim
w przed mio tach ści słych. Mo ją kla sę, „ła ciń ską” ze wzglę du na wio dą cy
ję zyk, na zy wa no tak że „zbó jec ką”, po nie waż wy wo dzi ły się z niej naj tęż sze
umy sły ści słe i naj bar dziej uzdol nie ni ak to rzy. Cza sem obie te umie jęt no ści
łą czy ły się w jed nej oso bie, ta kiej jak na przy kład Adam Mi licz, któ ry
cią gle nie mógł wy brać, cze mu się po świę ci: ma te ma ty ce czy te atro wi.



W tym cza sie za ło żo ny przez na sze go dy rek to ra Te atr Mię dzysz kol ny
od no sił naj więk sze suk ce sy w swo jej hi sto rii. Wy sta wia li śmy do syć
cie ka wy re per tu ar, opar ty na kom pi la cji frag men tów dra ma tów ro dzi mych
kla sy ków, któ rej do ko ny wał oso bi ście dy rek tor, te atro man i po lo ni sta. Gdy
pa trzę na to z per spek ty wy pół wie cza, wy da je mi się, że ce lem te go
za cne go pe da go ga by ło po pro stu obu dze nie w „or dy nar nych
bar ba rzyń cach”, jak nas na zy wał, mi ło ści do pol skiej li te ra tu ry.
Od po cząt ku je go ka den cji wy sta wi li śmy mon taż po świę co ny
Mic kie wi czo wi, Sło wac kie mu, Nor wi do wi oraz Wy spiań skie mu.
Pa mię tam, że gdy gra li śmy ten ostat ni, za ty tu ło wa ny pom pa tycz nie
Na ro do we The atrum, re cen zent te atral ny „Dzien ni ka” oso bi ście przy szedł
gra tu lo wać dy rek to ro wi.

„Gra li śmy” to oczy wi ście wiel kie sło wo. Ja przed sta wia łem prze waż nie
ha la bard ni ków, słu żą cych wno szą cych li sty, a w mon ta żu po świę co nym
Mic kie wi czo wi tra fi ła mi się praw dzi wa grat ka, gdyż otrzy ma łem ro lę
Waj de lo ty. Nie by łem uzdol nio ny ak tor sko, ale bra łem udział
we wszyst kich przed sta wie niach. Mia łem do brą mo ty wa cję – w Te atrze
Mię dzysz kol nym wy stę po wa ły dziew czę ta z Nał kow skiej, czy li
z żeń skie go li ceum nu mer VII, któ re wów czas mie ści ło się za le d wie kil ka
prze cznic od na szej szko ły, przy uli cy Mi cha łow skie go. Po nie waż dy rek tor
był nie tyl ko au to rem wszyst kich na szych sztuk, ale i re ży se rem oraz
głów nym sce no gra fem, po pro stu ka to wał nas pró ba mi. Po li czy łem kie dyś,
że do jed ne go tyl ko przed sta wie nia pró bo wa li śmy 49 ra zy, nie li cząc pró by
ge ne ral nej i wcze śniej szej ko stiu mo wej.

W dzie sią tej kla sie wzią łem udział w wi do wi sku bę dą cym sce nicz ną
ad ap ta cją bio gra fii Sło wac kie go pod cha rak te ry stycz nym dla na sze go
dy rek to ra ty tu łem Zo sta nie po mnie ta si ła fa tal na. Ze wzglę du na mo je
sła be umie jęt no ści ak tor skie otrzy ma łem ro lę śle pe go Rap so da,
co spro wa dza ło się do dłu gie go wy cze ki wa nia za ku li sa mi z drew nia ną li rą
i wy po wie dze nia mo że trzech zdań pod ko niec in sce ni za cji. W sztu ce tej
za bły sła gwiaz da Ada ma Mi li cza, któ ry bra wu ro wo za grał Kor dia na,
przy ćmie wa jąc na wet nie zwy kle uta len to wa ne go ak tor sko ko le gę z kla sy
XI „b”, Mi cha ła We be ra, od twa rza ją ce go teo re tycz nie głów ną ro lę Ju liu sza
Sło wac kie go. Adam w swo jej par tii był po pro stu po ry wa ją cy. Dość
po wie dzieć, że spek takl ten gra li śmy nie tyl ko w au li na szej szko ły dla
za przy jaź nio nych uczniów i ro dzin, ale kil ka krot nie po ka zy wa li śmy go
w świe tli cach fa brycz nych, w tym rów nież w No wej Hu cie. Sztu ka do sta ła



na wet ja kąś na gro dę, wszy scy zo sta li śmy sfo to gra fo wa ni na wy raź ne
ży cze nie dy rek to ra i zdję cia te ota cza ją ce ozdob ny dy plom uzna nia
za po cząt ko wa ły wy sta wę pa mią tek Te atru Mię dzysz kol ne go, któ ra
w póź niej szych la tach opa no wa ła ko ry tarz pierw sze go pię tra, stra sząc
wy bla kły mi ta ble aux przez ko lej ne pół wie ku.

Bra wu ro we wy ko na nie im pro wi za cji na Mont Blanc do pro wa dzi ło
żeń ską część pu blicz no ści do łez, a Adam Mi licz stał się ulu bień cem
wi dow ni. Te mu chło pa ko wi zresz tą wszyst ko przy cho dzi ło rów nie ła two:
na uka, wy stę py w te atrze i pod ry wa nie dziew cząt, któ re co do jed nej w nim
się ko cha ły. Mi licz był tak po pu lar ny w żeń skim li ceum, że na wet
na pró bach to wa rzy szy ła mu spo ra gro mad ka wiel bi cie lek, któ re ob sia da ły
krze seł ka w na szej au li jak barw ne stad ko pta ków. Gdy po ja wiał się ich
idol, re ago wa ły bar dzo ży wio ło wo, pró bu jąc – jed na przez dru gą – zwró cić
na sie bie je go uwa gę. Stąd nie ustan ny gwar, śmie chy i pi ski na pró bach,
któ re pró bo wał uci szać nasz su ro wy dy rek tor. Nie ste ty, je dy nym
sku tecz nym spo so bem na opa no wa nie sy tu acji by ło wy pro sze nie dziew cząt
z sa li, do któ rej jed nak one na tych miast wra ca ły.

Oczy wi ście wszy scy – a zwłasz cza ja, gro te sko wo pie go wa ty chu dzi na,
wy so ki jak tycz ka – za zdro ści li śmy mu te go po wo dze nia, z któ re go
skwa pli wie ko rzy stał, ob da rza jąc swym za in te re so wa niem to jed ną,
to dru gą „pta szy nę” ze swe go wier ne go kół ka. Co pró ba wy cho dził z in ną
dziew czy ną, od pro wa dza jąc ją do do mu i cza ru jąc roz mo wa mi o te atrze.

Od mo jej młod szej sio stry wie dzia łem, że ry wa li za cja o wzglę dy Ada ma
sta ła się głów nym te ma tem plo tek na ko ry ta rzach w Nał kow skiej.

Eli za z ogrom nym nie sma kiem opo wie dzia ła mi, że sły sza ła
od ko le żan ki o bój ce dwóch dziew cząt, któ re po kłó ci ły się o to, z któ rą
ak tu al nie spo ty ka się Adam. Bój ka to mo że wiel kie sło wo, bo cho dzi ło
o ba nal ną szar pa ni nę za wło sy, ale zro bi ło to na mnie pew ne wra że nie.
Nał kow ską po wszech nie uwa ża no za szko łę z tra dy cja mi, gdzie po dob ne go
ty pu in cy den ty się nie zda rza ły, o co dba ła dy rek tor ka, pa ni pro fe sor Zo fia
Ostrow ska. By ła to sza le nie dys tyn go wa na da ma, wy ma ga ją ca na przy kład,
by uczen ni ce przy cho dzi ły na lek cje w rę ka wicz kach, gdyż „tak wła śnie
no si się w No wym Jor ku”, któ ry dla pa ni pro fe sor – an glist ki
z wy kształ ce nia – był sto li cą szy ku i do bre go sma ku.

Mi mo no wo jor skich ma nier szko ła nie by ła za me ry ka ni zo wa na, wręcz
prze ciw nie, trą ci ła kra kow skim kon ser wa ty zmem i wszel kie ob ja wy
nie sub or dy na cji od ra zu tłu mio no. Awan tu ra o chło pa ka zde cy do wa nie



za tem wy kra cza ła po za za sa dy, któ rych prze strze ga no w „sió dem ce”. Je że li
więc do szło do cze goś ta kie go, ozna cza ło to, że Adam Mi licz był tam
po pro stu bo giem!

On zaś nic so bie nie ro bił z tej po pu lar no ści, bo naj wy raź niej za ko chał
się w Iwo nie Horn. Po ja wi ła się na pró bie nie spo dzie wa nie i są dzę, że był
to po pro stu je den z jej wie lu ka pry sów. Gdy tyl ko we szła do au li, od ra zu
wie dzia łem, że oto wi dzę au ten tycz ną kró lo wą, roz ta cza ją cą dziw ny blask.
No si ła czar ną spód ni cę na sztyw nej hal ce oraz mod ną blu zecz kę z du żym
de kol tem na ple cach. Wło sy mia ła ścią gnię te w koń ski ogon, któ ry aż
iskrzył się przy każ dym po ru sze niu. Dość po wie dzieć, że od te go mo men tu
nie opu ści łem już żad nej pró by, sta jąc się naj wier niej szym uczest ni kiem
przed sta wie nia. Ro la, któ rą otrzy ma ła, czy li anio ła Eloe z po ema tu An hel li,
by ła dla niej wprost stwo rzo na. Iwo na nie mia ła, co praw da, ta kie go ta len tu
jak Adam, mó wi ła ci cho i ze sła bą dyk cją, ale po tra fi ła wprost ge nial nie
grać ge sta mi i cia łem. By ło w niej coś nie praw do po dob ne go i zwie rzę co
ma gne tycz ne go. Gdy ja ko Eloe za ła my wa ła rę ce nad mar twym An hel lim,
od rzu ca jąc dłu gie ciem ne wło sy na ple cy i pa da jąc na ko la na, prze szy wał
mnie dreszcz. Mia łem wra że nie, że je stem świad kiem ja kiejś se kret nej
prze mia ny – oto z ład nej dziew czy ny pod wpły wem sztu ki wy cho dził
au ten tycz ny de mon. Po tra fi łem za pa trzyć się w nią do te go stop nia, że
za po mi na łem o swo im wej ściu na sce nę. In spi cjent, któ rym był mój ko le ga
z kla sy, wy dzie rał się wów czas na ca łą au lę: „Rap sod, Rap sod – gdzie jest
śle py Rap sod?” – co zwy kle przy wra ca ło mi roz są dek. Mo je
za an ga żo wa nie w pró by mia ło tę wiel ką za le tę, że po kil ku spo tka niach
umia łem już tekst ca łej sztu ki na pa mięć i mo głem prze jąć ro lę su fle ra
od wiel ce znu dzo ne go tym za ję ciem Tad ka Brau na z kla sy X „a”.

Obie szko ły hu cza ły od plo tek. Iwo na by ła zna na w li ceum Nał kow skiej
ja ko wiel ka skan da list ka. Wi dy wa no ją moc no uma lo wa ną
w prze ciw desz czo wym płasz czu i weł nia nym be re cie, fan ta zyj nie
prze krzy wio nym na czo le. Wszy scy wie dzie li, że uwiel bia ła książ kę
Re ma rque’a Łuk trium fal ny i po sta no wi ła w ma tu ral nej kla sie zmie nić imię
na Jo an na, bo tak na zy wa ła się głów na bo ha ter ka po wie ści. Za mie rza ła też
zda wać na ro ma ni sty kę, co wy da wa ło się tym ła twiej sze, że jej mat ka by ła
Fran cuz ką.

Hor no wie miesz ka li bli sko nas, w ele ganc kiej ka mie ni cy przy Ba to re go,
ozdo bio nej od fron tu pła sko rzeź ba mi. Iwo na wy da wa ła się nie mal ko pią
swo jej nie zwy kle pięk nej mat ki. Pa ni Horn far bo wa ła wło sy na ko lor



ciem nej mie dzi, no si ła wy myśl ne ka pe lu sze, któ re po noć sa ma szy ła,
i wy twor ne suk nie o za gra nicz nym kro ju. Rzad ko się od zy wa ła, a gdy już
tak się zda rzy ło, mó wi ła z ob cym ak cen tem, któ re go chy ba tro chę się
wsty dzi ła. Nie pra co wa ła za wo do wo, nie zaj mo wa ła się też do mem,
bo Hor no wie mie li słu żą cą, czy jak to się wte dy mó wi ło, „dziew czy nę”.
Słu żą ca ta, ro dem z pod kra kow skiej wio ski, miesz ka ła w służ bów ce ich
ogrom ne go miesz ka nia i pro wa dzi ła ca łe go spo dar stwo. Nie jed no krot nie
wi dzia łem, jak z ko szy kiem bie gnie po za ku py lub trze pie na po dwór ku
dy wa ny. Czym w tym cza sie zaj mo wa ła się pa ni Horn – nie mia łem
po ję cia.

Iwo na mia ła jesz cze młod szą o dwa la ta sio strę, bar dzo brzyd ką
i nie zgrab ną Jo lę, któ ra cho dzi ła kie dyś do tej sa mej kla sy co Eli za. Kie dyś,
czy li za nim mo ja sio stra za cho ro wa ła na po lio i zo sta ła ka le ką.

Epi de mia tej strasz nej cho ro by sze rzy ła się w Pol sce przez ca łe la ta 50.,
a opa no wa no ją do pie ro dzię ki szcze pion ce Sal ka w la tach 60. – mo ja
sio stra nie mia ła ty le szczę ścia, by przejść ją bez szwan ku. Cho ro ba
po cząt ko wo wy glą da ła jak zwy kła gry pa, z bó la mi mię śni i go rącz ką.
We zwa ny do Eli zy dok tor Gru szew ski, sta ry przy ja ciel mo je go oj ca i nasz
do mo wy le karz, któ ry miesz kał w są sia du ją cej z na szą ofi cy nie, od ra zu
po le cił mat ce, by za wio zła Eli zę do szpi ta la za kaź ne go.

– To He ine – po wie dział tyl ko. – Nie ma na co cze kać!
Mat ka by ła tak prze ra żo na, że zu peł nie stra ci ła gło wę, i pła ka ła tyl ko,

za sła nia jąc twarz rę ka mi. Oj ciec po biegł po do roż kę i od wiózł Eli zę
do szpi ta la uni wer sy tec kie go.

Ja nie za cho ro wa łem, choć ro dzi ce bar dzo się te go oba wia li. Po dob no
cza sa mi tak się dzia ło, że jed no z dzie ci pa da ło ofia rą te go pod stęp ne go
wi ru sa, a dru gie nie. Eli za cho ro wa ła cięż ko, ale nie umar ła. W tam tych
cza sach ukry wa no da ne o epi de mii, mó wi ło się o kil ku ty sią cach
za cho ro wań i kil ku set przy pad kach śmier tel nych. Na pew no by ło ich
mnó stwo. Do dzi siaj spo ty kam na uli cy lu dzi, w mo im wie ku i nie co
młod szych, któ rzy w cha rak te ry stycz ny spo sób po włó czą no gą. Tak jak
mo ja sio stra, któ rej cho ro ba spa ra li żo wa ła pra wą sto pę. Naj pierw cho dzi ła
o ku lach, a po tem w spe cjal nym apa ra cie or to pe dycz nym, któ re go bar dzo
się wsty dzi ła. Ma ma szy ła jej dłu gie su kien ki i ro bi ła na dru tach ge try,
któ re moż na by ło na cią gnąć na apa rat. Eli za jed nak nie chcia ła cho dzić
do szko ły ani na wet opusz czać do mu. Prze sia dy wa ła w swo im po ko ju,
czy ta jąc książ ki, al bo pa trzy ła przez okno na uli cę.



Nie spo dzie wa nie Eli zę za czę ła od wie dzać Jo la Horn. Pierw szy raz
przy szła z pre zen tem od mat ki, któ re go oczy wi ście mo ja ma ma nie chcia ła
przy jąć, ja ko że ro dzi ce, a zwłasz cza oj ciec, nie cier pie li Hor nów. Zmię kła
jed nak, gdy Eli za roz wi nę ła pa ku nek. By ły to dro gie, spe cjal nie
spro wa dzo ne z za gra ni cy poń czo chy zwa ne fil de ko sa mi, wzo rzy ste i bar dzo
gru be. Te poń czo chy Eli za bez tru du za ło ży ła na apa rat or to pe dycz ny, a ich
wzór – pa mię tam, że by ły sza re z wy pu kłym czar nym de se niem – spra wiał,
że wy glą da ła bar dzo szy kow nie. I od wra ca ły uwa gę od jej ułom no ści.

– Po dzię kuj ma mu si – ska pi tu lo wa ła na sza mat ka, wi dząc szczę śli we
oczy Eli zy.

W ten spo sób Jo la sta ła się naj lep szą przy ja ciół ką mo jej sio stry i pra wie
co dzien nie wpa da ła do nas z no wą por cją plo tek z Nał kow skiej oraz
ze szy ta mi do prze pi sa nia.

Szyb ko oka za ło się, że Jo la jest bar dzo sła ba z przed mio tów ści słych,
któ re jak sa ma mó wi ła, „nie wcho dzi ły” jej do gło wy. Wy my śli łem
wów czas sza tań ski – w mo im mnie ma niu – plan, ma ją cy mnie zbli żyć
do Iwo ny, ja ko że na pró bach nie mia łem śmia ło ści do niej po dejść.
Za pro po no wa łem, że pod cią gnę Jo lę z ma te ma ty ki i fi zy ki. Mo ja sio stra
bar dzo po par ła ten po mysł, za do wo lo na, że mo że ja koś zre wan żo wać się
przy ja ciół ce. Jo la tak że się nie wzbra nia ła, li cząc naj wy raź niej, że po pro stu
bę dę za nią od ra biał za da nia. W ten spo sób do sta łem się do miesz ka nia
Hor nów – re pre zen ta cyj ne go lo ka lu na pierw szym pię trze od fron tu – nie
spo wia da jąc się oczy wi ście z tych wi zyt ro dzi com. By łem pew ny, że o ile
zno szą obec ność Jo li u nas, nie bę dą to le ro wa li mo ich od wie dzin w tam tym
do mu.

By łem co raz bar dziej za fa scy no wa ny Iwo ną i pod słu chi wa łem wszyst ko,
co mó wi ły o niej ko le żan ki z Nał kow skiej obec ne na pró bach. Ich zda niem
by ła „dziw na” – po dob no lu bi ła spa ce ro wać po mie ście, za glą dać
do ma łych ka wiar ni i po pi jać drob ny mi ły ka mi „Zło tą je sień” – pol ską
bied ną od mia nę słyn nej bran dy z cy dru.

Nie wiem, czy rze czy wi ście pi ja ła ca lva dos al bo na wet tę jabł ko wą
wy pa lan kę, ale gdy od wie dzi łem raz Jo lę, zo ba czy łem jej sio strę sie dzą cą
sa mot nie w po ko ju i pa lą cą pa pie ro sa mar ki Gau lo ises. Wy pi sa ne
na wiecz ku opa ko wa nia ha sło re kla mo we „Li ber té to ujo urs” – „Za wsze
wol ność” bar dzo pa so wa ło mi do Iwo ny. Na ad ap te rze krę ci ła się pły ta,
a Sła wa Przy byl ska głę bo kim gło sem śpie wa ła Pa mię tasz, by ła je sień.
Iwo na pa trzy ła roz ma rzo nym wzro kiem w dal, a mnie wy da ła się



urze ka ją co pięk na w tej ty to nio wej mgle, spo wi ta jak by sre brzy stą za sło ną.
Chy ba te go wła śnie dnia za ko cha łem się w niej na śmierć i ży cie.

Jo la wpro wa dzi ła mnie kie dyś po ta jem nie do po ko ju sio stry. Wi zy cie tej
to wa rzy szy ły unie sie nia pra wie mi stycz ne. Ba łem się od dy chać w owym
świę tym miej scu. Po kój urzą dzo ny był na der skrom nie – je dy nie
im po nu ją ca gdań ska sza fa ozda bia ła nie co to pu ste i smut ne miej sce. Iwo na
nie po sia da ła zbyt wie lu sprzę tów, nie gro ma dzi ła też bi be lo tów. Mia ła
pro ste biur ko z dę bo we go drew na, na któ rym sta ła me ta lo wa lam pa z gięt ką
nóż ką przy twier dzo ną do bla tu po pla mio ne go atra men tem i tu szem,
a w jed nym miej scu przy pa lo ne go jak by przez go rą ce że laz ko. Jo la wy zna ła
mi szep tem, że gdy by ły ma ły mi dziew czyn ka mi, a biur ko to sta ło jesz cze
w ga bi ne cie ich oj ca, pro ku ra to ra Hor na, Iwo na wy grze ba ła z jed nej
z szu flad pi sto let. Obie za czę ły go z za in te re so wa niem oglą dać, ce lu jąc
w róż ne przed mio ty, i nie spo dzie wa nie Iwo na na ci snę ła spust – pi sto let był
na bi ty i wy strze lił. Po cisk utkwił w bla cie biur ka. Prze ra żo na Jo la wpa dła
w hi ste rię, a Iwo na, by ukryć śla dy swe go wy stęp ku, po sta wi ła w tym
miej scu go rą ce że laz ko. Oj ciec oczy wi ście strasz nie się gnie wał
o znisz czo ny me bel, ale za to ni g dy nie do wie dział się, że mysz ko wa ły
w je go rze czach i zna la zły broń.

Za cie ka wi ła mnie ta spra wa. Spy ta łem Jo lę o pi sto let Hor na, chcia łem,
że by mi go po ka za ła. Prze ra żo na po krę ci ła prze czą co gło wą. Kil ka ty go dni
po wy pad ku z że laz kiem Iwo na – mi mo bła gań sio stry – po now nie
prze szu ka ła biur ko oj ca. Bro ni już tam nie by ło. Mu siał wy nieść ją z do mu
al bo scho wać gdzie in dziej.

Uszko dzo ny me bel tra fił póź niej do po ko ju Iwo ny i tu już zo stał.
Na ścia nie za biur kiem wi sia ła okrop na sło mia na ma ta, peł na pocz tó wek
z wi docz ka mi z po łu dnia Fran cji – pa ni Horn po cho dzi ła z Mar sy lii –
ckli wie ki czo wa tych, przed sta wia ją cych nie na tu ral nie błę kit ne mo rze
i ostre wa pien ne ska ły, ja kieś luk su so we stat ki pa sa żer skie i jach ty. Po śród
wi do kó wek uwa gę zwra ca ło du że zdję cie męż czy zny o zmarsz czo nych
brwiach pod ka pe lu szem bor sa li no i z pa pie ro sem w za ci śnię tych wą skich
war gach.

Po cząt ko wo my śla łem, że to zmar ły dwa la ta wcze śniej Hum ph rey
Bo gart, ale był to Re ma rque. Iwo na zna la zła to zdję cie w ja kiejś książ ce
i ka za ła po więk szyć w no wo po wsta łym za kła dzie fo to gra ficz nym przy
uli cy Kar me lic kiej.



Z tym miej scem wią zał się zresz tą wiel ki skan dal z Iwo ną w ro li
głów nej. Fo to graf na mó wił ją na zro bie nie kil ku zdjęć, któ re ozdo bi ły
wi try nę i sta ły się przy czy ną za wie sze nia dziew czy ny w pra wach ucznia.
Wy stą pi ła na nich w stro ju oda li ski i choć twarz mia ła za sło nię tą kwe fem,
i tak wszy scy wie dzie li, kim jest ta po ra ża ją co zgrab na pięk ność z na gim
brzu chem. W po dob nym stro ju Iwo na po ja wi ła się na ba lu swo jej kla sy,
wzbu dza jąc sen sa cję. Na ba lu by ła mo że z pięt na ście mi nut, wy pro wa dzo na
przez pro fe sor Ostrow ską. Po dob no nie zbyt się opie ra ła, a jej gło śny
gar dło wy śmiech wtó ru ją cy ostrej re pry men dzie dy rek tor ki sły sza no
jesz cze pod szko łą.

Wy czy ny Iwo ny od bi ja ły się sze ro kim echem w na szym ma łym
uczniow skim świat ku. Pew nie daw no już usu nię to by ją ze szko ły, gdy by
nie jej oj ciec, pro ku ra tor Horn.

Igna cy Horn był daw nym przy ja cie lem me go oj ca. Daw nym, gdyż
obec nie nie roz ma wia li już ze so bą. Obaj mie li w swo ich ży cio ry sach
epi zod woj ny hisz pań skiej, któ ry na za wsze zmie nił ich lo sy. Mój oj ciec
wró cił z Hisz pa nii ja ko za cie kły an ty ko mu ni sta, Horn stał się wiel bi cie lem
Sta li na.

„Je śli chcesz znać praw dę o woj nie w Hisz pa nii – mó wił mój oj ciec – nie
czy taj te go dur nia He min gwaya. Po czy taj so bie Or wel la, on na praw dę
wie dział, o co w tym wszyst kim cho dzi”. Ja tak że nie bar dzo wie dzia łem,
o co cho dzi ło. Mój oj ciec i Horn wal czy li w Bry ga dach
Mię dzy na ro do wych, a na po cząt ku woj ny je den dru gie mu ura to wał ży cie.
Po tem ich dro gi się ro ze szły. Horn zwią zał się z par tią ko mu ni stycz ną,
a mój oj ciec z anar chi sta mi. Gdy o tym wspo mi nał, za ci skał usta i za czy nał
ner wo wo cho dzić po po ko ju. Hisz pań scy ko mu ni ści by li ści śle
kon tro lo wa ni przez ZSRR, więc gdy woj na roz go rza ła na do bre, roz po czę ły
się czyst ki we dle spraw dzo nych so wiec kich wzor ców. Wro gów le wi cy,
w tym wie lu anar chi stów, zli kwi do wa ło NKWD. Tak zgi nął An dres Nin,
przy ja ciel me go oj ca, za mor do wa ny przez taj ną po li cję Re pu bli ki.

„Taj na po li cja Re pu bli ki!” – go rącz ko wał się oj ciec. „Czy
ty to ro zu miesz, sy nu? Re pu bli ka, któ ra mia ła dać wszyst kim wol ność
i rów ność, na gle, za spra wą tych so wiec kich sie pa czy, ma taj ną po li cję!
Po li cję, któ ra po ry wa, tor tu ru je, za bi ja… A mój przy ja ciel Igna cy mó wi
mi wów czas, że tak mu si być, bo na le ży od dzie lić ziar no od plew, i gdzie
drwa rą bią, tam wió ry le cą…”.



Oj ciec rzad ko wspo mi nał Hisz pa nię, ale gdy to ro bił, przez kil ka
na stęp nych dni mil czał, był roz draż nio ny i nie wy cho dził z po ko ju. On
i Igna cy Horn ni g dy się do sie bie nie od zy wa li i o ile wiem, na wet nie
kła nia li się so bie na uli cy. Wie dzia łem, że obaj tra fi li do obo zu
kon cen tra cyj ne go Mi ran da de Ebro, skąd wy do sta li się tuż przed
wy bu chem woj ny z Niem ca mi. O tym, co da lej dzia ło się z Hor nem, oj ciec
nie mó wił. Na pew no do tarł do Fran cji, bo tam po znał swo ją żo nę.
Po za koń cze niu oku pa cji stał się waż ną fi gu rą w no wej Pol sce Lu do wej.
Miał na wet zo stać mi ni strem, ale skoń czy ło się na sta no wi sku pro ku ra to ra.
Je go sze ro kie wpły wy i wiel kie moż li wo ści by ły wszę dzie zna ne. To, że
chro nił swo ją cór kę przed wy rzu ce niem ze szko ły, nie wy ma ga ło od nie go
zbyt wiel kie go wy sił ku. By ły to cza sy, gdy pro ku ra tor mógł na praw dę
wszyst ko. W pro ce sach po li tycz nych za pa da ły wy ro ki śmier ci, któ re
wy ko ny wa no bez więk sze go ocią ga nia. Przez pe wien czas Horn i je go
ro dzi na mie li na wet ochro nę.

„Sta li now ski pro ku ra tor” – po wie dział kie dyś ze wstrę tem oj ciec i by ła
to ostat nia rzecz, ja ką usły sza łem od nie go o Hor nie.

Nie mu szę mó wić, że ro dzi ce nie zbyt przy chyl nie pa trzy li na mo je
wi zy ty w do mu pro ku ra to ra, gdy w koń cu wy da ło się, gdzie zni kam pra wie
każ de go po po łu dnia. Mat ka wprost mi te go za bro ni ła, mó wiąc, że oj ca
mar twią bar dzo mo je nie od po wied nie zna jo mo ści. Ta cie nie po do ba ła się
na wet przy jaźń Jo li z Eli zą. Jed nak że Jo la, po czci we brzy dac two o do brym
ser cu, po tra fi ła za skar bić so bie nie tyl ko przy chyl ność mat ki, ale coś
w ro dza ju uprzej mej obo jęt no ści oj ca, któ ry po pro stu sta rał się jej nie
za uwa żać.

Ja na to miast zna la złem się w trud nej sy tu acji. Po ma ga łem Jo li z mat my,
że by choć raz na ja kiś czas rzu cić okiem na Iwo nę. Te raz jed nak nie
chcia łem okła my wać ro dzi ców i cho dzić tam ukrad kiem. Uczyć Jo li
na neu tral nym grun cie, po wiedz my w czy tel ni, nie mia łem ocho ty. By ła tak
tę pa, że mia łem do niej cier pli wość wy łącz nie z po wo du pięk nej sio stry.

Prze sta łem za tem by wać u Hor nów, ca łą swo ją uwa gę po świę ca jąc
uczest ni cze niu w pró bach do mon ta żu o Sło wac kim. Po nie waż, jak już
mó wi łem, gra łem nie zbyt zna czą cą ro lę, mo im naj więk szym ma rze niem
sta ło się, by od twa rza ją cy An hel le go Dziuk Ga łec ki z rów no le głej kla sy
po cho ro wał się i mnie wy zna czo no na je go za stęp cę. Nie wiem, na ile ta kie
za klę cia są sku tecz ne, dość jed nak po wie dzieć, że rze czy wi ście Dziuk
po mie sią cu prób za padł na szkar la ty nę.



To by ła mo ja je dy na szan sa. Iwo na Horn nie zwra ca ła na dzia da lir ni ka
naj mniej szej uwa gi, a su fle ra za szczy ca ła spoj rze niem tyl ko w tym
mo men cie, gdy trze ba by ło po dać wła ści wą li nij kę tek stu. Choć by łem
z na tu ry nie śmia ły i za mknię ty w so bie, ze bra łem się na od wa gę
i po sze dłem do dy rek to ra pro sić o ro lę.

Zmie rzył mnie spoj rze niem, w któ rym ma lo wa ło się bez brzeż ne
zdzi wie nie. Od nio słem na wet nie przy jem ne wra że nie, że za sta na wia się,
kim wła ści wie je stem i czy cho dzę do je go szko ły. W in nej sy tu acji zbi ło by
mnie to z pan ta ły ku i zmu si ło do wy co fa nia się, ale tym ra zem mia łem
bar dzo sil ną mo ty wa cję. Przy po mnia łem dy rek to ro wi, że oprócz ro li
śle pe go Rap so da zaj mu ję się też su fler ką, za tem znam ca łą sztu kę
na pa mięć. „Bez tru du mo gę wcie lić się w każ dą po stać, Ju la Sło wac kie go,
Kor dia na, An hel le go, a na wet Ma ze py” – pe ro ro wa łem, za sko czo ny swo ją
wy mow no ścią. Dy rek tor cią gle przy glą dał mi się ze zdu mie niem.
Pró bo wa łem go prze ko nać, że szcze gól nie ro la An hel le go jest dla mnie
stwo rzo na, ma rzę o za gra niu jej i wresz cie to pra gnie nie ma szan sę się
urze czy wist nić.

Dy rek tor po ło żył mi dłoń na ra mie niu i po wie dział przy ja ciel sko,
z kre so wym za śpie wem:

– Dro gi chłop cze. Ja je stem w sta nie wy obra zić so bie cie bie na wet
gra ją ce go Kró la Du cha, ale An hel li jest już ob sa dzo ny. Za gra go Adam
Mi licz, co wy da je mi się bar dzo in te re su ją cym po my słem.

– Jak to? – wy krzyk ną łem. – Adam gra już Kor dia na! Nie mo że wziąć
ro li An hel le go!

– A cze muż by nie? – zdzi wił się dy rek tor. – Ewa Jan kow ska gra prze cież
Jo an nę Bo bro wą i Bal la dy nę… Ja w ogó le po cząt ko wo my śla łem,
by wszyst kie głów ne ro le mę skie za grał je den ak tor, ale to by ło by trud ne
do unie sie nia…

Otwar łem już usta, by za pro te sto wać prze ciw ko te mu nie roz sąd ne mu –
mo im zda niem – po my sło wi, ale dy rek tor tyl ko mach nął rę ką.

– Mło dy czło wie ku, w ko lej nym przed sta wie niu po sta ram się po wie rzyć
ci bar dziej od po wie dzial ną ro lę. A te raz daj my Mi li czo wi za grać
An hel le go…

Roz mo wa z dy rek to rem przy gnę bi ła mnie, ale i wzbu dzi ła wście kłość.
Już od ja kie goś cza su wi dzia łem, jak Adam Mi licz przy glą da się Iwo nie.
By łem pe wien, że po wziął ten sam po mysł co ja, ale je mu uda ło się
prze ko nać dy ra do swe go pla nu.



Ob ser wo wa łem więc Iwo nę i Ada ma w bez sil nej zło ści. Trze ba przy znać,
że ich wspól na sce na na le ża ła do naj bar dziej uda nych. Wi dzia łem, że
nie któ re bar dziej wraż li we oso by z wi dow ni roz pła ka ły się przy po że gna niu
Eloe z An hel lim.

W tym cza sie wszy scy już wie dzie li, że Iwo na Horn spo ty ka się
z Ada mem.

Po pró bach Adam wy cho dził z na mi, zaś Iwo na z ko le żan ka mi
z Nał kow skiej. Gdzieś tak na ro gu z Lo re tań ską Adam „przy po mi nał
so bie”, że miał do za ła twie nia coś pil ne go, i wra cał w kie run ku szko ły;
to sa mo ro bi ła ona. Po tem już ra zem – od cze kaw szy, aż wszy scy znik ną
za ro giem – szli w kie run ku Ryn ku.

Pew ne go ra zu za cza iłem się w bra mie przy klasz to rze Ka pu cy nów
pra wie jak szpieg z fran cu skie go fil mu i po sze dłem za ni mi. Skrę ci li
w Ja giel loń ską, prze szli przez Ry nek, roz ma wia jąc i śmie jąc się gło śno,
po czym we szli w św. Ja na, uli cę mod nych lo ka li.

W tam tym cza sie nie cho dzi łem po ka wiar niach. No, mo że od cza su
do cza su, jak wpa dło tro chę gro sza, do cu kier ni zwa nej Kop ciuch,
nie da le ko mo je go do mu. Ni g dy nie za glą da łem do au ten tycz nych lo ka li,
ka wiar ni z praw dzi we go zda rze nia, do któ rych za li czał się Fe niks, miej sce
okry te na praw dę złą sła wą. Kra kow skie ma tro ny po szep ty wa ły do sie bie
o bez wstyd nych ak tor kach, któ re po wie czor nych spek ta klach,
pod chmie lo ne wi nem, ob na ża ją swe wdzię ki, o by wa ją cych tam pi sa rzach
i dzien ni ka rzach, któ re to pro fe sje od ra zu sta wa ły się sy no ni mem roz pu sty
i de pra wa cji nie let nich, pie śnia rzach po bli skiej Piw ni cy pod Ba ra na mi,
któ rzy pod wo dzą nie ja kie go Pio tru sia Skrzy nec kie go wy czy nia ją
naj róż niej sze eks ce sy. Jed nym sło wem, by ło to miej sce, o któ rym nikt
po rząd ny nie po wi nien na wet my śleć, a jed nak wszy scy o nim ma rzy li.

Fe niks był wów czas naj po pu lar niej szą ka wiar nią w mie ście i prak tycz nie
od go dzi ny 13.00 nie spo sób się do nie go by ło we pchnąć bez uży wa nia
ko la na i łok cia. Sa la czer wo na mie ści ła bez boż ny dan sing, zaś zie lo na
cią gną ca się od ro gu Ryn ku Głów ne go – ka wiar nię.

Wła śnie tam we szli Iwo na i Adam, czy li pa ra li ce ali stów uda ją cych
stu den tów, i za nu rzy li się w dia bo licz ną at mos fe rę te go miej sca.

Pró bo wa łem ich wy pa trzyć przez szy bę, ale nie uda ło mi się, zresz tą
szyb ko zo sta łem prze pło szo ny przez męż czy znę z ob słu gi, któ ry do syć
bez ce re mo nial nym: „Spa daj szcze nia ku” od go nił mnie od drzwi.



Wró ci łem do do mu, gdzie po grą ży łem się w roz pa czy. Ni g dy nie
śmia łem ma rzyć o Iwo nie Horn, ale mi mo to cią gle wy obra ża łam so bie, jak
by to by ło, gdy by na gle zstą pi ła ze swe go Olim pu i po świę ci ła mi chwi lę
uwa gi. Prze czy ta łem ca łe go Re ma rque’a i choć cza sa mi śmie szy ły mnie
je go zło te my śli w sty lu: „Nikt nie wy da je się bar dziej ob cy niż ktoś, ko go
się kie dyś ko cha ło”, mia łem przy naj mniej ja kieś te ma ty do roz mo wy,
gdy by nada rzy ła się ta ka oka zja.

Te raz, gdy zo ba czy łem Iwo nę z Ada mem Mi li czem, kie dy uj rza łem, jak
ra zem idą do ka wiar ni, zro zu mia łem, że nie mam na co li czyć.

Za pa ła łem nie na wi ścią do Ada ma, któ re go do tych czas po dzi wia łem.
Od tej chwi li nie szczę dzi łem sta rań, by uprzy krzyć mu ży cie. By ły to ma łe
pę tac kie zło śli wost ki, ja kie mo że wy my ślić smar kacz. Gdy zbie ra łem
na po le ce nie pro fe sor ki kla sów ki z ła ci ny, wy rwa łem jed ną stro nę z je go
ze szy tu, by pra ca wy da wa ła się nie skoń czo na. Przed me czem pił kar skim,
w któ rym mie li śmy się zmie rzyć z na szy mi od wiecz ny mi wro ga mi,
dru ży ną I Li ceum imie niem No wo dwor skie go, zwa ne go przez nas
lek ce wa żą co No wo dwo rem, scho wa łem mu bu ty. Miał wspa nia łe pił kar skie
obu wie przy sła ne w pacz ce przez ja kie goś krew ne go z An glii. Wszy scy mu
za zdro ści li, bo praw dzi we kor ki po tra fi ły zdzia łać cu da na na szych
błot ni stych szkol nych bo iskach. Utra ta tych bu tów by ła praw dzi wym
nie szczę ściem, a ja ze zło śli wą sa tys fak cją pa trzy łem, jak nie zwy cię żo ny
Adam drep cze po bo isku w za ma łych tramp kach ja kie goś przy pad ko we go
re zer wo we go.

Nie ste ty wszyst kie mo je wy sił ki speł za ły na ni czym. Adam Mi licz był
po nad mo je sztu bac kie sztur chań ce, po mi jał mil cze niem i złą oce nę
z kla sów ki, i utra tę bu tów. Lek ce wa żył to.

Je go za cho wa nie szyb ko mnie otrzeź wi ło. Nie czu łem się do brze ja ko
zło śli wy troll prze śla du ją cy szkol ne bó stwo. Dla od mia ny po sta no wi łem się
z nim za przy jaź nić. Zbli ży ła nas do sie bie na mięt ność do te atru. Obaj go
uwiel bia li śmy, a na szą ra dość po tę go wał fakt, że nie daw no otwar to ko lej ną
sce nę, Te atr Rap so dycz ny. Do Kra ko wa mia ła przy je chać sa ma Ma ria
Dą brow ska, by obej rzeć wła sną sztu kę Ge niusz sie ro cy.

Adam cho dził na wszyst kie pre mie ry, prze pa dał zwłasz cza
za Szek spi rem. Na sza bliż sza zna jo mość za czę ła się od ry wa li za cji
na cy ta ty z dra ma tów mi strza ze Strat for du, któ ry mi za czę li śmy się
prze rzu cać pod czas prze rwy w pró bie. Pa mię tam, że Adam za czął kwe stią
Pu ka ze Snu no cy let niej: „Gra ją sztu kę. Bę dę więc jej wi dzem, al bo



ak to rem, gdy mi się spodo ba”. Na co od po wie dzia łem cy ta tem z Jak wam
się po do ba: „Świat jest te atrem, ak to ra mi lu dzie”. Ba wi li śmy się w ten
spo sób kil ka mi nut i obu nam spra wia ło to przy jem ność. Lu bi łem tę grę,
bo czę sto to wa rzy szy ła nam w do mu pod czas nie zbyt wy szu ka nych
po sił ków. Zwy kle wy gry wał oj ciec lub Eli za, ja ko naj bar dziej oczy ta ni, ale
ja sta ra łem się im do trzy mać kro ku. Te raz też, po chy ba dwu dzie stu
cy ta tach, za sta na wia łem się, co od po wie dzieć na frag ment z Ju liu sza
Ce za ra: „Wo łać bę dzie: mor do wać! I spu ści psy woj ny”. Na my śla łem się
chwi lę i wresz cie od par łem: „Tchórz, za nim umrze, ko na wie le ra zy,
wa lecz nych jed na tyl ko śmierć spo ty ka”.

– A, zła pa łem cię! – ucie szył się Adam, a ja przy gry złem war gi. Miał
ra cję, po peł ni łem błąd, od po wia da jąc wer sem z tej sa mej sztu ki, któ rą
cy to wał on.

– Je steś w tym do bry – do dał z uzna niem, a ja ucie szy łem się,
bo ta uwa ga spra wi ła mi przy jem ność.

– Nie ste ty nie mam ta len tu ak tor skie go – po wie dzia łem ze smut kiem.
Adam mach nął rę ką.
– Ob ser wo wa łem cię. Two im pro ble mem jest brak tech ni ki: sto isz

na sce nie z tą li rą i de kla mu jesz. A mu sisz grać. Wejść w po stać, za pa mię tać
się w ro li… Je śli chcesz, mo gę ci po ka zać…

Pró by trwa ły, a my za przy jaź nia li śmy się. Ćwi czy li śmy na sze kwe stie
w pu stej po po łu dnia mi bi blio te ce, Adam opo wia dał mi o za wi ło ściach
ma te ma tycz nych, nad któ ry mi się gło wił. Pew ne go dnia po wie dział, że
Iwo na wspo mi na ła o mo jej przy jaź ni z Jo lą.

– Mo gli by śmy się kie dyś spo tkać we czwór kę – za pro po no wał, a mnie
prze szedł dreszcz. By łem go tów zno sić to wa rzy stwo Jo li na wet co dzien nie
w na dziei na je den wie czór z Iwo ną.

Umó wi li śmy się do ki na. Z fil mu – a był to uro czy ob raz Re né Cla ira
Pięk no ści no cy – nie wie le pa mię tam, bo ca ły czas ukrad kiem spo glą da łem
na Iwo nę. Jej pro fil ry so wał się nie co baj ko wo w za mglo nej at mos fe rze
ki na Me lo dia, gdy z na pię ciem wpa try wa ła się w ekran. Śle dzi łem li nię jej
no sa prze cho dzą cą w usta i pod bró dek, a gdy ekran się roz ja śniał,
wi dzia łem na wet cie nie jej dłu gich rzęs.

By ła cał ko wi cie po chło nię ta fil mem, sku pio na, prze ży wa ła go
w mil cze niu, pod czas gdy po zba wio na wraż li wo ści Jo la krę ci ła się
na swym fo te lu, na rze ka jąc na nu dę. W tej chwi li mia łem ocho tę ją udu sić.



– Uwiel biam Fran cję, zwłasz cza La zu ro we Wy brze że – po wie dzia ła
Iwo na, gdy już wy szli śmy z ki na, a ja uświa do mi łem so bie, jak bar dzo
po dob na jest do ak tor ki z te go fil mu – Gi ny Lol lo bri gi dy.

Skrzy wi łem się. Nie po do ba ły mi się zbyt nio ckli we pla że i mor skie
jach ty, któ re za pa mię ta łem z pocz tó wek w jej po ko ju.

– Z fran cu skich miast wo lę Pa ryż – po wie dzia łem, a ona wresz cie
spoj rza ła na mnie z uwa gą.

– „I na gle uj rze li Pa ryż le żą cy u ich stóp. Roz le gły, skrzą cy się, wil got ny
Pa ryż. Z uli ca mi, pla ca mi, no cą, chmu ra mi i księ ży cem, Pa ryż. Wie niec
bul wa rów, bla dy po blask po chy ło ści, wie że, da chy, ciem ność rzu co na
w mo rze świa teł. Pa ryż. Wiatr od ho ry zon tów, po ły skli we do li ny, mo sty
z cie ni i ja sno ści, smu gi desz czu od da la ją ce się po nad Se kwa ną, nie zli czo ne
świa tła po jaz dów, Pa ryż. Wy rwa ny no cy, gi gan tycz ny ul brzę czą cy ży ciem,
wnie sio ny na mi lio nie ście ków ka na li za cyj nych, kwit ną cy po nad za du chem
pod zie mi, rak i Mo na Li sa, Pa ryż” – wy de kla mo wa ła po wo li, pa trząc
mi w oczy.

Za mar łem. W pa mię ci szu ka łem ja kie goś cy ta tu, któ rym mógł bym
od po wie dzieć na to jej wy zwa nie. Bo wie dzia łem, że jest to wy zwa nie.
Je że li nie za re agu ję, na za wsze stra cę jej uwa gę; by ła to mo ja szan sa,
je dy na na mi lion. W pa mię ci prze wer to wa łem Łuk trium fal ny, szu ka jąc
cze goś od po wied nie go, a mia łem tyl ko chwi lę, bo pa trzy ła na mnie
z wy cze ki wa niem i wie dzia łem, że za raz znu dzo na od wró ci wzrok.

– „By ła to wid mo wa po dróż przez wid mo wy Pa ryż prze sią ka ją ca nie
po my śla ny mi my śla mi i nie wy po wie dzia nym po że gna niem bez po wo du” –
po wie dzia łem więc, a ona po pa trzy ła na mnie z apro ba tą i uśmiech nę ła się
tym swo im słyn nym uśmie chem, w któ rym tyl ko lek ko pod no si ła ką ci ki
ust. Wy cią gnę ła zza de kol tu swe tra cięż ki wi sior przed sta wia ją cy
dziew czy nę z anio łem i za czę ła się nim ba wić, wciąż ta jem ni cza
i za my ślo na.

Do sko na le pa mię tam sie bie – chu der la we go mło dzień ca o ner wo wych
ru chach wpa trzo ne go w jej nie ska zi tel nie pięk ną twarz.

Adam bru tal nie prze rwał tę chwi lę nie ziem skie go oszo ło mie nia.
– O czym wy, u li cha, mó wi cie? – znie cier pli wił się. – To ten film cię tak,

Iwa, roz stra ja. Mó wi łem, że by iść na Po piół i dia ment. Nie zno szę
ko stiu mo wych me lo dra ma tów w sty lu Sis si – lo sy ce sa rzo wej.

– Ale on jest od osiem na stu lat – pi snę ła Jo la. – Nie wpu ści li by nas.



Ta jem na nić po ro zu mie nia mię dzy mną a Iwo ną ze rwa ła się gwał tow nie.
Od wró ci ła gło wę do Ada ma i za py ta ła o go dzi nę. Zro bi ło się póź no, trze ba
by ło wra cać. Adam za pro po no wał, że od pro wa dzi my dziew czę ta do do mu.

Przy po że gna niu Iwo na lek ko ści snę ła mo ją dłoń, a mnie po now nie
prze szedł dreszcz. Po tem w do mu przy glą da łem się tej rę ce, jak by li cząc
na to, że od ci snę ła na niej swój ślad. Nie ste ty nic nie po zo sta ło po tym
ener ge ty zu ją cym do tknię ciu.

– Nie wy da je ci się – za czął Adam, gdy bra ma za mknę ła się za sio stra mi
Horn, a ja na próż no pró bo wa łem zo ba czyć choć za rys syl wet ki pięk nej
dziew czy ny – że Iwo na jest tro chę dziw na?

Za prze czy łem. Mnie wy da ła się in te re su ją ca i ta jem ni cza.
Adam ro ze śmiał się.
– No wła śnie, tej ta jem ni czo ści to ona ma w nad mia rze. Coś mnie

nie po koi w tej dziew czy nie, ko le go. Jest ja kaś in na. Jak by nie z na sze go
świa ta.

Ba łem się z nim dys ku to wać. Na oczer nia nie Iwo ny nie mia łem si ły,
a na to, by jej nie wy chwa lać, wy star czy ło mi roz sąd ku.

– Nie stój my tu – po wie dzia łem, po nie waż nie da le ko mie ścił się
po ste ru nek mi li cji.

– Słusz nie – stwier dził Adam, ro zu mie jąc mo je in ten cje, i po pro sił, bym
od pro wa dził go ka wa łek do do mu. Miesz kał nie da le ko, przy uli cy Dol nych
Mły nów, tuż obok słyn ne go skle pu ko lo nial ne go pa na Mo la.

Przez ca łą dro gę opo wia dał o so bie. Stra cił oj ca pod czas woj ny
i miesz kał z mat ką. By li nie za moż ni, mat ka pra co wa ła ja ko drob na
urzęd nicz ka, bo daj na po czcie. Adam po ma gał jej jak mógł, prze pi su jąc
do ku men ty na zle ce nie ja kie goś biu ra.

Od te go wie czo ru za przy jaź ni li śmy się na praw dę. Z jed nej stro ny cią gle
mia łem na dzie ję, że Iwo na spoj rzy na mnie jesz cze raz w ta ki spo sób, jak
zro bi ła to po wyj ściu z ki na, ale z dru giej wie dzia łem, że przy Ada mie nie
mam u niej żad nych szans. Mu sia ła by na stą pić ja kaś ko smicz na ka ta stro fa,
że by za miast przy stoj ne go mło dzień ca spodo bał jej się chu dy jak szcza pa
wy ro stek o twa rzy po kry tej pie ga mi ni czym in dy cze ja jo.
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Adam miał nie wie lu ko le gów. Jed nym z nich był Le on Mie rze jew ski,

z któ rym i ja się za przy jaź ni łem.
Le on był dziw ną po sta cią. Cho dził z na mi do kla sy, ale za wsze trzy mał

się na ubo czu. Rzad ko za bie rał głos pod czas lek cji, ale nikt nie wąt pił w to,
że jest pie kiel nie in te li gent ny. A przy oka zji rów nież dia bel sko
nie sym pa tycz ny: ce lo wał w zło śli wo ściach, umiał tra fić w czu ły punkt,
mo men ta mi sta wał się ogrom nie do kucz li wy. Trud no się dzi wić, że nie
lu bia no go, a w młod szych kla sach czę sto do sta wał „wci ry” od sil niej szych
ko le gów. Jed no cze śnie zda wał się w ogó le tym nie przej mo wać. Na wet nie
pró bo wał po zbyć się łat ki czar nej owcy, któ rą mu przy pię to. Do dat ko wo
draż nił swo im stro jem: cho dził w kra cia stym płasz czu, kasz kie cie
i z po wie wa ją cym sza li kiem. Pod pa chą za wsze miał ja kąś książ kę
i wy strzę pio ny ze szyt, w któ rym za pi sy wał swo je zło te my śli. Był
awan gar dzi stą, tak się przy naj mniej przed sta wiał, a za mi strza uzna wał
swe go imien ni ka Le ona Chwist ka.

Le on po gar dzał mną po dob nie jak resz tą kla so we go pleb su, jed nak że
fakt, że przy jaź ni łem się z Ada mem, któ re go naj wy raź niej po dzi wiał, miał
dla nie go zna cze nie. Naj pierw tro chę się wa hał, ale w koń cu do pu ścił mnie
do bliż szej ko mi ty wy i na wet za pro sił do sie bie do do mu.

Ni g dy nie za po mnę wra że nia, ja kie zro bi ła na mnie ta pod upa dła i nie co
upior na wil la. Zbu do wa na nie da le ko Błoń, sta ła sa mot nie w wiel kim
za nie dba nym ogro dzie, gdzie spa ce ro we alej ki stra szy ły po wy krzy wia ny mi
pły ta mi przy po mi na ją cy mi zruj no wa ne na grob ki. Ogród przed sta wiał ja kąś
dzi ką plą ta ni nę drzew i krze wów, a prze dzie ra ło się prze zeń jak przez
dżun glę. Na koń cu tej drzew nej pa ję czy ny po nu ro zia ły ciem ne, odra pa ne
drzwi, sto ją ce na stra ży rów nie przy gnę bia ją ce go gma szy ska. Ro dzi na
Le ona zaj mo wa ła miesz ka nie na pierw szym pię trze, po nie waż wil lę
po dzie lo no po woj nie na kil ka mniej szych lo ka li, jak zwy kle wów czas
po stę po wa no. Na sze miesz ka nie na Ba to re go po wsta ło wła śnie w wy ni ku
ta kie go po dzia łu i skła da ło się z ogrom ne go sa lo nu i gi gan tycz nej kuch ni
oraz trzech ma łych kli tek bę dą cych w rze czy wi sto ści prze ro bio nym
po ko jem dzien nym i służ bów ką. W miesz ka niu ro dzi ców Le ona do szło



do cze goś po dob ne go. Oni z ko lei mie li ma leń ką kuch nię prze kształ co ną
z ko ry ta rza lub du że go ho lu oraz trzy ogrom ne po ko je, po łą czo ne am fi la dą,
któ rą snu ła się mat ka Le ona, ko bie ta bar dzo pięk na, zim na, o nie wi dzą cych
oczach. Le on po wie dział mi wzgar dli wie, że mat ka ma „ku ku na mu niu”,
a po tra gicz nym wy da rze niu, ja kim by ła śmierć je go młod sze go bra ta, któ ry
dwa la ta wcze śniej zmarł pod czas sza le ją cej w Kra ko wie epi de mii
azja tyc kiej gry py, ni g dy się nie po zbie ra ła. Sta ła się mil czą ca, nie obec na
i cał ko wi cie po grą ży ła się w de wo cji. Le on opo wia dał, że czę sto póź ną
no cą po tra fi ła wy cią gać go z łóż ka i ła jać, iż nie zmó wił mo dli twy bądź nie
po szedł do ko ścio ła. Ona co dzien nie ra no by ła już w klasz to rze
Nor ber ta nek nie da le ko Wi sły i ra zem z sio stra mi uczest ni czy ła w pierw szej
mszy świę tej.

– Jest sza lo na – pod su mo wał Le on, wzru sza jąc ra mio na mi, a mnie
nie przy jem nie ude rzył je go lek ce wa żą cy sto su nek do mat ki, któ rą uwa żał
za ja kąś nie peł no war to ścio wą isto tę, a jej wy raź ną cho ro bą po pro stu
po gar dzał. – Już daw no za mknę li by ją w Ko bie rzy nie, gdy by nie oj ciec…

– My ślę, że jest po pro stu nie szczę śli wa – po wie dzia łem ci cho, bo żal
mi by ło tej ko bie ty, jak zja wa wę dru ją cej po miesz ka niu i z ja kąś
cho ro bli wą pe dan te rią po pra wia ją cej źle usta wio ne dro bia zgi.

– Nie szczę śli wa! – sar ka stycz nie po wtó rzył Le on. – A któż z nas jest
szczę śli wy? Czy ona jest pierw szą al bo ostat nią, któ rej dziec ko umar ło?
Ja też prze cież stra ci łem bra ta, a nie za cho wu ję się w ten spo sób! Ona jest
po pro stu sła ba, a przez to od ra ża ją ca!

Po pa trzy łem na nie go z uwa gą. Dla cze go był tak nie czu ły? Pa ni
Mie rze jew ska bu dzi ła we mnie li tość, nie znie cier pli wie nie. Nie po tra fi łem
so bie wy obra zić, jak moż na ży wić tak ni skie uczu cia do wła snej mat ki.
Dzi wi ło mnie to, a jed no cze śnie za sta na wia ło do te go stop nia, że chcia łem
zgłę bić cha rak ter Le ona i przy czy ny je go nie ty po we go za cho wa nia.
Do sze dłem do wnio sku, że mój ko le ga ma w so bie coś dia bo licz ne go –
przy cią ga ją ce go i od py cha ją ce go za ra zem. Po pew nym cza sie na sza
zna jo mość, pod szy ta z po cząt ku nie uf no ścią, za mie ni ła się w przy jaźń.
Oso bli wą, co praw da, ale przy jaźń.

Le on na wet we wła snych za in te re so wa niach był nie tu zin ko wy. Głę bo ko
fa scy no wał się pra cą swo je go oj ca, zna ne go w Kra ko wie chi rur ga
i ana to ma.

Po tra fił z pa mię ci wy mie nić wszyst kie ko ści, a gdy się roz ga dał,
go dzi na mi opo wia dał o pre pa ra tach, ja kie ro bi dok tor Mie rze jew ski,



i o wła snych eks pe ry men tach. Le on ło wił owa dy i na bi jał je na cien kie
szpil ki, a je go ko lek cje zaj mo wa ły ca łe ścia ny. Na uczył się też tak sy der mii
i z upodo ba niem zaj mo wał się wy py cha niem zwie rząt.

Szyb ko za uwa ży łem, że pa sjo nu je go śmierć, a wła ści wie to, co dzie je
się z cia łem po zgo nie. Uwiel biał roz pra wiać o tym, jak wy glą da ją
i za cho wu ją się zwło ki, a tak że cze go moż na do wie dzieć się o zmar łym,
oglą da jąc je go ze wnętrz ną po wło kę. Kie dyś opo wie dział mi, że bar dzo lu bi
uczest ni czyć w za ję ciach, któ re je go oj ciec pro wa dzi ze stu den ta mi.
„Nie któ rzy nie po tra fią spoj rzeć na nie bosz czy ka” – po wie dział
z lek ce wa że niem. „Mnie to w ogó le nie wzru sza”. Po tem za czął się
roz wo dzić nad wy glą dem zwłok i tym, że cia ło przy bie ra dziw ną bar wę,
a okre śle nie „tru pio bla dy” jest jak naj bar dziej tra fio ne. „Skó ra wy sy cha,
wy ostrza jąc ry sy” – opo wia dał, a oczy świe ci ły mu się dziw nie. „Nie masz
po ję cia, jak to wy glą da – brwi i rzę sy wy da ją się przy sy pa ne po pio łem,
ta kim ma to wo bia łym py łem, a skó ra, skó ra ma ko lor sza ry i jed no cze śnie
bla dy, jak świa tło księ ży ca”.

Przy zna ję, że słu cha łem te go, co mó wił, z wy pie ka mi na twa rzy. Le on
wi dział zwło ki nie je den raz. Cho dził do pra cow ni oj ca, pa trzył, jak stu den ci
ana li zu ją pre pa ra ty. Je go jed nak fa scy no wał trup w nie na ru szo nym sta nie.
Mógł go dzi na mi opo wia dać, jak wy glą da ją wło sy zmar łych, jak
pod kur cza ją się ich pal ce u nóg i rąk – pra wie zu peł nie tak, jak u lu dzi
po grą żo nych w głę bo kim śnie. To tak że by ło te ma tem, do któ re go czę sto
wra cał, i po wta rzał, że stwier dze nie „zmar ły wy glą dał, jak by spał” jest
kłam stwem.

– Ża den z tru pów, któ re wi dzia łem, nie wy glą dał, jak by spał – opo wia dał
mi któ re goś wie czo ra, gdy sie dzie li śmy w je go po nu rym miesz ka niu. –
Wszy scy mie li wy krzy wio ne ry sy twa rzy, otwar te usta i okrop ne mar twe
oczy. Cia ło czło wie ka po śmier ci tra ci ludz kie ce chy, sta je się ma ską,
mo de lem wo sko wym, czymś w ro dza ju ma ne ki na. Pu stą po wło ką, w któ rej
nic już nie ma, na czy niem, z któ re go wy la ła się za war tość…

– Nie wie dzia łem, że je steś wie rzą cy! – zdzi wi łem się, a on zmie rzył
mnie wzro kiem peł nym po gar dy.

– Wie rzą cy… Ale wy my śli łeś! – prych nął roz złosz czo ny. – Nie wie rzę
w żad ną du szę nie śmier tel ną, bo ski pier wia stek, pneu mę czy jak jej tam…
Wła śnie dla te go, że nie je stem wie rzą cy, wi dzę to w ta ki spo sób.
Bło go sła wie ni na iw ni, któ rzy wie rzą w Bo ga da ją ce go ży cie wiecz ne, jak
mo ja nie szczę śli wa i sza lo na mat ka! Ja wiem, że nie ma żad ne go ży cia



wiecz ne go, a po śmier ci jest tyl ko gni cie, roz pad i roz kład… Je dy ną
nie śmier tel no ścią, ja ka nas cze ka, jest włą cze nie się w obieg przy ro dy! –
tu za śmiał się swo im zło śli wym śmie chem, przy po mi na ją cym szcze ka nie
psa.

Ja tak że nie by łem wie rzą cy. Mat ka, co praw da rzad ko, ale cho dzi ła
do ko ścio ła, lecz oj ciec wy raź nie stro nił od prak tyk re li gij nych. Trud no mu
się zresz tą by ło dzi wić, ni g dy nie za po mniał Ko ścio ło wi, że ten stał
po stro nie Fran co. My z sio strą by li śmy wy cho wa ni bez re li gii, choć mat ka
cza sa mi za bie ra ła Eli zę na mszę. Mo ja sio stra nie prze pa da ła za tym,
zwłasz cza że jej ka lec two nie któ re głu pie są siad ki od bie ra ły ja ko ka rę
za grze chy na szych nie wie rzą cych ro dzi ców. Ce lo wa ła w tym zwłasz cza
stróż ka, któ ra uwa ża ła, że gdy by mat ka od ra zu, jak tyl ko po ja wi ła się
u Eli zy go rącz ka, po bie gła po cu dow ną wo dę do Ka pu cy nów, na pew no
dziew czy na by wy zdro wia ła.

I choć nie by łem wie rzą cy, dresz czem na peł nia ła mnie myśl, że z ni co ści
po wsta li śmy i w ni cość się ob ró ci my. Mia łem na dzie ję, że ży cie nie jest
da rem ne i nie koń czy się tak po pro stu w szpi tal nym łóż ku czy we wła snym
do mu, w za po mnie niu.

Le on, wi dząc mo je za kło po ta nie, z przy jem no ścią cią gnął swe
ma ka brycz ne wy wo dy.

– Nie masz po ję cia, co są w sta nie zro bić tru pie ga zy. Czę sto zda rza się,
że gdy umie ra ko bie ta w cią ży, ga zy wy py cha ją na ze wnątrz mar twy płód.
To się na zy wa „po ród tru mien ny”.

Wzdry gną łem się ca ły i za pa trzy łem się w Le ona prze ra żo nym
wzro kiem. On tyl ko po ki wał gło wą i zno wu się za śmiał.

– Cóż chcesz, przy ja cie lu! Je ste śmy tyl ko pa dli ną, jak to już na pi sał
mistrz Bau dle aire. „A jed nak upodob nisz się do te go bło ta, co tchem
za raź li wym zie je, gwiaz do mych oczu, słoń ce mo je go ży wo ta, pa sjo mo ja
i mój anie le!” – wy re cy to wał, wpa trzo ny gdzieś w prze strzeń. Wte dy na gle
za pra gną łem zo ba czyć ludz kie zwło ki, że by prze ko nać się, czy to wszyst ko
– śmierć i idą ce za nią zmia ny – jest tak strasz ne. Ta myśl sta ła się wkrót ce
mo ją ob se sją, wmó wi łem so bie, że wi zy ta w Za kła dzie Ana to mii po zwo li
mi zwal czyć pa nicz ny lęk przed umie ra niem. By łem pe wien, iż oswo je nie
się z wy glą dem zmar łych spra wi, że prze sta nę się tak bać.

Le on do sko na le to ro zu miał i zgo dził się za brać mnie ze so bą. Nie by ło
to jed nak ła twe, po nie waż naj pierw mu siał prze ko nać swo je go oj ca, któ ry
do syć nie chęt nym okiem pa trzył na wi zy ty sy na w sa li sek cyj nej. Le on



wy tłu ma czył mu, że ko le ga – czy li ja – pra gnie stu dio wać me dy cy nę i nie
jest pew ny, czy się do te go na da je.

– Już wie lu by ło ta kich, co ze mdle li na ana to mii i po waż nie zwąt pi li, czy
bę dą w sta nie upra wiać ten za wód. Fi lip nie chce po dzie lić ich lo su
i za wcza su pra gnie prze ko nać się, czy da so bie ra dę.

Dok to ra Mie rze jew skie go nie bar dzo prze ko ny wa ło to wy ja śnie nie.
Po dej rze wał, że po dob nie jak je go sy nem, i mną kie ru je ja kaś nie zdro wa
cie ka wość. Jed nak że – co by ło dla mnie nie co nie zro zu mia łe – wy ra ził
zgo dę.

Bu dy nek, w któ rym mie ści ła się Ka te dra Ana to mii, po ło żo ny był przy
uli cy Ko per ni ka, nie da le ko Ogro du Bo ta nicz ne go. Fa scy no wa ło mnie
to są siedz two – eg zo tycz ne ro śli ny i świą ty nia śmier ci. Gmach zo stał
wła śnie świe żo od no wio ny i przy sto so wa ny do po trzeb zwięk sza ją cej się
licz by słu cha czy. Le on i ja przy szli śmy tam po po łu dniu, gdy za ję cia mia ła
roz po cząć gru pa stu den tów dok to ra Mie rze jew skie go. Oj ciec Le ona był
bar dzo wy so kim, szczu płym męż czy zną o asce tycz nej twa rzy. Gdy bym
chciał go z kimś po rów ny wać, to chy ba z Nor wi dem. Miał zresz tą po dob ne
sza leń stwo w głę bo ko osa dzo nych, za pad nię tych oczach. Był to czło wiek
sta now czy, ma ło mów ny i bez resz ty po świę co ny swej pra cy. Ni g dy się nie
śmiał, co wy da wa ło mi się na tu ral ne u ko goś, kto bez prze rwy ma kon takt
z ludz ki mi zwło ka mi. „Oj ciec cza sa mi za cho wu je się jak ka ra wa niarz” –
oce nił Le on. „Ma po czu cie mi sji, wy da je mu się, że od pro wa dza tych
nie szczę śni ków na dru gą stro nę Styk su. Jest po łą cze niem du chow ne go
z gra ba rzem”.

Nie wi dzia łem nic dziw ne go w fak cie, że oj ciec Le ona oka zu je zwło kom
ta ki sza cu nek. By ło to wręcz bar dzo bu du ją ce i da wa ło mi po czu cie
bez pie czeń stwa. W mo im obec nym sta nie du cha nie prze żył bym chy ba
ja kichś po nu rych żar tów ze zmar łych. Na za ję ciach dok to ra
Mie rze jew skie go by ło to po pro stu nie moż li we, po nie waż sta wa ły się one
czymś w ro dza ju ry tu ału, po nu re go, co praw da, ale ma ją ce go cha rak ter
ob rzę du. Le on opo wia dał, że kie dyś je den ze stu den tów pierw sze go ro ku
za dał py ta nie – któ re chy ba mia ło pro fe so ra roz ba wić i roz luź nić at mos fe rę
– czy zda rzy ło mu się ze mdleć pod czas sek cji. „Oczy wi ście” –
od po wie dział Mie rze jew ski, prze wier ca jąc go swo im strasz nym wzro kiem.
„Ze mdla łem wie le ra zy. Pan tak że ze mdle je, prę dzej, niż się to pa nu
wy da je”. Jak zwy kle miał ra cję – ów stu dent we so łek był pierw szym, któ ry
stra cił przy tom ność, gdy asy sten ci przy wieź li pre pa ra ty.



Kie dy we szli śmy do Za kła du Ana to mii i od da li śmy płasz cze por tie ro wi,
któ ry swo im ni skim wzro stem przy po mi nał kar ła, ro zej rza łem się
po wnę trzu, czu jąc się tu tro chę nie swo jo. Par ter, gdzie umiej sco wio no
po moc ni cze sa le wy kła do we i po ko je ad mi ni stra cyj ne opa no wa ny był przez
stu den tów za ła twia ją cych swo je spra wy. Chwi lę tkwi łem bez rad nie przy
wie sza kach z ubra nia mi po py cha ny i prze sta wia ny na wszyst kie stro ny
przez przy szłych le ka rzy za afe ro wa nych wy kła da mi, za li cze nia mi,
ćwi cze nia mi. Pa trzy łem na nich z sza cun kiem i po nie kąd z za zdro ścią.
Ni g dy nie wi dzia łem się w ro li le ka rza, po nie waż or ga nizm ludz ki był dla
mnie wiel ką ta jem ni cą, sza ra dą bez roz wią za nia. Ab so lut nie nie pod jął bym
ry zy ka dia gno zy ani tym bar dziej le cze nia ko go kol wiek. Pró bo wa łem
na tych twa rzach – mniej lub bar dziej in te li gent nych – wy czy tać coś,
co na zwał bym po wo ła niem do pra cy me dycz nej, ale nie uda ło mi się.

Le on wy rwał mnie z tych roz my ślań, cią gnąc za rę kaw ma ry nar ki.
– Chodź, idzie my na gó rę! Mój sta ry na nas cze ka.
Pierw sze pię tro, na któ re do tar li śmy po sze ro kich scho dach, wy glą da ło

zu peł nie ina czej niż swoj ski i gwar ny par ter. Wy so ki su fit przy wo dził
na myśl świą ty nię, a wra że nie to po tę go wa ły ob szer ne i po dłuż ne okna,
któ re zresz tą wpusz cza ły za dzi wia ją co ma ło świa tła. Ciem ne ka mien ne
pod ło gi do peł nia ły ob ra zu po wa gi i smut ku. Ostat ni po dest scho dów
wpro wa dził nas do ob szer ne go ho lu, gdzie stu den ci, usta wie ni w kar nym
sze re gu, mil czą cy i sku pie ni, cze ka li na za ję cia. Po pra wej stro nie mie ści ło
się dzie sięć sal pro sek to ryj nych, zaś po le wej, za wy so ki mi dę bo wy mi
drzwia mi, usy tu owa no mu zeum ana to mii, któ re ko niecz nie chciał
mi po ka zać Le on, za nim wej dzie my na za ję cia.

– Mu sisz to zo ba czyć! – wy krzyk nął pod nie co ny. – Tu nie każ dy mo że
wejść, trze ba spe cjal ne go po zwo le nia. Nie ma tu, co praw da, ta kiej ko lek cji
jak w Ne apo lu czy Ber li nie, ale ta rów nież jest cie ka wa. Wiesz – mó wił,
ści sza jąc głos – mój oj ciec pra cu je w Za kła dzie Ana to mii Pa to lo gicz nej
i oni do pie ro ze bra li nie sa mo wi te eks po na ty! Zresz tą zo ba czysz, po ka żę ci!

Po ka zał.
Do nie wiel kie go mu zeum, rzad ko udo stęp nia ne go pu blicz no ści –

oczy wi ście po za stu den ta mi me dy cy ny, pro fe su rą oraz nie licz ny mi
ucznia mi klas przy rod ni czych, wpro wa dził nas oj ciec Le ona, któ ry jak duch
po ja wił się przy nas w swo im nie ska zi tel nie bia łym far tu chu. Na je go
wi dok stu den ci – i tak prze cież zdy scy pli no wa ni – cof nę li się bar dziej pod
ścia nę, prze pusz cza jąc nas z sza cun kiem. Dok tor Mie rze jew ski spoj rzał



na nich prze lot nie, tak jak by za miast ca łej gru py wi dział tyl ko jed ną oso bę.
Po tem zwró cił się do mnie i Le ona. Naj pierw oczy wi ście po uczył nas
o ko niecz no ści sto sow ne go za cho wa nia, choć szcze rze mó wiąc, nie by ło
mi do śmie chu, gdy wsze dłem do tych nie wiel kich po miesz czeń ści śle
wy peł nio nych re ga ła mi peł ny mi eks po na tów. Nie któ re z nich by ły
na praw dę sta re, bo pa mię ta ły po czą tek XIX w. i przy wie zio no je z Wied nia.
In ne wy ko na no już na miej scu. Wpa try wa łem się więc w prze kro je mó zgu,
ser ca i in nych na rzą dów we wnętrz nych, po dzi wia łem sta ran nie
wy pre pa ro wa ne ko ści, a naj strasz niej sza wy da ła mi się ob ła i roz la na
czasz ka no wo rod ka. Wi dać by ło, że eks po na ty przy go to wa no pod ką tem
stu den tów me dy cy ny – krę go słu py po ka zy wa ły róż ne sta dia sko lio zy, zaś
czasz ki de mon stro wa ły wo do gło wia i no wo two ry ko ści. Sa li tej pil no wał
słusz nej wiel ko ści ko ścio trup usta wio ny we wnę ce pod oknem. Je go
zwró co ne fron tem do nas dło nie ( „po zy cja ana to micz na”, jak po uczył nas
oj ciec Le ona) spra wia ły wra że nie upior ne go za pro sze nia, za chę ty
do po zo sta nia w tym miej scu na za wsze. Wia łem stam tąd jak prze stra szo ny
za jąc, ale na stęp ne po miesz cze nie nie by ło wca le lep sze.

– Te raz sa la na szych naj cen niej szych eks po na tów – po wie dział dok tor
Mie rze jew ski. – Na zy wa my ją „mo krą”, bo prze cho wu je my tu pre pa ra ty
w for ma li nie lub spi ry tu sie. Do po ło wy XIX wie ku nie za bez pie cza no ich
po kry wa mi, a tyl ko ob wią zy wa no pę che rzem zwie rzę cym.

Pierw sze ga blo ty prze ra zi ły mnie bar dziej niż czasz ki i ko ścio trup.
W po jem ni ku wi docz na by ła twarz, a wła ści wie skó ra twa rzy po zba wio na
oczu. Śle pa ma ska, o nie na tu ral nie si nej, jak by per ga mi no wej skó rze,
za wie szo na w próż ni. By ła to twarz męż czy zny w śred nim wie ku, o nie zbyt
du żych uszach i kęp ce ru dych wło sów przy cze pio nej nad czo łem. Ro bi ła
upior ne wra że nie, a mnie sko ja rzy ła się z wy lin ką wę ża – oto po rzu co ne
przez ko goś, nie po trzeb ne już ob li cze, pod któ rym wy klu ło się coś no we go,
być mo że du żo strasz niej sze go. Na ko lej nych re ga łach sta ły po jem ni ki
z in ny mi twa rza mi – męż czyzn sta rych i mło dych, tak że ko biet. Wszyst kie
bez kr wi ste, po zba wio ne oczu, o mę czeń skim skrzy wie niu ust, któ re
zda wa ły się mó wić: „Cze mu nie zo sta wi cie nas w spo ko ju? Dla cze go
pa trzy cie na na szą nę dzę i nie szczę ście?”. Od su ną łem się od ga blot ki
gwał tow nie, jak by ktoś krzyk nął mi do ucha: „Wy noś się!”. Spoj rza łem
na dok to ra Mie rze jew skie go, któ ry ob ser wo wał mnie z nie od gad nio nym
wy ra zem twa rzy. Ru chem rę ki za chę cił, abym spoj rzał na ko lej ny re gał.



Zbli ży łem się do ga blo ty i po ra zi ło mnie to, co uj rza łem. W ogrom nych
sło jach pły wa ły wy na tu rzo ne pło dy. Bliź nię ta zro śnię te kor pu sa mi, dzie ci
o ogrom nych gło wach lub z jed nym tyl ko okiem wy ba łu szo nym jak
u Cy klo pa. Aż krzyk ną łem z prze ra że nia, wi dząc mon stru al ny kor pus
z ma leń ką, jak by spłasz czo ną głów ką. „Bez czasz ko wiec”, prze czy ta łem
bez na mięt ny pod pis. Obej rza łem się na Mie rze jew skie go prze ra żo ny, nie
mo gąc wy mó wić ani sło wa. Sta łem po mię dzy re ga ła mi, a te szkla ne
na czy nia z ich kosz mar ną za war to ścią zda wa ły się mnie przy tła czać,
ota cza jąc ze wszyst kich stron. Tak jak w przy pad ku ga blot z twa rza mi,
i tu taj mia łem wra że nie, że ktoś szep ce mi do ucha: „Cze mu nas drę czy cie?
Wy no ście się stąd, wy no ście!”. Wy sko czy łem spo mię dzy re ga łów jak
opa rzo ny. Wstyd mi jed nak by ło wy biec z mu zeum, więc tyl ko sta ra łem się
nie pa trzeć w stro nę upior nych sło jów. Nie mo głem jed nak uciec od nich
wzro kiem, któ ry wciąż po wra cał w to sa mo miej sce, by cią gle na no wo
prze ra żać mnie wi do kiem zde for mo wa ne go pło du bez czasz ki.

Oj ciec Le ona po ki wał tyl ko gło wą.
– Dro gi chłop cze, to są na sze naj star sze eks po na ty. Ana to mia

pa to lo gicz na, przy wie zio no je w 1803 ro ku. Po myśl so bie, że te stwo rze nia
ma ją już po nad sto pięć dzie siąt lat.

– Ile by nie mia ły – wy du si łem przez ści śnię te gar dło – są strasz ne.
– Prze ra ża ją cię – po wie dział dok tor Mie rze jew ski. – A wiesz, dla cze go

bu dzą ta ką gro zę?
– Bo są okrop ne – wtrą cił się Le on, któ ry od dłuż sze go cza su krą żył

mię dzy re ga ła mi. – Brzyd kie i nie na tu ral ne…
– Nie chciał bym tak wy glą dać – po wie dzia łem jesz cze.
– Ist nie nie po two rów ka że nam wąt pić w to, czy ży cie po sia da moc

na ucze nia nas po rząd ku – po wie dział w za du mie oj ciec Le ona,
a ja wów czas jesz cze nie wie dzia łem, że cy tu je Geo r ges’a Can gu il he ma,
fran cu skie go fi lo zo fa i le ka rza.

Wpa try wa łem się w tę wy sta wę okro pieństw sze ro ko otwar ty mi ocza mi,
nie mo gąc uwie rzyć, że na tu ra, Bóg czy ja ka kol wiek si ła spraw cza ży cia
mo że po wo ły wać do ist nie nia tak ma ka brycz ne two ry.

– Mon stra ta kie jak te wy wo łu ją w to bie ab so lut ną trwo gę wła śnie
dla te go, że je steś czło wie kiem. Ja ko czło wiek – tłu ma czył oj ciec Le ona –
je steś przy zwy cza jo ny do pew nej trwa ło ści i kon se kwen cji ży cia. Ró ża
pach nie i ma płat ki, źre bak dłu gie no gi i wil got ne oczy, cie lę ssie kro wę.
Na gle po ja wia się ta ki nie udacz nik i prze ra ża. Dla cze go? Ano dla te go, że



z jed nej stro ny bo isz się, że sam mógł byś ta ki być, i drże nie w to bie bu dzi
świa do mość, cze go unik ną łeś, a z dru giej stro ny wy obra żasz so bie, że
mógł byś spło dzić ta kie go po two ra…

Pa trzy łem na nie go z sze ro ko otwar ty mi usta mi, bo wła śnie po wie dział
do kład nie to, o czym my śla łem. Jak by wszedł mi do gło wy i od czy tał mo je
naj bar dziej skry wa ne lę ki.

To nie był strach, ale ro dzaj pa ni ki, wstrę tu po łą czo ne go z chę cią
na tych mia sto wej uciecz ki, za po mnie nia o tym, co tu zo ba czy łem. I z jed nej
stro ny dzię ko wa łem wszyst kim si łom, i tym naj wyż szym, i tym
naj niż szym, że nie mnie przy tra fi ło się coś po dob ne go, a z dru giej
prze ra że niem na pa wał mnie fakt, że ta kie po twor no ści się zda rza ją.

Kie dyś współ czu łem mo jej sio strze i uwa ża łem, że jest bied na,
nie szczę śli wa. Te raz, gdy pa trzy łem ze ści śnię tym ser cem peł nym od ra zy
i gro zy na te wy na tu rzo ne po twor ki w sło jach z for ma li ną, zro zu mia łem, że
za rów no ona, jak i ja mie li śmy wie le szczę ścia.

I na gle za miast stra chu i wstrę tu za czą łem od czu wać współ czu cie, któ re
za la ło mnie jak mor ska fa la. My śla łem o tych nie szczę snych isto tach,
na któ re ca łe po ko le nia stu den tów i sztu ba ków ta kich jak ja pa trzy ły
z nie zdro wą cie ka wo ścią, i czu łem wiel ki żal. Dla cze go świat ska zu je
nie któ rych na ist nie nie tak okrop ne i peł ne bó lu? – bo nie wąt pi łem, że
część owych stwo rzeń mu sia ła bar dzo cier pieć przed śmier cią. Nie
ro zu mia łem te go i ni g dy nie mia łem po jąć, a py ta nie: „Dla cze go mu si my
cier pieć?” wkrót ce sta ło się pod sta wo wym, ja kie za da wa łem ży ciu.

Oj ciec Le ona ba daw czo ob ser wo wał wy raz mo jej twa rzy. Mu siał wie le
z niej wy czy tać, bo po przy ja ciel sku po ło żył mi dłoń na ra mie niu
i po wie dział uspo ka ja ją co:

– Nie martw się, chłop cze. Te isto ty nie czu ły bó lu…
Nie by łem wca le pew ny, czy ma ra cję, ale wo la łem nie pro te sto wać.
Na za ję cia z ana to mii po szli śmy w dziw nym sku pie niu. Wciąż ma jąc

przed oczy ma mon stra ze sło jów, by łem pe wien, że cia ło nie bosz czy ka,
w koń cu czło wie ka cał ko wi cie zdro we go ana to micz nie, nie prze ra zi mnie
tak jak to, co zo ba czy łem w mu zeum. Jak się oka za ło, nie do koń ca mia łem
ra cję. Sa le sek cyj nie mie ści ły się w od dziel nym ho lu, do któ re go wcho dzi ło
się z ko ry ta rza. Tuż za cięż ki mi dę bo wy mi drzwia mi czuć by ło prze ni kli wy
za pach for ma li ny, od któ re go krę ci ło się w gło wie. We szli śmy tam wszy scy
– ja z Le onem, dziw nie obo jęt nym na ca łą tę sy tu ację, oraz gro mad ką



zde ner wo wa nych stu den tów me dy cy ny, prze bra ni w bia łe far tu chy
i cza pecz ki, upo dab nia ją ce nas do le ka rzy lub sa ni ta riu szy.

Sa la pro sek to ryj na nie by ła zbyt du ża. Ot, nie wiel kie po miesz cze nie,
przy po mi na ją ce am bu la to rium pie lę gniar skie w na szej szko le. Du że okno
wy cho dzi ło na skwe rek, na któ rym top niał śnieg. Na po kry tych ka fel ka mi
ścia nach za in sta lo wa no kil ka zle wów do my cia rąk. W środ ku
po miesz cze nia stał du ży stół, na któ rym asy stent po ka zy wał pre pa ra ty
wy cią ga ne z wiel kich po jem ni ków z for ma li ną i umiesz cza ne
w me ta lo wych ner kach.

Na sza gru pa zaj mo wa ła się mó zgiem. Pa trzy łem za fa scy no wa ny, gdy
ana tom wyj mo wał go z pły nu i pod no sząc do gó ry, de mon stro wał wszyst kie
naj waż niej sze ele men ty: pień, móż dżek, płat czo ło wy, skro nio wy,
cie mie nio wy, po ty licz ny i cia ło mo dze lo wa te.

Szcze gó ły ana to micz ne nie in te re so wa ły mnie zbyt nio. Chło ną łem
wzro kiem ten nie wiel ki w su mie or gan, o nie ład nym si nym ko lo rze,
po fał do wa ny na kształt ka la fio ra, w któ rym mie ści ło się wszyst ko: na sze
my śli, wspo mnie nia, jaźń, po pro stu – ca ły czło wiek. Mózg był tak
nie po zor ny i wręcz za baw ny w swej brzy do cie, że przez chwi lę mia łem
po czu cie pew nej nie ade kwat no ści – wszyst ko, co dzi siaj zo ba czy łem,
wy da ło mi się sen nym kosz ma rem, groź nym, lecz śmiesz nym przez swo ją
gro te sko wość. Gdy te raz, po la tach, ana li zu ję swo je ów cze sne uczu cia,
my ślę, że by łem po pro stu zmę czo ny tym, co zo ba czy łem w Za kła dzie.
Bro ni łem się we wnętrz nie przed na gro ma dze niem kosz ma ru, ucie ka jąc
w przy po mi na ją cy sen ne osła bie nie le targ. Z te go sta nu wy rwał mnie Le on,
wy raź nie znu dzo ny pre pa ra ta mi, któ re stu den ci prze ka zy wa li so bie
w mil cze niu.

– Chodź my stąd! – syk nął mi do ucha. – Tu nie ma nic cie ka we go!
Den ne pre pa ra ty, od stu lat te sa me. Spró bu je my zo ba czyć coś in ne go.

I choć zu peł nie prze szła mi ocho ta na zwie dza nie, on wpa tru jąc się
czuj nie w swo je go oj ca, któ ry wła śnie był za ję ty ob ja śnia niem ja kiejś
za wi ło ści ana to micz nej mó zgu, wy cią gnął mnie na głów ny ko ry tarz.

Chcia łem mu po wie dzieć, że mam już do syć i chcę wró cić do do mu, ale
je go roz bie ga ny i dość sza lo ny wzrok za mknął mi sku tecz nie usta.

– Po słu chaj – szep nął groź nie. – Oj ciec nie po ka zał by nam
naj waż niej szej sa li, w któ rej przy go to wu ją zwło ki do po bra nia
pre pa ra tów…



– Zwło ki? – wy szep ta łem rów nie ci cho, po si nia ły mi war ga mi, bo za pach
for ma li ny przy pra wiał mnie o mdło ści.

– Tak – Le on mach nął rę ką znie cier pli wio ny i przy cza jo ny jak kot ru szył
ko ry ta rzem. Za wa ha łem się. Nie po do ba ła mi się ta nie le gal na eska pa da,
któ ra na pew no nie zy ska ła by zro zu mie nia dok to ra Mie rze jew skie go.
Przy zna ję szcze rze, że oj ciec Le ona, zwłasz cza po tym, co prze ży łem
w mu zeum, na peł niał mnie stra chem. Z dru giej stro ny nie chcia łem sam
stać na środ ku ko ry ta rza, bez rad ny i za gu bio ny jak dziec ko. Le on ci cho
gwizd nął na mnie, a ja w jed nej chwi li pod ją łem de cy zję i sko czy łem
w je go kie run ku.

Był to już naj wyż szy czas. Drzwi na szej sa li skrzyp nę ły i usły sza łem
głos dok to ra Mie rze jew skie go, któ ry jesz cze coś mó wił do zbie ra ją cych
swo je no tat ni ki i skryp ty stu den tów. W szpa rze, któ rą utwo rzy ło uchy lo ne
skrzy dło drzwi, do strze głem je go ko ści stą dłoń na klam ce.

Le on wy cią gnął z kie sze ni ja kiś nie wiel ki klucz, szyb ko prze krę cił
za mek w drzwiach na koń cu ko ry ta rza i znik nę li śmy za ni mi bez sze lest nie
jak du chy, do kład nie w tym mo men cie, gdy je go oj ciec wy szedł na ko ry tarz
i jak by wie dzio ny szó stym zmy słem zlu stro wał go za sę pio nym
spoj rze niem. Stu den ci za czę li wy sy py wać się z sa li, ale on wciąż stał w tym
sa mym miej scu, ob ser wo wał i na słu chi wał. My tak że przy war li śmy
do drzwi, cze ka jąc, co zro bi.

– Prze krę cę klucz w zam ku od we wnątrz – szep nął Le on, ale
ja po wstrzy ma łem go, ła piąc za rę kę.

– Cze kaj! Usły szy nas!
By ło już zresz tą za póź no na kłót nie i na ja ką kol wiek re ak cję – dok tor

Mie rze jew ski zde cy do wa nym kro kiem szedł w na szym kie run ku.
Cof nę li śmy się od ru cho wo w głąb po miesz cze nia, ale by ło w nim tak
ciem no, że ba li śmy się wpaść na ja kiś nie zna ny przed miot i na ro bić ha ła su,
więc za trzy ma li śmy się w pół kro ku. Choć by łem już nie mal do ro sły, na raz
za czą łem ma rzyć o czap ce nie wid ce lub cu dow nym płasz czu z baj ki, któ ry
okrył by nas, za pew nia jąc nie wi dzial ność. Dok tor Mie rze jew ski po dru giej
stro nie drzwi na ci snął klam kę i me cha nizm zam ka zgrzyt nął ci cho, gdy
na gle usły sze li śmy do nio sły głos jed ne go z asy sten tów:

– Pa nie dok to rze, pa nie dok to rze! Kie row nik ka te dry pro si pa na
na sło wo…

Mie li śmy wra że nie, że oj ciec Le ona za wa hał się przez chwi lę. Klam ka
po ru szy ła się z cha rak te ry stycz nym szu ra niem i naj wy raź niej po sta no wił



nas zde ma sko wać, ale głos w od da li za czął na le gać w spo sób bar dziej
zde cy do wa ny.

– Pa nie dok to rze! Pro szę bar dzo! Kie row nik ocze ku je ra zem z ja kąś
de le ga cją z mi ni ster stwa zdro wia…

Te mu ar gu men to wi nie moż na by ło się oprzeć. Oczy wi stym sta ło się, że
de le ga cja nie bę dzie cze kać. Dok tor Mie rze jew ski pu ścił klam kę i po szedł
za asy sten tem, a my ode tchnę li śmy z ulgą. Na praw dę nie wiem, co bym
zro bił (ani jak bym się czuł), gdy by dok tor od krył nas w tej ciem nej klit ce.
Już by ło mi nie wy obra żal nie głu pio, choć prze cież unik ną łem wpad ki.

Le on wy cią gnął z kie sze ni ma ry nar ki nie wiel ką la tar kę kie szon ko wą
i przy jej ża ło snym oświe tle niu od na lazł włącz nik prą du.

Po miesz cze nie za la ło bla de świa tło. Do pie ro w tym mo men cie zda łem
so bie spra wę, gdzie je ste śmy, i po gra tu lo wa łem so bie, że pa ni ka
spo wo do wa na po ja wie niem się oj ca Le ona nie ka za ła mi ucie kać przed
sie bie.

Znaj do wa li śmy się w ko lej nej sa li pro sek to ryj nej, ale zu peł nie od mien nej
od tych, któ re oglą da li śmy ze stu den ta mi. To po miesz cze nie by ło jesz cze
mniej sze, bar dzo wy so kie i wy ło żo ne ka fel ka mi pod sam su fit. Przy
ścia nach sta ły roz ma ite re ga ły peł ne na czyń la bo ra to ryj nych, in stru men tów,
sło je z for ma li ną i in ny mi sub stan cja mi, ogrom na lo dów ka
do prze cho wy wa nia ciał, zaś na środ ku sa li, do słow nie trzy kro ki
od wej ścia usy tu owa no stół sek cyj ny. Wzdry gną łem się na je go wi dok,
choć – ku mo jej wiel kiej uldze – był pu sty. Le on chy ba wy czuł, co mam
na my śli, bo par sk nął tym swo im szcze ka ją cym śmie chem i po cią gnął mnie
w kie run ku lo dów ki.

– Po cze kaj chwi lę, za raz ci po ka żę! – za czął się mo co wać z jed ną
z szu flad, a mnie zno wu ob le ciał pa nicz ny strach.

Le on wy su nął szu fla dę, a ja zo ba czy łem no sze z cia łem przy kry te bia łym
prze ście ra dłem.

– Sły sza łem, jak oj ciec mó wił, że dzi siaj przy sła li im cia ło z me dy cy ny
są do wej, to chy ba ja kaś sa mo bój czy ni, w każ dym ra zie NN. Gdy nikt się
nie zgła sza po zwło ki, od da ją je do Za kła du Ana to mii – mó wił Le on
w wiel kim pod nie ce niu. – Jesz cze nie zdą ży li nic z nim zro bić. – Chwy cił
za róg prze ście ra dła, pró bu jąc ścią gnąć je ze zwłok, ale ja po wstrzy ma łem
go gwał tow nie.

– Czekaj! Nie chcę tego oglądać…
Ro ze śmiał się i od trą cił mo ją rę kę.



– Cy ko rzysz?
Nie ba łem się. Po tym wszyst kim, co zo ba czy łem te go dnia, oglą da nie

zwłok wy da wa ło mi się po pro stu nie sto sow ne. I nie mia ło to nic
wspól ne go z mo ich stra chem przed śmier cią. Co wię cej – te raz już by łem
prze ko na ny i pew ny, że umrę. Tak, tak – wiem – każ dy umrze. Ale gdy się
ma szes na ście lat, nie my śli się o śmier ci. Czło wie ko wi wy da je się, że jest
nie śmier tel ny, a mo że ina czej – nie za przą ta so bie gło wy spra wa mi, któ re
go nie do ty czą i dłu go (a mo że wca le – tak so bie wte dy my śli my) nie bę dą
do ty czy ły. Mo ment, kie dy uświa da mia my so bie kru chość na sze go ist nie nia,
to ko niec praw dzi wej i bez tro skiej mło do ści. Ja od czu wa łem to w tej
chwi li. Wie dzia łem już, że umrę prę dzej czy póź niej i za mie nię się w cia ło,
po zba wio ne ży cia na czy nie, ze wnętrz ną po wło kę. Nie chcia łem, by ktoś –
gdy na dej dzie ten mo ment przej ścia, osta tecz nej trans gre sji, z któ rej nic
mnie nie wy zwo li – pa trzył na mnie i oce niał, ja kie spu sto sze nia po czy ni ła
we mnie śmierć. By ktoś mnie stu dio wał z tak dziw nym wy ra zem twa rzy
jak Le on, któ ry nie zwa ża jąc na mo je pro te sty, zdarł prze ście ra dło
i wpa try wał się w zwło ki z obłą ka ną na tar czy wo ścią.

Spoj rza łem i ja.
Ni g dy, prze nig dy nie za po mnę te go wi do ku, bo choć od tam tej chwi li

wi dzia łem już wie lu umar łych lu dzi, ża den nie zro bił na mnie tak
wstrzą sa ją ce go wra że nia.

By ły to zwło ki mło dej ko bie ty, dziew czy ny wła ści wie, pew nie nie wie le
star szej od nas. Wszyst ko, co mi opo wia dał Le on, by ło praw dą. Jej bla dą,
pra wie prze źro czy stą twarz ota cza ły wło sy, któ re stra ci ły na tu ral ny blask
i po łysk. Rzę sy i brwi mia ła sza re, jak by po kry te po pio łem, ale
naj dziw niej sze wy da wa ły mi się jej usta – lek ko fio le to we, o si nym
za bar wie niu. Skó ra tej ko bie ty by ła tak bia ła, że wy da ła mi się wręcz
nie rze czy wi sta. Do zna łem wra że nia, że mam przed so bą ja kąś bez kr wi stą
isto tę, któ rej za bra no we wnętrz ne świa tło. Mia ła za mknię te oczy, ale
wy obra ża łem so bie jej mar twe, nie wi dzą ce spoj rze nie.

– Do tknij jej rę ki – po wie dział Le on. – Zo bacz, ja ka zim na!
Nie je stem w sta nie wy tłu ma czyć, co mną kie ro wa ło, ale ule głem je go

na mo wie. Do tkną łem dło ni dziew czy ny, bla dej jak gru dnio wy po ra nek
i rów nie zim nej. Spoj rza łem na pięk ną szczu płą rę kę o po dłuż nych
pa znok ciach, te raz si na wych z lek kim nie bie skim od cie niem. Chłód te go
cia ła był prze ra ża ją cy. Nie by ło lo do wa te, nie. Ra czej zim ne, ob ce
i cał ko wi cie obo jęt ne. Pa trzy łem na tę mło dą ko bie tę, na jej prze zro czy stą



ce rę i do zna łem doj mu ją ce go uczu cia, że sty kam się z czymś zu peł nie
nie ziem skim, ta dziew czy na by ła po pro stu IN NA, nie po cho dzi ła z mo je go
świa ta. By ło w tym coś prze ra ża ją ce go i po cią ga ją ce go jed no cze śnie.
Nie przy pad ko wo mó wią, że Eros i Tha na tos to bli skie so bie bó stwa.

Le on tak że pa trzył na dziew czy nę.
– Nie mo gę znieść my śli – po wie dział, na kry wa jąc zwło ki po now nie

prze ście ra dłem i wsu wa jąc szu fla dę do chłod ni – że te tę pa ki, z mo im
oj cem na cze le, zmar nu ją tak wspa nia łe cia ło.

Nie ro zu mia łem, o co mu cho dzi, i wi docz nie mia łem to wy pi sa ne
na twa rzy, bo wy ja śnił:

– Zro bią z niej pre pa ra ty. Wyj mą ser ce, ner ki, mózg, oka le cza jąc tę
nie ska zi tel ną po wło kę.

– Ta po wło ka jest nie ska zi tel na tyl ko dla te go, że po zo sta je w chło dzie –
wzru szy łem ra mio na mi. – Po po grze bie na tych miast za cznie się
roz kła dać…

Mach nął rę ką, znie cier pli wio ny.
– Nie cho dzi mi o to, że by ją po grze bać. Cho dzi mi o to, by po zo sta wić

ją ta ką, ja ka jest te raz – nie znisz czal ną.
– Chcesz ją za mro zić? – spy ta łem, bo sły sza ło się prze cież o ta kich

przy pad kach na Za cho dzie. Lu dzie bo ga ci, mi lio ne rzy umie ra ją cy
na nie ule czal ne cho ro by, wy da wa li dys po zy cję, by za mro zić ich cia ła
po śmier ci, w na dziei, że me dy cy na za pięć dzie siąt lat znaj dzie le kar stwo
na ich do le gli wo ści.

Nie utra fi łem, bo Le on po now nie po krę cił gło wą.
– Ni g dy nie sły sza łeś o ta na to prak sji?
– Chciał byś ją zmu mi fi ko wać? – wy krzyk ną łem zdu mio ny, zu peł nie

za po mi na jąc, że znaj du je my się w chłod ni nie le gal nie i w każ dej chwi li
mo że wejść ktoś za alar mo wa ny mo im krzy kiem.

– Za bal sa mo wać – wy ja śnił krót ko. – Chciał bym ją za bal sa mo wać,
wstrzy ku jąc do żył płyn kon ser wu ją cy. Fran cu ski In sty tut Ta na to prak tycz ny
tak udo sko na lił me to dę wstrzy ki wa nia, że moż na to zro bić na wet w do mu –
tu po pa trzył na mnie z dziw nym bły skiem w oczach.

Prze ra zi łem się.
– Chy ba nie za mie rzasz wy kraść tych zwłok i za brać ich do do mu? –

wy szep ta łem, a już w chwi li, gdy mó wi łem te sło wa, wie dzia łem, jak
ab sur dal nie brzmi ten po mysł.



– Tych nie. Ra cja. Nie mam jesz cze prze my śla ne go ca łe go pla nu.
Po trzeb ny jest trans port i po moc nik… Nie roz wa ży łem jesz cze wszyst kie go
do kład nie. Za tem tych – nie. Ale in ne…

– Zwa rio wa łeś! – po wie dzia łem i za czą łem co fać się do drzwi.
– Za cze kaj – mach nął rę ką Le on. – Je steś cy kor, ale masz za dat ki

na wo jow ni ka. Wiem, że mi po mo żesz! Mu si my tyl ko skom bi no wać
sa mo chód. Ja do brze pro wa dzę, oj ciec mnie na uczył. Weź mie my de kaw kę
oj ca i za par ku je my ją na ty łach Za kła du, po tem prze bra ni w far tu chy
pie lę gnia rzy wy wie zie my zwło ki na wóz ku i za ła du je my je do ba gaż ni ka.
Nie wiem tyl ko, co da lej. Nie mam po ję cia, jak nie zau wa żal nie prze nieść
cia ło do mo je go miesz ka nia…

– Chcesz trzy mać zwło ki w miesz ka niu? – wy szep ta łem prze ra żo ny.
– W mo im la bo ra to rium w piw ni cy. Tam wy pro du ko wa łem już płyn

kon ser wu ją cy. To wszyst ko jest bar dzo pro ste. Klu czem do po wo dze nia jest
dre naż i in iek cja pły nu w od po wied nią ży łę. Mo im zda niem tęt ni ca udo wa
po win na wy star czyć… Płyn kon ser wu ją cy po wo li wy pie ra krew i w ten
spo sób ma my za ła twio ny pro blem gni cia… Po tem jesz cze kon ser wa cja
ja my brzusz nej z uży ciem pły nu o in nym skła dzie i wszyst ko go to we…
Czy ta łem, że ta ka pro sta kon ser wa cja mo że wy star czyć na co naj mniej
kil ka mie się cy…

– Ty chcesz wy pchać czło wie ka? – spy ta łem, a gro za prze ni ka ła mnie
od stóp do głów. – Po wiedz, że żar tu jesz!

Po ki wał gło wą, wy raź nie zde gu sto wa ny.
– Wy pchać, wy pchać… Nic nie ro zu miesz! Ja za pew nię te mu cia łu

nie śmier tel ność! Te pły ny tak dzia ła ją, że wra ca na tu ral ny ko lor skó ry,
zni ka ją za pad nię cia po licz ków, oczy prze sta ją być zmęt nia łe i od zy sku ją
blask, na wet pla my opa do we się co fa ją… To jest coś wię cej niż na uka, to są
cza ry po pro stu…

Mia łem go do syć. Do tar łem do drzwi i wy sko czy łem na ko ry tarz.
W ostat niej wła ści wie chwi li, bo stu den ci aku rat wy cho dzi li z ko lej nych
za jęć i na ko ry ta rzu po ja wił się tłum, w któ ry bez piecz nie się wmie sza łem.
U wy lo tu ko ry ta rza do strze głem oj ca Le ona, któ ry zde cy do wa nym kro kiem
szedł w kie run ku chłod ni. Naj wy raź niej na ra da kie row nic twa wła śnie się
skoń czy ła, a on wró cił zba dać źró dło dziw nych ha ła sów.

Nie za mie rza łem cze kać, co z te go wy nik nie, ani ra to wać Le ona
z opre sji. Wy pry sną łem do szat ni, gdzie ode bra łem swój płaszcz
i po do słow nie mi nu cie by łem już na uli cy. Bie głem ca łą dro gę



i ochło ną łem do pie ro w oko li cach Ryn ku. Stąd by ło już nie da le ko do do mu,
ale wie dzia łem, że nie mo gę wró cić w ta kim sta nie, bo to prze ra zi ło by
mat kę.

Skrę ci łem w uli cę św. Ja na, by pójść do otwar te go do pie ro
co sa mo ob słu go we go bi stro Kro kus, któ re od kil ku ty go dni ro bi ło
praw dzi wą fu ro rę.

Ku pi łem so bie ka wę i wci sną łem się w naj dal szy kąt ka wiar ni.
Ob ser wo wa łem uśmiech nię tych, roz ga da nych lu dzi i za to pi łem się
w my ślach.

Le on był sza lo ny. Wca le mnie to nie zdzi wi ło, bio rąc pod uwa gę stan,
w ja kim znaj do wa ła się je go mat ka. Ten rys obłę du był za pew ne
dzie dzicz ny – czy ta łem o tym bar dzo wie le. Pa ni Mie rze jew ska cier pia ła
po stra cie młod sze go sy na, a Le on wy ka zy wał nie zdro wą fa scy na cję
zwło ka mi. Trud no by ło nie za uwa żyć, że obo je za fik so wa li się na te ma cie
śmier ci. W obo zie Mi ran da de Ebro, w któ rym sie dział mój oj ciec,
prze trzy my wa ny był tak że słyn ny psy chia tra An to ni Kę piń ski, a ja z sa mej
tyl ko cie ka wo ści przej rza łem kil ka je go ksią żek.

Przy po mnia łem so bie, co mó wił o stra chu przed śmier cią: „Na sta wie nie
uczu cio we do śmier ci u czło wie ka nie jest jed no znacz ne; czło wiek boi się
śmier ci, ale też śmierć go po cią ga”. To wła śnie z prze ra że niem
ob ser wo wa łem u Le ona. Pod cho dził do zwłok z fa scy na cją na ukow ca
eks pe ry men ta to ra, ma rzył o uczy nie niu cia ła nie znisz czal nym. Ale na Bo ga
– dla cze go? Czy wie rzył, że w ta ki spo sób mógł by za cho wać na za wsze
swe go zmar łe go bra ta? Czy ma rzył – tu wzdry gną łem się z obrzy dze niem –
o prze cho wy wa niu zwłok tej pięk nej dziew czy ny w do mu, by pa trzeć
na nią co dzien nie i sy cić się jej za kon ser wo wa nym uro kiem…?

To wszyst ko nie mie ści ło mi się w gło wie. Od da łem fi li żan kę z nie do pi tą
ka wą i wy bra łem się do Ada ma. Na szczę ście za sta łem go w nie wiel kim
miesz kan ku przy Dol nych Mły nów. Był za ję ty pra cą biu ro wą, po ma gał
mat ce. Prze rwa łem mu bez skru pu łów, bo czu łem wzbu rze nie.

– Le on jest dziw ny – po wie dział ostroż nie. – Ale nie są dzę, że by cier piał
na ja kąś cho ro bę psy chicz ną.

– Nie są dzisz? – zdu mia łem się. – Mo im zda niem on jest nie źle
rąb nię ty… Ta hi sto ria z wy kra da niem zwłok mnie prze ra zi ła…

– Tak – po wie dział z wa ha niem Adam. – Ja tak że cza sa mi się go bo ję…
Opo wie dział mi o dziw nej ob se sji Le ona na te mat Wit ka ce go. Nasz

ko le ga nie roz sta wał się z po wie ścią Po że gna nie je sie ni, wma wia jąc so bie,



że jest wcie le niem Ata na ze go Ba zak ba la.
– Po wie dział mi – szep tem mó wił Adam, naj praw do po dob niej dla te go,

by nie przy cią gnąć uwa gi krę cą cej się w są sied nim po miesz cze niu mat ki –
że ro bił eks pe ry men ty z ete rem…

– Ja kie? – zdzi wi łem się, bo eter ko ja rzył mi się wy łącz nie z usy pia niem
mu szek i mo ty li.

Adam jesz cze bar dziej ści szył głos i zdra dził mi, że eter fa scy nu je Le ona
od daw na. Był to wów czas po pu lar ny śro dek, wciąż uży wa ny do znie czu leń
ope ra cyj nych, i ła two moż na by ło go do stać.

– On cho dzi po uli cach, wą cha jąc chu s tecz kę, któ rą na są cza ete rem –
po wie dział. – Twier dzi, że kil ka ra zy stra cił przy tom ność i obu dził się
w ja kiejś nie zna nej bra mie. Raz po dob no ktoś go okradł i po bił. Jak sam
mó wi, uwiel bia pro wo ko wać ta kie nie bez piecz ne sy tu acje, bo wte dy czu je,
że ży je.

– To jest cho re – po wie dzia łem zdzi wio ny.
Adam po now nie wzru szył ra mio na mi.
– Lu bi eks pe ry men ty. Po wie dział mi kie dyś, że eu fo ria, któ rą da je eter,

wca le nie jest przy jem na. Wręcz prze ciw nie, jest ra czej przy kra,
bo wy do by wa z pod świa do mo ści wszyst ko to, cze go naj bar dziej się bo imy,
w ja kimś prze ra ża ją cym nie do koń czo nym sta dium. Twier dził, że te go
ro dza ju odu rze nie to gwałt za da wa ny sa me mu so bie.

Po pa trzy łem na Ada ma zdu mio ny.
– Nie ro zu miem, jak mo żesz się z nim przy jaź nić! Ma cał kiem

po prze sta wia ne w gło wie…
– Mam swo je po wo dy – po wie dział tyl ko Adam i naj wy raź niej uznał

te mat za skoń czo ny. Ja jed nak cią gle się nad tym za sta na wia łem, tak że
póź niej, gdy le ża łem już w swo im po ko ju i ga pi łem się w prze su wa ją ce się
na su fi cie cie nie. Odu rze nie ete ro we… Sły sza łem kie dyś o tym środ ku.
Oj ciec opo wia dał mi, że eter był przed woj ną pla gą ma łych miej sco wo ści,
gdzie po słu gi wa no się nim ja ko świet nym środ kiem ha mu ją cym ape tyt
i chro nią cym przed gło dem. Nie uzna wa no go wów czas za nar ko tyk, ra czej
za ła god ne i do syć ła two do stęp ne le kar stwo. Nar ko ty zo wa ły się więc ca łe
wio ski, a eter w wiel kich bań kach spro wa dza no na wet zza gra ni cy.

Nie mo głem zro zu mieć za in te re so wa nia Le ona tym che micz nym
środ kiem. Do syć do brze pa mię ta łem jesz cze ope ra cję śle pej kisz ki, któ rą
mi zro bio no w ósmej kla sie. Nie tyl ko nie do świad czy łem żad ne go
z mi stycz nych sta nów opi sy wa nych przez Le ona, ale wy mio to wa łem



po ete rze jak kot i na ca łe ży cie za pa mię ta łem nie zno śny za pach tej
sub stan cji.

Prze szedł mnie dreszcz, gdy wy obra zi łem so bie, jak Le on cho dzi
po uli cach z chu s tecz ką przy tknię tą do no sa i od da je się swo im wi zjom.
Być mo że pod czas któ re goś z nar ko tycz nych se an sów przy szedł mu
do gło wy ten po mysł z wy kra da niem zwłok?

Ze rwa łem się z łóż ka po ru szo ny tą my ślą.
Bez wąt pie nia prze ra żał mnie. Z pew no ścią – za fa scy no wał. Ba łem się

go jed nak i za czą łem bacz nie mu się przy glą dać. Za uwa ży łem, że czę sto
po lek cjach, a przed pró bą do przed sta wie nia, zni ka ją gdzieś ra zem
z Ada mem. Nie mia łem po ję cia, gdzie się włó czą, aż spo tka łem ich kie dyś
– spie sząc się do do mu po dłu gim szkol nym dniu – na po dwór ku mo jej
ka mie ni cy. Kie dy za py ta łem, co ro bią – a by łem pew ny, że z ja kie goś
po wo du cze ka ją na mnie – po wie dzie li, że po do ba im się po pro stu ten
dom.

Nie zdzi wi ło mnie to. Na sza ka mie ni ca by ła na praw dę nie ty po wa.
Zaj mo wa ła nie mal ca ły kwa drat uli cy i skła da ła się z im po nu ją ce go
bu dyn ku fron to we go, zwień czo ne go por ty kiem ze znisz czo nym po są giem
ko bie ty trzy ma ją cej kosz z ró ża mi, oraz dwóch po ło żo nych pro sto pa dle
ofi cyn. Ofi cy ny nie tyl ko sty ka ły się ze so bą, ale by ły po łą czo ne sze re giem
bal ko ni ków prze rzu co nych nad po dwór kiem ni czym mo sty nad rze ką.
Wę dru jąc bal ko na mi i ko rzy sta jąc z ze wnętrz nych scho dów usy tu owa nych
przy ścia nie bu dyn ku, moż na by ło wejść na każ dą kon dy gna cję. Mia ło to tę
nie ba ga tel ną za le tę, że z ła two ścią po zwa la ło się prze miesz czać z pię tra
na pię tro bez uży cia we wnętrz nej klat ki scho do wej. Ta plą ta ni na bal ko nów
przy po mi na ła sieć pa ję czą roz cią gnię tą na bu rej ścia nie do mu przez
ja kie goś ol brzy mie go owa da. Nie mia łem po ję cia, kto wpadł na dziw ny
po mysł stwo rze nia tej kon struk cji. Od oj ca wie dzia łem, że spraw dzi ła się
do sko na le w cza sie w woj ny, gdy trze ba by ło szyb ko coś wy nieść lub
przy nieść do miesz ka nia al bo ulot nić się nie zau wa żal nie.

Kie dy by łem ma ły, urzą dza li śmy so bie z chło pa ka mi na tych bal ko ni kach
praw dzi we wy ści gi, bie ga jąc z jed nej ofi cy ny do dru giej. Uda wa li śmy, że
prze pra wia my się przez wiel ką, nie bez piecz ną rze kę, a sta ra stróż ka
Wój ci ko wa go ni ła nas z krzy kiem w oba wie, że na sze sza leń stwa
spo wo du ją – jak to mó wi ła – „opad nię cie bal ko nów”.

Te raz, gdy by łem star szy, bal ko ny nie fa scy no wa ły mnie tak jak kie dyś,
choć sta no wi ły wy god ny spo sób dys kret ne go prze ni ka nia do do mu.



Na nasz bal kon wy cho dzi ło okno kuch ni i je śli by ło uchy lo ne, z ła two ścią
mo głem do stać się do miesz ka nia nie zau wa żo ny przez ni ko go. Nie po wiem,
cza sa mi to ro bi łem, zwłasz cza gdy oj ciec nie po zwa lał mi wyjść, ka rząc
za ja kiś szkol ny wy bryk. Ko rzy sta łem z tej dro gi tak że, chcąc unik nąć
py tań do mow ni ków pod czas po wro tów z mo ich wy praw. Po dob nie
zro bi łem po przyj ściu z pro sek to rium – czu łem tak du że wzbu rze nie, że
nie chyb nie ro dzi ce mo gli by je do strzec na mo jej twa rzy. Wo la łem więc
po ci chu wkraść się przez okno i uda wać, że już od dłuż sze go cza su je stem
w swo im po ko ju.

– Po do ba wam się dom? – spy ta łem więc Le ona i Ada ma, a oni ski nę li
gło wa mi.

– Cie ka wa ar chi tek tu ra – po wie dział Le on, pa trząc na mnie uważ nie,
jak by ba dał, czy mo że mi za ufać. Od wi zy ty w pro sek to rium rzad ko się
do nie go od zy wa łem i wła ści wie go uni ka łem. On zresz tą też od no sił się
do mnie z du żą re zer wą. Naj wy raź niej ucie ka jąc z Za kła du Ana to mii, nie
speł ni łem na dziei, któ re we mnie po kła dał.

– Nie wie dzia łem, że in te re su jesz się bu dow nic twem – po wie dzia łem
za czep nie, a on wzru szył ra mio na mi z tą swo ją wy nio słą mi ną, któ rą
za pa mię ta łem z po cząt ko we go okre su na szej zna jo mo ści, kie dy le d wie
mnie to le ro wał ja ko ko le gę Ada ma.

– In te re su ję się wie lo ma rze cza mi, jak za pew ne wiesz… – wy ce dził. –
A ta ka mie ni ca jest na praw dę fra pu ją ca… Pod wie lo ma wzglę da mi…

– O, tak – od po wie dzia łem roz draż nio ny. – Kry je nie jed ną ta jem ni cę…
Le on bar dzo się oży wił.
– Tak? Mo że zdra dzisz nam ja kąś, chęt nie po słu cha my…
– Mo że… – po wie dzia łem po iry to wa ny, bo zło ścił mnie ten je go ton

i mi ny.
– Prze stań cie – wtrą cił spo koj nie Adam. – Jest już póź no i mu si my iść

na pró bę.
Spoj rza łem na ze ga rek i za klą łem. Rze czy wi ście, trze ba by ło już iść,

a ja nie zdą ży łem na wet od nieść ksią żek do do mu.
– Za cze kaj tu na mnie – po wie dzia łem do Ada ma. – Sko czę tyl ko

po tekst i idzie my.
– Po co tekst? – za py tał Le on. – Po dob no umiesz ca łą sztu kę na pa mięć!
Zby łem tę uwa gę mil cze niem i pę dem, prze ska ku jąc po dwa stop nie,

wpa dłem do do mu.



Rzu ci łem szkol ną tor bę na pod ło gę w przed po ko ju i za czą łem szu kać
skryp tu z tek stem. Ni g dzie go nie by ło, co bar dzo mnie zde ner wo wa ło.
Prze wra ca łem książ ki w swo im po ko ju, zaj rza łem na wet do sa lo nu, ale bez
więk szej na dziei, że znaj dę tam to, cze go szu kam. W koń cu wsze dłem
do kuch ni. Eli za sta ła przy oknie, wy glą da jąc zza fi ran ki.

– Co jest? – za py ta łem, gdy przy wo ła ła mnie ru chem rę ki.
– Kto to? – wska za ła na po dwór ko. Adam i Le on sta li w miej scu,

w któ rym się roz sta li śmy, ale te raz kłó ci li się za wzię cie. Nie roz róż nia łem
z tej od le gło ści słów, lecz sły sza łem pod nie sio ne gło sy. Adam naj wy raź niej
pró bo wał coś tłu ma czyć, a Le on od po wia dał, wy ma chu jąc rę ka mi jak
skrzy dła mi wia tra ka. Du żo bym dał, że by się do wie dzieć, o co po szło.

– To moi ko le dzy ze szko ły, Adam Mi licz i Le on Mie rze jew ski –
po wie dzia łem, za uwa ża jąc w tym mo men cie skrypt na ku chen nym sto le.
Był otwar ty na środ ko wej stro nie, bo mo ja sio stra naj wy raź niej w tym
miej scu prze rwa ła lek tu rę, gdy po nie sio ne gło sy na po dwó rzu skło ni ły ją
do wyj rze nia przez okno.

– Po co bra łaś mo ją sztu kę? – po wie dzia łem ze zło ścią. – Wszę dzie jej
szu kam! Za chwi lę pró ba, spóź nię się przez cie bie!

Sio stra cał ko wi cie zby ła tę uwa gę.
– Adam Mi licz to ten wy so ki? – spy ta ła. – To on cho dzi z Iwo ną Horn,

praw da?
Ski ną łem gło wą, pa ku jąc zwi nię ty w ru lon tekst do kie sze ni płasz cza.

Wy cho dzi łem już z kuch ni, gdy za trzy ma ły mnie sło wa Eli zy.
– Oni tu często przychodzą…
– Oni? – nie ro zu mia łem. Ski nę ła gło wą.
– Kil ka ra zy ich tu wi dzia łam. Naj czę ściej cho wa ją się na po dwór ku, ale

raz za uwa ży łam ich na jed nym z bal ko nów w tej ofi cy nie na prze ciw ko…
– Daj spo kój – po wie dzia łem. – To moi ko le dzy, a ja ich tu ni g dy nie

wi dzia łem. Mo że ci się coś przy wi dzia ło.
Eli za z ura zą po krę ci ła gło wą. Jej mi na mó wi ła: „Jak w ogó le mo żesz

su ge ro wać coś ta kie go?”.
– Nie wi dzia łeś ich, bo przy cho dzą tu wie czo ra mi, a na wet w no cy.

Szcze gól nie ten dru gi.
– Le on? – spy ta łem nie uważ nie, bo za czą łem za sta na wiać się, cze go tak

na praw dę w na szej ka mie ni cy szu ka ją moi dwaj ko le dzy. Dom był mo że
cie ka wy, ale nie sta no wił ar chi tek to nicz ne go cu du, któ ry war to by ło by
kil ka krot nie zwie dzać. Ot, zwy kła czyn szo wa ka mie ni ca prze peł nio na



lo ka to ra mi. Kie dyś za pew ne by ły tu pięk ne re pre zen ta cyj ne miesz ka nia,
zwłasz cza te od fron tu. Te raz jed nak, gdy lo ka le po dzie lo no na sze reg
mniej szych kli tek, przy po mi na ło to ra czej coś w ro dza ju mro wi ska. Lu dzie
gnieź dzi li się w sub lo ka tor skich po ko jach i tyl ko my oraz dok tor
Gru szew ski, któ ry tak że miesz kał w są sied niej ofi cy nie, mie li śmy szczę ście
po sia da nia nie za leż ne go miesz ka nia.

Ka mie ni cę opa no wał – jak to po etyc ko ujął mój oj ciec – „ży wioł
pod miej ski”. By li to lu dzie, któ rzy przy wę dro wa li do Kra ko wa pod czas
woj ny lub ży li tu jesz cze przed nią, pra cu jąc „u pań stwa”. Miesz ka ły
tu więc daw ne słu żą ce, któ re po za kła da ły ro dzi ny, pracz ki, ro bot ni cy.
Wła dza lu do wa przy gar nia ła wszyst kich do swe go ob fi te go ło na, da jąc im
pra cę i miesz ka nia. Dla te go na sza ka mie ni ca, jak z ko lei oględ nie mó wi ła
mo ja mat ka, by ła „de mo kra tycz nym śro do wi skiem”.

Nie mo głem zro zu mieć, co cią gnie tu Le ona i Ada ma, zwłasz cza w no cy.
„Mo że – po my śla łem so bie – Le on przy cho dzi tu taj truć się swo im ete rem,
a po tem ła zi po tych bal ko nach, uda jąc pa ją ka na sie ci”. Roz ba wi ła mnie
ta wi zja.

– Ten Le on jest ja kiś dziw ny – po wie dzia ła w tym mo men cie mo ja
sio stra, od wra ca jąc się od okna. Na po dwór ku ko le dzy za koń czy li już
kłót nię, bo za pa dła ci sza. Po sta no wi łem się po spie szyć, by nie po szli beze
mnie.

– Chcia ła bym zo ba czyć two ją sztu kę – wes tchnę ła ze smut kiem Eli za.
Za wró ci łem od drzwi, by po ca ło wać ją w czo ło, bo na gle zro bi ło mi się jej
żal. Ostat nio nie mia łem dla niej ani chwi li cza su.

– Zo ba czysz! Za pro wa dzę cię na pre mie rę – obie ca łem, wy bie ga jąc
z do mu.

Adam i Le on cze ka li na po dwór ku wy raź nie znie cier pli wie ni. Adam
po gwiz dy wał ja kąś me lo dyj kę, a Le on ner wo wo ko pał ka mień.

– O, je steś! – za wo łał Adam na mój wi dok, a Le on do dał:
– Co tak dłu go? My śle li śmy, że już tam za sną łeś…
– Roz ma wia łem z sio strą – po wie dzia łem, ob ser wu jąc ich uważ nie.

Po nie daw nej kłót ni nie po zo stał naj mniej szy ślad. Wy da wać by się mo gło,
że przed chwi lą na tym po dwór ku nic się nie wy da rzy ło. A mo że
rze czy wi ście nic się nie sta ło?

– Idziesz z na mi? – zdzi wi łem się, wi dząc, że Le on nie za mie rza pójść
do do mu. On jak zwy kle skrzy wił się po gar dli wie.



– Chcę zo ba czyć ten cyrk… „Świat to te atr, ak to ra mi lu dzie”, jak ma wiał
mistrz Szek spir…

Ro ze śmia łem się.
Kie dy do bie gli śmy do szko ły, pró ba oczy wi ście już trwa ła, ale

na szczę ście Adam wy stę po wał do pie ro w ko lej nej sce nie. Szyb ko za ją łem
swo je miej sce w bud ce su fle ra i za czą łem ner wo wo prze wra cać stro ny
sce na riu sza. Na sce nie znaj do wa ły się Sa lo mea Bécu i Ma ria, by li śmy
za tem do pie ro w pierw szej od sło nie, trak tu ją cej o dzie ciń stwie Ju la.
Ode tchną łem z ulgą, gdy zna la złem od po wied ni frag ment – Ir ka
No wa kow ska, ko le żan ka z kla sy Iwo ny Horn, gra ją ca mat kę Sło wac kie go,
by ła ner wo wa i czę sto się my li ła. Te raz też nie szło jej za do brze i co chwi la
rzu ca ła peł ne pa ni ki spoj rze nia w mo ją stro nę. Dy rek tor był zi ry to wa ny,
a w rę ce trzy mał dłu gą li nij kę, któ rą mia ro wo ude rzał w po ręcz sto ją ce go
przed nim krze sła.

– No wa kow ska, pro szę bar dziej się sku pić! Wię cej po wa gi! Grasz mat kę
na sze go ge nial ne go po ety! Pro szę o wię cej za an ga żo wa nia! Wra ca my
do pró by.

Ire na za czer wie ni ła się, ale przy mo jej wy dat nej po mo cy brnę ła dziel nie
przez swo ją sce nę. Po nie waż dy rek tor wstał z miej sca na wi dow ni i zbli żył
się do pro sce nium, my li ła się czę ściej niż zwy kle, wy raź nie spię ta. Sta ry
nie od ry wał od niej spoj rze nia, czym jesz cze bar dziej pa ra li żo wał bied ną
dziew czy nę i w pew nym mo men cie w au li za pa dła ta ka ci sza, że sły sza łem
wy łącz nie swój głos, pod po wia da ją cy ko lej ne kwe stie. Ire na umil kła
i wpa try wa ła się w dy rek to ra z wy cze ki wa niem.

– To na nic – po wie dział on, mach nąw szy rę ką. – Tak jak są dzi łem.
No wa kow ska, z przy kro ścią to mó wię, nie udźwi gnie tej ro li. Sa lo mea
Bécu spa ja ca łe przed sta wie nie, a to naj wy raź niej wy zwa nie prze ra sta ją ce
two je moż li wo ści!

Ire na za czer wie ni ła się i za czę ła mru gać ocza mi, po wstrzy mu jąc łzy.
By ła to naj lep sza uczen ni ca z Nał kow skiej, ma ją ca w tym ro ku szan se
na dy plom Przo dow ni ka Na uki i Pra cy Spo łecz nej da ją cy wol ny wstęp
na każ dą uczel nię w kra ju. No, ale ta len tu ak tor skie go Bo zia jej po ską pi ła,
choć by ła to na praw dę mi ła dziew czy na. Pa trzy łem na po chli pu ją cą Ire nę
i po czu łem złość na na sze go dy rek to ra, któ ry ama tor skie w koń cu
przed sta wie nie trak to wał tak, jak by śmy szy ko wa li się co naj mniej do ga li
w Te atrze Wiel kim. Wy la złem za tem z mej bud ki su fle ra i sta ną łem obok
ko le żan ki.



– Pa nie dy rek to rze! – krzyk ną łem w kie run ku wi dow ni. – Zrób my pięć
mi nut prze rwy!

Ale pryn cy pał ani my ślał dać Ire nie szan sy na ochło nię cie.
– Zmie nia my ob sa dę! – huk nął groź nie. – Niech No wa kow ska weź mie

tekst i przej rzy kwe stie Eloe, a Sa lo meę Bécu za gra Horn.
Iwo na, któ ra by ła za ję ta w ku li sach roz mo wą z Ada mem, a wła ści wie

ja kąś sprzecz ką z nim, bo do strze głem za ru mie nio ne twa rze i po spiesz ne
ge sty, wyj rza ła za nie po ko jo na na sce nę.

– Czy pan na Horn mnie sły szy? – za wo łał w kie run ku ku lis, a Iwo na,
jesz cze cią gle wzbu rzo na, wy szła na pro sce nium.

– Tak – po wie dzia ła nie zbyt pew nym gło sem. – Ale pa nie dy rek to rze…
Ja bym chy ba wo la ła zo stać przy Eloe… Ire na ma lep szą pa mięć, a ro la
Sa lo mei jest ta ka roz bu do wa na…

Tym cza sem Ire na za czę ła pła kać i upo ko rzo na wy bie gła z au li. Zro bi ło
się za mie sza nie, bo jej ko le żan ka gra ją ca Ma rię po dą ży ła za nią, po zo sta łe
dziew czę ta z Nał kow skiej za czę ły płacz li wy mi gło si ka mi prze ko ny wać
dy rek to ra, by „nie za bie rał Iren ce ro li”, a na środ ku sce ny sta li śmy
ja z Iwo ną jak słu py so li i nie bar dzo wie dzie li śmy, co ze so bą zro bić.

Do te go wszyst kie go z głę bi wi dow ni, gdzieś spod po pier sia Ju liu sza
Sło wac kie go, któ ry ozda biał na szą au lę, wpa tru jąc się mar twym wzro kiem
gip so wych oczu w sce nę, dał się sły szeć zło śli wy re cho cik.

To był oczy wi ście Le on Mie rze jew ski, któ ry roz wa lił się z ty łu sa li
na krze śle i te raz świet nie się ba wił. Ze sko czy łem ze sce ny i pod sze dłem
do nie go.

– Z cze go się śmie jesz? – za py ta łem za czep nie. Le on wy wró cił ocza mi
i po ło żyw szy rę kę na ser cu, za de kla mo wał:

– „Z cze go się śmie je cie? Z sie bie sa mych się śmie je cie!”.
– Go gol. Re wi zor – po wie dzia łem, a on z roz ba wie niem ski nął gło wą.
– Chodź – po wie dział, wska zu jąc rę ką wyj ście. – Zo staw ten cyrk

i zmy waj my się stąd.
– Ni g dzie z to bą nie pój dę – stwier dzi łem z wście kło ścią. – Mam cię

wy żej uszu za tę ak cję w Za kła dzie, zro bi łeś ze mnie idio tę!
Le on prze stał się śmiać i spoj rzał na mnie ba daw czym wzro kiem,

a po chwi li mil cze nia po krę cił gło wą, uśmie cha jąc się krzy wo.
– Od ra zu idio tę. Nie bądź ta ki me lo dra ma tycz ny, bo ci to nie pa su je –

po wie dział, a ja roz zło ści łem się jesz cze bar dziej.



Mie rze jew ski pa trzył na mnie jesz cze przez chwi lę, a po tem na chy lił się
i wy sy czał mi do ucha ja kimś dziw nym, dia bo licz nym szep tem:

– Za sta na wia łem się, czy mnie wy dasz. Czy ko muś o tym nie opo wiesz
przy pad kiem… Ale mi le mnie za sko czy łeś… Bę dą z cie bie lu dzie, trzy maj
się mnie.

Szarp ną łem się do ty łu i spoj rza łem na nie go z prze stra chem.
Zo ba czy łem go te raz w in nym świe tle – ten chło pak był nie bez piecz ny
w swo im sza leń stwie, pra wie wi dzia łem to w je go oczach, w twa rzy,
w dziw nym wy ra zie ust. Le on zno wu ro ze śmiał się zło śli wie
i to nie po ko ją ce wra że nie na gle zni kło.

– Po myśl o tym w ten spo sób – po wie dział swo bod nie. – Do zna łeś
me ta fi zycz ne go wstrzą su, wsze dłeś w świat mo ich fan ta sma go rii, któ re
na chwi lę sta ły się two imi…

– Ra czej w kra inę kosz ma rów sen nych – od par łem ci cho,
przy po mniaw szy so bie pro sek to rium.

– Na zy waj to, jak chcesz, ale po wi nie neś być mi wdzięcz ny, że od kry łem
przed to bą wnę trze mej nie go dzi wej du szy – po now nie par sk nął śmie chem
przy po mi na ją cym szczek nię cie psa. – Gdy byś tyl ko był bar dziej od waż ny,
mo gli by śmy ra zem nie jed no zdzia łać, wpro wa dzić w ży cie naj więk sze
sza leń stwo. Po patrz – wska zał rę ką na Ire nę No wa kow ską, któ rą gor li we
ko le żan ki od na la zły gdzieś na szkol nym ko ry ta rzu i przy pro wa dzi ły
na sa lę. – Nie pró bo wa łeś so bie ni g dy wy obra zić, jak Ire na wy glą da na go?
Bia ła skó ra, pulch ne cia ło, te uro cze pie gi na szyi i de kol cie… Po myśl
so bie, jak pięk nie pre zen to wa ła by się na sto le sek cyj nym, przy go to wa na
do in iek cji pły nu kon ser wu ją ce go…

Po pa trzy łem na nie go z ura zą.
– Masz nie po ko lei w gło wie!
– Oczy wi ście – po twier dził Le on. – To nie ule ga naj mniej szej

wąt pli wo ści. Lecz kto z nas ma po ko lei? Mo ja mat ka zwa rio wa ła, a ca ła
ro dzi na usi łu je uda wać, że wszyst ko z nią w po rząd ku. Spójrz na na sze go
sza cow ne go dy rek to ra, czy on jest zu peł nie nor mal ny?

Po pa trzy łem w stro nę sce ny. Wraz z po wro tem za pła ka nej Ire ny na no wo
roz po czę ło się za mie sza nie. No wa kow ska, któ rej gniew ob ró cił się te raz
prze ciw ko Iwo nie, do sko czy ła do niej z wy mów ka mi, że za bra ła jej ro lę
i że jest pod łą żmi ją. Iwo na, któ ra by ła z na tu ry po pę dli wa i ner wo wa,
ode pchnę ła Ire nę z ca łej si ły, aż ta gwał tow nie się prze wró ci ła i usia dła
na de skach. Ko le żan ki Ire ny za czę ły krzy czeć, a dy rek tor przez chwi lę



pa trzył na to pan de mo nium za sko czo ny, a po tem wy buch nął wiel kim
gnie wem i za czął się mio tać po wi dow ni. Krzy czał, że zry wa pró by, że
to jest nie do wy trzy ma nia, że to obłęd, „pa ro dia sztu ki” i „or dy nar ne
bar ba rzyń stwo”. My, je go ucznio wie, by li śmy przy zwy cza je ni do ta kich
wy bu chów, w trak cie któ rych tra cił głos i w koń cu tyl ko gro ził pal cem,
a grdy ka pul so wa ła mu ner wo wo i gło wa trzę sła się jak u sta rusz ka.
Dziew czy ny z Nał kow skiej na to miast za nie mó wi ły. Ire na szlo cha ła
spa zma tycz nie, jej przy ja ciół ki tak że ude rzy ły w płacz, i tyl ko Iwo na Horn
za czę ła się mści wie śmiać. Zmie ni ła się nie do po zna nia, w bla dej twa rzy
świe ci ły się zim ne, czar ne oczy, a usta przy bra ły zło śli wy wy raz. Pa trząc
na nią, przy po mnia łem so bie ilu stra cję z pod ręcz ni ka hi sto rii sta ro żyt nej
przed sta wia ją cą gło wę Gor go ny, któ rej wło sy tak że wi ły się jak wę że,
a wzrok ob ra cał wszyst ko w ka mień. Mia łem wra że nie, że Iwo na trium fu je.
Ob raz znisz cze nia i ka ta stro fy, do któ re go się przy czy ni ła, z pew no ścią ją
sa tys fak cjo no wał. Wy da wa ła się ucie szo na, że wła śnie wa li się ca łe
przed sta wie nie, a jej nie lu bia na ko le żan ka do zna je se rii upo ko rzeń. Nie
zna łem Iwo ny od tej stro ny i w tej chwi li wy da wa ła mi się ra czej mści wą
kró lo wą z baj ki niż słod ką księż nicz ką.

Wła ści wie po wi nie nem się te go spo dzie wać, bo w tej dziew czy nie by ło
coś dra pież ne go, co wy my ka ło się mo je mu ro zu mie niu. Pa trzy łem więc
na nią za fa scy no wa ny, po dzi wia jąc jed no cze śnie ru inę na sze go
przed się wzię cia. Le on stał ko ło mnie i chi cho tał zło śli wie, przy glą da jąc się
ca łej sce nie. Mia łem wra że nie, że żad na sztu ka nie ba wi ła by go tak jak
ta sy tu acja. Zda łem so bie na gle spra wę, że obo je z Iwo ną są jak sym bo le
de struk cji. Znisz cze nie ich cie szy, a w wy wo ły wa niu ka ta strof znaj du ją
przy jem ność. By ło w nich wie le zła. Kie dy so bie to uświa do mi łem,
spoj rza łem in ny mi ocza mi i na uwiel bia ną dziew czy nę, i na nie lu bia ne go
ko le gę. Iwo na i Le on by li jak dwie stro ny tej sa mej mo ne ty, tyl ko ona le piej
się ma sko wa ła. „Nie zdzi wił bym się – po my śla łem – gdy by nas wszyst kich
oszu ki wa ła. Ona nie jest tą oso bą, za ja ką chce się po da wać”.

Pró ba zo sta ła prze rwa na, dziew czy ny z Nał kow skiej od pro wa dzo ne
do ga bi ne tu dy rek to ra, któ ry naj szyb ciej jak to tyl ko moż li we chciał
po roz ma wiać z pro fe sor Ostrow ską, a my we trzech da li śmy no gę
ze szko ły.

– Cud ny dzień! – za chwy cał się Le on, pod czas gdy Ada ma drę czy ły
wy rzu ty su mie nia, czy nie po wi nien wró cić do bu dyn ku i cze kać na Iwo nę.



Nie są dzi łem, by dziew czy na po trze bo wa ła po cie sze nia; nie po tym,
co zo ba czy łem w jej twa rzy.

– Tak, tak, wra caj – szy dził Le on. – Cze kaj na swą pa nią jak wier ny
pies… Ja kież to wzru sza ją ce, ach, ach, cud ne, wznio słe…

Mó wił to ta kim bła zeń skim to nem i tak wy wra ca jąc ocza mi, że nie
mo gli śmy się nie ro ze śmiać. I śmia li śmy się obaj z Ada mem, a je mu zro bi ło
się głu pio, za wsty dził się i nie wró cił do szko ły. Roz sta li śmy się z Le onem
przy uli cy Ma ni fe stu. Od pro wa dzi li śmy go ka wa łek, ale te raz każ dy z nas
chciał wra cać do do mu.

Ja mia łem już do syć prze żyć jak na je den wie czór, po za tym mar twi łem
się dal szy mi lo sa mi przed sta wie nia. Od kry cie praw dzi wej twa rzy Iwo ny też
by ło dla mnie bo le sne. Ale ja ka by nie by ła zła i okrut na, mści wa czy
zdra dli wa, i tak mi się po do ba ła, na czym po le ga ła mo ja naj więk sza
tra ge dia. Ze rwa nie prób zno wu mnie od niej od da la ło. Je śli nie mógł bym
wi dy wać jej w szko le, mu siał bym zno wu wy naj dy wać nie zli czo ne
pre tek sty, by się z nią spo tkać; być mo że trze ba by ło by wró cić
do pod cią ga nia Jo li z ma te ma ty ki. Na sa mą myśl o tym aż się
wzdry gną łem.

Gdy jed nak zo sta li śmy sa mi, Adam po wie dział nie spo dzie wa nie:
– Pokłóciłem się z Iwoną…
Spoj rza łem na nie go i ty siąc py tań za czę ło mi się kłę bić w gło wie, lecz

nie za da łem żad ne go. Cze ka łem.
Adam urwał nie wiel ką su chą ga łąz kę z ży wo pło tu i za czął ją ła mać

w pal cach; ro bił to nie uważ nie, my śląc zu peł nie o czymś in nym.
– Pew nie się dzi wisz? – za py tał, a ja po krę ci łem gło wą.
– Nie po do ba mi się jej za cho wa nie – po wie dział ci chym gło sem, pa trząc

na mnie z uko sa. Nic nie od po wie dzia łem.
– Ona jest ja kaś dziw na – do dał.
– Tak, wiem, mówiłeś to już kiedyś…
Adam wy rzu cił pa ty czek i dla od mia ny za jął się ko pa niem nie wiel kie go

ka my ka, któ ry zna lazł przy kra węż ni ku.
– Wi dzia łeś, co zro bi ła na pró bie – do dał. – Szar pa ła się z tą Ire ną…
W ży ciu nie na zwa ła bym te go, co zro bi ła Iwo na, szar pa niem. Ire na

zo sta ła po pro stu za ata ko wa na i prze wró ci ła się, a Adam mó wił o ca łym
zaj ściu w ta ki spo sób, jak by w nim uczest ni czy ła.

– Hm – po wie dzia łem więc. – Iwo na na pa dła na Ir kę, tak to przy naj mniej
wy glą da ło. Zo sta ła spro wo ko wa na, ale po pchnę ła Ire nę…



– Sam wi dzisz! – prze rwał mi. – Ją tak ła two moż na spro wo ko wać. Nie
masz po ję cia, ja kie ma zmien ne na stro je. Raz jest cu dow na, de li kat na
i wraż li wa, a in nym znów ra zem ja kiś dia beł w nią wstę pu je… Sam nie
wiem, co o tym wszyst kim my śleć…

– O co się po kłó ci li ście? – od wa ży łem się wresz cie za py tać, ale Adam
nie spie szył się z od po wie dzią. W koń cu po dłuż szym mil cze niu rzekł:

– Mam wra że nie, że ona nie jest w sto sun ku do mnie szcze ra. Wczo raj
zno wu znik nę ła na ca łe po po łu dnie… Gdy py ta łem, gdzie by ła, od burk nę ła,
że to nie mo ja spra wa… Cza sa mi mam jej tak do syć…

Ude rzył mnie ton je go gło su, gdy wy po wia dał te sło wa. Nie by ło w nim
zło ści, ale ja kieś dziw ne udrę cze nie. Za sta na wia łem się, czy zdo łam się
kie dy kol wiek do wie dzieć praw dy o tej dziew czy nie. Co ro bi ła
po po łu dnia mi, gdy nie mia ła ocho ty na to wa rzy stwo Ada ma? Czy spo ty ka ła
się z kimś in nym? A mo że po pro stu włó czy ła się bez ce lu po uli cach, co –
jak wie dzia łem – za wsze lu bi ła ro bić?

A więc po kłó ci li się. Być mo że ze rwą ze so bą. Nie mia ło to więk sze go
zna cze nia, bo praw do po do bień stwo, że ja wzbu dzę jej za in te re so wa nie,
by ło wię cej niż ni kłe. Chy ba że by chcia ła się ze mścić na Ada mie. Tak,
wte dy uwo dze nie je go przy ja cie la by ło by praw dzi wym prztycz kiem w nos!

Prze ra zi łem się swo ich my śli. By ły ni skie i obrzy dli we, po za tym
upo ka rza łem ni mi sam sie bie. Na co ja li czy łem? Że Iwo na zwró ci na mnie
uwa gę, by zro bić na złość Ada mo wi, a ja to wy ko rzy stam i jesz cze bę dę
z te go za do wo lo ny? Mo je uczu cie by ło ja kimś ma so chi stycz nym ukła dem,
w któ ry wcho dzi łem do bro wol nie i z ocho tą, za mie rza jąc w do dat ku
czer pać z te go przy jem ność.

To by ło cho re.
Zo sta wi łem Ada ma przy skwer ku Han ki Sa wic kiej i po sze dłem szyb kim

kro kiem do do mu. By łem wzbu rzo ny, więc ko ło do mu li te ra tów
na Krup ni czej przy sta ną łem na chwi lę, by uspo ko ić swo je my śli, i opar łem
się o ogro dze nie po bli skiej par ce li ka mie ni cy Me hof fe ra.

Ktoś nie spo dzie wa nie po cią gnął mnie za po łę płasz cza. Spoj rza łem w dół
i zo ba czy łem bez zęb ne go ka le kę, któ ry od Bóg wie ilu lat że brał w tym
miej scu. Był in wa li dą wo jen nym, tak przy naj mniej mó wio no w na szej
dziel ni cy, bo przód wy świech ta nej ma ry nar ki ob wie szo ny miał
od zna cze nia mi. Ro dzi na przy wo zi ła go tu taj każ de go ran ka i zo sta wia ła
przy ogro dze niu, przy pi na jąc wó zek in wa lidz ki do kłód ki za wie szo nej
na siat ce. Dla cze go to ro bi li – nie mia łem po ję cia. Czy ba li się, że ka le ce



ktoś mo że ukraść wó zek, czy też wręcz prze ciw nie – lę ka li się, że to on im
uciek nie, na mó wio ny przez ko le gów od kie lisz ka, któ rzy za bio rą mu
ca ło dzien ny „utarg”, nie wie dzia łem. Jak kol wiek by nie by ło, czło wiek ten
za wsze na peł niał mnie smut kiem. Spo tka nie z in wa li dą bez zę bów, któ ry
mełł w ustach ja kieś nie zro zu mia łe sło wa i pod su wał mi przed oczy brud ną
wy nędz nia łą rę kę, pro sząc o dat ki, by ło jak me men to te go nie sa mo wi te go
dnia. Ja tak że by łem ta kim bez zęb nym że bra kiem, któ re go ra do wał każ dy
uśmiech Iwo ny Horn. Za czą łem brzy dzić się so bą. Po da łem ka le ce ja kąś
drob ną mo ne tę, wy grze ba ną z prze pa ści stej kie sze ni płasz cza, i od sze dłem.

Do dat ko wym cio sem oka za ła się in for ma cja, że dy rek tor za wie sił pró by.
Ofi cjal nie dla te go, że Iwo na Horn po pchnę ła na sce nie Ire nę, nie ofi cjal nie –
bo miał nas do syć.



3
Mia łem te raz po po łu dnia mi wię cej cza su, więc za ją łem się spra wą

za gad ko wych eska pad Ada ma i Le ona. Nie wta jem ni czy li mnie w nie,
co mi się zu peł nie nie po do ba ło. Wciąż mia łem w pa mię ci ich dziw ną
kłót nię na po dwór ku i nie ja sne sło wa Ada ma o Le onie. Cze go tu taj szu ka li?

Po sta no wi łem sa mo dziel nie zgłę bić ta jem ni cę na sze go do mu.
Kil ka krot nie prze sze dłem się po wszyst kich bal ko nach, za glą da jąc w każ dy
kąt i bu dząc zdu mie nie miesz kań ców. Sta ra stróż ka Wój ci ko wa wy sta wi ła
na wet gło wę ze swo jej klit ki na do le i za wo ła ła mnie do sie bie.

– Co tak ła zisz, chłop cze? Nie za sta ry je steś na spa ce ry po pię trach? –
za py ta ła, a ja się ob ru szy łem.

– Chy ba mi wol no? Miesz kam w tym do mu!
– Miesz kasz, miesz kasz – burk nę ła ona. – My śla łam, że cza sy, kie dy

go ni li ście się po tych bal ko nach jak opę ta ni, już daw no mi nę ły! Ja się
na cie bie mi li cji po skar żę, jak tak bę dziesz się włó czył, lu dzi tyl ko
de ner wu jesz…

– Aku rat mi li cji – po wie dzia łem, uda jąc obo jęt ność, ale tak na praw dę nie
czu łem się zbyt pew nie. Co by by ło, gdy by to jed nak zro bi ła? Nie
po trze bo wa łem kło po tów. Wy czu ła wy raź nie mo je wa ha nie,
bo z za do wo le niem przy tak nę ła.

– A że byś wie dział, że mi li cji. Mi li cja się zresz tą in te re su je, kto
tu po da chach cho dzi…

– A ktoś cho dzi? – spy ta łem zdu mio ny.
Stróż ka po pa trzy ła na mnie ba daw czo i ski nę ła gło wą.
– Cho dzą ja cyś. Lo ka to rzy z czwar te go pię tra tam tej ofi cy ny się skar ży li,

że ktoś im nad gło wa mi tu pie. Bo ją się zło dziei… Mu szę to na mi li cję
zgło sić, a nuż to ja kiś ban dy ta?

– Wi dzia ła pa ni coś? – za in te re so wa łem się, ale ona za prze czy ła:
– Ja wczas cho dzę spać, a ten po noć w no cy mysz ko wał…
Mo że to by ła od po wiedź na mo je py ta nie? Adam i Le on przy cho dzi li

tu taj, by do stać się na dach na sze go do mu. Trud no jed nak po wie dzieć,
co ni mi kie ro wa ło – cie ka wość, głu po ta, chęć spła ta nia ja kie goś psie go
fi gla czy coś zu peł nie in ne go.



„Nie do wiem się, pó ki nie spraw dzę” – po my śla łem. Po wie dzia łem
mat ce, że wy wie szę bie li znę na stry chu, czym wpra wi łem ją w ogrom ne
zdu mie nie, chwy ci łem klucz i ogrom ną ba lię i w kil ku sko kach zna la złem
się na ostat nim pię trze.

Strych w na szym do mu był bar dzo wy so ki i ol brzy mi, po nie waż
roz cią gał się nad ca łą kon dy gna cją. Ze wzglę du na ogrom ne za gęsz cze nie
w miesz ka niach lo ka to rzy trzy ma li tu wszyst kie nie po trzeb ne rze czy.
W efek cie ta du ża po wierzch nia skur czy ła się do nie wiel kich roz mia rów,
szczel nie wy peł nio na po za my ka ny mi na klucz sza fa mi, w któ rych
prze cho wy wa no sta re pal ta, ja ki miś ku fra mi i wa liz ka mi oraz set ką
zde ze lo wa nych i nie przy dat nych do ni cze go sprzę tów, któ re naj wy raź niej
trzy ma no na wszel ki wy pa dek. W je dy nym mniej za gra co nym ką cie
stry chu, tuż pod wy ku szo wym oknem, roz wie szo no sznu ry na bie li znę,
na któ rych – wy jąt ko wo zgod nie – su szy ły swe pra nia go spo dy nie z ca łej
ka mie ni cy. Cza sa mi ze sznu ra coś zgi nę ło – tak by ło w przy pad ku
za gra nicz ne go swe ter ka mo jej mat ki, któ ry znik nął te go sa me go dnia, gdy
wy wie si ła go do su sze nia. Ta kie przy pad ki zda rza ły się jed nak rzad ko, to też
wszy scy bez stra chu zo sta wia li tu swo je rze czy. Prze ci sną łem się wzdłuż
sze re gu szaf i ku frów, by wyj rzeć okien kiem na uli cę Kar me lic ką.
Wspią łem się na pal cach i zo ba czy łem prze jeż dża ją cy tram waj, któ ry
wła śnie tu taj miał swój przy sta nek, a za nim do roż kę, pró bu ją cą do trzy mać
tem pa elek trycz ne mu po jaz do wi.

Nie da le ko okna znaj do wał się ko mi niar ski właz na dach. Wspią łem się
po kil ku me ta lo wych scho dach i pchną łem kla pę. By ła za mknię ta na wiel ką
kłód kę. Oczy wi ście, pew nie da ło by się ją otwo rzyć wy try chem czy
me ta lo wą spin ką, ale ani nie mia łem ich przy so bie, ani nie po tra fi łem się
ni mi po słu gi wać. Ta dro ga by ła dla mnie za mknię ta. Z wes tchnie niem
ze sko czy łem z dra bin ki i za czą łem roz glą dać się po stry chu. Szyb ko
zro zu mia łem, że na wet je że li by ła tu in na dro ga do gó ry, nie od naj dę jej
z po wo du ilo ści gra tów za peł nia ją cych ca łe po miesz cze nie. Jesz cze raz
ze smut kiem wyj rza łem przez okno. Ko lej na za gad ka po zo sta wa ła bez
roz wią za nia, a ja by łem bar dzo roz cza ro wa ny.

Na gle ktoś po ło żył mi dłoń na ra mie niu i aż krzyk ną łem z prze ra że nia,
od wra ca jąc się gwał tow nie. Tuż za mną stał wy chu dzo ny męż czy zna
o czar nych dłu gich wło sach i po cią głej twa rzy. Zna łem go. Był to lo ka tor
z ostat nie go pię tra, Ja kub Som mer, któ ry zaj mo wał sub lo ka tor ski po kój
u ro dzi ny Ar ci szew skich. Jak ma wia ła pa ni Ar ci szew ska, któ ra czę sto



od wie dza ła mo ją mat kę, był ta jem ni czym czło wie kiem. Przed woj ną
zaj mo wał się po dob no mu zy ką, te raz zaś wca le nie grał, pra cu jąc ja ko
po moc nik fo to gra fa w za kła dzie przy Kar me lic kiej. Ar ci szew ska twier dzi ła,
że po po łu dnia mi sie dział za mknię ty w swo im po ko ju, a kie dyś uda ło jej się
po dej rzeć, jak Som mer stał na środ ku po miesz cze nia i dy ry go wał
nie wi dzial ną or kie strą, pod śpie wu jąc so bie pod no sem ja kiś te mat
z Czaj kow skie go.

„Wa riat” – uzna ła Ar ci szew ska, gdy z wy mow nym skrzy wie niem ust
opo wia da ła to mo jej mat ce.

Ja zna łem go tyl ko z wi dze nia, gdy chył kiem prze my kał się po scho dach.
W ogó le spra wiał wra że nie czło wie ka wiecz nie sku lo ne go
i prze stra szo ne go. Ma ło się od zy wał, nie od po wia da jąc na wet
na po zdro wie nia, więc po pew nym cza sie prze sta li śmy zwra cać na nie go
uwa gę. Żył w na szej ka mie ni cy, a jak by go wca le nie by ło. Nie wi dzial ny.

Te raz ten nie wi dzial ny czło wiek stał tuż za mną i przy glą dał mi się
z za gad ko wym wy ra zem twa rzy.

– Pan Som mer? – po wie dzia łem nie pew nie, a on da lej pa trzył na mnie
wzro kiem, któ ry naj wy raź niej mó wił: „Co ty tu ro bisz?”.

– Przy sze dłeś obej rzeć for te pian? – za py tał z nie po ko jem,
a ja od ru cho wo ro zej rza łem się po stry chu. Tak jak już wspo mnia łem,
gra tów tu nie bra ko wa ło, ale for te pia nu nie za uwa ży łem.

– Nie… – po wie dzia łem z pew nym wa ha niem. – Nie wie dzia łem na wet,
że jest tu for te pian…

Ski nął gło wą i po ło żył pa lec na ustach.
– Jest, jest. For te pian Ma ison Pley el, na któ rym gry wał Cho pin. Kie dy

ro dzi na Ba de nów ucie ka ła do Nie miec, zo sta wi li go tu taj. Nie zmie ścił im
się na cię ża rów kę! – Som mer za ci snął swo ją ko ści stą rę kę na mo im
ra mie niu i po ło żył pa lec na ustach.

– Ale ci cho… – nikt o tym nie mo że wie dzieć, bo za bio rą for te pian!
Od bio rą mi go! Nie zmie ścił się, ro zu miesz?

Ro zu mia łem ty le, że na praw dę mam przed so bą czło wie ka sza lo ne go.
Wy swo bo dzi łem rę kę z je go że la zne go uści sku.

– Ro zu miem… A gdzie jest ten for te pian? Mo że mi go pan po ka zać?
Prze ra żo ny za czął się oglą dać na wszyst kie stro ny.
– Nie po wiem ci, nic ci nie po wiem! Co dzien nie mnie tu szpie gu ją!

Przy cho dzą, szu ka ją, ła żą mi nad gło wą i za glą da ją do okien!
– Kto ła zi? – spy ta łem.



– Chło pa czy ska! Ta kie jak ty. Ty też pew nie chcesz mnie szpie go wać, ale
i tak nie po wiem ci, gdzie on jest, nie, nie po wiem ni ko mu! – za niósł się
ja kimś dziw nym śmie chem, przy po mi na ją cym bęb nie nie kro pel desz czu
o bla sza ny dach.

– Ja chcia łem się tyl ko do wie dzieć, gdzie jest wej ście na dach, bo ten
właz dla ko mi nia rzy jest za mknię ty… – tłu ma czy łem się nie po rad nie,
ma jąc jed nak na dzie ję, że mo że on zna ja kąś in ną dro gę.

– Wej ście na dach – ro ze śmiał się zno wu. – Są róż ne wyj ścia z te go
do mu, róż ne przej ścia, lu dzie pa trzą, a nie wi dzą… Ty też nie wi dzisz, ale
ja ci nie po wiem, nie po wiem. Nie do brze jest cho dzić pod nie bem, moż na
spaść, a ty nie masz skrzy deł, chłop cze. Mo gą cię ze pchnąć…

– Kto mo że mnie ze pchnąć? – zdzi wi łem się.
– Ci, co przy cho dzą tu szu kać, mysz ku ją, za glą da ją, szpe ra ją. My ślą, że

ja ich nie sły szę… A ja za wsze wszyst ko sły szę… Sły sza łem two je kro ki
już z da le ka na scho dach, nie umiesz ci cho cho dzić… Mu szę pil no wać… –
ro zej rzał się po stry chu spło szo nym wzro kiem.

– Pa nie Som mer – po wie dzia łem, sta ra jąc się nadać swe mu gło so wi
uspo ka ja ją cy ton. – Nie py tam pa na o for te pian, na praw dę mnie on nie
in te re su je, chciał bym tyl ko wie dzieć, gdzie jest wej ście na strych. Jak oni
się tam do sta ją?

– Kła miesz. – Som mer zmie rzył mnie wzro kiem. – Ja cie bie znam,
ty je steś sy nem ma la rza… Ma la rza, któ ry nie ma lu je – zno wu ro ze śmiał się
tym swo im bla sza nym gło sem. – Mu zyk, co nie gra, i ma larz, co nie ma lu je
– po wie dział i przez chwi lę mil czał. – Zna łem kie dyś two je go oj ca,
chłop cze, i dam ci do brą ra dę. Uwa żaj na tych dwóch chło pa ków, któ rzy
tu do cie bie przy cho dzą.

– Le ona i Ada ma? – spy ta łem ci chym gło sem.
Roz ło żył rę ce w ge ście bez rad no ści.
– Nie wiem, jak się na zy wa ją, nie in te re su je mnie to. Oni cię wcią gną

w kło po ty, je stem pe wien. Przy cho dzą tu szu kać mo je go for te pia nu, wiem
o tym do sko na le. Chcą mi go ode brać, ukraść… Ale for te pia nu nie
ma na da chu, nie ma…

– A gdzie jest wej ście na dach? – spy ta łem szyb ko, li cząc, że jed nak
mi od po wie.

Spoj rzał na mnie by stro.
– Mó wi łem ci już, że byś uwa żał… Za bi jesz się! Ale do brze, sko ro chcesz

wie dzieć… Jed no wej ście jest ukry te w sta rym zsy pie na po piół, tuż



za drzwia mi… Ja bym tam jed nak nie cho dził…
– Dla cze go? – za py ta łem, usi łu jąc przy po mnieć so bie, jak wy glą da ten

po piel nik, któ ry prze cież od wie dza łem co dzien nie i pew nie dla te go nie
zwra ca łem na nie go więk szej uwa gi. Zsy py znaj do wa ły się na każ dym
z pół pię ter, za mknię te wą ski mi drew nia ny mi drzwia mi. Po piół wy no szo no
w wia der kach i wrzu ca no do spe cjal ne go szy bu, któ rym spa dał wprost
do piw ni cy. Po miesz cze nia zsy pu by ły ma łe, ciem ne i za wsze strasz nie
za ku rzo ne. Ten na na szym pię trze był szcze gól nie brud ny, bo lo ka to rzy
są sied nich miesz kań nie bar dzo dba li o po rzą dek. Dla te go też mat ka
ko rzy sta ła naj czę ściej z po piel ni ka na trze cim pię trze. Drzwi do nich nie
za my ka no na klucz, tyl ko na me ta lo wą za suw kę, dla wy go dy wszyst kich
ko rzy sta ją cych.

– Dla cze go? – po wtó rzył Som mer, krzy wiąc się. – Ty za wsze py tasz,
dla cze go… Nie wie rzysz… Prze ko nasz się… – Nie spo dzie wa nie ru szył
do wyj ścia, a je go głos gi nął po wo li, gdy się ode mnie od da lał. – Róż ni się
tu krę cą i ob ser wu ją… Nie do brze wcho dzić im w dro gę, nie do brze… Już ci
mó wi łem…

Nie usły sza łem je go ostat nich słów, tyl ko cich ną ce kro ki na scho dach.
Som mer był dziw nym czło wie kiem. Tro chę się go oba wia łem,

a jed no cze śnie wy da wał mi się śmiesz ny. „Ma ja kąś ma nię prze śla dow czą”
– po my śla łem, roz glą da jąc się z cie ka wo ścią po stry chu. By ło tu ty le
róż nych sprzę tów, że rze czy wi ście na wet wiel ki for te pian kon cer to wy
znikł by bez śla du. Pod da sze przy po mi na ło coś w ro dza ju cmen ta rzy ska
me bli. Wi dzia łem wspo mnia ne już wiel kie sza fy, któ re nie mie ści ły się
w cia snych klit kach tu tej szych miesz kań, ab sur dal ne fo te le z plu szo wy mi
obi cia mi zje dzo ny mi przez mo le, po ła ma ne krze sła, skrzy nie i roz ma ite
pacz ki. Spró bo wa łem się prze pchnąć po mię dzy sprzę ta mi, by zaj rzeć
na dru gą stro nę stry chu. Skoń czy ło się to tak, że po tkną łem się o ja kieś
że la stwo i z im pe tem usia dłem na wy ście ła nym fo te lu ze zła ma ną po rę czą,
wznie ca jąc tu ma ny ku rzu i okrop nie kasz ląc.

Prze ra żo ny, że ktoś mo że mnie usły szeć, szyb ko ze rwa łem się z fo te la
i zbie głem na pół pię tro. Na scho dach by ło jed nak ci cho, sły sza łem tyl ko
mia ro we ude rze nia trze pacz ki z po dwór ka – to sta ra stróż ka czy ści ła
dy wa ny lo ka to rom z par te ru. W są sied niej ofi cy nie ja kaś do mo ro sła
śpie wacz ka ćwi czy ła ga mę przy otwar tym oknie, bo do bie gał stam tąd
fał szy wy śpiew, „mi, sol, do, mi sol, do, mi, mi, fa mi, re, re” i tak w kół ko,
aż uszy wię dły. Przy po mnia łem so bie, że miesz ka tam eme ry to wa na



na uczy ciel ka mu zy ki, któ ra do ra bia so bie udzie la niem pry wat nych lek cji,
i żal mi się zro bi ło tej bied nej ko bie ty, któ ra dzień w dzień mu sia ła
wy słu chi wać ta kich ko cich dźwię ków. Zo ba czy łem prze bie ga ją cą przez
po dwó rze jej ko lej ną uczen ni cę, wy so ką dziew czy nę o dłu gich
ja sno brą zo wych wło sach. Spie sząc się na lek cje, upu ści ła nu ty, a one
roz sy pa ły się po ca łym po dwór ku.

– Nu ty, nu ty, pa nien ko! – krzyk nę ła tu bal nie stróż ka, a dziew czy na
po ty ka jąc się ze zde ner wo wa nia, chwy ta ła fru wa ją ce wszę dzie pa pie ry,
któ re ucie ka ły ni czym bia łe mo ty le. Uśmiech ną łem się na ten wi dok
i opu ścił mnie strach.

Ostroż nie uchy li łem drzwi zsy pu na po de ście czwar te go pię tra
i zaj rza łem do środ ka, oglą da jąc się za sie bie. Na scho dach ni ko go nie by ło
wi dać.

Po miesz cze nie to by ło o wie le więk sze niż zsy py na dol nych
kon dy gna cjach i mia ło na wet okno od stro ny po dwó rza. Wyj rza łem przez
nie, oce nia jąc sy tu ację. Przez bra mę na po dwór ku aku rat wszedł li sto nosz,
za trzy mu jąc się przy stróż ce, któ ra cie ka wa no wych plo tek za prze sta ła
wa le nia trze pacz ką w wy strzę pio ny per ski dy wan, pa mię ta ją cy za pew ne
lep sze cza sy. Wie dzia łem, że za nim li sto nosz za cznie mę czą cą wę drów kę
po pię trach, mam tro chę cza su.

Ścia ny w zsy pie by ły nie co czyst sze niż w tym na na szym pię trze, ale nie
zdzi wi ło mnie to zbyt nio – miesz ka ło tu o wie le mniej ro dzin niż u nas.
Na su fi cie od ci nał się właz pro wa dzą cy na dach, któ ry w tym miej scu lek ko
opa dał. Sta ną łem na pa ra pe cie okna i po cią gną łem kla pę. Otwar ła się bez
kło po tu, a na jej we wnętrz nej stro nie umiesz czo no me ta lo wą dra bin kę,
któ ra zje cha ła na dół z lek kim trza skiem, gdy tyl ko za nią szarp ną łem.
Wspią łem się po schod kach i po chwi li zna la złem się w nie wiel kiej
prze szklo nej bud ce zbu do wa nej po to, by mie ścić me cha nizm win dy, któ ra
osta tecz nie ni g dy w na szej ka mie ni cy nie po wsta ła. Jej miej sce za ję ły
bar dziej prak tycz ne w tej sy tu acji zsy py na po piół z do mo wych pa le nisk.
Po my śla łem, że to praw dzi wy upa dek ele ganc kie go do mu – za miast win dy
szyb na śmie ci…

Nie za sta na wia łem się nad tym zbyt dłu go. Za mkną łem za so bą właz
i ro zej rza łem się po po miesz cze niu, w któ rym się zna la złem. Wi dzia łem
je już wie lo krot nie z okna po ko ju dok to ra Gru szew skie go, któ ry miesz kał
w ofi cy nie na prze ciw ko. Kie dyś na wet bar dzo chcia łem się tu do stać, ale
za bro nił mi te go oj ciec, gdy tyl ko do wie dział się o mo ich pla nach.



Gru szew ski śmiał się z nie go, mó wiąc, że ta szkla na bud ka by ła by
świet nym miej scem na pra cow nię ma lar ską. Naj wy raź niej na praw dę nie
wie dział, jak do kład nie ona wy glą da. Bud ka by ła po pierw sze nie wiel ka,
po dru gie by ło w niej zim no jak w psiar ni, a po trze cie – su fit po kry wa ły
po kła dy pta sie go gu ana i na praw dę nie są dzi łem, by da ło się go
kie dy kol wiek od czy ścić.

Na pew no jed nak ktoś tu by wał. Pod ło ga za rzu co na by ła sko ru pa mi
ta le rzy, odłam ka mi roz bi tych bu te lek i ster ta mi pa pie ru. Przyj rza łem się
tym ga ze tom – głów nie by ły to nu me ry „Ilu stro wa ne go Ku rie ra
Co dzien ne go”, ale tra fił się i „Go niec Kra kow ski”, oku pa cyj na
ga dzi nów ka.

Wyj ście na dach pro wa dzi ło przez za my ka ne na sko bel drzwi.
Naj wy raź niej do stać się tu moż na by ło wy łącz nie z wnę trza do mu.
Pod wa ży łem za rdze wia łą za suw kę i ostroż nie wy sze dłem na dach. Wi dok
rze czy wi ście za pie rał dech w pier siach. Na sza ka mie ni ca by ła na ty le
wy so ka, że zdo ła łem z niej do strzec nie tyl ko Kar me lic ką i są sied nie uli ce,
ale na wet Plac Wol no ści, gdzie z mo zo łem wzno szo no wła śnie po mnik
ku czci wła dzy lu do wej. Ostroż nie, by nie wy bru dzić się smo ło wa tą
sub stan cją, któ rą po kry to dach, zbli ży łem się do kra wę dzi i spoj rza łem
w dół. Choć nie mia łem lę ku wy so ko ści, za krę ci ło mi się w gło wie. Ja kub
Som mer miał ra cję – gdy by ktoś stał te raz z ty łu i po pchnął mnie… Dreszcz
prze szedł mi po ple cach i od ru cho wo obej rza łem się za sie bie. Ni ko go nie
by ło, tyl ko wiatr hu lał po da chu, pod ry wa jąc to tu, to tam ka wał ki pa py.

Wy sta wi łem gło wę da le ko po za kra wędź i uświa do mi łem so bie, ja ki
po peł ni łem błąd, przy cho dząc tu w dzień. By łem do sko na le wi docz ny nie
tyl ko z po dwó rza, ale i z okien są sied nich do mów. Sku li łem się więc tuż
przy ab sur dal nej ozdo bie zwień cza ją cej dach od fron tu, czy li ob tłu czo nym
po są gu ko bie ty z ko szy kiem kwia tów, i ro zej rza łem po da chu. Jak ca ła
na sza ka mie ni ca, i dach był śmia łym po my słem ar chi tek ta – wzno sił się
i opa dał na róż nych po zio mach, łą cząc się pod ką tem z da chem są sied niej
ofi cy ny i in nych do mów. Uświa do mi łem so bie, że przy pew nej do zie
bra wu ry, ska cząc z da chu na dach, moż na by do trzeć do są sied niej
prze czni cy. Wy da ło mi się to do syć za baw ne. Prze my kać da cha mi jak duch,
za glą dać do okien… Ro ze śmia łem się sam do sie bie. Adam i Le on by li
zdol ni zro bić coś ta kie go – dla za ba wy lub dla dresz czu przy go dy.
Zwłasz cza Le ono wi nie bra ko wa ło spry tu i de ter mi na cji.



Szyb ko prze śli zgną łem się do szkla ne go po miesz cze nia, a po tem
zsu ną łem się po me ta lo wej dra bin ce i opu ści łem zsyp. W sa mą po rę,
po nie waż li sto nosz wła śnie wy cho dził na czwar te pię tro. Mi ną łem go,
za trzy mu jąc się tyl ko na chwi lę, by się mu ukło nić. Nie zwró cił na mnie
uwa gi, za ję ty prze glą da niem trzy ma nej w rę ku ko re spon den cji.
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Po sta no wi łem bacz niej ob ser wo wać nasz dom i po dwó rze, bo ta jem ni cze

wy pra wy Ada ma i Le ona na praw dę mnie in try go wa ły. Ni by przy jaź ni li śmy
się, a jed nak nic nie wie dzia łem o ich se kre tach… By li ostroż ni i nie ufa li
mi? Czy też Le on uznał, że je stem tchó rzem, któ rym po pro stu nie war to się
przej mo wać?

My li łem się. Pew ne go po po łu dnia obaj sto jąc w drzwiach kla sy,
oznaj mi li, że chcą ze mną po roz ma wiać. Po nie waż pró by na dal by ły
za wie szo ne (choć dy rek to ro wi naj wy raź niej prze cho dził już gniew, bo ka zał
się da lej uczyć tek stu), za cią gnę li mnie do re kwi zy tor ni miesz czą cej się
wów czas w ma lut kim po miesz cze niu na par te rze, do któ re go scho dzi ło się
stro my mi scho da mi z głów ne go ho lu. Re kwi zy tor nia bar dzo przy po mi na ła
nasz strych – z dzie siąt ka mi po ła ma nych sprzę tów te atral nych i to na mi
po kry wa ją cych się ku rzem ko stiu mów. Le on usiadł nie dba le na ob ła żą cym
ze zło tej far by tro nie i za pa lił pa pie ro sa, co w tym po miesz cze niu peł nym
gra tów, ubrań i de ko ra cji z pa pie ru by ło bar dzo ry zy kow ne. Nie zwró ci łem
jed nak na to uwa gi, bo opo wie dzie li mi o Bry ga dzie Świa tła i Mro ku.

Le on wy cią gnął z kie sze ni cięż ką po piel nicz kę.
– Wzią łem ją wczo raj z miesz ka nia dok to ra Gru szew skie go – po wie dział,

a ja ska mie nia łem. Jak już mó wi łem, dok tor Gru szew ski przy jaź nił się
od lat z mo im oj cem. Tyl ko on był w sta nie wy cią gnąć oj ca z le tar gu, w ja ki
po pa dał w trak cie swych wo jen nych wspo mnień. Był to do bry czło wiek
i bar dzo su mien ny me dyk. Mógł być na praw dę zna nym le ka rzem, ale
naj wy raź niej nie chciał, a w cza sach sta li now skich prze szka dza ła mu
prze szłość we te ra na z Hisz pa nii. Pra co wał w ubez pie czal ni ko ło na sze go
do mu, a do ra biał so bie wi zy ta mi do mo wy mi. Lu bi łem go ogrom nie, choć
był skry ty, za mknię ty w so bie i ta jem ni czy. Ta kich lu dzi spo ty ka ło się
zresz tą wów czas wie lu – nikt nie za da wał py tań o prze szłość, bo by ło
to zbyt nie bez piecz ne. Nie mo głem uwie rzyć, że moi ko le dzy ukra dli coś
z je go do mu.

– Okra dłeś go? – by łem peł ny obu rze nia, ale Le on po krę cił gło wą.
– Nie ro zu miesz. Tak wła śnie dzia ła Bry ga da Świa tła i Mro ku.

Za bie ra my coś z jed ne go miesz ka nia i zo sta wia my w in nym, z któ re go też



coś bie rze my…
– Chce my, że by w ca łym Kra ko wie roz ple ni ły się nie zna ne rze czy –

do dał Adam. – Ro zu miesz, epa tu je my bur żu ja. Bu dzi się ta ki ran kiem
i wi dzi za miast swej po piel nicz ki szczot kę do wło sów z bu du aru
me ce na so wej Ka wec kiej…

– Wpa dli śmy na to dzię ki to bie – ro ze śmiał się Le on. – I ten twój dziw ny
dom, z któ re go moż na do stać się wszę dzie, jak Ali cja przez lu stro… Pew nie
nie wiesz, ale da cha mi z ła two ścią do cie ra się do prze czni cy z So bie skie go
i z po wro tem.

Wie dzia łem.
Wy obra zi łem ich so bie zno wu, jak wie czo ra mi prze my ka ją się

po da chach do mów jak zja wy, znaj du ją ukry te wej ścia na stry chy
i nie zau wa że ni scho dzą na klat ki scho do we. No, mo że nie tak cał kiem
nie zau wa że ni, bo usły szał ich Ja kub Som mer i lo ka to rzy z ofi cy ny
na prze ciw ko. By ło to głu pie, sza lo ne i nie bez piecz ne, ale ja mia łem ty le lat,
że wy da wa ło mi się to wiel ką przy go dą. Prze ja wem wol no ści, któ rą tak
trud no do strze ga ło się pod ko niec lat 50.

– Ale jak do sta je cie się do miesz kań? – spy ta łem, bo te go nie mo głem
zro zu mieć. Le on chęt nie wy ja śnił.

– Róż nie. Cza sa mi zna my tych lu dzi, wte dy jest ła twiej, ale nie da je
to ty le sa tys fak cji, a cza sa mi tak… – Wy cią gnął z kie sze ni pęk klu czy
i za brzę czał mi ni mi przed ocza mi.

– Do ra bia cie klu cze? – by łem cał ko wi cie wstrzą śnię ty. Le on po ki wał
gło wą.

– Tak, do ro bi łem klu cze do miesz ka nia Gru szew skie go. Kie dy przy szedł
na wi zy tę do mo jej zwa rio wa nej mat ki, się gną łem do kie sze ni je go
płasz cza, wi szą ce go w przed po ko ju, wzią łem klu cze i od ci sną łem
je w my dle… W bra mie na Re to ry ka miesz ka ta ki je den, któ ry za pi wo
zro bi każ dy klucz z ta kie go od ci sku…

– Prze cież to prze stęp stwo! Mo że się o tym do wie dzieć mi li cja!
Pój dzie cie sie dzieć! – prze ra ża ła mnie ta ca ła hi sto ria, a oni śmia li się
wred nie z mo je go stra chu. Pró bo wa łem im to wy per swa do wać,
wspo mi na jąc tra gicz ne dzie je Ada ma Ma ce doń skie go, ucznia na szej szko ły,
któ ry na jej te re nie or ga ni zo wał gru py Na ro do we go Ru chu Opo ru i zo stał
aresz to wa ny przez Urząd Bez pie czeń stwa.

– Na tym po le ga mi sja Bry ga dy Świa tła i Mro ku, ty tchó rzu – po wie dział
Le on i zwró cił się do Ada ma lek ce wa żą co: – To cy kor. Wie dzia łem, że się



nie bę dzie nada wał. Po tym, co po ka zał w pro sek to rium…
Sam po mysł, że mógł bym ro bić ta kie rze czy – okra dać zna jo mych

ro dzi ców z klu czy, a po tem wdzie rać się chył kiem do ich miesz kań –
wy da wał mi się strasz ny.

– To jest cho re – po wie dzia łem, ale za czę ła kieł ko wać mi w gło wie
dziw na myśl – że to mu si być pod nie ca ją ce, tak za kra dać się do miesz kań
pod nie obec ność ich wła ści cie li, na ru szać ich do mo wą in tym ność, oglą dać
rze czy, szpe rać w nich. Wy obra ża łem so bie te zna le zi ska, fa scy nu ją ce lub
bu dzą ce od ra zę: o pa ni Żmu dzie spod dwu dziest ki by ło wia do mo, że no si
sztucz ny biust. Cie ka we, gdzie go trzy ma? W szaf ce w ła zien ce czy
w noc nym sto li ku, w szu fla dzie, tam gdzie in ni prze cho wu ją sztucz ną
szczę kę? Me ce nas Ka wec ki miał z ko lei tu pe cik. Za wsze za sta na wia łem
się, co z nim ro bi, kie dy zdej mu je go na noc – cze sze szczot ką lub
grze bie niem, strze pu je z ku rzu i umiesz cza na fry zjer skim sto ja ku? A Iwo na
Horn? Co kry ją prze past ne szu fla dy gdań skiej sza fy, któ rą kie dyś prze lot nie
wi dzia łem w jej po ko ju? Bu tel ki wie trze ją cych per fum Cha nel, za su szo ne
kwia ty od wiel bi cie li, mo że bie li znę…? Je śli tak, to ja ką? Od ra ża ją ce
ba weł nia ne majt ki i ohyd ne pa sy do poń czoch wy ko na ne z ny lo nu, któ ry
za pew ne miał być prak tycz ny, a przy po mi nał cho mą to? A mo że wła śnie nie
– pa ję cze de su sy z ko ron ki w szla chet nych ko lo rach czer wie ni i czer ni…?

Sam prze ra zi łem się swo ich my śli. Nie za mie rza łem brać udzia łu
w wy pra wach Ada ma i Le ona, ale na peł nia ły mnie one nie zdro wą
cie ka wo ścią. Wie czo ra mi nie prze sta wa łem o tym my śleć. Wy obra ża łem
so bie, jak stra szę lo ka to rów na sze go do mu – nie lu bia ną pa nią Ar ci szew ską,
stróż kę Wój ci ko wą, a na wet bied ne go Ja ku ba Som me ra… Wy star czy ło
tyl ko przejść bal ko nem i pchnąć uchy lo ne okien ko spi żar ni, po tem
wśli zgnąć się do środ ka i cze kać na od po wied ni mo ment. Po pa trzeć,
co dzie je się w do mu, ukryć się w ko ry ta rzu mię dzy pal ta mi i śmiać się
z ich głu po ty i na iw no ści. Mo że prze cho dzi li by ko ło mnie, nie wie dząc, że
cza ję się w mro ku? Mo że wy czu li by mo ją obec ność i opo wia da li póź niej
o du chach kry ją cych się w nie do świe tlo nych po miesz cze niach? Kie dyś
bę dąc dziec kiem, mia łem ta ki sen, któ ry cią gle do mnie po wra cał.
Wsta wa łem z łóż ka w dłu giej płó cien nej ko szu li noc nej i bo so
wy cho dzi łem na chod nik przed do mem. Po tem bie głem co raz szyb ciej
i szyb ciej, aż wresz cie za czy na łem uno sić się w po wie trzu. Le cąc,
za glą da łem do okien, ob ser wu jąc noc ne ży cie na sze go do mu. Daw no o tym
za po mnia łem, a te raz sen po wró cił do mnie z ca łą ja skra wo ścią.



Za czą łem się bać sa me go sie bie. Kim je stem, sko ro ta kie po my sły
przy cho dzą mi do gło wy? Być mo że sta łem jesz cze bar dziej sza lo ny niż
Le on? Zro zu mia łem, że wy pra wa na dach obu dzi ła we mnie dziw ną żą dzę
przy gód, nie bez piecz nych i per wer syj nych.
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Kil ka dni póź niej dok tor Gru szew ski przy szedł do me go oj ca.

W zde ner wo wa niu nie zbyt do kład nie za mknę li drzwi, więc przy cza jo ny
w przed po ko ju do brze sły sza łem roz mo wę. Le karz wy cią gnął z tor by
po dłuż ny przed miot i po ło żył go na biur ku.

– Co o tym są dzisz? – za py tał, a oj ciec pod niósł przed miot do oczu.
Zo ba czy łem, że był to nie du ży szty let, na zy wa ny mi ze ry kor dią.

– Szty let Fa lan gi – stwier dził mój oj ciec po krót kich oglę dzi nach. – Nie
mam co do te go żad nych wąt pli wo ści. Skąd go masz?

Gru szew ski był zde ner wo wa ny i za czął prze cha dzać się po po ko ju.
Ni g dy do tej po ry nie wi dzia łem go w ta kim sta nie, wręcz prze ciw nie – był
dla mnie za wsze wzo rem opa no wa nia. Na wet gdy mo ja sio stra
w pierw szym ata ku cho ro by mia ła po nad 40-stop nio wą go rącz kę i tra ci ła
przy tom ność, on ro bił jej za strzy ki pew ną rę ką, po gwiz du jąc to swo je „fiuu,
fiuu” pod no sem. I tyl ko ścią gnię cie brwi zdra dza ło, jak bar dzo po ru sza go
ta spra wa. Te raz jed nak by ło ina czej. Prze szedł ca łą dłu gość ga bi ne tu,
po tem za wró cił i sta nął przy oj cu, spo glą da jąc mu przez ra mię.

– Zna la złem go w mo im do mu. Le żał przy łóż ku, na noc nym sto li ku –
po wie dział ci cho.

Oj ciec po krę cił gło wą i po now nie spoj rzał na nóż, wa żąc go w dło ni.
– Dziw ne – po wie dział z pew nym wa ha niem. Gru szew ski wzru szył

ra mio na mi i wró cił do ner wo wych prze cha dzek po po ko ju. Tym ra zem
jed nak za trzy mał się przy oknie i od sło niw szy fi ran kę, chwi lę pa trzył
na uli cę, a po tem ode zwał się do mo je go oj ca gło sem, któ ry przy po mi nał
syk wę ża i na peł nił mnie prze ra że niem:

– Dziw ne? Ty mi, An to nio, mó wisz, że to jest dziw ne? To jest ZNAK!
Mó wi li śmy przed la ty, że tak mo że się zda rzyć. Że pew ne go dnia ONI
przyj dą… My ślę, że już tu są i mnie zna leź li… Być mo że zna leź li nas
wszyst kich!

Ska mie nia łem ze stra chu. Nie mia łem po ję cia, o czym mó wi li, ale by łem
pew ny, że do tknię to tu ja kiejś ta jem ni cy. By łem smar ka czem, ale
ro zu mia łem, że głu pi żart Ada ma i Le ona, ja kim by ło za bra nie po piel ni cy
i pod rzu ce nie te go no ża, uru cho mił la wi nę ja kichś nie po ko ją cych zda rzeń.



Po wi nie nem był wejść do po ko ju i opo wie dzieć o Bry ga dzie Świa tła
i Mro ku. Po wi nie nem, bo mo że wte dy Iwo na Horn by ży ła. Nie zro bi łem
te go ze stra chu. Wstrzy ma łem od dech i da lej ku li łem się przy drzwiach,
wy ła pu jąc naj lżej szy szept.

Gru szew ski wy do był ze swej le kar skiej tor by ja kieś pa pie ry. Po ło żył
je na sto le, po czym ją za trza snął. Zro bił przy tym ruch rę ką, jak by uwa żał
ca łą spra wę za za mknię tą.

– Prze cho waj to. U mnie nie są bez piecz ne. Nie wie my, co jesz cze mo że
się wy da rzyć.

Oj ciec wziął do ku men ty i bez sło wa scho wał je do dol nej szu fla dy
biur ka. Na wet nie spoj rzał na nie, jak by do sko na le wie dział, co za wie ra
zwi nię ta w ru lon i prze wią za na brud nym sznur kiem pacz ka. Po ło żył dłoń
na ra mie niu przy ja cie la.

– Mo że po wi nie neś na ja kiś czas wy je chać? – po wie dział, a je go głos
za brzmiał nie zbyt prze ko nu ją co, jak by zu peł nie nie wie rzył w to, co mó wi.

Gru szew ski za śmiał się gar dło wo.
– Wy je chać? Mo że jesz cze się ukryć, jak szczur? O nie, An to nio, ty mnie

chy ba nie znasz, nie po to prze sze dłem przez wię zie nie w for te cy Mon tju ïc,
że by te raz ucie kać. Ja się ich nie bo ję… Tak jak nie ba łem się wte dy…
Je stem sta ry, a da lej się nie bo ję. Nie chcę tyl ko, by te sta ment An dre sa Ni na
wpadł w ich ła py…

– Ja uwa żasz, Jor ge – po wie dział oj ciec. – Ja też się nie pod dam, w ra zie
cze go.

– Wiem – po wie dział Gru szew ski. – Wiem też, że ktoś mysz ko wał
po mo im miesz ka niu, za sta wi łem kil ka pu ła pek i upew ni łem się. My ślę, że
po pro stu nie zna leź li te go, po co przy szli, i zo sta wi li mi to ostrze że nie.

– U mnie ni ko go nie by ło – po wie dział oj ciec ze sta now czo ścią, któ ra
mnie za dzi wi ła. Czyż by też za sta wiał pu łap ki? Je śli tak, to ja kie? Ni g dzie
nie wi dzia łem roz sy pa nej na pod ło dze mą ki ani wło sów przy kle jo nych
do kla mek. A jed nak oj ciec na pew no ja koś się za bez pie czał, dba jąc o nasz
spo koj ny sen.

Oni tym cza sem ro ze śmia li się, a mnie prze szedł dreszcz gro zy. Ni g dy nie
sły sza łem, że by oj ciec się tak śmiał. Przez chwi lę sta li na prze ciw ko sie bie,
a po tem rów no cze śnie wy cią gnę li do sie bie rę ce. Pa trzy łem na tę sce nę
i mia łem wra że nie, że że gna ją się bar dziej jak to wa rzy sze bro ni tuż przed
waż ną bi twą niż jak przy ja cie le w cza sie po ko ju.



Gdy Gru szew ski wy cho dził, pry sną łem spod drzwi ni czym wy stra szo ny
za jąc.

Dok tor chy ba wy czuł mo ją nie daw ną obec ność, bo wkła da jąc ka pe lusz,
ro zej rzał się bacz nie po ko ry ta rzu. Ale ja już wte dy le ża łem nie win nie
na łóż ku w swo im po ko ju, uda jąc, że czy tam ja kąś książ kę przy go do wą.

W gło wie ko tło wa ły mi się róż ne my śli. Mia łem po czu cie, że tej no cy
w mo im do mu do tknię to ja kiejś wiel kiej i groź nej ta jem ni cy. Wie dzia łem
jed no – mu szę ko niecz nie do brać się do biur ka oj ca i zo ba czyć pa pie ry
przy nie sio ne przez dok to ra Gru szew skie go.

Przez kil ka ko lej nych dni nie uda ło mi się jed nak wejść do ga bi ne tu.
Al bo prze sia dy wał w nim oj ciec, al bo sta ran nie go za my kał, wy cho dząc
do pra cy.

Od wie lu lat oj ciec pra co wał w mu zeum. Je że li oczy wi ście je go za ję cie
moż na by ło na zwać pra cą. Ca ły mi dnia mi nu dził się w ma ga zy nie,
ka ta lo gu jąc zbio ry, któ re po paź dzier ni ko wej Od wil ży opu ści ły
re pre zen ta cyj ne sa le na gó rze i ze szły tu, rzekł bym – do pod zie mia. Li czył
mar mu ro we i gip so we po pier sia wo dzów re wo lu cji, od ku rzał nie po żą da ne
już obec nie por tre ty przo dow ni ków pra cy i okrop ne pej za że z trak to ra mi
na tle za cho dzą ce go słoń ca. Cza sa mi w przy pły wie me lan cho lij ne go
na stro ju chwy tał za pę dzel i do ma lo wy wał wo dzom bła zeń skie czap ki lub
po zwa lał, by z roz ko ły sa nych ła nów zbóż za czę ła wy glą dać krzy wa wie ża
al bo dla od mia ny bar dzo zgrab na ame ry kań ska ak tor ka.

Oj ciec był ma la rzem, ale tak jak po wie dział Ja kub Som mer, od lat już nie
zaj mo wał się swo ją pro fe sją. Ni g dy nie wi dzia łem żad ne go je go ob ra zu,
a je że li na wet by ły ja kieś w do mu, to je znisz czył. Kie dyś mat ka po ka za ła
mi kil ka ołów ko wych szki ców, któ re zro bił w cza sie woj ny; prze ra zi ły mnie
na tu ra li zmem i wier no ścią w od da niu jej okru cień stwa. Te raz teo re tycz nie
zaj mo wał się kon ser wa cją dzieł sztu ki, a tak na praw dę me to dycz nie
je nisz czył. O ile to, z czym miał do czy nie nia, za słu gi wa ło na mia no
sztu ki. Za wsze mó wił, że chciał by na pi sać bio gra fię Pa bla Pi cas sa, któ re go
uwiel biał za po pie ra nie re pu bli ka nów w woj nie do mo wej. Wspo mi nał
czę sto, jak pod czas oku pa cji Pi cas so ro bił ogrom ne ilo ści od bi tek swej
Gu er ni ki, któ re roz da wał nie miec kim żoł nie rzom. Pew ne go dnia od wie dził
go ofi cer SS i wrę cza jąc mu od bit kę, za py tał: „Czy to pań skie dzie ło?”,
„Nie. Wa sze!” – miał od po wie dzieć Pi cas so.

W na szym do mu nie by ło jed nak re pro duk cji ani tym bar dziej
ory gi na łów ob ra zów ku bi stów. Wła ści wie jak na miesz ka nie ta kie go



wiel bi cie la ma lar stwa, ja kim był oj ciec, ob ra zów nie by ło wca le. Ot, kil ka
nie uda nych por tre tów odzie dzi czo nych po przod kach, ja kiś land szaf cik
z gę siar ką pę dzą cą ptac two przez ścię te przy mroz kiem po la i ba nal ne
mar twe na tu ry w po ko ju sto ło wym. Je den tyl ko ob raz bar dzo mi się
po do bał. Wi siał w po ko ju mo jej sio stry i przed sta wiał dziw ny pej zaż
w sty lu Da vi da Frie dri cha: po nu ry kra jo braz z na gi mi zi mo wy mi drze wa mi
i zruj no wa nym bu dyn kiem. Ob raz był przy gnę bia ją cy, ale jed no cze śnie
przy cią gał z ma gne tycz ną si łą. Py ta łem wie lo krot nie oj ca, skąd wziął się
w do mu, ale on zby wał to mil cze niem. W każ dym ra zie by ło to je dy ne
dzie ło god ne uwa gi, ja kie mie li śmy, choć tak ma leń kie, że moż na by ło
przy kryć je dło nią.

Kie dy wresz cie któ re goś dnia oj ciec wy szedł do pra cy i zo sta wił
nie za mknię te drzwi do swe go ga bi ne tu, bły ska wicz nie tam wpa dłem
i za czą łem bu szo wać w biur ku. Szu fla da, do któ rej wsu nię to do ku ment,
by ła pu sta. Do my śli łem się, że oj ciec mu siał prze nieść go gdzie in dziej, ale
gdzie? Bar dzo do kład nie obej rza łem ca ły me bel. By ło to ma syw ne
gdań skie biur ko z sze re giem pó łe czek, szu flad i skry tek. Nie któ re
za mknię to na klucz i ist nia ły ra czej nie wiel kie szan se, że uda mi się
je otwo rzyć. Nie są dzi łem jed nak, by oj ciec umie ścił ta jem ni czy pa pier
w jed nej z nich. Przy po mnia łem so bie, co mó wi ła o ukry wa niu skar bów
książ ka przy go do wa, któ rą wła śnie czy ta łem. Cho waj na wierz chu. To,
co od kry te, jest za zwy czaj naj le piej scho wa ne. Przyj rza łem się do brze
ba ła ga no wi na biur ku. Le ża ło tam kil ka ksią żek, w tym wspo mnie nia
Or wel la z woj ny w Hisz pa nii, pra wie cał kiem za czy ta ne pierw sze
an giel skie wy da nie z 1938 r., oraz ma szy no pis mo no gra fii Pi cas sa, któ rą
oj ciec pi sał od lat. Do ku men tu ni g dzie nie by ło. Dal sze mysz ko wa nie
prze rwa ła mi wra ca ją ca z za ku pów mat ka. Jak z pro cy wy pa dłem z po ko ju
oj ca i za szy łem się z książ ką w łóż ku. Pa pier zo sta wio ny przez dok to ra
Gru szew skie go był dla mnie nie osią gal ny.
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Wie czo rem nie spo dzie wa nie od wie dził mnie Adam. Dwa dni wcze śniej

dy rek tor w koń cu się za ła mał i wzno wił pró by do Si ły fa tal nej. Z po wo du
pa mięt nej awan tu ry na stą pi ły jed nak ko lej ne prze ta so wa nia – Iwo nę Horn
wy rzu co no z ob sa dy przy peł nej apro ba cie dy rek tor ki żeń skie go li ceum,
pro fe sor Ostrow skiej, a co wię cej – za bro nio no jej na wet przy cho dzić
na pró by. Ire na No wa kow ska tak że nie gra ła już Sa lo mei Bécu, choć trud no
wła ści wie po wie dzieć, za co ją uka ra no. Mo że na za sa dzie
od po wie dzial no ści zbio ro wej, tak mod nej w ów cze snych cza sach. Jej ro lę
od da no ma łej Mag dzie Wil kosz, któ ra co praw da mia ła świet ną pa mięć, ale
swój tekst wy rzu ca ła z szyb ko ścią ka ra bi nu ma szy no we go, tak że nie
na dą ża łem z prze kła da niem kar tek w mo jej bud ce su fle ra. Nie mu szę
mó wić, jak bar dzo by łem roz cza ro wa ny ca łą sy tu acją. Stra ci łem na dzie ję
na spo tka nia z Iwo ną. Cze ka ły mnie więc spa ce ry pod dom Hor nów
i szko łę, ukrad ko we spoj rze nia i śle dze nie jej i Ada ma. Naj wy raź niej bu rza
w ich związ ku mi nę ła, bo zno wu wi dy wa łem ich ra zem. Nie mia łem
od wa gi za pro po no wać ko lej ne go wy pa du do ki na czy choć by na her ba tę
do po bli skiej ka wiar ni, bo czu łem, że Adam wszyst kie go by się do my ślił.

Tak czy ina czej stra ci łem ser ce do tej sztu ki. Gdy Adam przy szedł,
by po ćwi czyć ro lę, za sta na wia łem się wła śnie, czy nie rzu cić te go
wszyst kie go w cho le rę. By łem dziw nie roz draż nio ny i po ru szo ny. Nie
po tra fi łem so bie zna leźć miej sca, a myśl o tym, że trzy po po łu dnia
ty go dnio wo spę dzę bez pro duk tyw nie w szko le, gdy tym cza sem ona bę dzie
na przy kład spa ce ro wa ła so bie po mie ście, by ła dla mnie po pro stu
nie zno śna.

Adam wpadł do miesz ka nia, zu peł nie nie zwra ca jąc uwa gi na stan,
w ja kim się znaj do wa łem. Po ło żył tekst na sto le i za czął mnie sztor co wać.
Uwa żał, że za ma ło się sta ram, gra jąc Rap so da. Ro ze śmia łem się po nu ro.
Nie wi dzia łem sen su w przy kła da niu się do ro li, któ ra by ła zu peł nie
nie waż na. Mia łem wręcz wra że nie, że gdy bym na przy kład za cho ro wał
i nie mógł przyjść na pre mie rę, bra ku tej po sta ci w sztu ce nikt by nie
za uwa żył. W ja seł kach, w któ rych gry wa łem ja ko chło piec, za wsze by ło
za ma ło ról dla dzie ci, więc wy my śla no im ja kieś nad pro gra mo we po sta ci:



za jącz ki, niedź wiad ki, czy po pro stu prze bie ra no w kra kow skie stro je. Gdy
jed no lub dwo je by ło cho rych, nikt z wi dow ni nie za uwa żał róż ni cy. Te raz
by ło tak sa mo. „Bre dzisz” – zi ry to wał się Adam, któ ry do tej sztu ki
pod cho dził z ogrom ną po wa gą i nie cier piał, gdy ktoś z niej kpił.
Pró bo wa łem jesz cze kil ku zło śli wo ści pod ad re sem sa me go sie bie i mo jej
mi zer nej ro li w przed sta wie niu, ale ko le ga zga sił mnie jed nym ge stem.
„Te raz grasz Rap so da i wcho dzisz na trzy mi nu ty, ale w na stęp nej sztu ce
mo żesz za grać choć by Nor wi da, bo masz po ten cjał. Ale nie za grasz, jak
bę dziesz się znie chę cał i de spe ro wał jak smar kacz”. Miał ra cję. Do sze dłem
do wnio sku, że nie czas za cho wy wać się jak roz ka pry szo ny dzie ciak.
Z wes tchnie niem wzią łem skrypt i za czą łem go prze py ty wać. Adam
de kla mo wał z ta ką em fa zą, że za in te re so wał tym mat kę, któ ra wsu nąw szy
gło wę przez drzwi, za pro si ła nas na her ba tę.

Pod czas pod wie czor ku mój ko le ga olśnił nie tyl ko ma mę, ale na wet
na szą są siad kę, pa nią Żmu dę spod dwu dziest ki, któ ra wpa dła na ja kieś
dam skie po ga dusz ki. Tyl ko mo ja sio stra nie wy chy li ła no sa z po ko ju, da jąc
tym wy raź nie do zro zu mie nia, że nie zmie ni ła swe go zda nia o Ada mie ani
na jo tę. Za sta na wia ła mnie ta nie chęć i po dejrz li wość Eli zy, za zwy czaj
uf nej i otwar tej, choć nie śmia łej. Po za tym Adam był bar dzo przy stoj ny, nie
mo głem więc zro zu mieć, jak ta ki chło pak mo że nie po do bać się mo jej
sio strze.

Gdy wy szedł, po zo sta wia jąc po so bie zna ko mi te wra że nie, mo ja
ro dzi ciel ka nie mo gła się go na chwa lić, wiel ce za do wo lo na, że mam tak
in te li gent ne go i do sko na le wy cho wa ne go ko le gę.

– On cho dzi z Iwo ną Horn – po wie dzia łem wresz cie z prze ko ry, a mat ka
za wa ha ła się chwi lę, zbie ra jąc ta le rze. Wzru szy ła jed nak ra mio na mi, uda jąc
obo jęt ną.

– Cóż, syn ku. Mo że je go ro dzi na nie ma tak złych do świad czeń
z Hor na mi, jak twój oj ciec.

– Prze cież przy jaź ni li się ze so bą, wal czy li ra zem w Hisz pa nii –
po wie dzia łem. – Nie ro zu miem te go wszyst kie go.

– Ich dro gi ro ze szły się w obo zie in ter no wa nia, w Mi ran dzie –
wes tchnę ła mat ka. – Oj ciec po zo stał wier ny ide ałom Re pu bli ki, zaś pan
Horn zde cy do wa nie opo wie dział się za Sta li nem. W Hisz pa nii oj ciec
wal czył w sze re gach anar chi stów, któ rzy po tę pia li rzą dy to ta li tar ne, chcie li
wspól nej wła sno ści i wspól nych rzą dów.



– Prze cież Horn był z nim w jed nym od dzia le… – po wie dzia łem ci cho,
bo na praw dę trud no by ło mi po jąć za wi ło ści hi sto rii.

Mat ka po ki wa ła gło wą.
– Był ta ki epi zod tej woj ny, zwa ny „woj ną do mo wą w woj nie do mo wej”,

kie dy pod czas pię ciu dni ma ja 1937 na uli cach Bar ce lo ny do szło do walk
po mię dzy anar chi sta mi a ko mu ni sta mi. Lu dzie wzno si li na uli cach
ba ry ka dy, zgi nę ło po nad ty siąc osób. Wła śnie wte dy oj ciec ura to wał
Hor no wi ży cie… To był strasz ny ty dzień, ostat nie go dnia w pią tek
wkro czy ła do Bar ce lo ny Gwar dia Sztur mo wa i stłu mi ła za miesz ki. Za czę ły
się prze śla do wa nia, mor do wa nie… Wte dy do wię zie nia tra fił dok tor
Gru szew ski, a mie siąc póź niej za mor do wa no przy ja cie la oj ca An dre sa
Ni na…

Chcia łem o coś za py tać, ale usły sza łem prze krę ca nie klu cza w zam ku –
oj ciec wra cał do do mu. Za mil kli śmy z mat ką jed no cze śnie, a oj ciec dzi wił
się, że je ste śmy w tak po nu rych na stro jach.

Nie mia łem wów czas po ję cia, że wła śnie ten wie czór za po cząt ko wał
wy da rze nia, któ re na za wsze zmie ni ły mo je ży cie. Mo że gdy bym
to wie dział, nie sie dział bym w mil cze niu przy sto le z mat ką, tyl ko
spró bo wał w ja kiś spo sób po wstrzy mać bieg wy pad ków. Mo że po win ny
by ły mi się pod nieść wło sy na gło wie lub otwo rzyć się trze cie oko
od po wie dzial ne za po strze ga nie po nadzmy sło we. Tak, wiem, że to głu pie,
ale gdy te raz wspo mi nam tam ten dzień i wie czór, są dzę, że po wi nie nem być
bar dziej uważ ny, do strzec pe wien szcze gół, któ ry wów czas po mi ną łem
i zlek ce wa ży łem. Po wstrzy mać Ada ma Mi li cza.

Nie zro bi łem te go jed nak i na za jutrz zno wu po sze dłem na pró bę. Jak już
mó wi łem, sztu ka po do ba ła mi się co raz mniej i wi dzia łem w niej je dy nie
ka ry ka tu rę pięk ne go przed sta wie nia, któ rym by ła na po cząt ku. Ma gia te atru
prze sta ła na mnie dzia łać, do dat ko wo na pró bie zno wu zja wił się Le on
Mie rze jew ski i ra zem z Ada mem znik nę li gdzieś przed koń cem za jęć.
Tak że i to by ło mi obo jęt ne. Od mo men tu pa mięt nej awan tu ry na pró bie
by łem nie ustan nie zły i po draż nio ny; zu peł nie jak bym cier piał
na upo rczy wą go rącz kę, któ rej nie mo gą zwal czyć żad ne le ki, a któ ra
do ku cza, do pro wa dza jąc do sza leń stwa. Drę czy ły mnie też wy rzu ty
su mie nia, że nie po wie dzia łem oj cu o Bry ga dzie Świa tła i Mro ku. Ale
po nie waż przez kil ka na stęp nych dni nic szcze gól ne go się nie wy da rzy ło,
a oj ciec wy da wał się spo koj ny i bez tro ski, uspo ko iłem się. „Mo że
to wszyst ko nic nie zna czy” – tłu ma czy łem sam so bie. W koń cu głu pie



żar ty sztu ba ków zda rza ją się czę sto i nie przy no szą żad nych złych skut ków
ani kon se kwen cji.

Jak zwy kle się my li łem. Wie czo rem za sie dli śmy do wspól nej ko la cji
i wła śnie wte dy miał miej sce pe wien in cy dent. Na sze po sił ki ni g dy nie by ły
ani smacz ne, ani wy szu ka ne, ale ro dzi ce wy ma ga li, że by śmy wszy scy
o okre ślo nej po rze scho dzi li się przy sto le. Wy da wa ło mi się to głu pie
i trą ci ło hi po kry zją, po nie waż oj ciec za wsze dzię ko wał mat ce za wy bor ną
ko la cję, zmu sza jąc i nas do wy po wia da nia kłam li wych po chwał. Po po sił ku
oj ciec wsta wał od sto łu, wy cią gał kie szon ko wy ze ga rek, spraw dza jąc
go dzi nę, po czym z na masz cze niem na krę cał ogrom ny ze gar szaf ko wy
sto ją cy w ro gu sa lo nu. Ze gar za wsze póź nił się oko ło kwa dran sa, więc
trze ba by ło naj pierw otwo rzyć szyb kę ochra nia ją cą tar czę i prze su nąć
wska zów ki. Tym ra zem, kie dy oj ciec spraw dził już go dzi nę i upew nił się,
że jak zwy kle opóź nie nie na sze go cza so mie rza wy no si pięt na ście mi nut,
zbli żyw szy się do ze ga ra, za marł, wpa tru jąc się w je den punkt. Spoj rza łem
w to sa mo miej sce – we wnątrz szaf ki, na nie wiel kiej pó łecz ce pod tar czą
sta ła po piel ni ca dok to ra Gru szew skie go.

Ska mie nia łem z prze ra że nia. Oj ciec wy cią gnął po piel ni cę i chwi lę
przy glą dał się jej w mil cze niu. Po tem bez sło wa wy szedł z po ko ju, za ło żył
pal to i po chwi li sły sza łem już je go od da la ją ce się kro ki. Nie mia łem
wąt pli wo ści, że po szedł do dok to ra.

Wró cił po go dzi nie i był bar dzo spo koj ny, jak by pod jął waż ną
i nie od wra cal ną de cy zję. Pod śpie wy wał na wet pod no sem swą ulu bio ną
pio sen kę z okre su woj ny do mo wej, czy li A las bar ri ca das i cią gle
sły sza łem, jak po wta rza wers, któ ry w tłu ma cze niu zna czy: „Choć gro zi
nam cier pie nie i śmierć, prze ciw ko wro go wi wzy wa obo wią zek”. Prze ra zi ło
mnie to. Ba łem się iść do po ko ju oj ca i po wie dzieć mu o Bry ga dzie Świa tła
i Mro ku. By łem pe wien, że to któ ryś z nich – Adam lub Le on – pod rzu ci li
oj cu po piel ni cę. Mo głem so bie to na wet wy obra zić. Adam od wie dził mnie
w do mu i wte dy zro bił od cisk klu cza, któ ry za wsze wi siał przy drzwiach
w przed po ko ju. A dzi siaj, kie dy ni ko go nie by ło w do mu, bo mat ka za bra ła
Eli zę na ćwi cze nia, we szli tu po ci chu i prze szu ka li po ko je. Za sta na wia łem
się, co za bra li – mo że pan to fle oj ca, spin kę do wło sów mat ki al bo
or to pe dycz ny apa rat sio stry, któ ry mu sia ła no sić po cho ro bie.

Nie mia łem ra cji.
Wzię li coś zu peł nie in ne go. Za uwa ży ła to Eli za, kła dąc się spać.

Za wo ła ła oj ca i po ka za ła mu pu ste miej sce na ścia nie. Adam z Le onem



ukra dli ów ma ły ob ra zek przed sta wia ją cy po nu ry pej zaż.
Oj ciec po ki wał tyl ko gło wą, jak by spo dzie wał się ta kie go ob ro tu spra wy,

co by ło dla mnie kom plet nie nie zro zu mia łe. Mat kę tak że zdzi wi ła je go
obo jęt ność.

– Trze ba we zwać mi li cję – po wie dzia ła zde ner wo wa na. Oj ciec na dal
mil czał, przy glą da jąc się ja śniej szej pla mie na ścia nie, przy po mi na ją cej
sła bo za bliź nio ną ra nę.

– Ni ko go nie bę dzie my wzy wać – stwier dził sta now czo. – A już
na pew no mi li cji!

– Ty chy ba żar tu jesz! – wy krzyk nę ła mat ka, któ ra by ła w naj wyż szym
stop niu wzbu rzo na. – Prze cież to był Tur ner! Ten ob raz ma ogrom ną
war tość!

Spoj rza łem na oj ca ze zdu mie niem. Skąd w na szym do mu wziął się
ob raz Tur ne ra? Z jed nej stro ny wie dzia łem, że ar ty sta na ma lo wał ich set ki,
ale jak je den z tych se tek tra fił na uli cę Ba to re go w Kra ko wie? Nie mo głem
te go po jąć. Z dru giej stro ny wy bryk Ada ma i Le ona sta wał się te raz spra wą
kry mi nal ną. Nie ozna czał już zwy kłej, szcze niac kiej za ba wy, ale ra bu nek.
Ob raz był cen ny i to, co zro bi li moi ko le dzy, wy kra cza ło po za ra my
wy głu pu.

– Ob raz ma swo ją war tość – wzru szył ra mio na mi oj ciec – ale ja wiem,
gdzie go szu kać!

Po ple cach prze szedł mi dreszcz. Czyż by oj ciec i dok tor Gru szew ski
cze goś się do my śli li? Czyż by zde ma sko wa li Ada ma i Le ona? Dok tor mó wił
o pu łap kach, któ re za sta wiał na nie pro szo nych go ści, więc mo że i mój
oj ciec przy go to wał ta ką pu łap kę i do wie dział się, kto pła ta te szcze niac kie
fi gle? Je że li tak, to co za mie rza ją zro bić? I dla cze go oj ciec nie zwra ca
na mnie uwa gi? Prze cież na pew no wie, że Adam i Le on to moi ko le dzy!

Kie dy te ner wo we i pa nicz ne my śli prze bie ga ły mi przez gło wę, oj ciec
od su nął od sie bie mat kę zde cy do wa nym ge stem i wszedł do swe go
ga bi ne tu. Nie star czy ło mi od wa gi, by pójść za nim i przy znać się
do wszyst kie go.
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Na stęp ne go dnia Ada ma i Le ona nie by ło w szko le, co ozna cza ło, że

wspól nie wy bra li się na wa ga ry. Wie dzio ny nie omyl nym in stynk tem
po sze dłem więc pod klasz tor sióstr Nor ber ta nek. Tam, przy mu rze
ko ściel nym, gdzie Ru da wa wpa da ła do Wi sły, znaj do wa ło się ulu bio ne
miej sce spo tkań wszyst kich wa ga ro wi czów. La tem opa la no się w cią gu
kwa dran sa na roz grza nym mu rze klasz to ru i za ży wa no ką pie li w głę bo kim,
nie bez piecz nym miej scu zwa nym Fal ką, wio sną moż na się by ło ga pić
na prze pły wa ją ce kry i grać w fer bla al bo w oko, po pi ja jąc oran ża dę
z bu tel ki z kra chlą. Adam i Le on by li tam, ra cząc się na klasz tor nym mur ku
wi nem, co zresz tą na le ża ło do ich sta łych roz ry wek.

– By li ście u mnie w do mu – po wie dzia łem bez żad nych wstę pów. –
Za bra li ście cen ny ob raz!

– Każ da rzecz jest cen na – po wie dział non sza lanc ko Le on, za pa la jąc
pa pie ro sa. – Swo ją dro gą roz cza ro wa łeś mnie. Nie są dzi łem, że tak cię
obu rzy znik nię cie te go ro do we go do bra. Praw dzi wy pe tit bo ur ge ois
z cie bie. Po wie dział bym wię cej – drob ny miesz cza nin!

„A więc kra dzież na sze go ob ra zu mia ła być ko lej nym eta pem
spraw dza nia mnie” – po my śla łem. Mia łem wra że nie, że Le on pró bu je
pro wa dzić ze mną ja kąś grę. Roz po czął ją wte dy, w pro sek to rium Za kła du.
Nie wie dzia łem, do cze go zmie rza ły te de mon stra cje, ale za pew ne mój
ko le ga czer pał z nich ja kąś sa tys fak cję. Po czu łem na gły przy pływ
wście kło ści, ale po sta no wi łem trzy mać ner wy na wo dzy.

– To był ob raz Tur ne ra – po wie dzia łem, po mi ja jąc mil cze niem je go
zło śli wość. – Ma cie go na tych miast od dać!

Le on skrzy wił się, ale Adam wy da wał się po ru szo ny.
– Tur ner? Mó wisz po waż nie? Ni g dy nie wspo mi na łeś, że ma cie

Tur ne ra…
– Bo nie py ta łeś. Zresz tą sam nie wie dzia łem. Oj ciec ni g dy o nim nie

mó wił, nie mia łem po ję cia, że jest tak wie le wart… Mu si cie go zwró cić,
bo oj ciec we zwie mi li cję.

Ble fo wa łem, li cząc, że się prze stra szą, ale oni nie by li bo jaź li wi. By łem
głu pi, że ich o to po dej rze wa łem. Ko goś, kto nie za wa ha się wejść



do cu dze go miesz ka nia, wspiąć się na dach i ba lan so wać na gzym sie,
za pew ne nie wy stra szą groź by szkol ne go ko le gi.

– Oj ciec we zwie mi li cję? – spy tał iro nicz nie Le on. – Na pew no wła dze
bę dą cie ka we, skąd się u was wziął ob raz ka pi ta li stycz ne go zwy rod nial ca
Tur ne ra! A mo że za mie rzasz nas wsy pać? Bę dziesz ka pu siem? Pięk na
ka rie ra dla sy na bo jow ni ka z Hisz pa nii…

– Le on, daj spo kój – mi ty go wał go Adam.
Spoj rza łem na nie go. I choć nie ufa łem obu za grosz, to jed nak w Ada mie

po kła da łem więk sze na dzie je. Miał wię cej skru pu łów od Le ona i ła twiej
by ło w nim wzbu dzić po czu cie wi ny.

– Nie mo że my od dać ob ra zu, bo już go nie ma my. Prze szedł w in ne rę ce
– wy ja śnił nie spo koj nie, oglą da jąc się na Mie rze jew skie go, któ ry za darł
wy so ko gło wę, jak by chciał nam dać do zro zu mie nia, że nic go to nie
ob cho dzi, i po gwiz dy wał ci cho.

– W czy je? – spy ta łem, li cząc na to, że mo że uda się jesz cze go
od zy skać.

– Jest już w na stęp nym miesz ka niu, z któ re go wzię li śmy no wy fant –
Le on ro ze śmiał się i się gnął do kie sze ni swe go kra cia ste go płasz cza.
Wy cią gnął do brze zna ny mi wi sio rek z klę czą cym anio łem.

– To me da lion Iwo ny Horn – po wie dzia łem zdu mio ny. – Pod rzu ci li ście
nasz ob raz Hor nom?

Adam i Le on po pa trzy li na sie bie ze zdzi wie niem.
– Nie mia łem po ję cia, że tak bacz nie ob ser wu jesz dziew czy nę swo je go

kum pla – od parł zło śli wie Le on, a mnie po ciem nia ło w oczach. Rzu ci łem
się na nie go, by wy rwać mu z rę ki wi sio rek. Uda ło mi się chwy cić
za ko niec dłu gie go łań cusz ka i po cią gnąć go do sie bie. Le on usko czył,
śmie jąc się wred nie, łań cu szek pękł, a mnie ogar nę ła wście kłość. Bie głem
za nim z jed ną my ślą – że by dać mu na ucz kę. Dzi siaj już nie wiem, czy
chcia łem go do paść i zlać, czy też pra gną łem go za bić. Nie na wiść ki pia ła
we mnie jak rze ka pod czas po wo dzi. Adam ru szył za na mi, krzy cząc,
że by śmy się opa mię ta li, ale ża den z nas nie chciał go słu chać. Le on był
do brym bie ga czem i ucie kał zręcz nie, wciąż się śmie jąc. Ale ja by łem
wy trwa ły, po wo li dy stans mię dzy na mi się zmniej szał. Do bie ga li śmy już
do uli cy Ko ściusz ki i by łem pe wien, że go zła pię i wy rwę mu me da lion,
kie dy na dro dze po ja wił się sa mo chód, czar ny ci tro en, ja dą cy z du żą
szyb ko ścią od stro ny za jezd ni tram wa jo wej. Le on nie wa ha jąc się ani przez
chwi lę, rzu cił się przed ma skę au ta, któ re za ha mo wa ło gwał tow nie



i z pi skiem opon. Kie row ca, bar czy sty męż czy zna o wy glą dzie za bi ja ki,
wy sko czył na uli cę i wy gra ża jąc pię ścią, wy my ślał Mie rze jew skie mu
od bu ców i klar ne tów. Za pew ne po biegł by za nim, ale sie dzą cy z ty łu
pa sa żer przy wo łał go do po rząd ku ostrym i nie przy jem nym gło sem.
Kie row ca wzru szył ra mio na mi, chwi lę jesz cze pa trzył za Le onem, któ ry
wła śnie zni kał w krza kach na Ru da wą po dru giej stro nie uli cy, i wsiadł
do wo zu. Sa mo chód od je chał, wznie ca jąc tu ma ny ku rzu.

Ja cią gle tkwi łem na brze gu kra węż ni ka jak spa ra li żo wa ny, pa trząc
za Le onem, któ ry naj wy raź niej przez uli cę Sło necz ną za mie rzał bez piecz nie
wró cić do do mu. Od wró ci łem się w kie run ku Ada ma, któ ry tak że
przy glą dał się tej sce nie prze ra żo nym wzro kiem.

– Idio ta – sko men to wa łem. – Mógł zgi nąć pod ko ła mi, de bil je den… Nie
wiem, co mu strze li ło do gło wy…

– Daj spo kój – po wie dział Adam, kła dąc mi rę kę na ra mie niu.
– Nie wy głu piaj się! – do dał ja kiś dziw nym, pro szą cym to nem, któ ry nie

tyl ko mnie nie uspo ko ił, ale roz zło ścił jesz cze bar dziej. Mia łem wra że nie,
że roz draż nie nie z ostat nich dni, któ re tkwi ło we mnie jak cho ro ba, jak
pęcz nie ją cy wrzód, w koń cu roz la ło się sze ro ko, znaj du jąc uj ście. Oto
wresz cie od kry łem praw dzi we go wro ga, przy czy nę wszyst kich mo ich
nie szczęść i bez sen nych, peł nych po czu cia wi ny no cy. To Le on, wred ny
i pod stęp ny, a jed no cze śnie na ty le spryt ny, że nie mo głem go do koń ca
roz gryźć. I Adam, dwu li co wy zdraj ca, któ ry tak na praw dę ni g dy nie był
mo im przy ja cie lem. Być mo że spo ty kał się ze mną wy łącz nie po to,
by zre ali zo wać swój nędz ny i god ny po ża ło wa nia plan.

– To wy się nie wy głu piaj cie! Kom plet nie wam obu od bi ło –
po wie dzia łem. Po raż ka, ja kiej przed chwi lą do zna łem, zu peł nie mnie
za śle pi ła. Cią gle by łem wście kły, a te raz do szedł do te go jesz cze gniew
upo ko rze nia. Bo Le on mnie upo ko rzył – ukradł ob raz, za brał me da lion. Nie
mo głem po jąć, jak Adam mógł się na to zgo dzić. Po zwo lił, by Le on wdarł
się do do mu Hor nów, mysz ko wał w po ko ju Iwo ny, prze glą dał jej rze czy.
Do ty kał tych pięk nych ubrań swy mi par szy wy mi rę ka mi, przy glą dał się im
wzro kiem sza leń ca. Prze cież Le on zbru kał w ten spo sób i zo hy dził je go
dziew czy nę!

Na gle zro zu mia łem, że Le on ma nad Ada mem wiel ką i nie po ję tą wła dzę,
by łem bo wiem pew ny, że wła ma nie do Hor nów to był je go po mysł.
Prze kro cze nie ko lej nej gra ni cy, na stęp na pró ba sił. Sza tań skie qui pro quo –
wejść do na sze go miesz ka nia i za kpić ze mnie, we drzeć się do Hor nów,



by za grać na ner wach Ada mo wi i po znać gra ni cę je go wy trzy ma ło ści. Le on
był cho ry, zły i wy na tu rzo ny. Za ci sną łem dło nie w pię ści, ale wie dzia łem,
że go nie do pad nę. Mo ja złość ob ró ci ła się prze ciw ko Ada mo wi, głu pie mu
i sła be mu, sko ro tak ule gał sza lo ne mu ko le dze. Strzą sną łem je go dłoń
z ra mie nia. Wy dał mi się nie wie le wart, kie dy sta rał się tłu ma czyć Le ona,
wy stę pu jąc tak na praw dę prze ciw ko Iwo nie i prze ciw ko mnie. Zdra dził nas.
I to w imię cze go? Wa riac kie go żar tu, wy zwa nia, do któ re go na kło nił go
Mie rze jew ski? A mo że jed nak kry ło się w tym wszyst kim coś wię cej?

Mia łem ocho tę go ude rzyć. Ta ki cios, wy mie rzo ny pię ścią w nos,
na zy wa no u nas „kam prem”. Po tra fił ode brać prze ciw ni ko wi od dech,
a cza sem na wet przy tom ność na dłuż szą chwi lę. Choć nie na le ża łem
do po dwór ko wych za bi ja ków, nie raz bra łem udział w bój kach, zwłasz cza
tych po mię dzy dziel ni ca mi. Na si naj bar dziej za cie trze wie ni prze ciw ni cy
wy wo dzi li się wła śnie ze Zwie rzyń ca. Bi ja ty ki or ga ni zo wa ne by ły
naj czę ściej w ogród ku jor da now skim na uli cy Re to ry ka, gdzie sta ła je dy na
czyn na la tar nia. Ogól na wal ka koń czy ła się za zwy czaj po je dyn kiem
pro wo dy rów, po prze dzo nym wy zwa niem: „So lo, so lo!”, któ re ozna cza ło, że
przy wód ca jed nej gru py ma sa mot nie zmie rzyć się z sze fem dru giej.
Wal czo no ho no ro wo, ale za cie kle, w ruch szły pię ści, a cza sa mi też no że.
Cios zwa ny „kam prem” nie jed ne mu zła mał nos. Na po tur bo wa ne go
nie szczę śni ka cze kał już w po bli żu mo to cykl mar ki „Iż”, do któ re go
ko le dzy przy wią zy wa li go pa ska mi i od wo zi li do szpi ta la.

Rę ka sa ma zło ży ła mi się do „kam pra” i nie chyb nie Adam by do stał,
gdy bym nie opa no wał się w ostat niej chwi li. Co by mi da ła ze msta? Nic.
Opu ści łem więc pięść i po pro stu od wró ci łem się od nie go, choć wszyst ko
się we mnie trzę sło i pul so wa ło gnie wem.

– Słu chaj – po wie dział po jed naw czo. – Spró bu je my od zy skać twój ob raz.
Hor no wie wy jeż dża ją na świę ta i je że li go jesz cze nie za uwa ży li,
to od bie rze my go w cią gu kil ku dni!

Za sta no wi łem się. Był przed świą tecz ny pią tek. Je że li rze czy wi ście
Hor no wie się nie zo rien to wa li, co nie spo dzie wa nie po ja wi ło się w ich
do mu, plan mógł się udać.

– Za wsze wy jeż dża ją w Wiel ki Pią tek – po wie dział Adam, jak by czy ta jąc
w mo ich my ślach. – Po wie si li śmy ob raz w przed po ko ju, przed wy jaz dem
za wsze jest za mie sza nie, na pew no go jesz cze nie wi dzie li.

– Oby – po wie dzia łem. – Chcę pójść z wa mi!



– Daj spo kój – prze stra szył się Adam, któ ry naj wy raź niej my ślał, że bę dę
chciał do paść Le ona i ze mścić się na nim. – Zro bi my to sa mi, nie mie szaj
się do te go… Nie wiem na wet, czy Le on bę dzie chciał iść po ten ob raz…

– Nie ro zu miem, jak mo gło ci to wpaść do gło wy – po wie dzia łem. –
My śla łem, że się kum plo wa li śmy…

Uśmiech nął się zło śli wie.
– A ja nie ro zu miem, jak to bie mo gło wpaść do gło wy wy rwa nie kar tek

z mo ją pra cą z ła ci ny al bo kra dzież bu tów przed me czem…
Ska mie nia łem, wpa tru jąc się w nie go z nie mą drym wy ra zem twa rzy.
– My śla łeś, że nie wiem? – szy dził. – Oczy wi ście, że się

zo rien to wa łem… Cza sem za cho wu jesz się jak pę tak.
Pu ści łem to mi mo uszu.
– A więc re wanż? – spy ta łem, ce dząc wol no sło wa. – Chcia łeś

mi po ka zać, co po tra fisz? Po ka za łeś. Te raz nie chcę mieć z to bą wię cej nic
wspól ne go. Od daj cie tyl ko ob raz.

Adam jak by oprzy tom niał, ru szył za mną szyb kim kro kiem. Kie dy się
zrów na li śmy, za czął mó wić:

– Prze stań, nie de ner wuj się, da łem się po nieść emo cjom. Nic ta kie go się
nie sta ło. Ob raz prze cież nie prze padł, wszyst ko da się od krę cić…

Po my śla łem o oj cu i je go ta jem ni czych spo tka niach z Gru szew skim,
szty le cie Fa lan gi i za gad ko wym pa pie rze w biur ku.

– Tak ci się tyl ko wy da je – przy spie szy łem kro ku, po zo sta wia jąc go
na uli cy, tuż przed skrzy żo wa niem z Ale ja mi.

– Fi lip! – wo łał za mną, ale ja nie zwra ca łem już na to uwa gi. Był dla
mnie obo jęt ny jak po wie trze, li czy ło się tyl ko jed no – od zy skać ob raz.



8
Wśli zgną łem się do miesz ka nia, by bez sze lest nie prze mknąć do swe go

po ko ju, ale oj ciec mnie usły szał. Stał na pro gu ga bi ne tu i ki wał na mnie
rę ką.

– Co się sta ło, ta to? – za py ta łem, by zy skać na cza sie. Spo dzie wa łem się
wy mó wek za póź ny po wrót do do mu i wie dzia łem, że bę dę mu siał
wy my ślić ja kieś kłam stwo.

– Chcia łem z to bą po roz ma wiać – po wie dział, a ja po czu łem, że je go ton
nie wró ży nic do bre go. Za czą łem już przy go to wy wać so bie w gło wie ja kieś
idio tycz ne wy krę ty, ale oka za ło się to zbęd ne.

Oj ciec wpro wa dził mnie do ga bi ne tu, za mknął sta ran nie drzwi, po czym
z gór nej szu fla dy biur ka wy cią gnął pa pie ro sa. Za sko czy ło mnie to,
bo ni g dy nie wi dzia łem, że by pa lił. Te raz jed nak po szu kał za pał ki
i po chwi li się za cią gnął.

– Wi dzia łem, że by łeś zdzi wio ny tą spra wą ob ra zu – za czął oj ciec,
roz glą da jąc się za po piel nicz ką. W koń cu – co mnie zu peł nie wy trą ci ło
z rów no wa gi – wziął po piel ni cę dok to ra Gru szew skie go, któ ra cią gle by ła
u nas w do mu, i strzep nął pa pie ro sa.

– Nie wie dzia łem, że to Tur ner – po wie dzia łem szyb ko. – To chy ba
bar dzo cen ny ob raz?

– Cen ny? – Oj ciec za cią gnął się po raz ko lej ny. – Dla mnie bez cen ny.
I nie cho dzi tu o je go war tość li czo ną w pie nią dzach, ale o war tość, że tak
po wiem, du cho wą…

– War tość du cho wą? – nie ro zu mia łem, a oj ciec po ki wał gło wą.
– Ten ob raz przy wio złem z Hisz pa nii, jest więc dla mnie ogrom nie

waż ny ja ko pa miąt ka, ale też rę koj mia pew ne go ro dza ju przy mie rza, ja kie
za war łem z mo imi przy ja ciół mi…

W mil cze niu przy pa try wa łem się oj cu. On zga sił pa pie ro sa w po piel ni cy
dok to ra, a po tem wziął ją do rę ki i przyj rzał się jej uważ nie pod świa tło.

– To ko lej na z tych świę tych pa mią tek hisz pań skich. Onyk so wa
po piel nicz ka Jor ge go… Wiem, syn ku, że pod słu chi wa łeś pod drzwia mi,
gdy roz ma wia łem z dok to rem. Naj pierw chcia łem cię za to uka rać, ale
póź niej po my śla łem so bie, że mo że do brze się sta ło. Je że li nam się coś



przy da rzy, co kol wiek złe go, ktoś mu si po zo stać de po zy ta riu szem na szej
ta jem ni cy…

– Ta jem ni cy? – spy ta łem cał kiem spie czo ny mi, su chy mi war ga mi. Oj ciec
ski nął gło wą.

– Te sta ment An dre sa Ni na… Tak to na zy wa li śmy mię dzy so bą. Kie dy
w 1937, po za koń cze niu Dni Ma jo wych ucie ka li śmy z Bar ce lo ny, Nin
po wie rzył nam wiel ką ta jem ni cę. Skarb, któ ry mógł ura to wać Re pu bli kę…
By ło to przede wszyst kim zło to spa ko wa ne w skrzyn ki, ale też tro chę
bi żu te rii i dzieł sztu ki. Le gen dar ny skar biec re pu bli ka nów, pie nią dze
na broń i ochot ni ków, któ rzy nie mie li się już po ja wić… An dres nie chciał,
by to wszyst ko wpa dło w rę ce ko mu ni stów, ani tym bar dziej Fa lan gi. Cza su
mie li śmy ma ło, a skar biec znaj do wał się w nie bez pie czeń stwie… Miał
do mnie za ufa nie, by łem spryt ny, mło dy i nie ba łem się ni cze go, a już
na pew no nie śmier ci. Star si mó wią na to „bra wu ra”, dla mnie zaś był
to po pro stu styl ży cia. Nie mó wi łem ci te go ni g dy, ale wów czas by łem
pe wien, że zgi nę w Hisz pa nii. Na sza spra wa by ła stra co na, wi dzia łem
to wy raź nie, i – po wiem to szcze rze, bo tak wła śnie wte dy my śla łem – nie
mia łem za mia ru jej prze żyć. Spra wa skarb ca re pu bli ka nów spra wi ła, że
spoj rza łem na swo je ży cie ina czej i od kry łem no wą war tość – by łem te raz
straż ni kiem ta jem ni cy.

Ra zem z dwo ma przy ja ciół mi ukry li śmy wszyst ko w ru inach pew ne go
ko ścio ła nie da le ko Bar ce lo ny. Nie by ło to ła twe ani bez piecz ne, ale jak już
mó wi łem – ża den z nas się nie bał. Zło ży li śmy przy się gę, że ni g dy nie
wy da my miej sca ukry cia skar bu, chy ba że zgło si się po nie go Nin lub ktoś
od nie go zna ją cy taj ny znak i ha sło… Każ dy z nas wie dział, że je śli
zdra dzi, po zo sta li ze msz czą się na nim lub na je go ro dzi nie. To by ło ja sne
od po cząt ku. Że by przy pie czę to wać to przy rze cze nie, każ dy z nas wziął
ze skarb ca jed ną ma łą rzecz…

– Ty wzią łeś ten ob ra zek – po wie dzia łem. – Dok tor Gru szew ski
po piel nicz kę, a co za brał ten trze ci? I kto to był, ta to?

– Nie do my ślasz się? – oj ciec spoj rzał na mnie ba daw czo. – Igna cy Horn
przy wiózł stam tąd me da lion ze sre bra przed sta wia ją cy świę tą Le oka dię,
jed ną z pa tro nek Hisz pa nii…

– Dziew czy na z anio łem – szep ną łem ci cho, przy po mi na jąc so bie wi sior
w rę ku znie na wi dzo ne go Le ona.

– Wi dzia łeś go? – zdzi wił się oj ciec, a ja ski ną łem gło wą.



– Iwo na Horn mia ła go kie dyś na so bie – po wie dzia łem, a on nie
sko men to wał te go.

– Każ da z tych pa mią tek mia ła zna cze nie. Na po piel ni cy
wy gra we ro wa na jest Ma ria del Pi lar, ko lej na hisz pań ska świę ta, zaś ob raz
przed sta wia ru iny wie ży Dos San tos. Tak też na zy wa się mia stecz ko,
w któ rym ukry li śmy skarb. Do kład ną dro gę do skryt ki po ka zu je ma pa,
któ rą prze cho wy wał przez la ta Gru szew ski.

– Dał ci ją tam te go dnia, gdy przy niósł szty let – po wie dzia łem po ci chu,
a oj ciec ski nął gło wą.

– Przez pe wien czas na sza ta jem ni ca trwa ła w uśpie niu. Wszyst ko się
zmie ni ło. An dres Nin zo stał za mor do wa ny, my do sta li śmy się do nie wo li.
Re pu bli ka nie po trze bo wa ła skar bu, bo nie by ło już Re pu bli ki. Gru szew ski
tra fił do ka tow ni fa szy stów na wzgó rzu Mon tju ïc w Bar ce lo nie. Nie py ta li
go o skar biec, bo na wet o nim nie wie dzie li… Ja zna la złem się w obo zie
w Mi ran dzie. Spo tka łem tam Igna ce go. Ucie szy łem się na wi dok sta re go
dru ha, ale on po wie dział mi, ja ki za szedł w nim du cho wy prze łom. Nasz
przy ja ciel, jesz cze do nie daw na anar chi sta, stał się za go rza łym sta li ni stą,
wie rzą cym w te wszyst kie bred nie o hi sto rycz nej ko niecz no ści i sil nej rę ce.
Roz sta li śmy się w wiel kim gnie wie. Ba łem się, że no wa wia ra pod szep nie
mu zdra dę na szej ta jem ni cy. Oczy wi ście wie dział, że wte dy znaj dę go
i za bi ję al bo zro bi to Jor ge, gdy bym ja zgi nął. Przy po mnia łem mu o tym,
kie dy się roz sta wa li śmy… On tyl ko ro ze śmiał się dzi ko, mó wiąc, że
przy się ga wią że go do śmier ci, choć już nie wie rzy w na szą na iw ną – jak
po wie dział – spra wę. Ale ja mu nie ufa łem.

Oj ciec na chwi lę prze rwał i za my ślił się.
– Wte dy po sta no wi łem za bez pie czyć skarb. Wie dzia łem, że nie uda

mi się wy wieźć go z Dos San tos, nie mia łem na to środ ków, po za tym
każ da zmia na miej sca by ła nie bez piecz na, a w tych kon kret nych wa run kach
po pro stu nie wy ko nal na. Mia łem in ny plan. Już w chwi li, gdy cho wa li śmy
wszyst ko w ru inach, obej rza łem so bie do kład nie ca łe oto cze nie ko ścio ła
i zna la złem dru gą, za pa so wą kry jów kę. Wy star czy ło tyl ko wy do być
skar biec, prze nieść go w in ne po bli skie miej sce i za sta wić kil ka pu ła pek.
W tym ce lu mu sia łem jed nak uciec z obo zu w Mi ran da de Ebro. Jak
wi dzisz, nie by łem wca le głu pi, prze wi dzia łem wszyst ko. Co praw da Jor ge
mó wił mi póź niej, że od po cząt ku nie ufał Hor no wi i przy pusz czał, że
prę dzej czy póź niej nas zdra dzi. Gru szew ski, na wet sie dząc w wię zie niu
Mon tju ïc, ca ły czas za sta na wiał się, jak uciec i za bez pie czyć skar biec.



Twier dził, że tyl ko to cią głe ob my śla nie pla nów trzy ma ło go przy ży ciu,
gdy fa szy ści za bie ra li się do nie go w swo jej ka tow ni dzień po dniu i noc
po no cy… – Oj ciec za milkł na chwi lę i za pa trzył się w prze strzeń przed
so bą. Wie dzia łem, że wró ci ły do nie go wszyst kie wspo mnie nia, jak wil ki,
któ re każ dej no cy wy ją swą gło do wą pieśń. Prze szedł mnie dreszcz.

Za uwa żył to i po ło żył mi dłoń na ra mie niu.
– To by ły strasz ne cza sy, sy nu. Każ dy z nas ma rzył o uciecz ce i obu nam

się to uda ło. Za mek na wzgó rzu Mon tju ïc kry je nie jed ną mrocz ną hi sto rię,
w je go fo sie do ko ny wa no ma so wych eg ze ku cji. Jor ge był tak sła by
i wy czer pa ny bi ciem, że przy nie sio no go tam na no szach. Sam nie wie dział,
cze mu go nie roz strze la no, tyl ko po rzu co no przy sto sie tru pów. Mo że ktoś
stwier dził, że nie war to mar no wać ku li? Ja te go nie wiem, i on tak że nie
miał po ję cia. Gdy tyl ko strza ły uci chły, a plu ton eg ze ku cyj ny wró cił
do twier dzy, Jor ge zdo łał się wy czoł gać spod sto su ciał i zsu nąć ze zbo cza.
Pew nie zna le zio no by go tak czy ina czej, ale uda ło mu się wy pa trzyć
za głę bie nie pod ko rze nia mi drze wa, któ re ucze pi ło się wzgó rza, a póź niej
za czął pa dać ulew ny deszcz. Nikt nie od krył je go kry jów ki, a on oca lał.
Prze do stał się ja koś do mia sta i ukrył u na szych przy ja ciół na wzgó rzu
Ti bi da bo. „Ze wzgó rza na wzgó rze” – śmiał się po tem Jor ge…
Ja tym cza sem szy ko wa łem się do uciecz ki z obo zu. Nie bę dę ci opo wia dał,
sy nu, o po my sło wo ści więź niów Mi ran dy w to ro wa niu so bie dro gi
na wol ność. Kil ku z nich wy do sta ło się pod ko pem spod obo zo wej ka pli cy,
nie któ rzy za czę li ko pać tu nel w ba ra ku. Ja mia łem in ny po mysł,
bo po sta no wi łem ucie kać w po je dyn kę. Obo zo wi straż ni cy by li
sko rum po wa ni i ła two ich mo głem prze ku pić, co też uczy ni łem. Nie ufa łem
jed nak żad ne mu, zbyt czę sto zda rza ło się bo wiem, że strze la li póź niej
ucie ki nie rom w ple cy.

– I co zro bi łeś? – spy ta łem i wy da ło mi się, że w oczach oj ca do strze gam
ja kiś cień.

– Nie za po mi naj, że to by ła woj na. W obo zie lu dzie gi nę li jak mu chy –
z gło du, cho rób, za ka to wa ni na śmierć. Pa mię tam te owrzo dzo ne pół tru py
peł za ją ce wo kół la za re tu, pa mię tam wie lo go dzin ne ape le, pod czas któ rych
bi to lu dzi do nie przy tom no ści, bo wy star cza ją co gło śno nie krzy cze li:
„Vi va Fran co!” … Ni cze go im nie za po mnia łem, ni cze go…

Ze rwał się z fo te la i za czął ner wo wo cho dzić po ga bi ne cie.
– Prze ku pi łem głup ko wa te go war tow ni ka, o jesz cze głup szym na zwi sku

Sep tiem bre. Tak jak ci po wie dzia łem – nie ufa łem mu, bo nie zno sił



Po la ków. To czę sto się zda rza ło w Mi ran dzie – fa lan gi ści nie na wi dzi li
ge ne ra ła Wal te ra, a to uczu cie prze no si ło się na wszyst kich Po la ków
z Bry gad, na wet nas, anar chi stów, któ rzy z tym sta li now skim sie pa czem nie
mie li śmy nic wspól ne go. Ale za war łem z war tow ni kiem układ, choć
wie dzia łem, że mu szę być bar dzo ostroż ny, bo zbyt ła two zgo dził się
na do star cze nie mi woj sko wej kurt ki i wy pro wa dze nie za bra mę. Pa mię tam,
że by ło to wie czo rem, tuż po su to za kra pia nej im pre zie, któ rą w kan ty nie
urzą dzi li so bie żoł nie rze. Sep tiem bre cze kał na mnie przy ba ra ku z kurt ką.
Szyb ko się prze bra łem i pod osło ną za pa da ją ce go mro ku wy szli śmy
zu peł nie bez piecz nie przez bra mę. Tak jak się spo dzie wa łem, war tow nik
po sta no wił mnie zdra dzić, gdy tyl ko opu ści li śmy obóz. Chciał wsz cząć
alarm i praw do po dob nie mnie za strze lić. Ale nie da łem mu szan sy…

Oj ciec wes tchnął, prze tarł rę ką czo ło i spoj rzał na mnie.
– Sko czy łem na nie go i skrę ci łem mu kark. Nie spo dzie wał się te go. Nie

zdą żył na wet wy cią gnąć bro ni. Wrzu ci łem je go zwło ki do ro wu, a sam
wsko czy łem tuż za dru ta mi do rzecz ki Bay as. Dłu go pły ną łem z jej nur tem,
li cząc na to, że psy tro pią ce zgu bią ślad. – Za my ślił się, a ja pa trzy łem
na nie go z prze stra chem. Wie dzia łem, że wal czył pod czas woj ny, nie
mia łem złu dzeń, że za bi jał wro gów. Ale nie są dzi łem, że był zdol ny
do zła ma nia ko muś kar ku. Do mor der stwa.

Nic jed nak nie po wie dzia łem, a oj ciec pod jął swo ją opo wieść:
– Do mia stecz ka Dos San tos do tar łem po bar dzo dłu giej wę drów ce, któ rą

od by łem jak w ma li gnie, kry jąc się przed każ dym na po tka nym
czło wie kiem, no cu jąc w la sach i ży wiąc się wa rzy wa mi kra dzio ny mi z pól.
By łem cał ko wi cie wy czer pa ny. Przez kil ka dni na bie ra łem sił w ru inach.
Po mo cy udzie li ła mi miej sco wa ro dzi na, przy no sząc je dze nie i wo dę. Kie dy
tro chę do sze dłem do sie bie, wpro wa dzi łem w ży cie swój plan. Nie mu szę ci
mó wić, jak trud ne w mo im sta nie by ło prze nie sie nie skarb ca i ukry cie go
w no wym miej scu. Nie wiem sam, co do da wa ło mi sił, że by spro stać te mu
za mie rze niu; pew nie nie na wiść, ja ką ży wi łem do zdraj ców Re pu bli ki,
i strach przed mo im daw nym przy ja cie lem, Igna cym Hor nem. Jak się
póź niej oka za ło, Horn opu ścił obóz w Mi ran dzie po kil ku mie sią cach,
do kład nie w mo men cie, gdy sta li now cy ogło si li, że anar chi ści i sym pa ty cy
Ni na to naj więk si wro go wie Fron tu Lu do we go, i roz po czę ły się
prze śla do wa nia w sze re gach re pu bli ka nów. To był osta tecz ny ko niec
Re pu bli ki, nie mia łem już wów czas złu dzeń, że na sza spra wa jest
prze gra na. Prze do sta łem się wte dy do Fran cji, li cząc, że uda mi się ja koś



wró cić do kra ju; w Pa ry żu spo tka łem Jor ge go, któ ry z tą sa mą my ślą
po rzu cił Ka ta lo nię i po wie lu przy go dach do tarł aż tu taj. Od nie go
do wie dzia łem się, że Horn prze szedł na stro nę sta li now ców i wstą pił na wet
do Fron tu Lu do we go. Jor ge uwa żał, że Igna cy zo stał mo skiew skim
szpie giem, a je go no wi mo co daw cy uła twi li mu opusz cze nie obo zu
i prze rzu ci li go do Fran cji. Był też pe wien, że skarb ca nie da się ura to wać.
Nie wiem, czy miał ra cję, ale po wiem ci jed no: Igna cy Horn do trzy mał
sło wa i ni g dy nie zdra dził na szej ta jem ni cy. Za to jed no mam do nie go
sza cu nek, za ca łe je go póź niej sze ży cie – po gar dzam nim. Na ra zie jed nak
nie wie dzia łem o tym wszyst kim, bo go rącz ko wo pra co wa łem w ru inach
ko ścio ła w Dos San tos. By łem owład nię ty jed ną my ślą – że mam ma ło
cza su. Przy po mo cy far me ra, któ ry mnie ura to wał od śmier ci gło do wej,
a był bar dzo zręcz nym me cha ni kiem, skon stru owa łem kil ka po my sło wych
pu ła pek. Po patrz!

Oj ciec się gnął do biur ka, na ci ska jąc za pad kę w naj wyż szej szu fla dzie.
Uru cho mił w ten spo sób me cha nizm, któ ry otwo rzył ukry tą skryt kę. Wy jął
z niej pa pier, któ ry wi dzia łem już tam te go wie czo ru.

Był to plan wio ski Dos San tos z za zna czo ny mi ru ina mi ko ścio ła. We dług
ma py skar biec Re pu bli ki ukry to gdzieś na ty łach bu dyn ku.

Na mar gi ne sie za pi sa no drob ny mi li te ra mi wia do mość, któ rą od czy ta łem
z du żym tru dem: „Pra gnę zstą pić ku stud ni, gdzie śmierć mo ją łyk
za ły kiem wy pić mo gę. Pra gnę mchem mo je ser ce wy peł nić, aby uj rzeć
zra nio ne go przez wo dę”.

Spoj rza łem py ta ją co na oj ca, a on ro ze śmiał się trium fal nie.
– To frag ment wier sza Lor ki. A jed no cze śnie wska zów ka, gdzie zna leźć

skryt kę i jak omi nąć czy ha ją ce pu łap ki.
– Po wiesz mi? – za py ta łem, drżąc z pod nie ce nia, bo hi sto ria oj ca bar dzo

przy po mi na ła opo wie ści po dróż ni cze, któ re uwiel bia łem czy tać. Już
wy obra ża łem so bie, że z tą ma pą wę dru ję po bez dro żach Ka ta lo nii,
od naj du ję za po mnia ne mia stecz ko i bez cen ny skarb.

Oj ciec po krę cił prze czą co gło wą.
– Nie. Le piej, że byś za du żo nie wie dział. Wie lu już przez to zgi nę ło.

Mó wię ci to wy łącz nie dla te go, że kie dyś, gdy mnie już za brak nie, mo że
zgło sić się do cie bie emi sa riusz po tę ma pę. Po te sta ment An dre sa Ni na.

– Te sta ment An dre sa Ni na – po wtó rzy łem zu peł nie su chy mi war ga mi,
a oj ciec ski nął gło wą.



– Czło wiek ten, lub lu dzie, bo te go nie wiem na pew no, po ka że ci
czwar ty przed miot, a jest nim srebr na fi gu ra sza cho wa przed sta wia ją ca
wie żę. Po pro sisz go wów czas o ha sło…

– Jak ono brzmi? – spy ta łem, trzę sąc się ze stra chu, bo wy obra zi łem
so bie tych emi sa riu szy: groź nych i bu dzą cych trwo gę, mil czą cych
i nie obli czal nych.

– To tak że cy tat z Lor ki. Za pa mię taj go do brze: „Uj rza łem raz dwa
go łę bie ciem ne le cą ce”, a ty od po wiesz: „Je den z nich księ ży cem był,
a dru gi był słoń cem”.

Po wtó rzy łem po słusz nie te wier sze i – mo że cie wie rzyć lub nie –
na za wsze za pa dły mi w pa mięć.

Oj ciec tym cza sem zło żył ostroż nie ma pę, cho wa jąc ją do skryt ki.
– Mój chłop cze, to nie bez piecz na gra o wiel ką staw kę. Być mo że na sza

ta jem ni ca nie jest już bez piecz na… Ktoś wszedł do miesz ka nia dok to ra,
pod ło żył mu szty let i za brał po piel ni cę… Po tem do stał się tu taj i za mie nił
po piel ni cę na ob raz… Ob raz za niósł na pew no do do mu Hor na, za bie ra jąc
me da lion… To ostrze że nie dla na szej trój ki… Pę tla się za ci ska, dla te go
za nio sę ma pę do mu zeum i ukry ję ją w ma ga zy nie. Po sta no wi łem przy kle ić
ją na od wro cie por tre tu Le ni na. Płót no jest moc ne, przy le pię na nim ten
ar kusz i za bez pie czę pa pie rem. Nikt nie do my śli się, że wódz re wo lu cji
strze że tak waż nej ta jem ni cy.

– Ta to… – po wie dzia łem ci chym gło sem. – A nie my ślisz, że
to wszyst ko, no wiesz, to zni ka nie i po ja wia nie się przed mio tów, to ja kiś
głu pi żart…?

– Żart? – nie ro zu miał oj ciec. – Kto mógł by żar to wać w ten spo sób?
Chy ba tyl ko ten, kto zna na szą hi sto rię… A mo żesz być pew ny, że nie
chwa li li śmy się nią ni ko mu. Jor ge i ja – z wier no ści Re pu bli ce, a Igna cy –
ze stra chu. Jak wy glą da ło by je go ży cie w no wej Pol sce, gdy by opo wia dał
o swej ka rie rze anar chi sty… Nie, ja tu nie wie rzę w żad ne żar ty…

– No wiesz, mo że to przy pa dek… Szcze niac ka za ba wa… – za czą łem
tłu ma czyć, prze stra szo ny po dej rze nia mi oj ca, któ re mu ta ab sur dal na
hi sto ria uło ży ła się naj wy raź niej w nie po ko ją cą ca łość. – Sły sza łem
w szko le ta kie plot ki o chło pa kach, któ rzy pła ta ją lu dziom róż ne fi gle –
za bie ra ją coś z jed ne go do mu i prze no szą do dru gie go…

Oj ciec pa trzył na mnie z uwa gą. Prze stra szy łem się nie na żar ty,
ro zu mie jąc, jak strasz ne wy pad ki uru cho mi ła Bry ga da Świa tła i Mro ku.
By łem go to wy wy znać oj cu wszyst ko, na wet to, że pra gną łem przy łą czyć



się do Ada ma i Le ona, by plą dro wać miesz ka nia zna jo mych i od kry wać ich
ma łe, brud ne se kre ty.

– Bzdu ra! – po wie dział oj ciec po iry to wa ny. – Ta kie przy pad ki nie
ist nie ją! Ro zu miem wy głu py, na wet ta kie jak pod kra da nie róż nych rze czy,
ale w tym wy pad ku za bie ra no bar dzo kon kret ne przed mio ty… Gdzie
sły sza łeś o tych chłop cach? Mo że ich znam? Je że li to oni, to na pew no
dzia ła li na po le ce nie ko goś in ne go… No, po wiedz coś!

Zno wu ob le ciał mnie strach. Adam i Le on po peł ni li po pro stu
głup stwo… A mo że jed nak nie? Mo że oj ciec miał ra cję i nie dzia ła li sa mi?

Stchó rzy łem. Za ci sną łem zę by i po krę ci łem prze czą co gło wą. Oj ciec
pa trzył na mnie chwi lę ze zmarsz czo ny mi brwia mi, a po tem uśmiech nął się.

– W każ dym ra zie Gru szew ski od zy ska nasz ob raz – po wie dział, kle piąc
mnie po ple cach.

– W ja ki spo sób? – prze ra zi łem się, ale oj ciec po now nie wzru szył tyl ko
ra mio na mi.

– On po tra fi zni kać i po ja wiać się jak duch, na uczył się te go w Hisz pa nii.
Po pro stu za bie rze go z ich do mu. Nie wiem, kie dy, mo że pod czas wi zy ty
le kar skiej al bo w ja kiś in ny spo sób…

Ciar ki prze szły mi po ple cach. Dok tor Gru szew ski za pew ne tak że
wie dział, że Hor no wie wy jeż dża ją na świę ta. A co bę dzie, je śli spo tka
w miesz ka niu Ada ma al bo, co gor sza, Le ona? Zwłasz cza ten dru gi był
nie obli czal ny. Sam nie wie dzia łem, ko mu gro zi więk sze
nie bez pie czeń stwo: we te ra no wi z Hisz pa nii czy sza lo ne mu li ce ali ście.
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Nie py ta jąc o zgo dę, wy bie głem z miesz ka nia i pę dem prze mie rzy łem

uli cę dzie lą cą mnie od do mu Ada ma. Nie za sta łem go jed nak. Po nu ra wil la
przy Bło niach, w któ rej miesz kał Le on, tak że wy glą da ła na opusz czo ną
i na próż no do bi ja łem się do drzwi i za glą da łem do okien. W koń cu
do ogro du wyj rza ła za nie po ko jo na są siad ka Mie rze jew skich, ko bie ta
o za cię tej i su ro wej twa rzy. Pod nio słem koł nierz płasz cza i czym prę dzej
stam tąd ucie kłem. Nie chcia łem, by kto kol wiek mnie roz po znał.

Na bi łem so bie gło wę my ślą, że po szli po ob raz do miesz ka nia Hor nów.
Wró ci łem więc na Ba to re go i za czą łem prze cha dzać się pod do mem,
zer ka jąc w okna miesz ka nia Iwo ny.

Świa tło by ło wy ga szo ne i w środ ku pa no wał nie zmą co ny spo kój. Nie
do cho dzi ły też stam tąd żad ne dźwię ki. Zresz tą, cze go ja się spo dzie wa łem?
Że usły szę od gło sy wal ki?

Kil ka ra zy prze sze dłem się pod do mem, wzbu dza jąc za in te re so wa nie
mi li cjan ta z po ste run ku.

– Co się tak włó czysz? – Bar czy sty ka pral wy su nął gło wę z okna. –
Zmia taj mi stąd!

– Już idę, idę – po wie dzia łem, zni ka jąc stam tąd szyb ko, zwłasz cza że
za mną pa trzył. Spe cjal nie mi ną łem swój dom i skrę ci łem w So bie skie go.
Jesz cze chwi lę ukry wa łem się za ro giem, spo glą da jąc w per spek ty wę uli cy
Ba to re go. Zmrok za pa dał szyb ko i co raz trud niej by ło coś doj rzeć.

Wró ci łem do do mu.
Ta noc nie by ła jed nak spo koj na. Do brze po pół no cy ktoś za skro bał

do drzwi. Nie pu kał ani nie dzwo nił, lecz wła śnie za skro bał, i po wiem
szcze rze, że ten dźwięk mnie prze ra ził. Ze rwa łem się z łóż ka i pod kra dłem
do drzwi swe go po ko ju. W ko ry ta rzu usły sza łem szyb kie kro ki oj ca,
a po tem ci che skrzyp nię cie – wpusz czał ko goś do środ ka. W wą skiej
szpa rze uchy lo nych drzwi doj rza łem ciem ną przy gar bio ną po stać
w prze ciw desz czo wym płasz czu. Roz po zna łem go do pie ro po gło sie. Był
to dok tor Gru szew ski.

– Mu szę na tych miast wy je chać – po wie dział szyb ko do oj ca, wpy cha jąc
mu do rąk pa ku nek owi nię ty w ga ze tę.



– Co się sta ło? – za py tał za nie po ko jo ny oj ciec.
– Coś po szło nie tak. My ślę, że by li tam przede mną, bo ktoś już zdjął

ob raz ze ścia ny. No i dziew czy na nie ży je…
– Co ty mó wisz?! – wy krzyk nął oj ciec, a Gru szew ski wzru szył

ra mio na mi i po sta wił koł nierz płasz cza.
– Nie wy głu piaj się. Je stem le ka rzem, znam się na tym, wi dzia łem set ki

tru pów. Ta kie rze czy nie ste ty się zda rza ją. Jak by to po wie dział Sta lin,
du cho wy men tor Hor na, „gdzie drwa rą bią, tam wió ry le cą” … Że gnaj,
sta ry, uwa żam, że spła ci łem swój dług z Hisz pa nii, nie zo ba czysz mnie już
wię cej… Sa lud! – Gru szew ski za śmiał się krót ko tym swo im dziw nym
śmie chem, od któ re go prze szy wał mnie dreszcz, i wy szedł, za my ka jąc
za so bą ci cho drzwi.

Opar łem się o ścia nę i nie mo głem zła pać tchu. „Dziew czy na nie ży je”.
Prze cież Hor no wie mie li wy je chać ca łą ro dzi ną na świę ta… To nie moż li we,
że by cho dzi ło o Jo lę. Ani tym bar dziej o Iwo nę. Nie, nie, to zbyt strasz ne!
Mo że miał na my śli Ja się, słu żą cą Hor nów? Tak, na pew no ją – w koń cu
sło wem „dziew czy na” okre śla no w na szym mie ście do cho dzą ce po mo ce.

I ta strasz na myśl. Czy to Gru szew ski ją za bił? Przy szedł do miesz ka nia
Hor nów po ob raz, a za sko czy ła go słu żą ca… Roz po zna ła by go, więc nie
po zo sta wa ło nic in ne go, jak ją za bić… Udu sić? Pchnąć no żem? Ude rzyć
w gło wę ja kimś przed mio tem, któ ry był pod rę ką?

Nie mia łem wąt pli wo ści – Gru szew ski był sza lo ny. Ten je go okrop ny
śmiech… By ło w nim coś strasz ne go, wręcz mro żą ce go krew w ży łach.

Osu ną łem się na pod ło gę. Prze sie dzia łem tak do ra na, nie mo gąc się
ru szyć z prze ra że nia. Oj ciec już daw no wró cił do swe go po ko ju, mat ka
wy szła na po ran ną mszę do Kar me li tów. Gdy zaj rza ła do mnie ko ło ósmej,
le ża łem w łóż ku, trzę sąc się z zim na.

– Masz go rącz kę – po wie dzia ła z wes tchnie niem, gdy po ło ży ła mi rę kę
na czo le. – Leż spo koj nie, przy nio sę ci her ba ty z so kiem i we zwę dok to ra
Gru szew skie go…

Aż sku li łem się ze stra chu.
Mat ka wy szła z po ko ju, a ja zo sta łem sam z mo imi my śla mi. Po po łu dniu

przy szedł le karz z ubez pie czal ni. Nie był to oczy wi ście Gru szew ski –
mat ka cho dzi ła do nie go na dar mo, bo ni ko go nie za sta ła w do mu.

– Strasz ny ruch tu na pań stwa uli cy – po wie dział le karz do mat ki, gdy
usiadł już przy sto le, za bie ra jąc się do wy pi sy wa nia re cept.

– Chy ba ja kiś wy pa dek – po ki wa ła gło wą. – Du żo mi li cji wi dzia łam…



Zno wu za czą łem się trząść, co le karz i mat ka zin ter pre to wa li
po swo je mu.

– Za pa le nie płuc – stwier dził dok tor. – Dresz cze z wy so kiej go rącz ki.
Ko niecz nie trze ba po dać pi ra mi don… No i bań ki po sta wić… Przy ślę
tu pie lę gniar kę.

Mat ka po ki wa ła gło wą i od pro wa dzi ła le ka rza do drzwi, po czym za czę ła
ubie rać się do wyj ścia, by wy ku pić re cep ty.

Wró ci ła bla da po pół go dzi nie i ci cho wsu nę ła się do mo je go po ko ju.
– Fi lip ku… – po wie dzia ła mięk kim gło sem, a mnie wło sy sta nę ły dę ba,

od wró ci łem się do niej i pa trzy łem sze ro ko otwar ty mi ocza mi.
– Wy da rzył się strasz ny wy pa dek – cią gnę ła mat ka. – Iwon ka Horn…

Bie dac two…
– Nie! Nie! Nie chcę te go słu chać – krzyk ną łem, wa ląc pię ścia mi

w po dusz kę. – Nie chcę te go słu chać!
Do po ko ju wpadł oj ciec.
– Co się sta ło? – za py tał, pa trząc z wy cze ki wa niem to na mnie,

to na mat kę.
– Iwo na Horn nie ży je – szep nę ła mu mat ka. – Za bił ją ja kiś

wła my wacz…
Oj ciec wy pro sto wał się i po pa trzył na mnie z gó ry.
– Wła my wacz? – po wtó rzył nie uważ nie.
–Tak – po świad czy ła mat ka. – Ap te karz mó wił mi, że Hor no wie zna leź li

ją po po wro cie od krew nych. Le ża ła w przed po ko ju, udu szo na po dusz ką…
Mia ła z ni mi wy je chać na świę ta, bie dacz ka, ale go rzej się po czu ła
i zo sta ła…

Za bra kło mi tchu. Opa dłem na łóż ko i cał ko wi cie obo jęt nym wzro kiem
wpa try wa łem się w su fit.

– Po dob no mi li cja ma już ja kie goś po dej rza ne go – cią gnę ła mat ka,
nie świa do ma, ja kie wra że nie ro bi ty mi sło wa mi. – Ar ci szew ska mó wi ła mi,
że szu ka ją ja kie goś mło de go chło pa ka w płasz czu w krat kę… Wi dzia no go,
jak krę cił się przy do mu Hor nów…

– A skąd Ar ci szew ska to wie? – ob ru szył się oj ciec.
Mat ka od gar nę ła z czo ła nie sfor ny ko smyk wło sów, któ ry za wsze

wy my kał się jej z mi ster nie uło żo nej fry zu ry.
– No prze cież ten sier żant z po ste run ku jest na rze czo nym cór ki

Ar ci szew skiej! On jej po wie dział!



Chło pak w kra cia stym płasz czu… Czyż by to był Le on? A mo że ktoś
do nie go po dob ny? Zro bi ło mi się sła bo, mia łem go rącz kę, a wy obraź nia
pra co wa ła na naj wyż szych ob ro tach. Mo że to Gru szew ski za sko czył
Le ona? Le on przy szedł po ob raz, mo że Iwo na za uwa ży ła go, a on po pro stu
ją za bił? Le on uciekł, a wte dy do miesz ka nia przy szedł Gru szew ski? Al bo
by ło od wrot nie – i to Gru szew ski za mor do wał dziew czy nę, któ ra
zo rien to wa ła się, że w miesz ka niu jest wła my wacz… A mo że zro bi li
to ra zem?

My śli plą ta ły mi się w gło wie. Czu łem ogrom ne na pię cie, smu tek i żal.
Za czą łem pła kać, choć nie zda rza ło mi się to już od dzie ciń stwa.
Uświa do mi łem so bie, że już jej wię cej nie zo ba czę. Ni g dy. Pró bo wa łem
so bie przy po mnieć jej wy gląd – wło sy, de li kat ny za rys oczu pod łu kiem
czar nych brwi, bla dą ce rę. Ale im in ten syw niej wy si la łem pa mięć, tym
bar dziej ob raz Iwo ny się roz my wał. Pa mię ta łem je dy nie szcze gó ły, jak
błę kit na apasz ka, weł nia ny be ret, fan ta zyj nie prze krzy wio ny na gło wie,
me da lion z anio łem.

– Daj my mu spo kój – usły sza łem, jak mat ka tłu ma czy coś oj cu. –
Prze cież sio stra Iwo ny, Jo la, jest ko le żan ką Fi li pa i Eli zy, dla oboj ga
to na pew no strasz ny szok. A on jesz cze jest cho ry…

– Tak, tak – po wta rzał oj ciec, jak by jej nie słu cha jąc. – Przy pil nuj go,
bo ja mu szę wyjść…

Na wet nie mu sia łem do my ślać się, do kąd idzie. By ło to dla mnie ja sne –
chciał ukryć ma pę za ob ra zem w mu zeum, tak jak za po wie dział. Na pew no
uznał, że śmierć Iwo ny jest ko lej nym ostrze że niem.

Z prze ra że niem uświa do mi łem so bie, że kto kol wiek za bił Iwo nę,
ja je stem za to od po wie dzial ny. Przez swo je tchó rzo stwo ba łem się
opo wie dzieć oj cu o Bry ga dzie Świa tła i Mro ku. Mo że gdy bym wy znał, kto
za brał ob raz, nie na stą pi ło by naj gor sze. Mo że Iwo na wte dy by ży ła…

Nie by łem w sta nie usnąć, choć mę czy ła mnie wy so ka go rącz ka.
W ma li gnie po ja wia ły mi się ja kieś ob ra zy, strzęp ki roz mów, na po wrót
prze ży wa łem sy tu acje z prze szło ści.

„My ślę, że by li tam przede mną, bo ktoś zdjął ob raz ze ścia ny” –
usły sza łem na gle przy tłu mio ny głos Gru szew skie go, tak wy raź nie, jak by
stał obok mnie. Usia dłem na łóż ku. Mu sia łem chy ba za snąć, bo wo kół mnie
czer ni ła się noc i ca ły dom po grą żo ny był we śnie.

Sko ro Gru szew ski za stał ob raz prze zna czo ny do wy nie sie nia, ozna cza ło
to, że Le on był tam przed nim. I to naj praw do po dob niej on za bił Iwo nę.



Mo że chciał zdjąć Tur ne ra ze ścia ny, nie dba jąc o ha łas, ja ki czy nił,
prze ko na ny, że Hor no wie wy je cha li na świę ta, a Iwo na wy szła
do przed po ko ju spraw dzić, co się dzie je? Mo że wy ni kła ja kaś kłót nia?
Wal ka? Mo że Le on nie po tra fił ob ró cić wszyst kie go w żart, mo że Iwo na
za gro zi ła we zwa niem mi li cji? Mo że chcia ła o wszyst kim opo wie dzieć
oj cu? I wte dy Le on ją za bił, ze stra chu, że po zo sta nie świa dek… Ale ob ra zu
już nie za brał, bo spło szył go Gru szew ski… Gdy dok tor pa ko wał Tur ne ra,
Le on pew nie cza ił się w dru gim po ko ju, cze ka jąc, aż wyj dzie…

„Mat ko Bo ska!” – po my śla łem wstrzą śnię ty. „To tak mu sia ło wy glą dać”.
Wy czer pa ny opa dłem na łóż ko. Nie chcia ło mi się żyć. Gnę bi ło mnie

po czu cie wi ny, któ re z każ dym ko lej nym dniem sta wa ło się co raz sil niej sze
i przy gnia ta ło mnie cięż szym brze mie niem.

•
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Bło go sła wi łem los, któ ry ze słał na mnie cho ro bę. Trwa ła wy star cza ją co

dłu go, bym mógł się z tym wszyst kim oswo ić. W na pię ciu śle dzi łem jed nak
wszel kie do nie sie nia pra so we na te mat to czą ce go się do cho dze nia. Mat ka
mu sia ła co dzien nie spe cjal nie wy cho dzić z do mu, by nie tyl ko ku pić
mi „Dzien nik Pol ski”, ale i po słu chać no wych plo tek.

Po cząt ko wo ga ze ta i plot ka rze by li zgod ni. Mi li cja dzia ła ła tak
in ten syw nie, że zła pa nie mor der cy wy da wa ło się kwe stią kil ku dni. Póź niej
za czę ły mno żyć się trud no ści. Iwo na naj praw do po dob niej sa ma wpu ści ła
spraw cę, otwie ra jąc za bez pie czo ne łań cu chem drzwi. Naj wy raź niej
pró bo wa ła je póź niej za mknąć, ale na past nik, du żo od niej sil niej szy,
po pro stu pchnął je, wy ry wa jąc łań cuch. Iwo na nie zo sta ła wca le udu szo na,
jak mó wi ła na po cząt ku pa ni Ar ci szew ska. Mor der ca za bił ją no żem,
jed nym pre cy zyj nym pchnię ciem, a do pie ro po tem po ło żył jej na twa rzy
po dusz kę.

„Jak by nie chciał, że by na nie go pa trzy ła” – opo wia da ła mat ce
Ar ci szew ska, gdy przy szła po ży czyć her ba ty, a tak na praw dę po dzie lić się
naj now szy mi plot ka mi.

„Co też pa ni opo wia da!” – obu rzy ła się ma ma, a są siad ka na tych miast
przy wo ła ła zda nie owe go mi li cjan ta, na rze czo ne go cór ki, któ ry uwa żał, że
nie wąt pli wie Iwo na do sko na le zna ła swe go za bój cę.

Z miesz ka nia nic kom plet nie nie zgi nę ło, co zda niem mi li cji wy klu cza ło
wą tek ra bun ko wy. Mor der ca zro bił tyl ko jed ną dziw ną rzecz – ze rwał
Iwo nie z szyi me da lion, ten, któ ry tak lu bi ła, przed sta wia ją cy dziew czy nę
i anio ła. Ro ze rwa ny łań cu szek zna le zio no tuż przy zwło kach.

„Mó wią, pro szę pa ni – tu Ar ci szew ska zni ży ła głos – że to ze msta”.
„Ja ka ze msta?” – nie ro zu mia ła mat ka.
„Ze msta za to, co Horn wy czy niał kil ka lat te mu ja ko pro ku ra tor. To le śni

się na nim ze mści li”.
Mat ka po krę ci ła z nie do wie rza niem gło wą, a ja ode tchną łem nie co.

Usta ły bo wiem po szu ki wa nia chło pa ka w kra cia stym płasz czu, któ re go tak
na praw dę nikt do brze nie wi dział i nie po tra fił opi sać. Chło pak ów za czął
się wy da wać ja kąś zja wą, pro jek cją wy obraź ni. Mnie jed nak nie da wał



spo ko ju. Po dej rze wa łem Le ona jesz cze bar dziej – zna le zie nie na szyj ni ka
to był ko lej ny do wód. Miał go, kie dy go ni łem go nad Ru da wą, więc być
mo że po ja wił się w do mu Hor nów, uda jąc, że chce go zwró cić?

Po ko lej nych pię ciu dniach na stą pił prze łom w śledz twie, o któ rym
za czę ły trą bić wszyst kie ga ze ty. Mor der ca Iwo ny Horn zo stał schwy ta ny.

Do za bój stwa dziew czy ny przy znał się Ja cek Ma lisz ko, brat słyn ne go
„Par ty zan ta”, do wód cy od dzia łu le śnych z oko lic Za ko pa ne go. Urząd
Bez pie czeń stwa schwy tał „Par ty zan ta” pod ko niec lat 40. na sku tek zdra dy
jed ne go z człon ków od dzia łu. Oskar ży cie lem w tym pro ce sie był wła śnie
Horn. Po bły ska wicz nym prze wo dzie są do wym „Par ty zan ta” ska za no
na ka rę śmier ci, a wy rok wy ko na no. Je go brat miał wów czas czter na ście
lat.

O uję ciu mor der cy dys ku to wa no we wszyst kich skle pach na na szej uli cy
od ap te ki po pa sman te ryj ny i my dlar nię. Ga ze ty przed sta wia ły Ma lisz kę
ja ko cał ko wi cie zde ge ne ro wa ne go sza leń ca, któ ry dla oso bi stej ze msty
za bił „z chi rur gicz ną pre cy zją i cał ko wi cie zim ną krwią” cór kę
sza no wa ne go pro ku ra to ra. W ar ty ku łach nie szczę dzo no nam
ma ka brycz nych szcze gó łów. Oto Ma lisz ko, któ ry przez kil ka dni
ob ser wo wał dom Hor nów, wła mał się do miesz ka nia, by za bić swe go
naj więk sze go wro ga. Uczy nił to tuż nad ra nem w Wiel ką So bo tę,
by za sko czyć Hor na we śnie. Plan spa lił jed nak na pa new ce – w do mu by ła
je dy nie Iwo na. Ma lisz ko owład nię ty żą dzą ze msty za mor do wał więc ją,
wie dząc, że śmierć dziec ka bę dzie dla ro dzi ca naj więk szą tra ge dią. Tak się
istot nie sta ło – gdy po kil ku go dzi nach Hor no wie wró ci li do do mu, za sta li
swo ją star szą cór kę w ka łu ży krwi i omal nie osza le li z bó lu. Ga ze ty
pod kre śla ły jed no cze śnie okru cień stwo spraw cy i krzyw dę ro dzi ny ofia ry.
Ma lisz ko nie był żad nym mści cie lem bra ta, a zde mo ra li zo wa nym za bój cą
dziec ka, „pięk nej, nie win nej isto ty”, jak pi sa no o Iwo nie.

Nie roz ma wia łem z oj cem na ten te mat, nie wspo mi na li śmy dok to ra
Gru szew skie go, któ ry znik nął. Pa mię tam tyl ko, że oj ciec sys te ma tycz nie
czy tał wszyst kie ga ze ty przy nie sio ne przez mat kę, by śle dzić do nie sie nia
pra so we. Nie poj mo wa łem, jak Ma lisz ko mógł za bić Iwo nę nad ra nem,
sko ro dok tor wi dział ją już mar twą w no cy. Coś tu taj bar dzo się nie
zga dza ło, ale nie mo głem z ni kim po dzie lić się swo imi wąt pli wo ścia mi.

Wró ci łem do szko ły. Nie mu szę mó wić, że przez ca ły czas mę czył mnie
udział w tej spra wie Le ona Mie rze jew skie go. Po sta no wi łem się z nim
roz mó wić, nie zwa ża jąc na nie bez pie czeń stwo. Le on jed nak że znik nął



ze szko ły. Gdy za py ta łem wy cho waw czy ni, pro fe sor Bu tler, któ ra uczy ła
nas hi sto rii, gdzie się po dział, od po wie dzia ła mi, że wy je chał do War sza wy.
„Je go mat ka cięż ko za cho ro wa ła” – wy ja śni ła pro fe sor ka. „Tam w szpi ta lu
bę dzie mia ła lep szą opie kę”. Ca ła ta hi sto ria by ła zu peł nie
nie praw do po dob na – zor ga ni zo wać wy jazd w cią gu kil ku dni? To by ło
na praw dę nie sły cha ne! A jed nak. Po sze dłem do wil li Mie rze jew skich
i uda ło mi się na wet wejść do ich miesz ka nia. Po pu stych, po nu rych
po ko jach hu lał wiatr. Za bra li wszyst ko, nie po zo stał po nich ża den sprzęt,
naj mniej szy ślad. Pa mię ta łem o słyn nym la bo ra to rium Le ona. Tym,
w któ rym za mie rzał prze pro wa dzać (lub na wet ro bił!) swe do świad cze nia
ta na to prak tycz ne. Zsze dłem do piw ni cy i od na la złem drzwi pra cow ni
Le ona. Po miesz cze nie by ło tak sa mo pu ste, jak wszyst kie po ko je na gó rze.
Na środ ku stał me ta lo wy stół, któ ry rów nie do brze mógł być sto łem
sek cyj nym, jak i warsz ta tem me cha ni ka. Obej rza łem do kład nie pod ło gę
i ścia ny, ale nie zna la złem żad nych śla dów, choć wy pa try wa łem
naj drob niej szych pla mek krwi. W ro gu po miesz cze nia znaj do wał się
ema lio wa ny sta ry zlew, do któ re go nie ustan nie są czy ła się wo da
z ze psu te go kra nu. Struż ka wo dy żło bi ła w sza ra wej, nie gdyś bia łej ema lii
bru nat ne za cie ki. Mia łem wra że nie, iż wra ca mi go rącz ka, skro nie
pul so wa ły strasz li wym bó lem gło wy, któ ry do padł mnie na gle z ta ką
in ten syw no ścią, że aż za to czy łem się na ścia nę. Po chwi li, gdy wró cił
mi nor mal ny od dech, od krę ci łem kran przy zle wie i za nu rzyw szy rę ce
w chłod nej wo dzie, prze my łem so bie twarz. Po czu łem chwi lo wą ulgę, ale
po chwi li wszyst kie czar ne my śli do pa dły mnie jak rój nie spo koj nych
owa dów. Wró ci łem do rze czy wi sto ści, w któ rej by ła przede wszyst kim
śmierć Iwo ny Horn, ale i ta jem ni cze znik nię cie ca łej ro dzi ny Le ona.
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Gdy przy gnę bio ny i sła by wra ca łem do do mu, za trzy mał mnie

na scho dach Ja kub Som mer. Wy glą dał tak, jak by spe cjal nie tam cze kał.
Za cią gnął mnie we wnę kę przy oknie i za czął mó wić szyb kim,
go rącz ko wym gło sem:

– Wiem, kto za bił tę dziew czy nę! Tę cór kę Hor na!
Spoj rza łem na nie go uważ nie, za sta na wia jąc się, czy rze czy wi ście mo że

coś wie dzieć.
– Wszy scy wie dzą! – po wie dzia łem ostroż nie. – Mi li cja zła pa ła te go

Ma lisz kę, bra ta „Par ty zan ta”. To on ją za bił. Ze mścił się za bra ta!
Som mer za śmiał się krót kim, ner wo wym śmie chem. Po chwi li za krztu sił

się, za czął kasz leć i po ło żyw szy pa lec na ustach, wy szep tał:
– Nie wierz te mu, co mó wi mi li cja… Oni kła mią, za pew niam cię!

Ja wiem… Ma lisz ko to ko zioł ofiar ny, mo że ma coś na su mie niu, ale
na pew no nie tę dziew czy nę… Mor der ca to ktoś zu peł nie in ny…

– I pan go zna?
Zro bił nie ja sny ruch rę ką, jak by chciał ode pchnąć mo je na tręt ne sło wa

i po dej rze nia. Spoj rzał na mnie z bli ska, a ja wstrzy ma łem od dech,
wpa tru jąc się w je go bla dą, a jed no cze śnie roz go rącz ko wa ną twarz,
w dzi kie oczy o za czer wie nio nych po wie kach. „To wa riat – tłu ma czy łem
so bie – co on mo że wie dzieć”. A jed nak zim ny dreszcz prze szedł
mi po ple cach. Je że li to nie Ma lisz ko jest mor der cą? Uświa do mi łem so bie,
że praw da o śmier ci Iwo ny Horn mo że być o wie le bar dziej prze ra ża ją ca,
niż mo głem się spo dzie wać.

– Pra cu ję w za kła dzie fo to gra ficz nym bra ci Za dur skich – po wie dział,
a ja ski ną łem gło wą. – Mu sisz tam przyjść po po łu dniu, po ka żę ci… –
Po ło żył pa lec na ustach i po krę cił prze czą co gło wą, gdy pró bo wa łem za dać
mu ja kieś py ta nie. Ści snął mi tyl ko rę kę swo ją su chą, ko ści stą dło nią
i znik nął na scho dach.

Le d wie do wlo kłem się do do mu, gdzie od ra zu mu sia łem się po ło żyć.
Gło wa zno wu bo la ła mnie roz pacz li wie, jak pra wie co dzien nie od cza su
gdy za cho ro wa łem. Za nie po ko jo na mat ka kil ka krot nie wzy wa ła le ka rza
z ubez pie czal ni, ale on to zba ga te li zo wał. „Zwy kła mi gre na” – mó wił.



„Na to nie ma le kar stwa, mu si pa ni po pro stu wy ku pić sil niej sze prosz ki”.
Mat ka przy nio sła ja kieś ap tecz ne le kar stwo w bia łym opłat ku, któ re
co praw da przy no si ło chwi lo wą ulgę, ale jed no cze śnie spra wia ło, że umysł
mia łem ocię ża ły i tra ci łem ja sność my śle nia. Nie chcia łem więc go brać,
nie wie rząc zresz tą, że do le ga mi mi gre na czy co kol wiek in ne go.
Do sze dłem do wnio sku, że za czy nam po pro stu wa rio wać. My śli mą ci ły
mi się tak czę sto, łu dząc mnie dziw ny mi oma ma mi, w któ rych Iwo na ży ła
i gra ła w szkol nym przed sta wie niu, że prak tycz nie prze sta łem zwra cać
na to uwa gę. Cią gle tkwi łem w szcze gól nym ro dza ju ma li gny, nie
do pusz cza jąc do sie bie rze czy wi ste go świa ta, któ ry był zły, okrut ny
i na peł niał mnie lę kiem.

I tym ra zem, gdy mat ka we szła do po ko ju ze szklan ką wo dy i ta blet ką
w rę ce, od wró ci łem się do ścia ny i uda łem, że śpię. Wes tchnę ła cięż ko,
po sta ła chwi lę w pro gu po ko ju, aż w koń cu przy mknąw szy drzwi, wy szła
po ci chu do kuch ni.

Le ża łem tak w mil cze niu do bre pół go dzi ny, a przez gło wę prze bie ga ły
mi róż ne my śli. Iwo na Horn nie ży ła, a Le on prze padł. Za łóż my przez
chwi lę, że Ma lisz ko nie jest praw dzi wym spraw cą – w koń cu nie tyl ko
Ja kub Som mer uwa żał, że w tej hi sto rii coś nie pa su je. Mia łem wszel kie
po wo dy, by po dej rze wać Mie rze jew skie go. W koń cu ktoś wi dział
na scho dach chło pa ka w kra cia stym płasz czu. Czy Adam tak że był
za mie sza ny w ca łą tę hi sto rię? Czy coś wie dział? Od dwóch dni
bez sku tecz nie pró bo wa łem z nim po roz ma wiać, ale wy raź nie mnie uni kał.
W szko le ni g dy nie mo głem zła pać go na prze rwie, bo na tych miast
po dzwon ku zni kał, po lek cjach tak że by ło to nie moż li we. Kil ka ra zy
po sze dłem na wet do je go do mu, ale mat ka naj wy raź niej nie chcia ła mnie
wpu ścić, bo tyl ko roz kła da ła bez rad nie rę ce, gdy py ta łem o ko le gę. Tak czy
ina czej mu sia łem z nim po mó wić. Jed no cze śnie ba łem się od po wie dzi,
któ re za czę ły wy ła niać się z mro ku.

Mo je my śli wró ci ły do dziw ne go za cho wa nia Ja ku ba Som me ra, któ ry
ka zał mi przyjść do za kła du fo to gra ficz ne go. Ze gar u Zmar twych wstań ców
za czął wy bi jać czwar tą, kie dy wsta łem z łóż ka i ci cho wy mkną łem się
z do mu.

Ate lier bra ci Za dur skich, w któ rym pra co wał Ja kub Som mer, mie ści ło się
na koń cu uli cy Kar me lic kiej, tuż przy Pla cu Wol no ści. Za ło żo no je kil ka
mie się cy wcze śniej w ofi cy nie sta rej czyn szo wej ka mie ni cy, któ ra –
po dob nie jak na sza – pa mię ta ła lep sze cza sy i za pew ne lep szych lo ka to rów.



Te raz by ła po pro stu ko mu nal nym mro wi skiem, zbie ra ni ną naj róż niej szych
ty pów ludz kich. Po dwór ko ofi cy ny nie za chwy ca ło, choć ścia nę do mu
znacz nie upięk sza ło dzi kie wi no, któ re buj nie roz krze wi ło się na tyn ku.
Nie ste ty, przed wio sen na po ra ro ku spra wia ła, że i ta ozdo ba nie ro bi ła zbyt
im po nu ją ce go wra że nia – bez list ne ło dy gi, po skrę ca ne i brą zo we, zwi sa ły
wszę dzie jak su che lia ny.

Ja kub Som mer pra co wał ja ko po moc nik fo to gra fa. Zaj mo wał się
wy wo ły wa niem i su sze niem zdjęć, pro wa dził ewi den cję klien tów, czy li jak
to się mó wi ło przed woj ną, „pil no wał in te re su”. Nie wiem, szcze rze
mó wiąc, ja ką sa tys fak cję znaj do wał w tym za ję ciu by ły mu zyk, ale nie
py ta łem go o to. Po pierw sze przez de li kat ność, a po dru gie dla te go, że nie
ob cho dzi ło mnie to za bar dzo. W mo ich oczach Ja kub Som mer był
po pro stu sta rym znisz czo nym czło wie kiem, w do dat ku nie co sza lo nym.

Gdy na ci sną łem klam kę, od ra zu za dzwo nił dzwo nek umiesz czo ny
na dłu gim ela stycz nym dru cie nad fu try ną. Som mer wy chy lił gło wę
ze swe go kan tor ka i za czął mi da wać zna ki, że bym wcho dził, ale się nie
od zy wał.

W ate lier znaj do wa ło się dwo je lu dzi. Fo to graf był męż czy zną
po czter dzie st ce, o po bruż dżo nej twa rzy i nie zdro wym ko lo rze ce ry.
Gdy bym miał wów czas więk sze do świad cze nie ży cio we lub bar dziej
in te re so wał się dzie więt na sto wiecz ną sztu ką, po wie dział bym od ra zu, że
jest to twarz sy fi li tycz na. Rze czy wi ście no si ła wszyst kie ce chy ta bes –
przed wcze śnie po sta rza ła skó ra mia ła lek ko zie lon ka wy od cień,
a po prze ci na ne zmarszcz ka mi czo ło i opa da ją ca po wie ka le we go oka
nada wa ły twa rzy smut ny wy raz. Męż czy zna po ru szał się
cha rak te ry stycz nym kacz ko wa tym cho dem, dziw nie po chy la jąc gło wę.
Je go klient ką by ła pod sta rza ła pa ni, da ma, jak się to mó wi ło,
„w pre ten sjach”. Świad czy ły o nich nie tyl ko jej strój i fry zu ra, ale dość
wy ra zi sty ma ki jaż, któ ry ła two by ło by okre ślić ja ko wy zy wa ją cy, ale dla
mnie, szes na sto let nie go chło pa ka, ma ło by ło wy zy wa ją cych rze czy. Da ma,
ubra na w krót ki ża kiet za pi na ny na du ży, per ło wy i błysz czą cy gu zik oraz
dłu gą wą ską spód ni cę prze chy la ła się wdzięcz nie to w jed ną, to w dru gą
stro nę, za lot nie krę cąc to reb ką i po zu jąc do apa ra tu. Sy fi li tycz ny fo to gra fik
uwi jał się przy niej jak fry ga, zer ka jąc w obiek tyw i ko ry gu jąc usta wie nia
owej da mul ki, któ ra co chwi lę wy bu cha ła per li stym śmie chem
gim na zja list ki i po pra wia ła urę ka wi czo ną dło nią bu rzę locz ków
ota cza ją cych twarz. Mo jej uwa dze nie umknę ło, że męż czy zna raz po raz



ni by to przy pad kiem do ty kał swej klient ki, a to ści ska jąc jej rę kę,
a to wy gła dza jąc ja kąś wy ima gi no wa ną fałd kę na ra mie niu.

Ani fo to graf – w któ rym do my śli łem się jed ne go z wła ści cie li, bra ci
Za dur skich, ani tym bar dziej je go mo del ka nie zwró ci li na mnie
naj mniej szej uwa gi. Prze mkną łem więc ci cho do kan tor ka Som me ra, któ ry
oglą da jąc się wy stra szo nym wzro kiem na swe go pryn cy pa ła, po pchnął
mnie lek ko w kie run ku krze sła usta wio ne go w naj dal szym ro gu
po miesz cze nia, tuż pod wy cho dzą cym na po dwór ko za kra to wa nym
okien kiem.

– To Al bin Za dur ski – wy ja śnił mi Som mer, wska zu jąc rę ką na ko ta rę,
za któ rą fo to gra fik udzie lał wska zó wek da mie szcze bio czą cej coś
sło wi czym gło sem. – Ar ty sta! – do dał jesz cze z prze ką sem, się ga jąc
po me ta lo wy czaj nik, któ ry bul go tał na pry mu sie sto ją cym na pod ło dze.

Uśmiech ną łem się, a Som mer zna czą co po ło żył pa lec na ustach.
– Ci cho! Jest co praw da tak za ję ty pa nią Do la be no wą, że nie za uwa ży

na wet, jak by wy bu chła tu bom ba, ale le piej uwa żać…
– Na co? – nie ro zu mia łem, bo ca ła ta kon spi ra cja wy da wa ła mi się

bar dzo dziw na.
Po ru szył chu dy mi jak u świersz cza ra mio na mi i ner wo wo po tarł czo ło.
– Na wszyst ko. Już ci wte dy mó wi łem… By łeś na da chu, wiem o tym,

bo cię sły sza łem. Masz cha rak te ry stycz ny chód, jak wszy scy zresz tą…
– Cha rak te ry stycz ny chód? – zdzi wi łem się, a on po świad czył

ze znie cier pli wie niem.
– Mam do bry słuch. Kro ki są dla mnie jak mu zy ka, ro dzaj par ty tu ry.

Każ dy cho dzi ina czej, to jest cha rak te ry stycz na ce cha, jak od ci ski pal ców.
Ty cho dzisz ostroż nie, śli zga jąc się po po wierzch ni, jak byś bał się
od waż niej po ru szyć sto pa mi… – za śmiał się chra pli wie i na lał wo dy
do dwóch przy go to wa nych wcze śniej szkla nek, a ja zmarsz czy łem brwi.
Cho dzę ostroż nie? Śli zgam się? Zde ner wo wa ły mnie te bred nie.

– Tak, tak – to pa sjo nu ją ce ob ser wa cje, mo żesz mi wie rzyć. Ty się
śli zgasz, twój oj ciec ro bi rów ne drob ne krocz ki, wy bi ja jąc zde cy do wa nie
rytm le wą no gą, two ja mat ka cho dzi z ko lei tak, jak by mia ła ischias – nie
opie ra się w ogó le na pię cie, tyl ko za wsze po ru sza się na pal cach. Two ja
sio stra… – wes tchnął, mie sza jąc ener gicz nie łyż ką w szklan ce. – Sam
wiesz, co do le ga two jej sio strze…

– A ten tam? – wska za łem w stro nę ko ta ry, gdzie pryn cy pał Ja ku ba
Som me ra usta wił już wresz cie swo ją klient kę przed obiek ty wem i za czął



ro bić zdję cia, bo ustał za rów no per li sty śmiech ko bie ty, jak i sznaps ba ry ton
fo to gra fa.

Som mer wzru szył ra mio na mi.
– Ka czy, chwiej ny chód, cha rak te ry stycz ny dla póź ne go sta dium try pra.

Zresz tą nie waż ne… – mach nął po gar dli wie rę ką, a ja po my śla łem, że chy ba
po peł ni łem błąd, oce nia jąc po chop nie me go roz mów cę. Do tej po ry mia łem
Som me ra wy łącz nie za wa ria ta i pa ra no ika, te raz obu dził we mnie
nie po kój. Mo że rze czy wi ście coś wie dział? Nie tra cąc cza su, za py ta łem go
o to.

– Mó wił pan o Iwo nie Horn – za czą łem, a on od ra zu zmie nił się
na twa rzy, któ ra przy ję ła dra pież ny wy raz czuj no ści. Ro zej rzał się
po swo jej klit ce, chwi lę na słu chi wał od gło sów z ate lier, po czym zbli żył się
do mnie i za czął szep tać.

– Chy ba wiem, kto za bił two ją ko le żan kę – po wie dział, a ja od sko czy łem
gwał tow nie. Som mer uspo ka ja ją co po ki wał dło nią i się gnął do du że go
pu dła, sto ją ce go pod sto łem i wy peł nio ne go po brze gi roz ma itym
ba ra chłem. W pierw szej chwi li my śla łem na wet, że był to ro dzaj
pro wi zo rycz ne go po jem ni ka na śmie cie, bo z pu dła wy sta wa ły ja kieś
po ła ma ne sprę ży ny, ka wał ki drew na i ogrom na ilość pa pie ru, ale gdy
Som mer za nu rzył rę kę w je go wnę trzu, zro zu mia łem, że jest to skryt ka.
Po szpe rał chwi lę i wy do był tecz kę w za tłusz czo nej opra wie z ma te ria łu.
Kie dyś by ła za pew ne brą zo wa, ale te raz przy bra ła ko lor bru nat no sza ry,
miej sca mi wpa da ją cy na wet w czerń. Chwi lę mo co wał się, by roz su płać
ta siem ki, któ re za my ka ły tecz kę, a po tem po ka zał mi jej za war tość.

Aż krzyk ną łem z wra że nia. Ja kub po ło żył mi dłoń na ustach, ale by ło już
za póź no. Do kan tor ka wpadł Al bin Za dur ski, na któ re go twa rzy ma lo wa ła
się wście kłość. Naj wy raź niej pa ni Do la be no wa po zwo li ła so bie wło żyć
rę kę pod spód ni cę, a ja prze rwa łem to ra do sne tête-à-tête.

– Co tu się dzie je? – za py tał pi skli wym gło sem, któ ry od ra zu sko ja rzył
mi się z pia niem ma łe go ko gu ci ka. – Pa nie Som mer, kim jest ten chło pak?

Ja kub Som mer zręcz nym ru chem pre sti di gi ta to ra wrzu cił bru nat ną tecz kę
do pu dła ze szpe ja mi i kop nął je głę bo ko pod stół.

– Pa nie Za dur ski, to je den z tej szko ły po li gra ficz nej na Pod wa lu. Bar dzo
się chce na uczyć fo to gra fii, więc po zwo li łem mu przyjść, za py tać… – Nie
ro zu mia łem wte dy, dla cze go tak kła mał, ale póź niej by łem mu ogrom nie
wdzięcz ny, że nie stra cił zim nej krwi.

Al bin Za dur ski spoj rzał na mnie z nie chę cią.



– Uczeń na prak ty kę… Nie przyj mu je my, nie po trze ba! – po wie dział,
wy ma chu jąc chu dy mi ra mio na mi. – Niech pan tu ni ko go nie spro wa dza,
pa nie Som mer, już pa nu mó wi łem! Ina czej zwol nię, wy rzu cę na pysk!

Po pa trzy łem na Ja ku ba Som me ra, któ ry bez sło wa zno sił te or dy nar ne
od zyw ki swe go pryn cy pa ła, scho wał gło wę w ra mio nach i ca ły jak by
za padł się w so bie. Po czu łem na głą złość i pew nie bym od szczek nął coś
Za dur skie mu, ale ko ta ra po now nie się unio sła i do kan tor ka zaj rza ła pa ni
Do la be no wa. Zdą ży ła już do pro wa dzić do po rząd ku swo ją kre ację i tyl ko
moc no wy gnie cio na przy gor sie bluz ka świad czy ła o tym, że se sja
fo to gra ficz na by ła czymś wię cej niż tyl ko spo tka niem na pla nie
ar ty stycz nym.

– Pa nie Al bi nie, ja cze kam! – po wie dzia ła za lot nie, a Za dur ski od wró cił
się ku niej z cu kier ko wym uśmie chem.

– Już idę, idę, pa ni To dziu!
– No to szyb ko – rzu ci ła „pa ni To dzia”, pa trząc na mnie i Ja ku ba

Som me ra z gó ry. Naj wy raź niej na sza obec ność nie przy pa dła jej do gu stu,
bo skrzy wi ła się wy mow nie i wy co fa ła do stu dia. Zza ko ta ry pi snę ła
jesz cze ka pry śnie: – Nie mam ca łe go dnia!

– Wy no cha! – syk nął do mnie Za dur ski i chwy ciw szy za ra mię,
wy pro wa dził z kan tor ka. W ko ry ta rzu otwo rzył drzwi swe go ate lier
i po pro stu wy rzu cił mnie na po dwór ko, do da jąc tym swo im ko gu cim
gło sem: – Że bym cię tu wię cej nie wi dział, ła chu dro!

– Sam je steś ła chu drą, zbo czeń cu! – krzyk ną łem i jak naj szyb ciej
wzią łem no gi za pas, prze ko na ny, że bę dzie mnie go nił. Na szczę ście miał
lep sze rze czy do ro bo ty niż ści ga nie po uli cach zło śli we go li ce ali sty.
Ochło ną łem przy naj bliż szej prze czni cy, gdy prze ko na łem się, że za mną
nie bie gnie. Za trzy ma łem się, pró bu jąc uspo ko ić od dech. Żal mi się zro bi ło
bied ne go Som me ra, któ re go ten czło wiek po ni żał i trak to wał go rzej niż psa.
By ły mu zyk naj wy raź niej zno sił to wszyst ko z ja kie goś po wo du, zręcz nie
uda jąc wa ria ta. Po czu łem pew ne go ro dza ju po dziw dla nie go, choć na dal
bu dził we mnie oba wę. Kim wła ści wie był ten czło wiek?

Wzdry gną łem się na wspo mnie nie za war to ści tecz ki. Choć spoj rza łem
po bież nie i wi dzia łem ją tyl ko przez chwi lę, trud no by ło mieć ja kie kol wiek
wąt pli wo ści wzglę dem fo to gra fa Za dur skie go. Tecz ka peł na by ła
por no gra ficz nych zdjęć mło dych ko biet. Wszyst kie w wy zy wa ją cych
po zach, le żą ce na ka na pie z ob sce nicz nie roz ło żo ny mi no ga mi, cza sem
tyl ko ma ją ce wy ka dro wa ne pod brzu sza, co ko ja rzy ło mi się ra czej



z fo to gra fia mi z pod ręcz ni ka gi ne ko lo gii, któ ry kie dyś ukrad kiem
przej rza łem u dok to ra Gru szew skie go, niż z dzie ła mi ar ty stycz ny mi.
Dziw na rzecz. Choć by łem wów czas mło dym chłop cem, a hor mo ny
we mnie aż się go to wa ły, te fo to gra fie wca le mnie nie pod nie ca ły, wręcz
prze ciw nie, wy wo ły wa ły coś w ro dza ju stra chu. Dziew czy ny mia ły
nie sa mo wi te twa rze o dziw nie stę ża łych ry sach i mę czeń skim wy ra zie.
Wy glą da ły bar dziej na ofia ry sa dy sty niż mo del ki po zu ją ce do ak tów.
Wśród zdjęć by ła rów nież fo to gra fia Iwo ny. Mu sia ła zo stać zro bio na
pod czas tam tej pa mięt nej se sji w stro ju oda li ski, któ ra skoń czy ła się
za wie sze niem jej w pra wach uczen ni cy. Gdy by nie tam te zdję cia, pew nie
bym jej nie roz po znał – mia ła twarz za sło nię tą kwe fem i wi dać by ło tyl ko
jej nie sa mo wi te oczy, w któ rych cza iło się ja kieś sza leń stwo. Sa mo zdję cie
by ło rów nie obrzy dli we jak fo to gra fie po zo sta łych dziew cząt. Or dy nar ne,
bo ob na ża ło jej naj więk sze se kre ty, za bie ra jąc wszyst ko i nie da jąc nic
w za mian.

Po czu łem, że zno wu pul su je mi w skro niach. Mu sia łem przy trzy mać się
rę ką ścia ny, bo omal się nie prze wró ci łem. Ja kaś prze cho dzą ca obok
da mul ka od sko czy ła z pi skiem – naj wy raź niej po my śla ła, że je stem pi ja ny.
To mnie otrzeź wi ło. Nie mo głem so bie po zwo lić, by ktoś zo ba czył mnie
w sta nie ta kie go wzbu rze nia. Ba łem się wró cić do do mu, więc po sze dłem
do szko ły. Mia łem na wet do syć do bry pre tekst – dy rek tor obie cał dzi siaj
ogło sić, co da lej z przed sta wie niem, któ re jak wi dać, nie mia ło szczę ścia
od po cząt ku, prze rwa ne naj pierw szkol ną awan tu rą, a po tem śmier cią
Iwo ny Horn.
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Kie dy wsze dłem do au li, dys ku sja już trwa ła. Dy rek tor naj wy raź niej

chciał zre zy gno wać z przed sta wie nia, z czym nie zga dza ła się część mniej
wraż li wych spo łecz nie ak to rów. Szcze gól ną za ja dłość wy ka zy wa ła Ire na
No wa kow ska. Do wo dzi ła, że sztu ka jest już wła ści wie opra co wa na
i wy ćwi czo na, więc re zy gna cja z przed sta wie nia by ła by wiel ką szko dą.
Do dat ko wo, prze wra ca jąc ob łud nie ocza mi, stwier dzi ła, że mógł by to być
ro dzaj „hoł du dla Iwon ki”. Zro bi ło mi się sła bo. Na szczę ście w ogól nym
pod nie ce niu i roz draż nie niu nikt nie zwra cał na mnie uwa gi, co po zwo li ło
mi się uspo ko ić i ze brać my śli. Dys ku sja sku pi ła się te raz na tym, kto
za stą pi Iwo nę, przy czym Ire na by ła zda nia, że po win na wró cić do ro li
Sa lo mei Bécu. Obej rza ła się na wet na mnie, bo to mo je mu pod po wia da niu
w klu czo wych sce nach za wdzię cza ła po wo dze nie swe go wy stę pu.
Ski ną łem gło wą, że jej po mo gę, więc ze zdwo jo ną si łą za czę ła
prze ko ny wać dy rek to ra. Nasz sta ry oczy wi ście zmiękł. Przede wszyst kim
żal mu by ło wła sne go tek stu, któ ry w in nym wy pad ku by się zmar no wał.
Po dru gie, roz pie ra ła go du ma, że mło dzież wy ka za ła się doj rza ło ścią
„w ob li czu pró by”. Po sta no wio no więc od dać Ire nie ro lę Sa lo mei, a daw nej
par tii Iwo ny, czy li anio ła Eloe, w ogó le nie ob sa dzać – dy rek tor zo bo wią zał
się prze ro bić tę sce nę tak, że by An hel li mó wił sam do sie bie, co da ło by
bar dziej wstrzą sa ją cy efekt.

Ja tym cza sem do strze głem Ada ma Mi li cza – stał w ro gu sce ny, przy
kur ty nie, i pa trząc na mnie, nie od zy wał się. Pró bo wa łem da wać mu ja kieś
zna ki, prze ci snąć się w je go kie run ku przez roz go rącz ko wa ny tłum,
ota cza ją cy dy rek to ra, ale znik nął. Wie dzia łem, do kąd po szedł. Za sce ną
znaj do wa ła się nie wiel ka, cia sna gar de ro ba, w któ rej przy go to wy wa li śmy
się do wy stę pu. Jej drzwi pro wa dzi ły na bocz ny ko ry tarz i scho dy, któ ry mi
moż na by ło zejść na par ter do bi blio te ki i re kwi zy tor ni. Tam też, tuż
za re kwi zy tor nią i ma ga zy nem ko stiu mów by ło ma łe, pra wie cał ko wi cie
za po mnia ne wyj ście na po dwór ko od stro ny klasz to ru. Ka pu cy nów. By łem
pew ny, że Adam po szedł wła śnie tam tę dy, by dys kret nie opu ścić szko łę.
Po sta no wi łem mu to uda rem nić. Nie tra ci łem cza su na po ścig – za nim
uda ło by mi się prze ci snąć do sce ny, on już daw no był by na do le al bo na wet



po za bu dyn kiem. Rzu ci łem się więc do głów nych drzwi au li, li cząc na to,
że scho da mi znaj dę się na par te rze na ty le szyb ko, by od ciąć mu dro gę. Nie
wie rzy łem przy tym, że bocz ne, nie uży wa ne drzwi bę dą aku rat otwar te.
Nie ste ty. Uda ło mi się zbiec tyl ko na pierw sze pię tro, gdy za trzy mał mnie
na uczy ciel fi zy ki, ze wzglę du na nie miec ko brzmią ce na zwi sko zwa ny
Her ma nem, na któ re go wpa dłem z ca łym im pe tem, omal go nie
prze wra ca jąc.

– A cóż ty ro bisz, ty dziiii ki kon ju! – za cią gnął na uczy ciel, któ ry mi mo
ger mań skie go nomen po cho dził ze wschod nich kre sów i tak na praw dę był
wo jen nym ucie ki nie rem ze Lwo wa.

– Prze pra szam naj uprzej miej pa na pro fe so ra – zgią łem się
w prze pi so wym ukło nie. – Bar dzo się spie szę, pa nie pro fe so rze, dy rek tor
ka zał mi do go nić Ada ma Mi li cza, któ ry wła śnie wy cho dzi ze szko ły…

– Mi li cza? – za sta no wił się Her man i po dra pał po gło wie. – Dziw ną
hi sto rię ty mi opo wia dasz, chłop cze. Sto ję tu od dzie się ciu mi nut i ni ko go
nie wi dzia łem…

Nie li czy łem zbyt nio na po wo dze nie swe go kłam stwa, ale na po cze ka niu
nie by łem w sta nie wy my ślić nic in ne go. Wyj rza łem przez po ręcz scho dów.
Ada ma na do le nie by ło.

– Mo że mi nął pa na pro fe so ra, a pan pro fe sor nie za uwa żył? –
pod rzu ci łem chy trze, a Her man nie spo dzie wa nie się ze mną zgo dził.

– Mo że tak być… By łem bar dzo za ję ty tym, co tu taj zo ba czy łem. Tą
gro zą i ohy dą. Ima gi nuj so bie, ka wa le rze – zno wu ktoś do ry so wał
Pe ga zo wi prą cie!

Spoj rza łem na ścia nę i wy buch ną łem śmie chem. By ła to praw da.
Ko lo ro wa po do bi zna Pe ga za zry wa ją ce go się do lo tu od pew ne go cza su
ozda bia ła po dest pierw sze go pię tra. Dy rek tor ka zał go na ma lo wać
na uczy cie lo wi pla sty ki, bo scho dy pro wa dzi ły do au li, gdzie mie ścił się
te atr. Dy rek tor uwa żał więc, że Pe gaz, sym bol sztu ki i na tchnie nia,
po wi nien zna leźć się wła śnie tu. Skrzy dla ty koń w swo im ory gi nal nym
kształ cie nie wy trzy mał zbyt dłu go. Już po trzech dniach ktoś dow cip ny
do ma lo wał mu oka za ły atry but mę sko ści. Za wia do mio ny przez woź ne go
sta ry wpadł w szał. Gro ził, że wszyst kich za wie si w pra wach ucznia, je śli
spraw ca się nie przy zna bądź nie zo sta nie wy kry ty. Oczy wi ście nikt się nie
zgło sił, nie zło żo no też żad ne go do no su, co świad czy ło o tym, że ma larz
ama tor do brze się ukry wał lub miał wier nych przy ja ciół. We zwa ny
do po mo cy woź ny starł pra co wi cie ścier ką nie chcia ny do da tek,



po zo sta wia jąc przy oka zji na ścia nie brud ną i wiel ce wy mow ną pla mę.
Na uczy ciel ry sun ków rwał wło sy z gło wy na tę pro fa na cję swe go dzie ła.
Spra wa przy ci chła, ale już po ty go dniu Pe gaz po now nie zo stał wy po sa żo ny
w jesz cze bar dziej im po nu ją cy or gan. Za ba wy w ma lo wa nie i ście ra nie
trwa ły przez ca ły po przed ni rok, pra wie do wa ka cji. W koń cu ścia na,
a co za tym idzie i sam Pe gaz, przy bra ły opła ka ny wy gląd. Gdzieś pod
ko niec ma ja te sza leń stwa usta ły i do sze dłem do wnio sku, że nasz ma larz
ak tów mę skich po pro stu zdał ma tu rę. Ale naj wy raź niej nie mia łem ra cji,
bo na sza ro-czar nej pla mie, któ ra roz cią ga ła się już pod pra wie ca łym
brzu chem Pe ga za, zno wu wid niał wia do my ry su nek.

Na uczy ciel fi zy ki przy glą dał mu się nie od gad nio nym wzro kiem. Po tem
spoj rzał na mnie i za py tał:

– Dy rek tor jest w au li?
– Tak, pa nie pro fe so rze! – po świad czy łem gor li wie, li cząc na to, że

pój dzie na gó rę, a ja bę dę się mógł ulot nić. Nic z te go, Her man po sta no wił
za brać mnie ze so bą. Gdy we szli śmy na sa lę, wciąż trwa ła tam dys ku sja
o przed sta wie niu. Na uczy ciel fi zy ki na wet nie za mie rzał prze ci skać się
w kie run ku dy rek to ra, tyl ko za wo łał od drzwi swym tu bal nym gło sem:

– Pa nie dy rek to rze! Zno wu mia ła miej sce pro fa na cja Pe ga za! Ktoś
po now nie do ry so wał mu mem brum vi ri le! – Her man użył tej ła ciń skiej
na zwy za pew ne po to, by nie gor szyć uszu zgro ma dzo nych pa nie nek.
Dy rek tor spoj rzał po nad gło wa mi ota cza ją cej go mło dzie ży i bły ska wicz nie
zmie nił się na twa rzy. Po czer wie niał z wście kło ści i oba wia łem się, że
mo że do stać wy le wu, któ ry w bar dziej ele ganc kich cza sach na zy wa no
apo plek sją.

– To jest or dy nar ne bar ba rzyń stwo! – wy krzyk nął i wy biegł z au li,
a za nim po pę dził Her man i gro no ako li tów dy rek to ra. Pe gaz sta no wił
oczko w gło wie sta re go i po hań bie nie te go ma lo wi dła by ło dlań oso bi stą
znie wa gą.

Zre zy gno wa łem ze ści ga nia Ada ma Mi li cza, wie dząc, że te raz już go nie
od naj dę. Z wes tchnie niem za czą łem zbie rać swo je rze czy, kie dy za mo imi
ple ca mi sta nę ła Ire na.

– Więc po mo żesz mi pod czas przed sta wie nia? – spy ta ła, a ja ski ną łem
gło wą, bo co wła ści wie mia łem po wie dzieć?

– Dzię ku ję ci – od rze kła ona to nem udziel nej księż nej, co mnie
roz śmie szy ło. Ire na pa trzy ła na mnie jed nak z po wa gą.



– Ty to je steś jed nak po rząd ny chło pak – po wie dzia ła, a ja te go nie
sko men to wa łem. – Nie ro zu miem zu peł nie, co ci się po do ba ło w tej głu piej
Iwo nie…

– Iwo na nie by ła głu pia – syk ną łem i po chy li łem się nad swo ją tor bą,
uda jąc, że coś w niej po rząd ku ję, by nie zo ba czy ła mo jej twa rzy.

Ire na skrzy wi ła się wy mow nie.
– Mo im zda niem, je że li chcesz wie dzieć, to by ła bar dzo zła

dziew czy na…
– Nie chcę – po wie dzia łem, bo wez bra ła we mnie gwał tow na nie chęć

do Ire ny.
– I tak ci po wiem. Ona nie by ła uczci wa ani wo bec cie bie, ani wo bec

Ada ma… My śmy ją wi dzia ły, jak spo ty ka ła się z róż ny mi męż czy zna mi,
star szy mi… Mó wię ci, to by ła zwy kła pusz czal ska… Na praw dę!

Ire na mó wi ła to peł nym prze ję cia gło sem, w spo sób tak za an ga żo wa ny,
że na gle do tar ła do mnie gro te sko wość sy tu acji. Ona chcia ła mnie w ten
spo sób po cie szyć! Do wo dząc, że mo ja mi łość by ła dziw ką, chcia ła
mi osło dzić go rycz utra ty. Po pa trzy łem na nią w zdu mie niu, ale ode bra ła
to po swo je mu. Na chy li ła się do mnie i po wie dzia ła kon fi den cjo nal nym
szep tem:

– Ja my ślę, że to któ ryś z tych fa ce tów ją za bił…
– Ja kich fa ce tów? Wiesz coś o nich? – do py ty wa łem się go rącz ko wo, ale

ona chy ba się prze stra szy ła.
– Nie ee, nic nie wiem… Je den ta ki przy cho dził po nią pod szko łę.

Strasz nie sta ry był, miał chy ba ze czter dzie ści lat, bo no gą po włó czył…
Ceś ka ją wi dzia ła z jesz cze zu peł nie in nym w ka wiar ni… Mó wi ła, że ten
był mło dy, przy stoj ny…

Po pa trzy łem na Ire nę uważ nie. Chy ba nie kła ma ła. Po pra wi ła wło sy
i za czę ła wkła dać brą zo wy szkol ny płasz czyk.

– Opo wia da łam o tym oj cu, ale mnie wy śmiał – po wie dzia ła jesz cze,
prze rzu ca jąc so bie tor bę przez ra mię. – Oni uwa ża ją chy ba, że to ja kaś
szpie gow ska ro bo ta…

– Oni? – nie ro zu mia łem i pa trzy łem na nią z wy cze ki wa niem.
– Tak, oni. Tam na Pla cu – rzu ci ła mi od drzwi i znik nę ła.
Ude rzy łem się dło nią w czo ło. Przy za my ka ją cej Plac Wol no ści uli cy 18

Stycz nia mie ści ła się sie dzi ba Służ by Bez pie czeń stwa, w któ rej oj ciec Ire ny
był ma jo rem. Plot ki gło si ły, że na we wnętrz nym po dwór ku po mię dzy
bu dyn ka mi po cho wa no „Ognia”, za bi te go na Pod ha lu pod ko niec lu te go



1947, ale być mo że nie by ła to praw da. W każ dym ra zie to miej sce bu dzi ło
gro zę. Wcze śniej Urząd Bez pie czeń stwa znaj do wał się nie wie le da lej, przy
uli cy Po mor skiej, gdyż prze jął daw ną ka tow nię ge sta po, pro wa dząc w tym
bu dyn ku bar dzo po dob ną dzia łal ność. Ale te raz po noć cza sy by ły już in ne,
o czym świad czy ła choć by prze pro wadz ka ca łej kra kow skiej bez pie ki
na uli cę 18 Stycz nia 4. Tam wła śnie urzę do wał ma jor No wa kow ski.
Wi dy wa łem go cza sa mi, gdy szedł Kar me lic ką do pra cy, za wsze
sprę ży stym kro kiem za wo do we go woj sko we go, z prze ra ża ją cym, za cię tym
ob li czem ge sta pow ca. In nym ra zem wi dzia łem go, jak wy sia dał
ze służ bo we go au ta – był to czar ny ci tro en – i mro żą cym krew w ży łach
gło sem ru gał kie row cę. Nie wie dzia łem, czym się na praw dę zaj mo wał,
po noć pro wa dził ja kąś kan ce la rię. Na mnie jed nak ro bił od py cha ją ce
wra że nie – fa na tycz ne go po li tru ka o spoj rze niu sa dy sty.

Sło wa Ire ny mnie prze ra zi ły. Teo re tycz nie do cho dze nie pro wa dzi ła
mi li cja i zo sta ło za mknię te. Ja cek Ma lisz ko przy znał się i te raz sie dział
w wię zie niu, cze ka jąc na pro ces. Służ ba Bez pie czeń stwa już nie po win na
się ra czej in te re so wać tą spra wą. Ofia ra by ła co praw da cór ką pro ku ra to ra,
a mor der stwa do ko na no na tle po li tycz nym – jak cią gle roz pi sy wa ły się
ga ze ty – ale wy da wa ło się, że w spra wie tej nie ma już nie wia do mych.
Co po wie dzia ła Ire na? „Szpie gow ska ro bo ta” ? Ma lisz ko nie był szpie giem,
a w każ dym ra zie ta ki wą tek nie po ja wiał się w ar ty ku łach pra so wych.
Co się w ta kim ra zie dzia ło? Czyż by śledz two, tym ra zem pro wa dzo ne
przez urząd, to czy ło się na dal, w ja kimś in nym kie run ku? Czyż by
aresz to wa nie Ma lisz ki by ło tyl ko za sło ną dym ną? W każ dym ra zie
wia do mość o za in te re so wa niu Pla cu tym mor der stwem mnie po ru szy ła;
mu sia łem tym bar dziej mieć się na bacz no ści.

Mia łem mę tlik w gło wie. Bez pie ka, ta jem ni czy chło pak wi dzia ny przed
do mem, fa ce ci, z któ ry mi po dob no spo ty ka ła się Iwo na… Wresz cie ten
ob le śny fo to graf i ob sce nicz ne zdję cia… Tak na praw dę nic nie wie dzia łem
o tej dziew czy nie. Ja kub Som mer po wie dział, że zna jej mor der cę…
Czyż by miał na my śli swe go pryn cy pa ła?

Za sta no wi łem się nad tym przez chwi lę. Po wiedz my, że Al bin Za dur ski
spe cja li zo wał się w roz bie ra nych zdję ciach mło dych ko biet. Być mo że
ko lek cjo no wał je lub sprze da wał da lej, in nym, po dob nym do sie bie
ama to rom zie lo nych ja błek, jak się to oględ nie na zy wa ło. W ja ki spo sób
skła niał te dziew czę ta, by mu po zo wa ły, czym je ku sił? By łem pe wien, że
nie dzia łał tu na pew no urok oso bi sty fo to gra fa, któ ry mógł być atrak cyj ny



wy łącz nie dla ko goś ta kie go jak pa ni Do la be no wa. Prze ku py wał je?
Szan ta żo wał? I je śli tak, to czym? I wresz cie czy ktoś ta ki – ero to man
i pod glą dacz – był by w sta nie ko goś za bić?

Nie zna łem od po wie dzi na więk szość tych py tań. Ale czy Ja kub Som mer
bę dzie mi ich chciał udzie lić? Bo że je znał, by łem pe wien.

Wra ca jąc do do mu, nie wsze dłem do na sze go miesz ka nia, a skrę ci łem
na pra wo, tam gdzie lo kal zaj mo wa li Ar ci szew scy. Pa ni Ka li na, zwa li sta
ko bie ta, odzia na za wsze w do pa so wa ne i świet ne ga tun ko wo suk nie,
otwar ła mi drzwi, wy cie ra jąc po tęż ne rę ce w ku chen ną ście recz kę.
Naj wy raź niej zja wi łem się w po rze ko la cji, czy li nie zbyt szczę śli wej.

– Czy za sta łem pa na Som me ra? – za py ta łem, kła nia jąc się sztyw no
i po uczniow sku, a są siad ka prze czą co po krę ci ła gło wą.

– Nie wró cił jesz cze – po wie dzia ła, oglą da jąc się w kie run ku ma leń kie go
po ko iku, któ ry zaj mo wał by ły mu zyk. – On rzad ko wra ca do do mu przed
je de na stą.

– A cze góż ty, chłop cze, chcesz od te go Żyd ka? – usły sza łem nie zna jo my
głos z sa lo nu, a po chwi li uj rza łem w ko ry ta rzu je go wła ści cie la. Był to ów
sier żant mi li cji, na rze czo ny cór ki Ar ci szew skiej. O ile mo głem so bie
przy po mnieć, na zy wał się Ar tur Ku le sza i po cho dził z ja kiejś ma łej
pod kra kow skiej wio ski. Są dząc po wy glą dzie, by ła to praw da. Miał py za te
ob li cze i ja sne sło mia ne wło sy pa rob ka, a gdy się roz gnie wał lub za nad to
wzru szył, na twa rzy wy stę po wa ły mu czer wo ne pla my, zdra dza ją ce
przy szłe pro ble my z ci śnie niem. Te raz ów chłop, awan so wa ny dzię ki
na sze mu wspa nia łe mu ustro jo wi na funk cjo na riu sza, przy glą dał mi się
z wy cze ki wa niem i su ro wo, we tknąw szy kciu ki za swój służ bo wy pas.

– Cho dzi mi o nu ty – po wie dzia łem, spe cjal nie zwra ca jąc się
do Ar ci szew skiej i igno ru jąc obec ność mi li cjan ta. – Pan Som mer obie cał
po ży czyć… Do szkol ne go przed sta wie nia…

– Mo że do te go, co ta Horn mia ła wy stę po wać? – za in te re so wał się
mi li cjant. Nie mo głem go już dłu żej nie za uwa żać.

– Tak, pro szę pa na – po wie dzia łem więc, ale w mo im gło sie nie by ło
po ko ry, na któ rą wy raź nie li czył, po sy ła jąc mi groź ne spoj rze nia.

– Tak jest, pa nie sier żan cie – huk nął grom ko. – Szar ży nie roz po zna jesz,
smar ka czu?

– Roz po zna ję… Pa nie sier żan cie – po wie dzia łem po jed naw czo, choć
wszyst ko się we mnie go to wa ło. Za targ z mi li cjan tem to by ła jed nak
ostat nia rzecz, ja kiej po trze bo wa łem.



– Ty też grasz w tej sztu ce? – za py tał pa ro bek z za do wo le niem w gło sie,
wi dać uznaw szy, że wy star cza ją co za ak cen to wał swo ją ran gę.

– Tak jest, pa nie sier żan cie – po wie dzia łem po słusz nie, co fa jąc się
do drzwi. Chcia łem jak naj szyb ciej opu ścić ten dom.

– Zna łeś do brze tę dziew czy nę? – za py tał jesz cze, a ja nie mia łem
naj mniej szej ocho ty od po wia dać na to py ta nie. Po ło ży łem już dłoń
na klam ce, ale on szarp nął mnie za ra mię.

– No, do cie bie mó wię, smar ku, cze mu nie od po wia dasz?
– Nie zna łem jej za do brze, pa nie sier żan cie… Tyl ko ty le,

co na pró bach… Ja je stem su fle rem w tej sztu ce…
– Kim? – nie ro zu miał. Naj wy raź niej w szko le mi li cyj nej nie

przy kła da no zbyt niej wa gi do li te rac kie go wy kształ ce nia słu cha czy.
– Sie dzę w ta kiej bud ce na sce nie i pod po wia dam, jak ktoś za po mni

tek stu – wy ja śni łem mu przy stęp nie, a on ski nął gło wą na znak, że ro zu mie.
– No, pa trz cie pań stwo – po wie dział, śmie jąc się ru basz nie

do Ar ci szew skiej. – A ja za wsze my śla łem, że oni w tych te atrach
to wszyst ko z gło wy mó wią… A to jed no wiel kie oszu stwo! – tu z wiel kiej
ra do ści za czął ude rzać się otwar tą dło nią po udzie i śmiać pro stac ko.
Po pa trzy łem spod oka na pa nią Ka li nę, któ ra skur czy ła się ze wsty du.

– Mo gę już iść? – spy ta łem, a sier żant ski nął gło wą, da lej śmie jąc się
na ca ły głos.

– Idź, idź. I nie martw się. A ten Ma lisz ko to cza pę na zi cher do sta nie…
I Ra da Pań stwa na pew no go nie uła ska wi…

– Skąd pan wie? – za in te re so wa łem się, ale on po ło żył pa lec na ustach.
– Ja ka cwa na gla pa i cie ka wa! To jest prze cież służ bo wa ta jem ni ca,

chłop cze! I nie za wra caj so bie gło wy tą dziew czy ną! Lek ka by ła
w pro wa dze niu… Oj, nie je den się tam ko ło pan ny pro ku ra to rów ny krę cił,
nie je den… I po wiem ci, ma ły, że i w tej spra wie ro la dla su fle ra by się
zna la zła… – za śmiał się jesz cze gło śniej i wy krzy wił tak, że je go
pu cu ło wa ta twarz na bra ła idio tycz ne go wy ra zu.

Prze stra szo ny trza sną łem ob ca sa mi na po że gna nie i wy pa dłem
na ko ry tarz. Pra wie bez tchu do tar łem do na sze go miesz ka nia i za szy łem
się w swo im po ko ju.

Nic nie ro zu mia łem. Nie wie dzia łem, od cze go po wi nie nem za cząć.
Wszyst kie te hi sto rie za wi ro wa ły mi gło wie jak ja poń ski wa chlarz, lecz nie
uło ży ły się w ża den zro zu mia ły ob raz. Mia łem przy tym wra że nie, że



umknę ło mi dzi siaj coś bar dzo waż ne go, lecz co to by ło – nie po tra fi łem
so bie przy po mnieć.

Zna la złem się w do syć trud nej sy tu acji, nie mo gąc skon tak to wać się
z Ja ku bem Som me rem – nie chcia łem cho dzić do Ar ci szew skich, by nie
na ra zić się na spo tka nie z sier żan tem o twa rzy pa rob ka, a na wi zy tę
w za kła dzie fo to gra ficz nym bra ci Za dur skich po pro stu nie mia łem od wa gi.

Oka za ło się, że spra wy znacz nie się skom pli ko wa ły, gdyż na trze ci dzień
mat ka oznaj mi ła mi przy śnia da niu, że Som mer za gi nął.

– Ar ci szew ska mó wi ła, że od kil ku dni nie po ja wił się w do mu, nie
cho dzi też do pra cy. We szli na wet do je go po ko ju, ale nic nie zna leź li.

– Mo że wy je chał? – za su ge ro wa łem ze ści śnię tym gar dłem,
przy po mi na jąc so bie roz mo wę z mi li cjan tem. A je śli za czną po dej rze wać,
że mia łem coś wspól ne go z za gi nię ciem Som me ra? W koń cu te go sa me go
dnia by łem w ate lier i Za dur ski na pew no mnie za pa mię tał… Zro bi ło mi się
sła bo.

– On po dob no ni g dy nie wy jeż dża, bo nie ma żad nej ro dzi ny –
po wie dzia ła mat ka, zbie ra jąc ta le rze. – Ar ci szew ska mó wi, że chcą zgło sić
za gi nię cie na mi li cję, ale ten sier żant, na rze czo ny cór ki, im od ra dza, mó wi,
że Som mer na pew no sam się znaj dzie…

Tro chę mi ulży ło. Naj wy raź niej mi li cja nie przy wią zy wa ła do te go
znik nię cia zbyt du żej wa gi. Zresz tą, czy to rze czy wi ście by ło tak waż ne?
Som mer po wie dział co praw da, że wie, kto za bił Iwo nę Horn, ale prze cież
nie po dał żad nych szcze gó łów, nie pró bo wał na wet się ze mną spo tkać.
Mo że tak na praw dę nic nie wie dział?

Po sze dłem do szko ły. Drę czy ły mnie bar dzo te nie wy ja śnio ne spra wy,
nie do po wie dze nia. Ba łem się.



4
Lek cje wlo kły się swo im ryt mem, ospa le i bez nie spo dzia nek. Gdy

ma te ma tyk skoń czył od py ty wa nie i po dyk to wał te mat no we go wy kła du,
wy pi su jąc rów no cze śnie na ta bli cy ja kieś skom pli ko wa ne rów na nie,
spoj rza łem w kie run ku Ada ma Mi li cza, któ ry sie dział dwa rzę dy za mną
pod oknem.

Adam pa trzył na mnie i gdy na po tkał mój wzrok, po krę cił gło wą.
Wzru szy łem ra mio na mi. Od ty go dni nie chciał ze mną roz ma wiać, uni kał
mnie, a te raz na gle… O co mu wła ści wie cho dzi ło? Spoj rza łem py ta ją co,
a Adam po ka zał mi trzy pal ce. Zro zu mia łem, nu me rem 3 ozna czo na by ła
te atral na re kwi zy tor nia, w któ rej cza sa mi spo ty ka li śmy się z Le onem.
Po sze dłem tam po dzwon ku. Adam sie dział na ja kimś zde ze lo wa nym sto le
i pa lił pa pie ro sa.

– Czym że so bie za słu ży łem na ten za szczyt? – po wie dzia łem kpią co,
ro biąc alu zję do je go za cho wa nia. Za re ago wał bar dzo ner wo wo.

– Prze stań. Mu szę ci coś po wie dzieć, to waż ne. Wy da je mi się, że Le on
wca le nie wy je chał, i się te go bo ję…

Nie ro zu mia łem, o co mu cho dzi. Skąd wie dział, że Le on nie wy je chał?
By łem kil ka ra zy pod je go do mem i sta ra wil la przy Bło niach wy glą da ła
na cał ko wi cie wy mar łą; ni g dy nie pa li ło się tam świa tło, miesz ka nie by ło
opusz czo ne.

Spy ta łem go o to. Za cią gnął się pa pie ro sem.
– Ta spra wa z Pe ga zem. To ro bo ta Le ona. On się tak ba wił przez ca ły

ubie gły rok.
– Żar tu jesz! – zdu mia łem się. Choć to by ło aku rat do Le ona po dob ne,

bo tyl ko je go stać by ło na ta ki upór i kon se kwen cję. Czu łem po dziw dla
je go spry tu. Na wet przez myśl mi nie prze szło, że to mógł być on. Sa mo
prze pro wa dze nie tej ak cji nie na le ża ło do ła twych za dań, ma lo wi dło
umiesz czo no wy so ko i bez stoł ka lub dra bi ny trud no by ło się do nie go
zbli żyć, po za tym ko ry ta rza na pię trze cią gle ktoś pil no wał. Bez dwóch
zdań, Le ono wi mu siał ktoś po ma gać, choć by w pil no wa niu, czy dro ga
wol na. Naj wy raź niej był to Adam, sko ro tak do brze znał po czy na nia swe go
ko le gi.



Adam po pa trzył na mnie przez chwi lę, mil cząc, skrzy wił się, a po tem
rzekł:

– Mó wię ci, że to on… Po wie dział, że wy jeż dża, i my śla łem, że mó wi
praw dę, a te raz zno wu to…

– Ale o co ci cho dzi? – nie ro zu mia łem, choć za czy na ło mi kieł ko wać
w gło wie pew ne strasz ne po dej rze nie.

– Wiesz, o co – od parł Adam, a rę ka, w któ rej trzy mał pa pie ro sa, drża ła.
– O mor der stwo Iwo ny…

Spoj rza łem na nie go wy cze ku ją co, a po chwi li mil cze nia rzu ci łem,
uda jąc obo jęt ność:

– Ale to już jest za mknię ta spra wa, praw da? Mor der cę daw no
aresz to wa no… Chy ba że wiesz coś, o czym nie ma po ję cia mi li cja…

Adam zwie sił gło wę i ner wo wo za prze czył. Nie ro zu mia łem zu peł nie,
o co mu cho dzi. Naj wy raź niej coś strasz nie go drę czy ło. Wi dać to by ło
w je go spoj rze niu i umę czo nej twa rzy. Miał cie nie pod ocza mi i za pew ne
nie wie le sy piał.

– Po wiedz mi – za żą da łem. – Wiem, że coś ukry wasz!
Te raz on mie rzył mnie wzro kiem w mil cze niu. Jak by po dej mo wał ja kąś

waż ną de cy zję.
– Nie – zde cy do wał po chwi li. – Nic ci nie mo gę po wie dzieć. Nic nie

wiem. My śla łem, że ty… Kie dy zła pa li te go Ma lisz kę, a Le on wy je chał,
by łem pe wien, że to już ko niec, ale te raz, kie dy wró cił… Nie wiem, nie
wiem…

Zro zu mia łem. Adam ukry wał ja kąś ta jem ni cę. Na pew no wi dział coś
nie po ko ją ce go w dniu, gdy zgi nę ła Iwo na, ale nie ufał mi na ty le,
by po wie dzieć praw dę. Wy czu wa łem, że w tym wszyst kim naj waż niej szą
po sta cią jest Mie rze jew ski.

Tak. Ja też po dej rze wa łem Le ona. Mo że ty dzień, mo że dwa ty go dnie
wcze śniej. Ale od te go cza su tak wie le się zda rzy ło, ty le się sta ło.
Spię trzy ły się za gad ki, na ro sły ta jem ni ce, i nic nie by ło już ta kie jak
daw niej.

Mil cza łem.
Adam zro zu miał to po swo je mu i po ru szył się ner wo wo.
– No po wiedz coś! – rzekł roz ka zu ją cym to nem.
Przy gry złem war gi. Nie ufał mi. Jak więc mia łem mu opo wie dzieć

o noc nej wi zy cie dok to ra Gru szew skie go i re we la cjach Ja ku ba Som me ra?



Chwi lę sie dzie li śmy w peł nym na pię cia mil cze niu, jak by wa żąc na sze
ra cje. Oba wa jed nak zwy cię ży ła. Ja wciąż mia łem w pa mię ci na szą
roz mo wę nad Ru da wą, gdy Le on ucie kał z me da lio nem. Na gro ma dzi ło się
ty le uraz, tak wie le nie do po wie dzeń. Adam trzy mał szta mę z Le onem
prze ciw ko mnie, po zwo lił mu wła mać się do na sze go miesz ka nia
i do Hor nów. A po tem zgi nę ła Iwo na i ca ła spra wa jesz cze bar dziej się
za gma twa ła. Ire na i ten mi li cjant su ge ro wa li wy raź nie, że na sza ko le żan ka
nie by ła wca le ta ka świę ta… W koń cu sam wi dzia łem te okrop ne zdję cia…
Czy Adam o tym wie dział? Czy ro bił jej ja kieś wy rzu ty? Mo że to by ło
przy czy ną ich kłót ni, któ rą kie dyś wi dzia łem pod czas pró by? A je śli tak,
to mo że wła śnie on na mó wił Le ona na wła ma nie do do mu Hor nów,
by za grać Iwo nie na no sie lub prze szu kać jej po kój i spraw dzić swo je
po dej rze nia?

Tak mo gło być, ale nie mu sia ło. I choć te wszyst kie my śli wi ro wa ły
mi w gło wie jak sza lo ne, nie za da łem żad ne go py ta nia, nie
wy po wie dzia łem ani sło wa. By łem prze ko na ny, że w gęst nie ją cej
at mos fe rze nie uf no ści i po dej rzeń i tak nie otrzy mam żad nej od po wie dzi.

Tym cza sem Adam, nie rzu ciw szy mi na wet sło wa na po że gna nie,
otwo rzył drzwi na ko ry tarz, ro zej rzał się po pu stym ho lu i szyb kim kro kiem
opu ścił re kwi zy tor nię. Zo sta łem sam w tym dusz nym, prze sy co nym
za pa chem ku rzu i ze tla łych ma te ria łów po miesz cze niu.

I ob le ciał mnie strach.
Nie po sze dłem już te go dnia do kla sy, zwa ga ro wa łem. Przez kil ka go dzin

włó czy łem się bez ce lu po uli cach, nie mo gąc wró cić do do mu. Mat ka
i sio stra zna ły zbyt do brze mój plan lek cji.

My śla łem o dro bia zgach. Waż ne by ły drob ne kłam stwa, prze mil cze nia,
po mył ki. By łem bar dziej niż pew ny, że coś mi umknę ło. Dla cze go Adam
tak bał się po wro tu Le ona do Kra ko wa, czy by li wspól ni ka mi i za war li ja kiś
pakt? I w ogó le na ja kiej pod sta wie uwa żał, że Le on wró cił? Bo ktoś
po now nie oszpe cił ma lo wi dło na ścia nie? Bred nia – aż uśmiech ną łem się
do sie bie. To mógł zro bić każ dy, na wet ja, gdy bym nie był ta kim tchó rzem.
Do bry żart tyn fa wart, a ta ki psi kus na pew no zna lazł chęt nych
na śla dow ców… Mo ment też był wy bra ny ide al nie – po lek cjach, szko ła
by ła pu sta, tyl ko na pię trze od by wa ła się pró ba. Woź ny dy żu ro wał na do le,
mnó stwo ob cych osób wcho dzi ło i wy cho dzi ło… To na praw dę mógł zro bić
pra wie każ dy obec ny wów czas w bu dyn ku.

Ta ostat nia myśl mnie ude rzy ła.



Mo że był w tym wszyst kim ktoś, o kim nie po my śla łem?
Za krę ci ło mi się w gło wie i po czu łem zbli ża ją cą się mi gre nę. Za ci sną łem

na chwi lę po wie ki, że by nie wi dzieć mrocz ków przed ocza mi, któ re
po ja wia ły się za wsze, gdy tyl ko za czy na ła bo leć mnie gło wa. Mia łem
mdło ści. Przy sta ną łem i opar łem się rę ką o ścia nę. Przez chwi lę czu łem, jak
wszyst ko wo kół mnie wi ru je, a w na ra sta ją cej mgle usły sza łem na gle głos
te go głu pie go sier żan ta od Ar ci szew skich: „I w tej spra wie ro la su fle ra
by się zna la zła!”, a po tem dziw ny dzi ki śmiech, któ ry przy po mi nał
mi wy cie wil ka.

– Czy to bie sła bo? Mo że ja koś po móc? – za in te re so wa ła się z tro ską
dłu go wło sa dziew czy na, któ ra wła śnie mnie mi ja ła.

– Nie, dzię ku ję, nic mi nie jest – po wie dzia łem z wy sił kiem, a ona
kiw nę ła gło wą na znak, że ro zu mie, i ści ska jąc pod pa chą szkol ną tecz kę,
po szła w swo ją stro nę. Chwi lę za nią pa trzy łem, bo by ła bar dzo ład na.
Za zdro ści łem jej, że nie mu si zma gać się z kosz ma ra mi, któ re mnie
drę czy ły każ de go dnia; że nie ma po ję cia, w jak mrocz ną ot chłań moż na
zejść, po peł nia jąc je den ma ły błąd… Błąd, któ ry po cią gnął za so bą la wi nę
tra gicz nych zda rzeń.

Wzią łem się w garść i ru szy łem do do mu. Tyl ko myśl o tym, że za chwi lę
znaj dę się w swo im po ko ju i po ło żę do łóż ka, trzy ma ła na mnie na no gach.
Dziw na rzecz – mo je na pa dy mi gre ny by ły ści śle zwią za ne ze śmier cią
Iwo ny Horn. Sta ły się pa miąt ką po tam tej strasz nej no cy, któ ra mia ła
mi to wa rzy szyć przez ca łe ży cie.

Kie dy z wy sił kiem otwar łem drzwi i zrzu ci łem płaszcz, nie za wra ca jąc
so bie gło wy wie sza niem go w ścien nej sza fie w przed po ko ju, na spo tka nie
wy szła mi Eli za.

– Źle się czu jesz? – stwier dzi ła bar dziej, niż za py ta ła, pod no sząc
z wy sił kiem po rzu co ne okry cie, a mnie zro bi ło się głu pio, że ka le ka sio stra
mu si po mnie sprzą tać.

– Daj – wy ją łem jej płaszcz z rę ki i od wie si łem na miej sce.
– Przy szedł list do cie bie – po wie dzia ła Eli za i wzro kiem wska za ła

kuch nię. To rze czy wi ście by ło wy da rze nie, bo li sty przy cho dzi ły do nas
rzad ko, a do mnie to już wca le.

– Ze szko ły? – prze stra szy łem się, bo cza sa mi zda rza ło się, że o ja kimś
po waż nym wy kro cze niu dy rek cja in for mo wa ła na pi śmie. No ale wte dy list
był by za pew ne za adre so wa ny do ro dzi ców.

Eli za po krę ci ła gło wą.



– W ogó le nie ma nadaw cy na ko per cie. To ja kiś dziw ny list. Brud ny,
wy mię to szo ny, ktoś go we tknął do skrzyn ki w drzwiach, a zna czek
ma sprzed dwóch mie się cy…

– Skąd wiesz? – zdzi wi łem się. Wzru szy ła ra mio na mi.
– Ja go wyj mo wa łam ze skrzyn ki, a wcze śniej sły sza łam, jak ktoś go

wrzu cał, ale ba łam się po dejść do drzwi, bo by łam sa ma, ma mu sia wy szła
na za ku py. Obej rza łam do kład nie ko per tę. Jest ca ła wy pla mio na… I ten
zna czek… Ktoś go chy ba od kle ił z in ne go li stu.

Za in try go wa ny wsze dłem do kuch ni. List rze czy wi ście był w opła ka nym
sta nie. Tak jak mó wi ła Eli za, ko per ta, za pla mio na i wy mię ta, wy glą da ła tak,
jak by ktoś pod niósł ją z uli cy i we pchnął do na szej skrzyn ki. Ale wy raź nie
na pi sa no mo je imię i na zwi sko oraz ad res. Nadaw cy bra ko wa ło, a zna czek
istot nie był sprzed dwóch mie się cy. Obej rza łem list do kład nie, na wet
spoj rza łem na nie go pod świa tło, ale nic nie mo głem do strzec. Ro ze rwa łem
ko per tę.

W środ ku znaj do wa ła się nie wiel ka kart ka, tym ra zem czy sta, na któ rej
ka li gra ficz nym okrą głym cha rak te rem na pi sa no jed no zda nie: „Ko ro na,
ko ro na, zło ty krzyż; po wiedz pan no, gdzie ty śpisz?”.

– To ja kaś bzdu ra! – po wie dzia łem, od czy taw szy dziw ną wia do mość
na głos. – Kom plet nie nie wiem, o co cho dzi! Co to za krzyż i pan na? –
zmią łem kart kę i ko per tę, wrzu ca jąc je do wia dra pod pie cem. Eli za
po krę ci ła gło wą z dez apro ba tą.

– Nie pa mię tasz ta kiej wy li czan ki z dzie ciń stwa? „Ko ro na, ko ro na, zło ty
krzyż; po wiedz pan no, gdzie ty śpisz? Śpię na gó rze na fi gu rze, tam gdzie
ro sną zło te ró że”.

Pa trzy łem na nią z wy cze ki wa niem.
– No i co? – spy ta łem, a ona wzru szy ła ra mio na mi.
– Nie wiem, co. Le piej ty się za sta nów, dla cze go ktoś wy słał ci ten list…
Wy grze ba łem ko per tę ze śmiet ni ka i przyj rza łem się jej raz jesz cze. Po za

tym, że by ła brud na, nie wy róż nia ła się ni czym szcze gól nym. Spoj rza łem
na zna czek – naj wy raź niej ktoś go od kle ił z ja kie goś in ne go li stu, bo był
moc no ob szar pa ny. Przed sta wiał ob raz Jó ze fa Cheł moń skie go Ba bie la to –
w tym ro ku pocz ta wy pu ści ła ta ką se rię z ma lar stwem, wie dzia łem,
bo w kla sie by ło kil ku za pa lo nych fi la te li stów. Wszyst kim zresz tą
naj bar dziej po do bał się zna czek z Mal czew skim.

Chwi lę wpa try wa łem się w kart kę i w ko per tę, aż w koń cu
z wes tchnie niem wło ży łem obie do kie sze ni.



– Mo że to ja kiś dow cip – po wie dzia łem ostroż nie. Eli za zda wa ła się
kom plet nie nie in te re so wać tą spra wą. Po sta wi ła na kuch ni czaj nik i za bra ła
się do przy go to wy wa nia her ba ty.

– Ta tuś za raz wró ci – stwier dzi ła, spo glą da jąc na mnie zna czą co, więc
po sta no wi łem na tych miast iść do swe go po ko ju. Na wet gło wa prze sta ła
mi do ku czać, ale ta jem ni cza in for ma cja nie da wa ła mi spo ko ju. „Gdy by
to by ła po wieść przy go do wa – roz my śla łem, przy pa tru jąc się po now nie
dziew czy nie ze znacz ka, le ni wie le żą cej na zie mi z ni cią ba bie go la ta
w dło ni – ta ki list sta no wił by za szy fro wa ną wska zów kę”. Na wet je że li tak
wła śnie by ło, nie po tra fi łem roz wi kłać za gad ki, od ko go ten sy gnał i cze go
miał do ty czyć. Dzie cin na wy li czan ka za wie ra ła za pew ne ja kąś in for ma cję,
ale o czym, na Bo ga?

Przyj rza łem się po now nie kształt nym li te rom. Na pi sał to ktoś o bar dzo
wy ro bio nym pi śmie. Tak ka li gra fo wa ły bi blio te kar ki, na uczy ciel ki, nie któ re
urzęd nicz ki. Mo ja mat ka pi sa ła rów nie ład nie, na uczy ła się te go przed
woj ną w szko le han dlo wej. Ale to nie był oczy wi ście cha rak ter pi sma mo jej
mat ki. Jesz cze raz prze czy ta łem tekst wy li czan ki i po pa trzy łem na pierw sze
li te ry. Nie ukła da ły się w żad ną taj ną wia do mość. Być mo że szyfr był
bar dziej skom pli ko wa ny, a ja za głu pi, by go zła mać, lub bar dzo pro sty,
a ja zbyt nie do myśl ny.

Wes tchną łem i odło ży łem ko per tę do książ ki. W do mu sły chać by ło
szyb kie kro ki, co ozna cza ło, że oj ciec już wró cił i mat ka szy ko wa ła ko la cję.

Po wlo kłem się do ja dal ni, bo na praw dę nie czu łem się naj le piej. Zu peł nie
roz ko ja rzy ły mnie wy da rze nia te go dnia – roz mo wa z Ada mem, a po tem
ten nie zwy kły list.

Oj ciec jed nak że miał dla nas ko lej ną re we la cję.
– Dok tor Gru szew ski się po ja wił – rzu cił nie dba le, a ja za sty głem

z wi del cem w dło ni i wpa trzy łem się w nie go py ta ją co.
– Cie ka we, gdzie się po dzie wał – po wie dzia ła mat ka z to nem przy ga ny

w gło sie. – By łam kil ka ra zy w ubez pie czal ni, że by za się gnąć ra dy
w spra wie Fi li pa, i mó wi li, że wy je chał.

– Tak. Po je chał w od wie dzi ny do krew nych – od parł oj ciec, pa trząc
na mnie ba daw czo. – W gó ry…

– Pięk na wy ciecz ka, te raz na wio snę – uzna ła mat ka. – Ale dzi wię mu
się, że wy brał się w gó ry, sam wie lo krot nie po wta rzał, że ma sła be ser ce.
Jak on w ogó le mógł za snąć na ta kiej wy so ko ści!



– Mo że nie mógł i dla te go wró cił – po wie dział oj ciec i uzna jąc roz mo wę
za za koń czo ną, za czął jeść. Za to pi łem się w my ślach. Z pew no ścią
Gru szew ski za mie rzał opu ścić kraj po śmier ci Iwo ny Horn. Bez wzglę du
na to, co wy da rzy ło się w miesz ka niu na Ba to re go, był w to za mie sza ny.
Wy je chał w gó ry… Mo że pró bo wał prze kro czyć gra ni cę i mu się nie uda ło?
Naj praw do po dob niej tak się sta ło! Mo głem to so bie na wet wy obra zić.
Pew nie chciał się prze do stać ja kimś gór skim szla kiem, ale te raz nie by ło
to już ta kie ła twe jak kie dyś. Gra ni cy, tak że tej w gó rach, do brze
pil no wa no. Mo że wró cił za chę co ny wy ni ka mi śledz twa? W koń cu Ja cek
Ma lisz ko sie dział już od pew ne go cza su i spra wa zo sta ła – przy naj mniej
ofi cjal nie – za mknię ta. Po chy li łem się nad ta le rzem. Adam i je go nie ja sne
sło wa, znik nię cie Le ona i Ja ku ba Som me ra, a te raz – na głe po ja wie nie się
dok to ra Gru szew skie go, czło wie ka, któ ry zna lazł się w tam tym do mu tuż
po śmier ci Iwo ny i za brał ob raz. To wszyst ko by ło za sta na wia ją ce. Czu łem,
że te hi sto rie spla ta ją się ja koś ze so bą i gdy bym tyl ko wie dział, w któ rym
miej scu się łą czą, mógł by zo ba czyć ca łość. Nie ste ty, nic nie po tra fi łem
zro zu mieć. Czu łem się jak czło wiek, któ ry brnie prze ra żo ny przez gę stą
mgłę, wie dząc, że ota cza ją go zna ne miej sca, lecz nie mo że ich roz po znać.
Na wo łu je, a od po wia da ją mu je dy nie gło sy, któ rych nie umie roz róż nić.
Błą ka się więc po omac ku z oba wą, że ni g dy nie tra fi do do mu.

Wy mó wi łem się bó lem gło wy i po sze dłem do swe go po ko ju. Przez
chwi lę wy glą da łem oknem na na sze po dwó rze, usi łu jąc do strzec świa tło
w miesz ka niu dok to ra. Nic jed nak nie by ło wi dać. Po tem z wes tchnie niem
po ło ży łem się na łóż ku. „Ko ro na, ko ro na, zło ty krzyż; po wiedz pan no,
gdzie ty śpisz?” – usły sza łem na gle w my ślach sło wa wy li czan ki. Jak
to da lej le cia ło? Nie mo głem so bie przy po mnieć, więc się gną łem
po gra ma ty kę nie miec ką, w któ rej scho wa łem list. Mój wzrok padł na ty tuł
jed nej z czy ta nek, Der Som mer im Gar ten. „La to w ogro dzie” –
uśmiech ną łem się do sie bie i aż krzyk ną łem. Ob raz Cheł moń skie go Ba bie
la to na znacz ku! A więc to Ja kub Som mer prze słał mi tę wia do mość.

– Ja kub Som mer – po wie dzia łem do sie bie. Ale dla cze go? Po co?
I co wła ści wie chciał mi po wie dzieć. Ko ro na i krzyż – to mo gło ozna czać
ja kąś fi gu rę w ko ście le. Ale któ rym? Naj bli żej na sze go do mu znaj do wał się
ko ściół Zmar twych wstań ców oraz Kar me li tów na Pia sku. Oczy wi ście, by ły
w nich roz ma ite fi gu ry świę tych pa nien. Czy któ raś z nich mia ła na gło wie
zło tą ko ro nę, a w rę ku krzyż? Te go nie wie dzia łem.



Po sta no wi łem, że mu szę to spraw dzić na za jutrz. Za cznę od ko ścio ła
na Pia sku. Jest du ży i za wsze mo dli się w nim kil ka osób, bę dę mógł do brze
go obej rzeć, nie zau wa żo ny.

Na stęp ne go dnia tuż po lek cjach wy bra łem się do Kar me li tów. Wsze dłem
do ko ścio ła i od ra zu ude rzy ło mnie nie zwy kłe świa tło są czą ce się
z wi tra żo wych okien. Rzad ko tu przy cho dzi łem, bo to wnę trze na peł nia ło
mnie dziw nym nie po ko jem. Pro mie nie słoń ca prze fil tro wa ne przez
ko lo ro we szyb ki spra wia ły, że ko ściół ten spra wiał zu peł nie nie sa mo wi te
wra że nie.

Przy oł ta rzu mo dli ły się ja kieś bab cie z ró żań ca mi, któ re nie zwró ci ły
na mnie uwa gi. Skie ro wa łem się na pra wo do ka pli cy Mat ki Bo skiej
Pia sko wej. By ła praw dzi wym dzie łem sztu ki. Ob raz na ma lo wa no
na ścia nie, ale ota cza ją ce go ko lum ny wy ko na no z czar ne go mar mu ru. Nad
wi ze run kiem wznie sio no ozdob ną ka pli cę zwień czo ną la tar nią i fi gu rą
Mat ki Bo skiej z kwia ta mi.

Na wet je śli by to by ła owa „pan na na fi gu rze”, zu peł nie nie wy obra ża łem
so bie, jak mógł bym się do niej do stać, a tym bar dziej jak do stał by się tam
Ja kub Som mer, bo umiesz czo no ją do brych kil ka na ście me trów nad zie mią.

Nie, ten trop był błęd ny.
Ob sze dłem do kład nie ka pli cę, przy glą da jąc się wszyst kim ewen tu al nym

skryt kom. Gdy by Som mer chciał, mógł by ukryć coś choć by w skrzyn ce
na dat ki czy pod dy wa nem okry wa ją cym scho dy do ka pli cy. Mógł przy kle ić
to we wnątrz klęcz ni ka, wsu nąć do któ rejś z pisz cza łek or ga nów. Ca łe
to krę ce nie się po ka pli cy by ło bez na dziej ne. De ner wo wa ła mnie wła sna
nie do myśl ność i nie kon kret ne sfor mu ło wa nie wska zów ki. Po dob ne go
za wo du do zna łem w ko ściel ne Zmar twych wstań ców. Co praw da by ła tam
fi gu ra świę tej Bar ba ry, uko ro no wa na i z krzy żem w dło ni, ale róż próż no
by ło szu kać na tym drew nia nym wi ze run ku pa tron ki gór ni ków. Na wet
w wa zo nie, któ ry ja kaś li to ści wa du sza po sta wi ła przed rzeź bą,
zgro ma dzo no wy łącz nie su che ba dy le ja kichś traw.

Wy sze dłem z ko ścio ła z no sem zwie szo nym na kwin tę. Mia łem się
za wsze za do bre go ob ser wa to ra i ła two – jak mi się zda wa ło – roz gry za łem
książ ko we sza ra dy. No tak, ale ży cie to nie po wieść przy go do wa.

Tuż za pro giem zde rzy łem się z wy so kim przy gar bio nym męż czy zną.
Od sko czy łem gwał tow nie, prze pra sza jąc go, a on pod niósł wzrok
i roz po zna łem dok to ra Gru szew skie go.



Nie wiem, kto był bar dziej za sko czo ny – ja, że zo ba czy łem zja wę
z mo ich kosz ma rów, czy on, wi dząc mnie wy cho dzą ce go z ko ścio ła.

– Co tu ro bisz? – za py tał zdzi wio ny. – Nie wie dzia łem, że je steś
re li gij ny. To dla mnie praw dzi we za sko cze nie!

– Nie je stem – po wie dzia łem bez rad nie, a po nie waż pa trzył na mnie
su ro wo i uważ nie, uzna łem, że mu szę to ja koś wy ja śnić.

– Spraw dza łem jed ną rzecz… – po wie dzia łem więc enig ma tycz nie, nie
wie dząc, jak się z te go wy wi nąć, i od ra zu po ża ło wa łem. Trze ba by ło
szyb ko coś skła mać. Bo ja wiem – że ba dam ar chi tek tu rę sa kral ną al bo
za in te re so wa łem się ma lar stwem w sta rych ko ścio łach.

– Ja ką rzecz? – drą żył Gru szew ski ze zmarsz czo ny mi brwia mi,
a ja wi łem się jak pi skorz pod je go wzro kiem.

– Dzień do bry, pa nie dok to rze – usły sza łem na raz pi skli wy głos z bo ku.
Aż się skur czy łem, bo wpa dłem z desz czu pod ryn nę. W po przek uli cy
Łob zow skiej zdą żał ku nam fo to graf Za dur ski. Po nie waż na uciecz kę nie
mia łem żad nych szans, schy li łem się, uda jąc, że but mi się roz sz nu ro wał.
Na szczę ście Za dur ski nie za uwa żył mnie w ogó le, za ję ty dok to rem.

– O, dzień do bry, pa nie Za dur ski – rzekł Gru szew ski z du żą re zer wą,
ob ser wu jąc jed no cze śnie mo je zma ga nia z obu wiem.

– Daw no pa na nie wi dzia łem – po wie dział tym cza sem fo to graf, a dok tor
się skrzy wił.

– Wy jeż dża łem na kil ka dni.
– Tak nie spo dzie wa nie? – do py ty wał się na tar czy wie Za dur ski,

a ja wy czu łem w je go gło sie ja kieś peł ne na pię cia wy cze ki wa nie.
– Bo ja wiem, czy nie spo dzie wa nie? Po pro stu tra fi ła się oka zja

od po czyn ku w gó rach, to sko rzy sta łem…
– Tak, tak – od rzekł skwa pli wie fo to graf. – Kto by nie sko rzy stał?

Sły sza łem, że był pan w Szczaw ni cy. Pięk ne miej sce, pa mię tam jesz cze
sprzed woj ny, ja kie tam sa na to ria by ły… Stad nic cy cud nie pro wa dzi li
„Mo drze wie” … – i naj wy raź niej da lej za mie rzał się chwa lić swy mi
sa na cyj ny mi zna jo mo ścia mi, ale Gru szew ski zmarsz czył tyl ko brwi
i osa dził go w miej scu.

– A kto to pa nu po wie dział? – je go głos za brzmiał tak ostro, że na wet
ja się prze stra szy łem, a co do pie ro Za dur ski, pę tak i tchórz.

– No nie pa mię tam do kład nie… Chy ba ktoś w ubez pie czal ni… Ale
cze mu się pan tak de ner wu je, dok to rze? – po wie dział przy mil nie,
a Gru szew ski po now nie wzru szył ra mio na mi.



– Nie waż ne. Niech pan przyj dzie na wi zy tę, bo wi dzę, że z pań skim
krę go słu pem o wie le go rzej – wy sy czał, a fo to graf – zgod nie
z prze wi dy wa niem – skrzy wił się tyl ko i że gna jąc go z wiel ką re we ren cją,
bły ska wicz nie znik nął za ro giem Ba to re go.

– Mo żesz już wstać – po wie dział do mnie życz li wie le karz,
a ja pod nio słem się, otrze pu jąc kan ty spodni. By ło mi nie wy mow nie głu pio.

– Żi go lak dla ubo gich – po wie dział z uśmie chem Gru szew ski. – Nie
cier pię te go je go gło su ocie ka ją ce go ob łu dą… Chodź my. Na pew no już
po szedł so bie.

Szli śmy chwi lę w mil cze niu, aż on za trzy mał się i spoj rzał na mnie
uważ nie.

– Czy ty się cze goś bo isz, Fi li pie? Je że li uwa żasz mnie za swo je go
wro ga, po peł niasz ogrom ny błąd. Weź pod uwa gę, że przy jaź nię się
z two im oj cem, i już choć by dla te go po wi nie neś mi za ufać… Tak jak
ja ufam to bie. Nie myśl, że nie wiem, iż pod słu chi wa łeś tam tej no cy
w przed po ko ju. Je stem we te ra nem z Hisz pa nii i jak wi dzisz, uda ło mi się
prze żyć, a to nie by le co, na wet do sta łem za to me dal! – za śmiał się tym
swo im strasz nym śmie chem, od któ re go dresz cze prze bie ga ły
mi po ple cach.

– My ślisz, że mam coś wspól ne go ze śmier cią Iwo ny Horn? – po wie dział
po chwi li, a ja aż po de rwa łem gło wę do gó ry. – Nie mam. Za bi łem
w swo im ży ciu wie le osób, ale na praw dę nie mia łem po wo du mor do wać
sie dem na sto lat ki za po mo cą woj sko we go no ża, jak uda ło mi się za uwa żyć
w po śpie chu…

– Ja my śla łem… – za czą łem się plą tać. – Ja nie my śla łem… –
po pra wi łem się, a on spoj rzał na mnie z oj cow skim cie płem.

– Wi dzia łem, jak za re ago wa łeś na po ja wie nie się te go Za dur skie go. Nikt
nie boi się bez po wo du. Wiem, że coś się tu taj dzie je, i mo gę ci po móc…

Przez chwi lę roz wa ża łem usły sza ne sło wa. Myśl, że by po wie rzyć ko muś
swo je wąt pli wo ści, by ła bar dzo ku szą ca. Opo wie dzieć. Wy rzu cić
to z sie bie. I za dać kil ka py tań.

– Do brze – od par łem z wes tchnie niem. – Po wiem pa nu, bo mam
kom plet ny mę tlik w gło wie…

Uśmiech nął się.
– Po wiesz mi, ale nie tu taj. Za pra szam na her ba tę, mo je miesz ka nie jest

bez piecz ne. – Przy po mnia łem so bie, co opo wia dał wte dy oj cu o pu łap kach,
i po now nie po czu łem ciar ki na ple cach.
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Gru szew ski miesz kał – jak już to mó wi łem – w ofi cy nie są sia du ją cej

z na szą, na czwar tym pię trze. Miał ma leń kie, ale sa mo dziel ne miesz ka nie,
skła da ją ce się z dwóch nie wiel kich po miesz czeń, kuch ni i mi kro sko pij nej
ła zien ki prze ro bio nej ze spi żar ni, któ ra pier wot nie mie ści ła się przy kuch ni.
Po ko je by ły w am fi la dzie. Ten dal szy speł niał funk cję sy pial ni dok to ra, zaś
ten bli żej ho lu był ro dza jem sa lo ni ku i ga bi ne tu, w któ rym Gru szew ski
przyj mo wał pa cjen tów. Za zwy czaj sam przy cho dził do do mu cho re go, ale
cza sem „w na głych wy pad kach” ktoś od wie dzał je go. Teo re tycz nie nie
pro wa dził prak ty ki pry wat nej i ca ły dzień spę dzał w ubez pie czal ni, ale
miesz kań cy na szych kil ku ulic tak się przy zwy cza ili do „do mo we go
dok to ra”, że prak tycz nie nie by ło dnia, by ktoś tu nie zja wiał się w spra wie
po ra dy. Gru szew ski nie miał te le fo nu, co do pew ne go stop nia ra to wa ło go
przed na tar czy wo ścią pa cjen tów.

Po kój, w któ rym się zna leź li śmy, choć ma ły, do słow nie za wa lo ny był
książ ka mi i róż ny mi szpar ga ła mi zbie ra ny mi przez dok to ra. Wszyst kie
czte ry ścia ny, łącz nie z tą, na któ rej znaj do wa ło się okno, mie ści ły re ga ły
za rzu co ne li te ra tu rą. Gru szew ski był na mięt nym czy tel ni kiem. Po chła niał
wszyst kie książ ki zu peł nie bez wy bo ru, co sta no wi ło naj wy raź niej je go
na łóg. Pa mię tam ja kieś wiel kie sprzą ta nie na stry chu, gdy wy rzu co no
z nie go to ny śmie ci, w tym ca łe hał dy nie miec kich ksią żek. Gru szew ski
kil ka go dzin grze bał w tych ru pie ciach, wy cią gnąw szy na przy kład
nie miec kie tłu ma cze nie Prze mi nę ło z wia trem, z któ re go po sia da nia był
póź niej bar dzo dum ny.

Te raz wszedł do po ko ju, nio sąc ostroż nie dwie wy szczer bio ne fi li żan ki
z her ba tą. Po sta wił je na nie wiel kim sto licz ku, któ ry wci śnię ty mię dzy
re gał, okno i wą ską ka na pę, słu żył za zwy czaj spo tka niom z pa cjen ta mi.
Pa mię tam, że sia dy wa łem tu kil ka krot nie, gdy oj ciec przy pro wa dzał mnie
na kon sul ta cje. Sam za jął miej sce w fo te lu pod oknem i spoj rzał na mnie
uważ nie.

– Mat ka mó wi ła mi, że czę sto bo li cię gło wa…
Przy tak ną łem.



– To po dob no mi gre na. Cza sa mi czu ję ta ki ból, że aż tra cę rów no wa gę.
Pierw szy raz gło wa tak mnie roz bo la ła, gdy do wie dzia łem się o śmier ci
Iwo ny – po wie dzia łem ci cho.

Ski nął gło wą.
– Tak. To moż li we, czę sto się tak zda rza. Na pew no już wiesz, że nie

ma na to sku tecz ne go le kar stwa…
Opo wie dział mi, że miał przy ja cie la, któ ry prze szedł przez so wiec ki

ła gier, wy pu ści li go do pie ro po pak cie Si kor ski – Maj ski i wów czas
do łą czył do ar mii An der sa. Ten ko le ga cier piał na strasz li we mi gre ny,
na któ re nie by ło w obo zie żad nych le ków. Na uczył się ra dzić so bie z bó lem
dzię ki me dy ta cjom i ćwi cze niom od de cho wym, na wzór fa ki rów. Dok to ra
bar dzo in te re so wa ła ta tech ni ka i ko le ga mu ją po ka zał; te raz
i ja po wi nie nem sko rzy stać z do świad czeń ła gier ni ka.

Po dzię ko wa łem mu za ra dę, bo z tru dem wy trzy my wa łem ten ból.
Dok tor mach nął jed nak rę ką, jak by my ślał już o czymś in nym. Odło żył
fi li żan kę i z szu fla dy sto li ka wy cią gnął pacz kę pa pie ro sów, za pa lił i przez
chwi lę obaj wpa try wa li śmy się w si ne kół ka dy mu.

– Po roz mo wie z two im oj cem chcia łem uciec z kra ju – po wie dział
nie spo dzie wa nie. – Wy je cha łem do Szczaw ni cy do zna jo me go, któ ry mógł
mi za ła twić prze rzut. To przej ście jest ła twiej sze niż gra ni ca
w Za ko pa nem… Gór się nie bo ję – sam po ko na łem pod czas woj ny
Pi re ne je… Ale nie uda ło się…

– Dla cze go? – spy ta łem.
Wzru szył ra mio na mi, za cią ga jąc się pa pie ro sem.
– Tra fi łem na pa trol. Bar dzo pe cho wa wy ciecz ka. Grunt jest te raz

roz mok nię ty, wszę dzie wi dać śla dy. Go rzej cho dzi się tyl ko po śnie gu.
Le d wo im ucie kłem, do brze, że nie mie li ze so bą psów. Ukry łem się
w ba ców ce, nie zna leź li mnie. Dru gi raz nie mia łem ocho ty pró bo wać…
Zresz tą tu taj uci chło… Nie po trzeb nie się mar twi łem, bez pie ka za wsze
znaj dzie ja kie goś ko zła ofiar ne go…

Wie dzia łem, co miał na my śli. Aresz to wa nie Ma lisz ki od da la ło
po dej rze nia od nie go, ode mnie, od wszyst kich, któ rych bra łem pod uwa gę.

– Pa nie dok to rze – po wie dzia łem po wo li, sta ra jąc się jak naj sta ran niej
do bie rać sło wa. – Ja nie wiem, kto za bił Iwo nę Horn…

– Ja tak że nie – od parł. – Je że li po dej rze wa łeś mnie, bar dzo się
po my li łeś. Tak jak mó wi łem two je mu oj cu – gdy wsze dłem do miesz ka nia
po ob raz, ona już tam le ża ła…



– Z po dusz ką na twa rzy? – za py ta łem, a on prze czą co po krę cił gło wą.
– Nie. I te go nie ro zu miem. Ni cze go nie ru sza łem, by łem bar dzo

ostroż ny. Spraw dzi łem tyl ko, czy na praw dę nie ży je… Wiesz, mo gła być
nie przy tom na, nie zo sta wił bym jej na pew ną śmierć. Ale nie ży ła już, nie
wy czu łem tęt na, na pew no nie od dy cha ła. Ktoś mu siał ją za bić nie dłu go
wcze śniej, bo cia ło nie zdą ży ło jesz cze stę żeć…

– Ale oni mó wi li, że zgi nę ła o świ cie, w so bo tę – po wie dzia łem.
– Bzdu ra! – ze rwał się z fo te la i pod szedł do okna. – Zgi nę ła w no cy,

w pią tek, te go je stem aku rat pe wien. Sam wi dzisz, jak kła mią!
– Ale ta po dusz ka – nie re zy gno wa łem. – Skąd się wzię ła?
Gru szew ski wzru szył ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia. Tyl ko jed no wy tłu ma cze nie przy cho dzi mi do gło wy:

al bo przy szedł tam jesz cze ktoś, al bo – i to wy da je mi się bar dziej
oczy wi ste – mor der ca był wów czas w miesz ka niu…

Strach mnie ob le ciał.
– Był tam?
Dok tor za my ślił się.
– To cał kiem praw do po dob ne, już od daw na o tym my ślę. Być mo że

spło szy łem za bój cę, któ ry ukrył się gdzieś w środ ku… Gdy wy sze dłem,
na krył jej twarz po dusz ką.

– Ale dla cze go? – nie mo głem zro zu mieć.
Po pa trzył na mnie uważ nie.
– Wi dać, że nie mia łeś ni g dy do czy nie nia ze zmar ły mi i ofia ra mi

mor derstw. Je że li ofia ra zna swe go za bój cę, on czę sto za sła nia jej twarz,
by na nie go nie pa trzy ła, gdy plą dru je miesz ka nie. Oso bi ście kom plet nie
te go nie ro zu miem, bo zmar łe mu jest już chy ba wszyst ko jed no. Co mia ło
się stać naj gor sze go, to już go spo tka ło. – Chwi lę pa lił w mil cze niu. –
Pew nie do my ślasz się, ja kie to wszyst ko mo że mieć kon se kwen cje? – Nie
od po wie dzia łem, więc do koń czył: – Sko ro mor der ca znał Iwo nę Horn,
mógł znać i mnie. Wte dy na praw dę gro zi mi nie bez pie czeń stwo, chy ba że
i on ma in te res w tym, by mil czeć. W koń cu wro bi li te go bied ne go
Ma lisz kę…

– Pan nie wie rzy w je go wi nę, praw da?
Dok tor ro ze śmiał się.
– Za sta na wiam się, czy kto kol wiek wie rzy. Mo im zda niem ten chło pak

jest nie speł na ro zu mu, moż na mu wmó wić wszyst ko. W ga ze tach
przed sta wia ją go ja ko ja kie goś de mo na zła, a on ga da wy uczo ny mi



zda nia mi, jak z mi li cyj ne go ra por tu. Po dej rze wam, że ktoś mu wkła da te
ze zna nia w usta, a on je tyl ko po wta rza. Szcze rze wąt pię, czy był by
w sta nie za pla no wać ta ką ze mstę. Wi dzia łem je go zdję cie w „Dzien ni ku” –
ma wy gląd pół głów ka, nie cy nicz ne go za bój cy. I dziew czy na sa mot nie
spę dza ją ca wie czór w do mu wpusz cza ko goś ta kie go do środ ka? A on ją
po pro stu za bi ja jed nym cio sem, bo prze cież nie by ło żad nych śla dów
wal ki? Nie, ko cha ny, ja wie rzę, że wie le rze czy moż na zro bić z ze msty czy
w ak cie sza leń stwa, lecz to…

– Ale mi li cja za mknę ła już śledz two – po wie dzia łem ci cho. – Za chwi lę
za czną pro ces, spra wa jest za koń czo na…

– Mo że tak, mo że nie – po wie dział, ga sząc pa pie ro sa. – Zo ba czy my.
Po wiedz mi le piej, co cię tak drę czy? Co się sta ło?

Wes tchną łem głę bo ko.
– Ja też nie wie rzę w wi nę Ma lisz ki, to wy glą da na szy te zbyt gru by mi

nić mi. Bo ję się, czy to nie je den z mo ich ko le gów – po wie dzia łem
wresz cie, bo na praw dę nie wie dzia łem, od cze go za cząć. Wi dzia łem je go
zdzi wie nie.

– Two ich ko le gów? Dla cze go mie li by ją mor do wać? Ja kaś za wie dzio na
mi łość? Wy pa dek?

Po krę ci łem prze czą co gło wą i za czą łem opo wia dać. Nie spo dzie wa nie
po czu łem ulgę. Choć ta hi sto ria po wie rzo na we te ra no wi z Hisz pa nii
w ni czym nie zmie nia ła mej sy tu acji, nie przy bli ża ła do od kry cia praw dy,
czu łem, że z każ dą chwi lą opusz cza mnie to bo le sne na pię cie, z któ rym
ży łem od ty go dni. Gdy mó wi łem o Bry ga dzie Świa tła i Mro ku, ze rwał się
z fo te la i za czął krą żyć po po ko ju, po sy ła jąc mi peł ne przy ga ny spoj rze nia.
Nie mu siał nic mó wić. Wie dzia łem sam od daw na, ja ki po peł ni łem błąd, nie
wy zna jąc oj cu praw dy. Ale Gru szew ski nie ro bił mi wy rzu tów. Sam zbyt
dłu go ukry wał swe ży cie przed in ny mi, by te raz wi nić mnie, że trzy ma łem
ję zyk za zę ba mi. „Sci re, ta ce re” – po wie dział tyl ko, a ja zna łem te sło wa,
na zy wa ne zło tą re gu łą prze trwa nia. „Wie dzieć i mil czeć”. Mil cza łem,
to praw da, ale czy tak na praw dę co kol wiek wie dzia łem? Te go zu peł nie nie
by łem pe wien. Gdy opo wia da łem mu o Le onie i Ada mie, zo rien to wa łem
się, że wszyst kie mo je po dej rze nia i ca ła ta spra wa nie ukła da ją się
w lo gicz ną ca łość. Co z te go, że in tu icja mó wi ła mi, iż obaj ma ją coś z tym
wspól ne go? Prze cież nie wie rzy łem w to, że Le on za bił Iwo nę, by po tem
za kon ser wo wać jej zwło ki. A mo że? Mo że wy ko rzy stał nada rza ją cą się
oka zję, a dok tor swo ją noc ną wi zy tą go spło szył? Mo że Adam mu w tym



po ma gał? Wszak już po wi zy cie w pro sek to rium mó wił, że po trze bu je
po moc ni ka. Mo że Adam znie na wi dził Iwo nę, gdy do wie dział się, że
spo ty ka ła się z in ny mi, star szy mi męż czy zna mi? Za bił ją z za zdro ści? Al bo
ten fo to graf Za dur ski. Szan ta żo wał mło de dziew czę ta, któ rym wcze śniej
pod stę pem ro bił kom pro mi tu ją ce zdję cia. Mo że od wie dził wte dy Iwo nę,
wie dział, że bę dzie sa ma, a gdy ona nie chcia ła mu ulec, za bił ją ze zło ści?

Spoj rza łem wy cze ku ją co na dok to ra. Do pił her ba tę, się gnął do szu fla dy
i tym ra zem nie wy cią gnął pa pie ro sów, a do po ło wy opróż nio ną bu tel kę
wód ki. Po szedł do kuch ni, przy niósł dwa nie wiel kie, po ry so wa ne kie lisz ki
i na lał do peł na.

– Bzdu ry! – po wie dział, wrę cza jąc mi kie li szek. – Na pij się! – wy rzekł te
sło wa roz ka zu ją cym to nem, a ja przy po mnia łem so bie ku ra cję tra no wą,
któ rą prze sze dłem pod je go kie run kiem kil ka lat wcze śniej. Sło wom:
„Wy pij to!” to wa rzy szy ło po da nie łyż ki wstręt nej ole istej i śmier dzą cej
ry bim tłusz czem cie czy. Te raz też po słusz nie prze chy li łem kie li szek.
Wód ka bły ska wicz nie ro ze szła mi się mi łym cie płem w żo łąd ku.

– Za du żo te go „mo że” – po wie dział po chwi li, gdy tak że opróż nił
kie li szek. – Mu si my sku pić się na spra wach waż nych, od dzie lić je od tych
nie istot nych. To nie Mor der stwo w Orient Eks pres sie, nie za bi li jej
wszy scy… Ktoś wszedł do miesz ka nia, ktoś, ko mu sa ma otwar ła i wpu ści ła
go, kto po tem dźgnął ją woj sko wym no żem w pierś. Nie są dzę, że by to był
męż czy zna, któ re mu się opie ra ła – nie za bi jał by jej w przed po ko ju, tyl ko
ra czej na ka na pie w sa lo nie. No chy ba, że rzu cił się na już w drzwiach,
a ona sta wia ła opór… Nie, ten trop to śle pa ulicz ka…

– Czy ja wiem… – po wie dzia łem nie pew nie. – Nie wi dział pan jesz cze
te go – wy cią gną łem list Som me ra z kie sze ni i opo wie dzia łem mu
o bez owoc nych po szu ki wa niach pan ny śpią cej na fi gu rze.

– A, to dla te go spo tka łem cię pod ko ścio łem – po ki wał gło wą. – Dzi wię
się two jej bez myśl no ści – stwier dził, a mnie zro bi ło się nie przy jem nie.
Za uwa żył to. Wzru szył ra mio na mi i na lał jesz cze po kie lisz ku. – Wy bacz,
że tak mó wię, ale po nie waż łą czy nas wspól na ta jem ni ca, za czą łem cię
trak to wać jak ko le gę z od dzia łu. Wte dy ni g dy nie ba wi li śmy się
w ozdob ni ki i gład kie słów ka, bo od szcze ro ści mo gło za le żeć czy jeś ży cie.
Ro zu miesz?

Kiw ną łem gło wą.
– Mó wię, że je steś bez myśl ny, bo nie wiem, jak mo głeś przy pusz czać, że

Som mer ukrył coś w ko ście le. Ni g dy w nich nie by wał, i to nie dla te go, że



jest Ży dem. Ja kub Som mer ma wiel ki żal do Bo ga za to, co zro bił w cza sie
woj ny, i to nie tyl ko z je go ro da ka mi.

– Bóg zro bił? – nie mo głem zro zu mieć. – To Hi tler zro bił, a nie Bóg!
Co Bóg ma z tym wspól ne go?

Dok tor za krę cił kie lisz kiem tak, że płyn za wi ro wał, pra wie wy le wa jąc się
z krysz ta łu.

– On uwa ża, że ma. Bo nie za po biegł te mu nie szczę ściu. Ale zo staw my
Ja ku ba i je go re li gij ne wąt pli wo ści i po mów my da lej o two jej
nie do myśl no ści. Som mer prze ce nił, jak wi dzę, two ją in te li gen cję,
bo roz wią za nie mia łeś pod no sem, a bie ga łeś ca ły dzień po ka pli cach.

– Pod no sem? – po wie dzia łem bez rad nie, a Gru szew ski wstał i wska zał
na okno.

– Po patrz na wasz dom, na dach. Co wi dzisz? – spoj rza łem w tym
kie run ku. Tak jak już wspo mi na łem, z ofi cy ny Gru szew skie go do syć
do brze by ło wi dać szkla ną bud kę na da chu oraz wy sta ją cą zza niej ozdo bę,
któ ra upięk sza ła nasz dom od stro ny uli cy Kar me lic kiej.

– No wła śnie! – po wie dział dok tor trium fal nie. – A co zwień cza
to zdo bie nie? Zsza rza ły i ob tłu czo ny po sąg ko bie ty z ko szem kwia tów! Nie
wiem, czy ona kie dy kol wiek mia ła ko ro nę, czy no si ła krzyż, ale na pew no
ma rę kach ko szyk z ró ża mi! To o ten po sąg cho dzi ło Som me ro wi!

Jak mo głem być ta ki głu pi! Gru szew ski miał ra cję. Nie wiem, co mnie
za śle pi ło, by szu kać roz wią za nia da le ko, pod czas gdy by ło tak bli sko.
Te raz, gdy je już zna łem, ca ła mo ja de duk cja wy da ła mi się śmiesz na.
Oczy wi stym by ło, że Som mer ukrył wska zów kę gdzieś w do brze zna nym
miej scu… Prze cież nie włó czył by się po ko ścio łach, wty ka jąc coś pod
oł ta rzo we dy wa ny czy ska cząc na dra bi nie pod skle pie niem. Za czą łem
po dej rze wać, że po dob nie jest z roz wią za niem za gad ki śmier ci Iwo ny –
by ło gdzieś bli sko, w za się gu wzro ku, tyl ko ja nie po tra fi łem go do strzec
i wła ści wie od czy tać.

– Po tra fisz do stać się na dach? – za py tał mnie dok tor, a ja kiw ną łem
gło wą. Opo wie dzia łem mu o przej ściu wska za nym przez Som me ra
w zsy pie na ostat nim pię trze.

– Tyl ko uwa żaj. I nie chodź tam w dzień. Som mer miał ra cję, że
tu wszy scy pa trzą. Ta stróż ka z par te ru na przy kład. Wie lo krot nie
wi dzia łem, jak pod glą da zza fi ran ki lub czai się w cie niu ko ry ta rza. Nie
wia do mo, ko mu ta za cna wdo wa słu ży. A wła ści wie – do kład nie wia do mo.



Nie mu siał mi mó wić. Sam wie dzia łem, że trze ba uwa żać. I za mie rza łem
być bar dzo ostroż ny.

– Mo że to, co zo sta wił ci Som mer, roz wią że na szą za gad kę, a mo że nie.
Chciał bym po roz ma wiać z two im ko le gą, tym Ada mem Mi li czem –
po wie dział Gru szew ski, gdy już szy ko wa łem się do wyj ścia. Po dwóch
kie lisz kach wód ki nie źle szu mia ło mi w gło wie, a w per spek ty wie wie czo ru
mia łem jesz cze wy pra wę na dach.

– Jak mam to zro bić? – spy ta łem, bo Adam prze cież nie chciał na ten
te mat roz ma wiać.

Dok tor po ło żył mi dłoń na ra mie niu i po wie dział spo koj nie:
– Po pro stu przy pro wadź go tu taj. Po wiedz, że ktoś, kto zna tę spra wę,

chce z nim po roz ma wiać i coś wy ja śnić. Je stem pe wien, że się zgo dzi…
– Dla cze go?
Dok tor się ro ze śmiał.
– Bo jest tym bar dziej udrę czo ny niż ty… Od kil ku ty go dni ży je

w pie kle, a ja po zwo lę mu to pie kło opu ścić…
Nic nie ro zu mia łem, ale obie ca łem Gru szew skie mu, że przy pro wa dzę

Ada ma. My śla łem jed nak, że wca le do te go nie doj dzie. By łem pe wien, że
wia do mość, któ rą zo sta wił mi Ja kub Som mer, wy ja śni za gad kę śmier ci
Iwo ny. Spra wa zo sta nie roz wi kła na, a ja od zy skam spo kój. I ni g dy już nie
wró cę do tych wspo mnień.

My li łem się. Jak zwy kle.
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Kie dy wszy scy już za snę li, wzią łem ma łą la tar kę, któ ra słu ży ła

mi pod czas bi wa ków, i przez ku chen ne okno wy mkną łem się na bal kon.
Od ra zu prze szył mnie chłód wio sen nej no cy, po wie trze by ło zim ne
i wil got ne, choć czu ło się już w nim za pach zie mi – ten cu dow ny aro mat
wio sny. Po sta wi łem koł nierz płasz cza i prze mkną łem na scho dy. Bar dzo się
ba łem, by ktoś mnie nie do strzegł – stróż ka z par te ru lub ja kiś wścib ski
są siad z któ re goś z okien. Wszy scy by li mi te raz wro ga mi, pod glą da li,
śle dzi li, pró bo wa li wy rwać ta jem ni cę. Zro zu mia łem, że za czy nam się
za cho wy wać jak Ja kub Som mer, tra cę roz są dek i pa no wa nie nad so bą.
Scho da mi, w mro ku i za cho wu jąc naj więk szą ostroż ność, prze do sta łem się
do zsy pu. Do pie ro tu taj od wa ży łem się użyć la tar ki; ścią gną łem dra bin kę
i szyb ko wspią łem się do wła zu na dach. Gdy wsze dłem na gó rę,
na tych miast zga si łem la tar kę. Po pa trzy łem w kie run ku miesz ka nia dok to ra
Gru szew skie go – tak jak przy pusz cza łem, stał w oknie i ob ser wo wał mnie.
Ski nął uspo ka ja ją co rę ką, jak by chciał mi dać do zro zu mie nia, że czu wa
nad mo im bez pie czeń stwem. By ło to mi łe i bar dzo mnie po krze pi ło.
Schy lo ny wpół, by nie po peł nić błę du, cho dząc po da chu i pre zen tu jąc się
w ca łej oka za ło ści, prze mkną łem w kie run ku kra wę dzi bu dyn ku od uli cy
Kar me lic kiej. To tu taj wła śnie wznie sio no owo ozdob ne zwień cze nie, któ re
mia ło naj wy raź niej nada wać na szej przy sa dzi stej ka mie ni cy lek ko ści, a tak
na praw dę uczy ni ło ją jesz cze bar dziej zwa li stą. Na je go szczy cie znaj do wał
się ka mien ny po sąg ko bie ty. Mo gła to być rze czy wi ście ja kaś świę ta lub
mo że po stać hi sto rycz na. Trud no to by ło w tej chwi li oce nić. Za wie ru cha
wo jen na obe szła się z nią nie oględ nie. Ka mien nej pan nie bra ko wa ło
po ło wy gło wy oraz jed nej no gi. W wy szczer bio nych dło niach trzy ma ła
jed nak ko szyk, a w nim – mar mu ro we, nie znisz czal ne ró że.

Za pa li łem la tar kę i za czą łem sta ran nie oglą dać co ko lik z fi gu rą.
Po cząt ko wo nie za uwa ży łem nic szcze gól ne go – dach był w tym miej scu
do syć nie rów ny, a na smo ło wa ne po kry cie od ry wa ło się w róż nych
miej scach, uka zu jąc sza ra we wy rwy. Wresz cie w jed nym z ta kich miejsc
do strze głem skryt kę. Nie by ła zbyt do brze za ma sko wa na, ale kto by ją
wy pa trzył? Mo że co naj wy żej ko mi niarz lub de karz smo łu ją cy dach.



Się gną łem w dziu rę i po chwi li mia łem już w rę ku tę za bru dzo ną tecz kę
z fo to gra fia mi, któ rą wi dzia łem w ate lier bra ci Za dur skich. Po czu łem
roz cza ro wa nie. Mia łem na dzie ję, że Ja kub Som mer pod su nie
mi roz wią za nie za gad ki, a nie por no gra ficz ne zdję cia. W skryt ce nie by ło
jed nak nic wię cej. Wsu ną łem tecz kę pod swe ter i szyb ko zsze dłem z da chu.
Zno wu, ci cho jak kot, prze mkną łem scho da mi na bal kon na sze go pię tra
i wsu ną łem się przez okno do kuch ni. Już w do mu, ścią ga jąc bu ty w mo im
po ko ju, uświa do mi łem so bie, że nie po my śla łem o dok to rze Gru szew skim.
Mia łem na dzie ję, że wi dział ze swe go okna, jak bez piecz nie opusz czam
dach na sze go do mu. Po wi nie nem był mu dać ja kiś znak, choć by
mru gnię ciem la tar ki, ale by ło już na to za póź no. Tecz kę Ja ku ba Som me ra
wsu ną łem głę bo ko pod ma te rac w łóż ku i zmę czo ny za sną łem ka mien nym
snem. O dzi wo, tej no cy nie mę czył mnie ża den kosz mar. Nie bo la ła mnie
na wet gło wa, choć ran kiem nie obu dzi łem się wy po czę ty. Zno wu za czął
mnie przy gnia tać do brze zna ny cię żar.

Po sze dłem do szko ły. W jej pro gu przy wi tał mnie sta ran nie
wy ka li gra fo wa ny pla kat, któ ry ogła szał wresz cie pre mie rę Si ły fa tal nej.
Sta łem chwi lę, wpa tru jąc się w kształt ne li te ry, i czu łem roz pacz. Kie dy
za czy na li śmy pró by, wszyst ko by ło jesz cze do brze, Adam Mi licz
za cho wy wał się nor mal nie, Iwo na Horn ży ła, tak że ja by łem zu peł nie
in nym czło wie kiem.

– No to gra my za dwa ty go dnie! – usły sza łem za so bą we so ły głos, któ ry
na le żał do Mi cha ła We be ra, ko le gi gra ją ce go Ju liu sza Sło wac kie go.

– Tak – po wie dzia łem, choć wca le nie czu łem ra do ści.
Mi chał spoj rzał na mnie ze współ czu ciem.
– Wiem, że nie chcia łeś, by śmy da lej pró bo wa li po śmier ci Iwo ny, ale

uwierz mi, tak jest le piej… Mo im zda niem by ła by za do wo lo na, że nie
prze rwa li śmy przy go to wań…

„Aku rat!” – po my śla łem i spoj rza łem na nie go z nie chę cią. Ten chło pak
był na praw dę do brym ak to rem, obok Ada ma Mi li cza naj lep szym, ale był
też bez brzeż nie głu pi. Z dzi siej szej per spek ty wy po wie dział bym, że miał
za dat ki na praw dzi we go gwiaz do ra – my ślał wy łącz nie o so bie. Jak ujął
to je den z mo ich póź niej szych przy ja ciół, lu dzi ta kich jak on ce cho wał
„krysz ta ło wy ego izm”. Mi cha ła nie ob cho dził fakt, że Iwo na by ła
za do wo lo na, iż dy rek tor za wie sił sztu kę po pa mięt nej awan tu rze z Ire ną.
Pa mię ta łem do sko na le, że cie szy ła ją ru ina na sze go przed się wzię cia. Ale
Mi chał nie wie dział lub nie chciał wie dzieć, jak by ło na praw dę.



– Mó wię ci, zro bi my tym przed sta wie niem fu ro rę – mó wił da lej, a oczy
mu się za pa li ły. – Mo ja mat ka zna się z jed nym re dak to rem z „Dzien ni ka”,
mo że przy ślą ja kie goś re cen zen ta – aż za tarł rę ce z ucie chy. – Wte dy
by ło by o nas gło śno! Mo że wy stą pi li by śmy gdzieś jesz cze, w ja kimś do mu
kul tu ry czy świe tli cy za kła do wej…

Wie dzia łem, że We ber ma rzył o szko le te atral nej. Suk ces ama tor skie go
przed sta wie nia, re cen zja w po waż nej ga ze cie, to mógł być je go atut.

Czu łem nie smak. Ży cie – wia do mo – ma swo je pra wa i to czy się da lej.
Ale prze cież Iwo na… Zda łem so bie w tym mo men cie spra wę, że Iwo ny
Horn tak na praw dę nikt nie znał i wła ści wie nikt nie lu bił. Ko le żan ki
za zdro ści ły jej uro dy i ob ga dy wa ły, chłop cy mie li za złe to, że wie lu da ła
ko sza. Chy ba tyl ko ja je den…

Mi chał We ber zin ter pre to wał mo je mil cze nie po swo je mu, bo klep nął
mnie przy ja ciel sko w ra mię.

– A wiesz? Ten zna jo my re dak tor mó wił mat ce, że mi li cja coś cie ka we go
zna la zła w spra wie Iwo ny… – zni żył głos. – Po dob no pusz cza ła się
za pie nią dze! Dasz wia rę? – za niósł się śmie chem, a ja mia łem ocho tę
ude rzyć go w twarz. Ale na uczo ny do świad cze niem ze star cia z Le onem
uspo ko iłem się na ty le, by udać obo jęt ność.

– Lu dzie du żo ga da ją – po wie dzia łem więc, krzy wiąc się wy mow nie.
Mi chał We ber po pa trzył na mnie z ta ką mi ną, jak by znał wszyst kie

ta jem ni ce.
– Mó wią, że któ ryś z tych fa ce tów ją za bił, ja kiś sa dy sta, co lu bił się

ostro za ba wiać…
– Nie wiesz, że mi li cja zła pa ła za bój cę? – po wie dzia łem sta now czo. –

To Ja cek Ma lisz ko, brat „Par ty zan ta”. Nie sły sza łeś, że za bił ją z ze msty?
– Mo że tak, mo że nie… – stwier dził po wąt pie wa ją co Mi chał, któ re mu

naj wy raź niej prze sta ła się po do bać ta roz mo wa. Uznał wi dać, że po wie dział
zde cy do wa nie za du żo.

– Róż ne rze czy się sły szy, wiesz… Po dob no na pro ces Ma lisz ki
ma przy je chać kil ku ko re spon den tów, tak że z War sza wy… – i nie oglą da jąc
się już na mnie, po mknął na pię tro, wzy wa ny przez na tar czy wie dzwo nią cy
dzwo nek.

Za my śli łem się. Wciąż po wra ca ła ta spra wa po dej rza nych zna jo mo ści
Iwo ny Horn. Nie tyl ko Ire na i Mi chał o tym mó wi li, lecz na wet ten
pa rob ko wa ty mi li cjant, na rze czo ny cór ki Ar ci szew skiej. Ale pro sty tu cja?
Te go nie mo głem w ża den spo sób zro zu mieć. Nie wi dzia łem ani jed ne go



po wo du, któ ry zmu szał by cór kę zna ne go pro ku ra to ra do od da wa nia się
za pie nią dze. Aż prze szedł mnie dreszcz, gdy o tym po my śla łem,
bo zna czy ło to, że zna łem Iwo nę jesz cze mniej, niż mi się wy da wa ło.

Oszo ło mio ny wsze dłem do kla sy, nie za uwa żyw szy, że roz po czę ła się
lek cja, a Her man wy szu ku je w swo im no tat ni ku ja kąś ofia rę. Na szczę ście
nie wy rwał mnie, więc mo głem po grą żyć się w my ślach. Nie by ły we so łe.
Po dob nie jak praw da o Iwo nie Horn, któ ra pro wa dzi ła się w spo sób
nie kon wen cjo nal ny – jak by uję ła to mo ja ele ganc ka mat ka, któ ra chy ba
ni g dy w ży ciu nie po wie dzia ła ni cze go otwar tym tek stem.

A więc te spo tka nia Iwo ny w ka wiar niach, te spa ce ry… Być mo że nie
by ły tyl ko ka pry sem ze psu tej dziew czy ny, mo że cho dzi ło w tym o coś
wię cej. Wciąż nie po tra fi łem uwie rzyć, że mo gła być tak cy nicz na
i za kła ma na. Lecz je śli to by ło praw dą, je śli Iwo na mia ła ko chan ków… Aż
wzdry gną łem się na tę myśl, przy po mi na jąc so bie zdję cia Za dur skie go. Ci
męż czyź ni, któ rzy dla mnie nie mie li twa rzy, a tyl ko za ma za ne, po dob ne
do sie bie syl wet ki, do ty ka li jej, szep ta li na mięt ne sło wa, ca ło wa li ją,
a wresz cie być mo że ko cha li się z nią… To by ło trud ne do znie sie nia…
Gdy by od da wa ła się dla pie nię dzy z bie dy, jak ja kaś bo ha ter ka
na tu ra li stycz nych fran cu skich po wie ści, mo że umiał bym to zro zu mieć. Ale
dla ka pry su, za ba wy? Nie, to by ło nie do po ję cia…

Na gle uświa do mi łem so bie coś z prze ra ża ją cą ja sno ścią. Tak, to by ło to,
co prze czu wa łem do daw na. Nie tyl ko któ ryś z ko chan ków mógł ją za bić.
Mógł to też zro bić Adam. Mistrz Szek spir na uczył mnie te go, że za zdrość
jest wiel ką si łą, któ rej nic nie zdo ła po ha mo wać. Je śli Adam wie dział
o in nych męż czy znach, je śli coś zo ba czył lub sa ma mu po wie dzia ła…
W koń cu kłó ci li się w ostat nim okre sie ży cia Iwo ny bar dzo czę sto…

Przy po mnia łem so bie swo ją nie na wiść do Le ona, gdy mi po ka zał wi sior
i za czął z nim ucie kać. Adam mógł tak nie na wi dzić Iwo ny…

Wie dzia łem, że nie ma na co cze kać, mu sia łem go za pro wa dzić
do dok to ra Gru szew skie go i zmu sić do wy zna nia praw dy. Wie rzy łem, że
we te ran hisz pań skiej woj ny po tra fi wy cią gnąć z nie go, co trze ba.

Uda ło mi się zła pać Ada ma po lek cji i na mó wić na wspól ną wy pra wę
do do mu. Wy tłu ma czy łem mu, że Gru szew ski, któ re go Mi licz znał tak
sa mo do brze jak my wszy scy, zna lazł coś cie ka we go na te mat śmier ci
Iwo ny. No wy ślad, no wą po szla kę. Da łem mu do zro zu mie nia, choć sam
nie po dej rze wa łem się na wet o ta ką prze wrot ność, że mo że to mieć coś
wspól ne go z Le onem.



Zła pał ha czyk, a ja do pro wa dzi łem go do miesz ka nia dok to ra. Kie dy
szli śmy w mil cze niu uli cą, mia łem wra że nie, że idzie my na eg ze ku cję,
a przy naj mniej roz pra wę są do wą. By łem pe wien, że roz wią za nie za gad ki
jest bli sko.
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Dok tor przy jął nas w swo im ga bi ne ci ku z wy li nia ły mi fo te la mi. Za pa rzył

her ba tę, a po tem dłu go przy glą dał się Ada mo wi, któ ry aż skur czył się pod
tym spoj rze niem. Nie był jed nak tchó rzem, więc ze brał się w so bie i za py tał
Gru szew skie go o Iwo nę. Do dał, że sły szał ode mnie o ja kichś no wych
śla dach.

– Li czy łem na to, że ty mi coś po wiesz – dok tor pa trzył na nie go
świ dru ją cym wzro kiem, a Ada mo wi za czę ły się tak trząść rę ce, że o ma ły
włos wy pu ścił by wy szczer bio ną fi li żan kę. Naj wy raź niej ża ło wał, że
tu przy szedł.

– Ja, ja nic nie wiem, pa nie dok to rze… Na praw dę…
– Czyż by? – spy tał le karz zim no. – Je stem pe wien, że jest ina czej. I że

po wiesz nam, jak by ło…
– Nie ro zu miem, o co pa nu cho dzi – bro nił się Adam, któ ry naj pew niej

za mie rzał ze rwać się z fo te la i ucie kać czym prę dzej, ale dok tor przej rzał go
w lot i uda rem nił ten po mysł.

– Dro gi chłop cze. Uwierz mi. Nie je stem two im wro giem, bar dzo chcę ci
po móc. Nie myśl, że na sze czy ny nie po zo sta wia ją śla dów. Każ dy
po zo sta wia. Nie je steś du chem ani mrów ką, czy ma łą la ta ją cą waż ką, że by
prze mknąć nie zau wa że nie. Tam tej no cy ktoś cię wi dział, Ada mie.

Obaj pod nie śli śmy gwał tow nie wzrok, a ja aż krzyk ną łem z prze ra że nia
i szyb ko za kry łem rę ką usta. A więc jed nak! Nie po my li łem się, to Adam
za bił Iwo nę z za zdro ści.

Mój ko le ga bla dy i prze ra żo ny krę cił gło wą, jak by za prze cza jąc
wszyst kie mu. Rę ce na dal tak mu się trzę sły, że dok tor oj cow skim ru chem
wy jął mu z nich fi li żan kę; a w koń cu Adam za czął pła kać.

Zro bi ło mi się go żal. Je śli rze czy wi ście za bił Iwo nę, do ko nał strasz ne go
czy nu, ale do pew ne go stop nia mo głem go zro zu mieć, bo by ła to na praw dę
zła isto ta, ze psu ta i prze wrot na. Jesz cze raz wspo mnia łem zdję cia
Za dur skie go i po pa trzy łem na ko le gę ze współ czu ciem.

Po chwy cił mój wzrok, ale zin ter pre to wał to ina czej, bo na gle po wie dział
z ża rem w gło sie:

– Ja jej nie za bi łem, pa nie dok to rze, Fi li pie! Uwierz cie mi!



– Ależ wie rzy my! – po wie dział dok tor. – Gdy wsze dłeś do miesz ka nia,
by od zy skać to, co umie ści ła tam wcze śniej Bry ga da Świa tła i Mro ku,
Iwo na Horn już nie ży ła, praw da?

Adam spoj rzał na nie go w zdu mie niu.
– Skąd pan wie?
Dok tor wzru szył ra mio na mi i po ło żył mu rę kę na ra mie niu.
– Ja ci wie rzę, ale Fi lip nie wy glą da na prze ko na ne go. Opo wiedz za tem

tę hi sto rię od mo men tu, gdy roz sta li ście się na Sal wa to rze. Pa mię tasz, był
wte dy Wiel ki Pią tek, póź ne po po łu dnie.

Adam wzdry gnął się, jak by sa mo wspo mnie nie o tej spra wie spra wia ło
mu ból. Chwi lę mil czał, zbie ra jąc my śli, a po tem za czął opo wia dać:

– Tam te go dnia od ra zu po bie głem do miesz ka nia Mie rze jew skich. Le on
był wzbu rzo ny i wście kły, że Fi lip go go nił. Wrzesz czał coś o ze mście:
„Za bi ję go!”, „Zgi nie mar nie jak pies!” i tym po dob ne bzdu ry. Nie mo głem
na nie go li czyć, a w każ dym ra zie nie w tym sta nie, to by ło ja sne. Le on się
roz sier dził i za czął wy śmie wać się ze mnie, że je stem tchó rzem i pę ta kiem
po dob nym do Fi li pa. Je go zda niem na ta kich jak my nie war to mar no wać
cza su, bo je ste śmy fał szy wym po mio tem i tak da lej. On miał się chy ba
za ja kie goś nad czło wie ka, któ ry ży je po za do brem i złem, kreu jąc
rze czy wi stość na wła sną mo dłę.

Te raz my ślę o tym wy bu chu ja ko o ob ja wie cho ro by psy chicz nej, wte dy,
krań co wo roz draż nio ny i zły na nie go, po sta no wi łem się ze mścić. Pro szę
nie py tać, dla cze go. Udzie li ły mi się tak sil ne emo cje, że chcia łem mu dać
na ucz kę za je go py chę i aro gan cję.

Gdy tak mio tał się w swo im po ko ju, ja ci cho wy mkną łem się na ko ry tarz
i wzią łem z wie sza ka je go płaszcz, ten w cha rak te ry stycz ną ja sną krat kę.
Wło ży łem go na sie bie na scho dach i ucie kłem z miesz ka nia.

Tej no cy w płasz czu Le ona uda łem się do miesz ka nia Hor nów. Mia łem
przy so bie me da lion Iwo ny, któ rym Le on rzu cił we mnie w gnie wie, a ja go
wło ży łem do kie sze ni. Otwar łem drzwi do ro bio nym klu czem.
W miesz ka niu by ło ci cho, nie pa li ło się żad ne świa tło, co ozna cza ło dla
mnie, że Hor no wie wy je cha li na świę ta, zgod nie z za po wie dzią. Ostroż nie
wsze dłem do ho lu i przy po mo cy ma łej la tar ki zna la złem ścia nę z ob ra zem.
Mi nia tu ra by ła do kład nie w tym miej scu, gdzie ją po wie si li śmy, na wet
nie znacz nie ukry ta za rzę dem płasz czy na wie sza ku. Zdją łem ob ra zek
i za czą łem roz glą dać się za ja kąś ga ze tą czy tor bą, w któ rą mógł bym go
owi nąć. Prze kli na łem sie bie, że wy sze dłem z do mu nie przy go to wa ny. Snop



świa tła z la tar ki omiótł pod ło gę i wte dy zo ba czy łem Iwo nę. Le ża ła
na wznak, a na pier si mia ła wiel ką ciem ną pla mę. Nie mia łem wąt pli wo ści,
że nie ży je – ża den czło wiek nie mógł le żeć w ten spo sób, gdy by był ran ny.
Stłu mi łem gwał tow ny okrzyk, bo w se kun dzie zda łem so bie spra wę
ze swe go po ło że nia. Zo sta wi łem ob raz i rzu ci łem się do drzwi. W tym
mo men cie ktoś ostroż nie na ci snął klam kę od ze wnątrz. Mia łem tyl ko ty le
cza su, by prze sko czyw szy nad cia łem Iwo ny, ukryć się w jej po ko ju. Drzwi
by ły prze cież otwar te, nie za my ka łem ich dla bez pie czeń stwa i by móc
szyb ciej opu ścić miesz ka nie.

Męż czy zna, któ ry wszedł do do mu, był wy so ki, choć przy gar bio ny, no sił
ob szer ny prze ciw desz czo wy płaszcz. Nie wi dzia łem je go twa rzy,
bo za sła niał ją wy so ko po sta wio ny koł nierz i na cią gnię ty na czo ło ka pe lusz.

Po dob nie jak ja miał la tar kę. Tyl ko że on za uwa żył cia ło od ra zu. Za klął
pod no sem w ob cym ję zy ku, co zdzi wi ło mnie nie po mier nie, po czym
zbli żył się do Iwo ny i spraw dził jej puls. Oczy wi stym by ło, że dziew czy na
nie ży je, a on tyl ko się upew nia. Ro bił to zresz tą zde cy do wa nie, z du żą
wpra wą, tak jak by się na tym znał.

Pod niósł się i za czął się roz glą dać po miesz ka niu. Nie szu kał dłu go,
bo od ra zu za uwa żył po rzu co ny na pod ło dze ob raz. Wy cią gnął z kie sze ni
pa pier pa kun ko wy i owi nął weń mi nia tu rę. Zro bił do słow nie dwa kro ki
do drzwi i znik nął.

Ode tchną łem z ulgą, że mnie nie za uwa żył. Prze ra ża ją ce by ło to, że
po ru szał się bez sze lest nie i znik nął jak duch. Nie mia łem po ję cia, kim był.
Jed ne go by łem pe wien – przy szedł po ob raz. Wie dział, że Tur ner tu jest,
i szu kał go. Nie in te re so wa ło go nic in ne go, za brał płót no i od szedł.

No gi kom plet nie mi zdrę twia ły, ale pró bo wa łem rów nie bez sze lest nie
wy do stać się z miesz ka nia. Kie dy prze cho dzi łem ko ło cia ła Iwo ny,
spoj rza łem na nią ostat ni raz. Nie mo głem znieść wi do ku jej zim nych,
pu stych oczu. Mia łem wra że nie, że pa trzy ła na mnie z wy rzu tem, jak by
mó wi ła: „Dla cze go mi nie po mo głeś?”. Tknię ty im pul sem wsze dłem
do sa lo nu i po mi nu cie przy nio słem stam tąd po dusz kę, jed ną z tych, któ re
ozda bia ły ka na pę. Po ło ży łem ją na twa rzy Iwo ny, a jej szept, któ ry cią gle
sły sza łem w gło wie – ucichł. Wy ją łem z kie sze ni me da lion, sta ran nie
wy tar łem go chu s tecz ką do no sa, by nie zo sta wiać śla dów, i po ło ży łem
obok jej dło ni. Pa mię ta łem jesz cze, że trze ba wy trzeć klam kę i skrzy dło
drzwi, któ re go do ty ka łem.



Wy da wa ło mi się, że nikt mnie nie wi dział, gdy zbie ga łem po scho dach
na uli cę. Po tem wol nym kro kiem wy sze dłem na Kar me lic ką i chwi lę
krą ży łem po bli ski mi ulicz ka mi, za nim wró ci łem do do mu.

Do pie ro tam, w mo im zim nym po ko iku na pod da szu zro zu mia łem, co się
sta ło. A wła ści wie nic nie ro zu mia łem, ale pró bo wa łem so bie to wszyst ko
uło żyć w gło wie.

Iwo na Horn nie ży ła. Ktoś ją za bił, gdy by ła sa ma w do mu.
Być mo że pa dła ofia rą wła my wa cza, choć miesz ka nie – na ile mo głem

to oce nić – nie wy glą da ło na splą dro wa ne.
Mo że więc to ja spło szy łem mor der cę? W koń cu na wet nie do tkną łem jej

cia ła, by spraw dzić, jak dłu go nie ży je.
Prze szedł mnie dreszcz prze ra że nia. Je śli spło szy łem mor der cę, to mo że

ukrył się, po dob nie jak ja, w któ rymś z po ko jów? Mo że w tym sa mym
co ja? Cza ił się więc w mro ku, gdy przy glą da łem się dziw ne mu
męż czyź nie, któ ry za brał ob raz.

Dla cze go za tem mnie nie za bił? Wy star czy ło, gdy by ude rzył
nie po żą da ne go świad ka czymś cięż kim w gło wę lub wbił nóż w ple cy…

Uświa do mi łem so bie, że mor der ca, o ile oczy wi ście tam był, wi dział,
co ro bię. Mo że za tem zo rien to wał się, kim je stem?

I kim był ten dru gi? Skąd wie dział, że ob raz jest u Hor nów, a że wie dział,
to by ło pew ne, prze cież przy szedł spe cjal nie po tę mi nia tu rę.

Od ra zu za czą łem po dej rze wać cie bie, Fi li pie. Mo że to był ktoś od was?
Mo że się wy ga da łeś? Mo że to był twój oj ciec, któ re go nie zna łem i ni g dy
nie wi dzia łem… Pew ny by łem tyl ko jed ne go – to na pew no nie by łeś ty,
wy so ki i szczu pły, ale du żo młod szy.

Przez mo ją gło wę prze mknę ło ty siąc po dob nych my śli, za nim
uświa do mi łem so bie, że Iwo na nie ży je.

Ja kie kol wiek gro zi ło mi nie bez pie czeń stwo i co się mia ło stać póź niej –
ona nie ży ła. Le ża ła sa mot nie w ko ry ta rzu swe go miesz ka nia, z twa rzą
na kry tą po dusz ką, a ja, tchórz – nie mia łem od wa gi za dzwo nić na mi li cję
i po wie dzieć o tym.

Ta noc by ła strasz na. Nie wie dzia łem, co ze so bą zro bić. Chy ba ze sto
ra zy wsta wa łem z łóż ka, że by iść pod jej dom, i ty leż ra zy re zy gno wa łem
z te go po my słu. Ze zde ner wo wa nia gry złem pal ce do krwi i wy ry wa łem
wło sy z gło wy. Ni g dy póź niej nie czu łem ta kie go wzbu rze nia, roz pa czy
i stra chu.



By ły to tak sil ne uczu cia, że nad ra nem, pra wie ma ja cząc, za sta na wia łem
się nad tym, czy nie po peł nić sa mo bój stwa.

Cia ło Iwo ny zna la zła jej ro dzi na na stęp ne go dnia po po łu dniu. Ulży ło
mi, bo myśl, że le ża ła tam, w tym pu stym i ciem nym ko ry ta rzu, na peł nia ła
mnie prze ra że niem.

Po tem lu dzie za czę li mó wić o chło pa ku w kra cia stym płasz czu,
a ja po czu łem strach. Mo że jed nak ktoś mnie wi dział? Mo że roz po znał?
Każ de go dnia spo dzie wa łem się wi zy ty mi li cji i na se rio za czą łem oba wiać
się aresz to wa nia.

Za miast mi li cji zja wił się Le on. „Wy no szę się stąd” – po wie dział bez
wstę pów. „Ta ca ła hi sto ria śmier dzi i nie za mie rzam dać za nią gło wy”.
Po nie waż pa trzy łem na nie go chy ba do syć nie mą drze, wzru szył ra mio na mi
i cią gnął: „Nie ob cho dzi mnie to, czy za bi łeś tę swo ją drew nia ną la lę.
Bar dziej mar twi mnie to, że by łeś tam w mo im płasz czu. Ale nie mam ci
te go za złe. Wręcz prze ciw nie, bra cie, je stem z cie bie dum ny, że po tra fi łeś
wznieść się po nad swo je ogra ni cze nia. Za wsze by łem zda nia, że Mann
wie dział, co mó wi, pi sząc: »Dwie są dro gi, któ re wio dą do ży cia: jed na
to zwy kła dro ga, pro sta i pra wa. Dru ga jest zła, wie dzie przez śmierć,
i to jest ge nial na dro ga!«. Chęt nie po szedł bym tą ge nial ną dro gą, ale ra czej
nie te raz i nie ja ko za bój ca Iwo ny Horn. Wy jeż dżam ze sta ry mi
do War sza wy, oj ciec chy ba wresz cie wsa dzi mat kę do Two rek. Adieu, mon
ami!”.

I ty le go wi dzia łem. Płaszcz spa li łem, choć nie bez tru du, w na szym
pie cu.

Fi lip był cho ry, zresz tą ba łem się z nim roz ma wiać. Po dwóch ty go dniach
mor der ca zo stał schwy ta ny. Nie spo sób wy ra zić te go, jak mi ulży ło.

To by ło ja sne – Iwo nę za mor do wał ja kiś wróg jej oj ca, miał oczy wi sty
mo tyw. Po czu łem się bez piecz nie. Ode tchną łem z ulgą, wró ci łem
do szko ły, do któ rej nie cho dzi łem od śmier ci Iwo ny.

Po tem po ja wił się Fi lip ze swo imi nie ja sny mi po dej rze nia mi
i nie do po wie dze nia mi. Prze ra zi łem się. Fi lip z pew no ścią wie dział coś,
o czym ja nie mia łem po ję cia. Wró ci ły wąt pli wo ści – w koń cu ktoś za brał
ob raz i by łem pew ny, że to ktoś od nie go, bo ko mu mo gło na tym za le żeć?
Te raz pan mó wi – tu Adam zwró cił się do Gru szew skie go – że wi dzia no
mnie tam… Zu peł nie nie wiem, co ro bić… Bo ję się… Ale to na praw dę nie
ja, ona le ża ła już mar twa, gdy wsze dłem, przy się gam! Prze cież na wet
mi li cja jest pew na, że to ten Ma lisz ko!



Adam prze rwał i po pa trzył na nas bez rad nie. Dok tor miał wciąż
za sę pio ny wzrok, a ja krę ci łem się ner wo wo na swo im fo te lu.

– Wie rzy cie mi? – spy tał. Żar li wie po ki wa łem gło wą. W oczach Ada ma
od ma lo wa ła się wiel ka ulga.

– Chłop cze – po wie dział dok tor ci chym gło sem. – Wie rzy my ci obaj,
a zwłasz cza ja, bo wiem, że mó wi łeś praw dę. To ja przy sze dłem wte dy
do miesz ka nia Hor nów i za bra łem ob raz, to mnie wi dzia łeś w ko ry ta rzu,
gdy spraw dza łem puls Iwo nie…

– Pan? – wy krzyk nął zdu mio ny Adam i aż ze rwał się w fo te la. – Mia łem
ra cję! – po wie dział po chwi li i zwró cił się do mnie: – Ca ły czas cię
po dej rze wa łem. Nie o mor der stwo, rzecz ja sna, ale o zdra dę. By łem
pe wien, że pu ści łeś far bę i wy zna łeś ko muś, naj pew niej swe mu oj cu,
praw dę o Bry ga dzie Świa tła i Mro ku. To lo gicz ne. Zgi nął wam cen ny
ob raz, ty zna łeś spraw ców. Po kłó ci li śmy się, pa dło mię dzy na mi wie le
gorz kich słów, do cho dził do te go ele ment ze msty. Być mo że wzbu rzo ny
tam te go dnia da łeś z sie bie wy cią gnąć ta jem ni cę. Tyl ko dla cze go
od bie ra li ście ob raz w ta ki spo sób? – spoj rzał na dok to ra py ta ją co. –
Prze cież był pan zna jo mym Hor nów, mógł pan przyjść do nich, wy ja śnić
wszyst ko, a na wet w osta tecz no ści, po ci chu, pod czas wi zy ty za brać
mi nia tu rę?

Dok tor po krę cił gło wą.
– Nic nie ro zu miesz… Fi lip nie po wie dział o tym ni ko mu. Za bar dzo się

bał, o co zresz tą mam do nie go wiel kie pre ten sje, bo mo że gdy by wcze śniej
się zde cy do wał coś wy znać, Iwo na Horn by ży ła…

Spu ści łem gło wę. Nie mu siał nic mó wić, sam wie dzia łem, ja ki
po peł ni łem błąd. To wszyst ko by ło te raz wi docz ne jak na dło ni, zwłasz cza
w ob li czu te go, co usły sze li śmy od Ada ma.

– Nie ro zu miem – do biegł mnie głos ko le gi. – Sko ro to nie Fi lip, to skąd
pan o tym wie dział?

Dok tor Gru szew ski wes tchnął ci cho, a po tem za czął mó wić. Oczy
Ada ma otwie ra ły się co raz sze rzej i sze rzej. Ro zu mia łem je go re ak cję,
hisz pań ska hi sto ria by ła na praw dę nie praw do po dob na.

– To dla te go nie wsz czął pan alar mu – po wie dział wresz cie ci chym
gło sem. – Za sta na wia łem się, cze mu nikt choć by ano ni mo wo nie za dzwo nił
na mi li cję… Tak się ba łem…

Gru szew ski miał ra cję, wi dać by ło, jak Ada mo wi spa da z ser ca ogrom ny
cię żar. Czu łem na tłok my śli – Adam wy raź nie się mnie bał, po dej rze wał, że



ja za tym wszyst kim sto ję, uni kał kon tak tów, wie dząc, iż nie je stem wo bec
nie go szcze ry. Wszy scy za tem gra li w ja kieś gry. Zu peł nie bez sen sow ne,
po nie waż Iwo nie to nie mo gło zwró cić ży cia, a na szych su mień nie
uspo ka ja ło.

Dok tor zno wu po pa trzył na nas uważ nym wzro kiem.
– Pa no wie. To wszyst ko, co so bie tu taj po wie dzie li śmy, nie wy ja śnia

spra wy śmier ci Iwo ny. Ktoś ją prze cież za bił, za nim obaj we szli śmy
do te go miesz ka nia… Je stem pe wien, że tym czło wie kiem nie był Ja cek
Ma lisz ko, szcze gól nie po tym, co wła śnie usły sze li śmy. Ma lisz ko jest
umy sło wo cho ry. Je stem skłon ny uwie rzyć, że mógł by za strze lić Hor na
na uli cy, ale przy cho dzić do je go do mu, szty le to wać cór kę – to zu peł nie
nie praw do po dob ne. We dług mi li cji przez kil ka dni ob ser wo wał dom
na Ba to re go, a ja się do wie dzia łem, że do pie ro co wy pusz czo no go
ze szpi ta la. Trud no zro zu mieć, skąd miał ad res pro ku ra to ra, jak się tam
w ogó le zna lazł i naj waż niej sze, jak opu ścił miesz ka nie. W koń cu kie dy
Adam przy szedł do Hor nów, drzwi by ły za mknię te na klucz, któ re go
prze cież Ma lisz ko nie miał… Opo wia da przy tym ja kieś nie stwo rzo ne
hi sto rie, że gło sy ka za ły mu za bić Hor na. Po za tym jak on wy glą da – ist ny
sza le niec! Wy obra ża cie so bie, że sa mot na dziew czy na otwie ra ko muś
ta kie mu drzwi? A on wy cią ga wiel ki nóż i wbi ja jej go w pierś, na wet nie
za da jąc żad ne go py ta nia, bo wszyst ko to czy się w ko ry ta rzu? Nie…

– A po tem być mo że ukry wa się i ob ser wu je nas – po wie dział ci cho
Adam, a mnie prze szedł dreszcz. Dok tor po ki wał gło wą.

– Tak, wi dzi nas w tym miesz ka niu i ni ko mu o tym nie mó wi, na wet
mi li cji, że by się bro nić… Już sa mo to wy klu cza Ma lisz kę z gro na
po dej rza nych! Nie, pa no wie, to nie on za bił Iwo nę Horn, choć za pew ne
zo sta nie ska za ny za to mor der stwo… My po win ni śmy się mar twić
praw dzi wym za bój cą. Je że li był tam jesz cze ktoś, być mo że roz po znał nas
oby dwu. By ło by to bar dzo złe, bo miał by nas w rę ku, a nie wia do mo,
co to za czło wiek i do cze go się mo że po su nąć…

Kiw ną łem gło wą, uświa da mia jąc so bie, że i tak zbyt wie le osób zna
na szą ta jem ni cę. Co gor sza, znał ją za pew ne i mor der ca Iwo ny…
Strasz ne…

– Ja po dej rze wam Le ona – po wie dział Adam i od ra zu, jak by na praw dę
bał się te go, co po wie dział, ukrył twarz w dło niach. – On jest tak sza lo ny,
że mógł to zro bić…



– Ja są dzę, że to Za dur ski – po wie dzia łem, bo ta myśl nie da wa ła
mi spo ko ju od daw na. Adam pod niósł gło wę i po pa trzył na mnie py ta ją co.
Opo wie dzia łem mu bar dzo oględ nie o zdję ciach, po mi ja jąc mil cze niem ro lę
Ja ku ba Som me ra w ca łej tej spra wie.

Dok tor wy cią gnął pa pie ro sa i za pa lił. Chwi lę de lek to wał się dy mem,
wy pusz cza jąc rów ne kó łecz ka.

– Obej rza łem jesz cze raz te zdję cia – po wie dział wol no i z na my słem. –
Mo im zda niem on nar ko ty zo wał te dziew czy ny…

– Nar ko ty zo wał? – nie ro zu mia łem, a Gru szew ski ski nął gło wą.
– W swo jej ka rie rze na pa trzy łem się na ofia ry nar ko ty ków, a mu si cie

wie dzieć, że szcze gól nie wie le by ło ich w cza sie woj ny. Ge sta po
z nie jed ne go nar ko ma na zro bi ło ka pu sia, bo do stęp do mor fi ny był
wów czas trud ny… Te dziew czy ny na zdję ciach… Fi lip zwró cił uwa gę, że
wszyst kie mia ły po dob ny umę czo ny wy raz twa rzy, ta ką dziw ną
i prze ra ża ją cą pust kę w oczach. Tak wła śnie wy glą da ją oso by odu rzo ne
nar ko ty kiem… Od ra zu to za uwa ży łem, gdy spo koj nie przej rza łem
zdję cia… To wie le by wy ja śnia ło…

– Co by wy ja śnia ło? Nie ro zu miem… – spy tał bez rad nie Adam, a mnie
zno wu zro bi ło się go żal. Naj wy raź niej nie ko ja rzył tych fak tów z plot ka mi,
któ re krą ży ły o Iwo nie. Bied ny chło pak… Ja na to miast w lot zro zu mia łem
to, co chciał po wie dzieć dok tor. Je że li Iwo na by ła uza leż nio na
od nar ko ty ków, być mo że wła śnie pro sty tu cją za ra bia ła na ko lej ne daw ki.
Bo że pie nię dzy na nar ko ty ki nie da wa li jej ro dzi ce, by ło dla mnie wię cej
niż pew ne. To nie są su my rów ne kie szon ko we mu…

– Mo gła mieć zna jo me go le ka rza, któ ry wy pi sy wał jej re cep ty –
po wie dzia łem, bo na gle uświa do mi łem so bie i ta ką moż li wość.

Dok tor ski nął gło wą.
– Mo gła. Sam znam kil ku ła pi du chów, któ rzy wy pi sa li by tak ład nej

dziew czy nie re cep tę na wszyst ko… Ona mo gła zresz tą zdo by wać nar ko ty ki
w róż ny spo sób… Czy ty, Ada mie, nie za uwa ży łeś w jej za cho wa niu
ni cze go dziw ne go?

Adam za sta no wił się.
– Ona za wsze za cho wy wa ła się dziw nie – po wie dział z bla dym

uśmie chem. – Chy ba ła twiej by ło by mi od po wie dzieć na py ta nie, czy nie
za uwa ży łem, aby kie dyś za cho wy wa ła się nor mal nie…

– Ła two wpa da ła w gniew – do da łem. – Cza sa mi wy da wa ła mi się wręcz
agre syw na, jak wte dy, gdy po pchnę ła Ire nę pod czas pró by…



Adam ski nął gło wą.
– Bar dzo czę sto nic jej się nie chcia ło, wszyst ko ją nu dzi ło, draż ni ło.

Ogól nie by wa ła bar dzo roz draż nio na, cza sa mi pła ka ła bez po wo du al bo
ze zło ści…

Spoj rza łem na nie go zdzi wio ny, a on czu jąc na so bie mój wzrok,
po twier dził:

– Tak by ło! Ostat nio bar dzo czę sto się kłó ci li śmy… Ją wszyst ko
de ner wo wa ło, każ da uwa ga, któ rą ro bi łem, by ła do brym po wo dem…
Cza sa mi mam wra że nie, że ja jej wca le nie zna łem… Nie mia łem po ję cia,
gdzie cho dzi ła po po łu dnia mi, gdy nie mu sia ła już by wać na pró bach, z kim
się spo ty ka ła… – za milk nął i po grą żył się w nie we so łych my ślach.
Współ czu łem mu. Na pew no z wie lu rze czy nie zda wał so bie spra wy, ale
prze cież nie był głu pi… Na gle po czu łem wiel ką ulgę, że mo ja mi łość
do Iwo ny by ła czy sto pla to nicz na. Oczy wi ście cier pia łem, po nie waż nie
zwra ca ła na mnie uwa gi, prze ży wa łem swo ją po raż kę, ale te cier pie nia by ły
ni czym wo bec bó lu, ja ki mo gła zdać mo im uczu ciom i du mie. Tym bar dziej
żal mi się zro bi ło Ada ma, któ ry w tej wła śnie chwi li prze ży wał go rycz
za wo du, któ rej mnie oszczę dzo no. Iwo na nie ży ła, co sta no wi ło już
wy star cza ją cy cios, ale od kry cie jej praw dzi wej na tu ry na praw dę trud no
by ło znieść.

Pa trzy łem na nie go ze smut kiem, a on w mil cze niu prze ży wał swo ją
roz pacz i roz cza ro wa nie.

Dok tor zga sił tym cza sem pa pie ro sa ener gicz nym ru chem.
– Sa mi wi dzi cie. To są bar dzo kla row ne symp to my – zmien ność

na stro jów, im pul syw ność, ka pry sy. Iwo na bra ła nar ko ty ki, a ktoś jej ich
do star czał lub da wał pie nią dze. I moż li we, że to wła śnie by ło po wo dem jej
śmier ci. Mo że mia ła się z kimś spo tkać wte dy w do mu? Wy wią za ła się
kłót nia, szar pa ni na, bo na przy kład bra kło jej pie nię dzy na za pła ce nie
ja kie goś dłu gu? To są na ra zie do my sły… Fi lip ma ra cję, po win ni śmy się
przyj rzeć pa nu Za dur skie mu…

– Tak – po wie dzia łem, bo dla mnie oso bi ście ob le śny fo to graf był
naj bar dziej po dej rza ny. – Tyl ko że ja wo lę się tam nie po ka zy wać, a pa na,
dok to rze, on świet nie zna…

Gru szew ski ski nął gło wą.
– Oczy wi ście. Dla te go pa nem Al bi nem za in te re su je się Adam…
Mój ko le ga po de rwał gło wę do gó ry i spoj rzał na nas nie przy tom nie.



– Ja nie chcę się ba wić w żad ne śledz twa, od te go jest mi li cja, zresz tą oni
ma ją już te go Ma lisz kę…

Dok tor ro ze śmiał się tym swo im nie po ko ją cym śmie chem.
– Mi li cja… Na praw dę dzi wi mnie two ja na iw ność… Ja chciał bym

po znać mor der cę Iwo ny, za nim sta nie się mo im za bój cą… Pa mię taj, że być
mo że wi dział cię tam tej no cy.

Wy szli śmy z miesz ka nia dok to ra w nie naj lep szych hu mo rach.
Adam cią gle nic nie mó wił, aż wresz cie, gdy już do cho dzi li śmy

do bra my, za trzy mał się i po wie dział, marsz cząc brwi:
– Ja tam ciągle podejrzewam Leona…
– Daj spo kój. Le on wy je chał do War sza wy, i tak go nie znaj dzie my.
– To, że wy je chał, tyl ko świad czy prze ciw ko nie mu – stwier dził Adam. –

Zresz tą, mó wi łem ci – mnie się wy da je, że on wró cił…
Wzru szy łem ra mio na mi. Adam chwy cił mnie za ło kieć.
– Zo bacz, to wszyst ko pa su je! Je że li dok tor ma ra cję, Le on mógł jej

za ła twiać nar ko ty ki! Ma oj ca le ka rza, sam brał prze cież eter…
Miał ra cję. Zu peł nie o tym nie po my śla łem. Po za tym Le on krę cił się

tu wie czo ra mi. Cie ka we, dla cze go? Mo że ob ser wo wał Iwo nę? Adam
nie ko niecz nie mu si się my lić…

Nic się nie wy ja śni ło, a do my słów mia łem co raz wię cej.



8
Nie dłu go póź niej roz po czął się pro ces Jac ka Ma lisz ki. Spra wa zno wu

wró ci ła na pierw sze stro ny ga zet i sta ła się gło śna. Chcia łem iść na sa lę
są do wą, ale dok tor uwa żał, że to nie roz sąd ne, sam jed nak nie za mie rzał
opu ścić żad nej roz pra wy.

Ze wzglę du na ogrom ne za in te re so wa nie pu blicz no ści pro ces
prze nie sio no do du żej sa li wi do wi sko wej Za kła dów Ty to nio wych.
Re la cjo no wa ła go Pol ska Kro ni ka Fil mo wa, a dwie sto łecz ne ga ze ty
„Świat” i „Express Wie czor ny” przy sła ły swo ich ko men ta to rów.

Dok tor Gru szew ski za ła twił so bie – przez jed ne go ze swo ich pa cjen tów,
pra cow ni ka są du – sta łą wej ściów kę i każ de go dnia przy słu chi wał się
ob ra dom.

Je go zda niem pro ces ten od po cząt ku za kra wał na far sę, a ze zna nia
oskar żo ne go by ły nie lo gicz ne i nie wia ry god ne. Ma lisz ko twier dził, że przez
kil ka lat my ślał o ze mście na pro ku ra to rze, któ ry ska zał mu bra ta, i zbie rał
wia do mo ści na je go te mat. Kto mu je do star czał do szpi ta la
psy chia trycz ne go – te go nie po tra fił wy ja śnić. W koń cu, gdy uda ło mu się
wyjść na świą tecz ną prze pust kę, po szedł do ka mie ni cy na Ba to re go
i wła mał się do miesz ka nia za po mo cą ło mu.

To ostat nie wy da ło się Gru szew skie mu szcze gól nie bzdur ne, gdyż
po pierw sze, na fra mu dze drzwi nie stwier dzo no żad nych śla dów,
a po dru gie, naj wcze śniej sze do nie sie nia mi li cji mó wi ły coś zu peł nie
in ne go.

Dal sze tłu ma cze nia oskar żo ne go, że Iwo na krzy cza ła i nie chcia ła
po wie dzieć, gdzie jest oj ciec, tak że brzmia ły nie prze ko nu ją co. Jak rów nież
opis za bój stwa do ko na ne go przy nie sio nym przez Ma lisz kę no żem
ku chen nym. Gru szew ski szcze rze wąt pił, czy ja ki kol wiek mor der ca,
a na wet wa riat po kro ju Ma lisz ki, wpadł by na ta ki po mysł.

Dok tor krę cił się nie spo koj nie w ław ce, cie ka wy, jak za re agu je obroń ca,
zna ny kra kow ski ad wo kat. Me ce nas Plu ta wziął tę spra wę z urzę du,
bo oczy wi ście ro dzi ny Ma lisz ki nie stać by ło na obroń cę, ale nie wy ka zał
na wet mi ni mum za an ga żo wa nia, by wy do być swe go klien ta z opa łów. Nie
wy stą pił na wet o ba da nie po czy tal no ści Ma lisz ki, któ ry już na pierw szy



rzut oka wy da wał się nie zrów no wa żo ny psy chicz nie – za pa dał w dłu gie
mo men ty le tar gu, po tem na gle pod no sił gło wę i błysz czą cym wzro kiem
roz glą dał się po sa li. Me ce nas do wo dził tyl ko, że Ma lisz ko to typ
kry mi no gen ny, o mor der czych skłon no ściach, pa ra no ik, któ ry mu si za bi jać.

Gdy ad wo kat za koń czył tak oso bli wie ro zu mia ną obro nę, czło wiek
sie dzą cy ko ło dok to ra prych nął. Był to mło dy męż czy zna, bar dzo wy so ki,
w ty pie spor tow ca. Miał dłu gie no gi szyb ko bie ga cza i nie sfor ną fry zu rę;
ubra ny był gu stow nie w za gra nicz ne rze czy, któ re w tam tym cza sie moż na
by ło do stać wy łącz nie „na ciu chach”, jak na zy wa no miej skie i pod miej skie
ba za ry. No sił roz pię tą ma ry nar kę z ak sa mit ny mi kla pa mi i fry zu rę à la
zmar ły nie daw no Bud dy Hol ly. Zresz tą i oku la ry w ko ścia nej ciem nej
opra wie przy po mi na ły te, któ re no sił ame ry kań ski pio sen karz.

„Bud dy Hol ly” już ko lej ny dzień za sia dał na tej sa mej ław ce obok
dok to ra i za peł niał nie wiel ki ze szyt nie zli czo ną ilo ścią no ta tek.

Gru szew ski za in te re so wał się nim, słusz nie po dej rze wa jąc, że to je den
z ko men ta to rów pra so wych pro ce su. Mło dy czło wiek na zy wał się Ma rek
Woj na i je go am bi cją by ła ka rie ra pi sa rza lub przy naj mniej po dró żu ją ce go
po świe cie re por ta ży sty, a nie spra woz daw cy są do we go.

– Ale jak się nie ma, co się lu bi… – po wie dział sen ten cjo nal nie, gdy
w prze wie pro ce su wy sko czy li z Gru szew skim na pi wo, bo jak się oka za ło,
Woj na po znał już do sko na le wszyst kie oko licz ne skle pi ki i pi jal nie, gdzie
moż na by ło do stać ten tru nek.

– A pan co? – za in te re so wał się. – Nu dzi się pa nu w do mu, że pan tu taj
przy cho dzi?

Gru szew ski udał obo jęt ność i po wie dział, że ob ser wu je pro ces
z cie ka wo ści. Zmar ła dziew czy na by ła je go pa cjent ką, jed ną z wie lu
zresz tą, bo pra cu je w ubez pie czal ni, gdzie le czy spo rą gru pę mło dzie ży
szkol nej.

– Jest pan le ka rzem? – za in te re so wał się Woj na, po pi ja jąc du ży łyk
swe go pi wa pro sto z bu tel ki, bo sie dzie li w jed nym z tak zwa nych
ogród ków, czy li ma łych pi wiar ni, któ re przy cup nę ły nad Wi słą. – To mo że
mi pan wy ja śni jed ną rzecz. – Wy cią gnął swój no tat nik i oglą da jąc się
do kład nie na wszyst kie stro ny, spo mię dzy je go kar tek wy do był od bit kę,
któ ra bez wąt pie nia by ła mi li cyj nym zdję ciem z oglę dzin zwłok.
Gru szew ski po chy lił się nad tym sta ran nym po więk sze niem tu ło wia Iwo ny
z do sko na le wi docz ną ra ną po no żu.



– Skąd pan to ma? – za in te re so wał się dok tor, a dzien ni karz szyb ko
scho wał fo to gra fię po mię dzy kart ki no tat ni ka.

– Nie waż ne, skąd mam – po wie dział ci cho. – Cho dzi mi o to, czy uwa ża
pan, że oso ba pra wo ręcz na mo gła za dać cios pod ta kim ką tem.

Gru szew ski jesz cze raz po pro sił o fo to gra fię i obej rzał ją do kład nie.
Istot nie kąt wbi cia ostrza w cia ło był ta ki, że pra wo ręcz ne mu spraw cy
by ło by bar dzo trud no te go do ko nać.

Woj na po ki wał gło wą.
– No i wi dzi pan. A Ma lisz ko nie jest mań ku tem. Do brze go

ob ser wo wa łem pod czas roz pra wy. A sko ro tak, to al bo on jest nie zwy kle
prze bie gły i dla zmy le nia śledz twa za dał cios le wą rę ką, al bo ma ją nie te go
czło wie ka…

– Zwró cił pan na to uwa gę je go ad wo ka to wi? – za py tał Gru szew ski,
a Woj na po krę cił gło wą i zno wu upił du ży łyk pi wa.

– Ro bi łem z nim wy wiad. Nie wiem, kto jest bar dziej sza lo ny, on czy
je go klient. Przed sta wił mi tę swo ją teo rię o mor der czych skłon no ściach.
Z go dzi nę opo wia dał o kon cep cji „ze za wi dla ste go”. On zda je się ja kąś
pra cę na uko wą o tym na pi sał. Po żal się Bo że spe cja li sta psy cho lo gii
są do wej. Na ko niec by ło naj lep sze: py tam go o róż ne nie ści sło ści te go
śledz twa, na przy kład skąd wzię ła się ta po dusz ka na twa rzy dziew czy ny
i dla cze go ze rwał jej me da lion z anio łem, a ten ca ły Plu ta wpa tru je się
we mnie z co raz więk szym prze ra że niem…

– I co? – za in te re so wał się Gru szew ski, któ ry po czuł do mło de go
dzien ni ka rza nie ocze ki wa ną sym pa tię.

Woj na po cią gnął jesz cze łyk pi wa i od sta wił pu stą bu tel kę
na ocyn ko wa ny sto lik.

– Na gle on mi mó wi: „Pro szę pa na, ja z pa nem nie mo gę roz ma wiać,
bo pan też ma ze za wi dla ste go”. I niech pan so bie wy obra zi, ze rwał się
od sto łu i ty le go wi dzia łem… Mo im zda niem to oni po win ni prze ba dać
psy chia trycz nie i klien ta, i je go ad wo ka ta, bo obaj są nie speł na ro zu mu… –
ro ze śmiał się i po szedł do la dy ku pić jesz cze jed no pi wo.

– A o sa mej spra wie co pan są dzi? – za py tał go ci cho dok tor, gdy Woj na
wró cił z ko lej ną bu tel ką.

Dzien ni karz po krę cił gło wą.
– Mo im zda niem on te go nie zro bił. Pew nie i miał mo tyw, ale

moż li wo ści żad nych. Ta ka pięk na dziew czy na nie wpu ści ła by fa ce ta
o wy glą dzie psy cho pa ty do miesz ka nia, że by ją za bił. Nie, to zro bił ktoś



in ny, ale mi li cja chce mieć szyb ko spraw cę, bo zgi nę ła cór ka pro ku ra to ra
i jesz cze przy oka zji zro bi się z te go spra wę po li tycz ną… A pan co my śli?
Znał ją pan…

Dok tor po pa trzył na mło de go czło wie ka z uwa gą.
– Je stem le ka rzem – po wie dział po chwi li. – Nie sę dzią śled czym. Ten

czło wiek, Ma lisz ko, przy po mi na mi cho rych na psy cho zę ma nia kal no-
de pre syj ną. On po wi nien sie dzieć w Ko bie rzy nie, a nie na ła wie
oskar żo nych…

– Ko bie rzyn to ta kie tu tej sze Twor ki? – upew nił się Woj na. – Ja też się
z tym zga dzam. Pro ces jest wy łącz nie po szla ko wy, ale coś mi zda je, że
na pod sta wie tych po szlak fa cet do sta nie cza pę, pa nie dok to rze.

– Przy znał się – od parł Gru szew ski, wpa tru jąc się w prze pły wa ją cy Wi słą
sta te czek wy ciecz ko wy. Ja kieś dzie ci w chu s tach za wią za nych wo kół szyi
śpie wa ły na ca ły głos pio sen kę pio nie rów.

– Tak, przy znał się – rzu cił dzien ni karz, tak że pa trząc na sta tek i dzie ci. –
Ale nie cie ka wi pa na, kto ją na praw dę za bił?

„Na wet nie wiesz, jak bar dzo” – po my ślał Gru szew ski, ale po wie dział
co in ne go:

– Wąt pię, że by to się uda ło usta lić, w koń cu mi li cja prze pro wa dzi ła
śledz two i do szła wła śnie do ta kich wnio sków, że za bój cą jest Ma lisz ko…

– Mi li cja, mi li cja – ro ze śmiał się Woj na. – Za da niem mi li cji jest zła pa nie
te go, kto jest naj wy god niej szym spraw cą dla wła dzy.
A tu naj wy god niej szym był brat stra co ne go par ty zan ta, ban dy ty,
przed sta wi cie la re ak cyj ne go pod zie mia. Ja się za sta na wiam ca ły czas,
co mi w tej spra wie tak śmier dzi…

– A śmier dzi? – pod chwy cił dok tor, a dzien ni karz spoj rzał na nie go
by stro i zno wu się ro ze śmiał.

– Pa nie dok to rze, pan wy glą da na po rząd ne go czło wie ka, u nas mó wią
na ta kich „przed wo jen ny”, od ra zu wi dzia łem, że z nu dów pan na tę sa lę nie
cho dzi… Zwłasz cza że znał pan tę dziew czy nę… Pa nu też w tym
wszyst kim coś nie pa su je… Nie wiem, mo że ktoś ją z za zdro ści za bił, ta ka
by ła prze cież ład na… A mo że rze czy wi ście z ze msty…

– Co pan ma na my śli? – za in te re so wał się dok tor, ale Woj na nie chciał
już od po wia dać, mach nął tyl ko rę ką, scho wał no tat nik i wy mow nie
po pa trzył na ze ga rek. Prze rwa już się daw no skoń czy ła i trze ba by ło wra cać
do są du.



– Ja już mam do syć na dzi siaj – po że gnał się z nim Gru szew ski. –
Po po łu dniu dy żu ru ję w ubez pie czal ni, do syć już wi dzia łem na je den raz.

– Jak pan chce – Woj na uści snął po da ną rę kę. – Ja idę po słu chać tych
bred ni Plu ty. Mu szę dzi siaj wy sma żyć ja kiś ar ty kuł dla „Expres su”
i szcze rze mó wiąc, zu peł nie nie mam z cze go.

Gru szew ski ro ze śmiał się, ale ca ły czas my ślał o tym, co po wie dział mu
no wy zna jo my.
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Uczest ni cze nie w roz pra wach oka za ło się nad wy raz po ży tecz ne.

Na stęp ne go dnia dok tor przy szedł do nas do do mu i pod pre tek stem, że
po trze bu je po mo cy w po rząd ko wa niu bi blio te ki, wy wo łał mnie do sie bie.
Ja tak że mia łem mu coś do po wie dze nia.

– Adam śle dził dzi siaj Za dur skie go – po wie dzia łem bar dzo po ru szo ny,
gdy tyl ko do tar li śmy do miesz ka nia le ka rza.

– I co? – za in te re so wał się, jak zwy kle zni ka jąc w swej mi kro sko pij nej
ku chen ce, by zro bić her ba tę.

– Urwał się z lek cji o 11.00, kie dy otwie ra ją za kład – re la cjo no wa łem. –
Pan Al bin przy szedł punk tu al nie, otwo rzył bu dę, przez go dzi nę miał kil ku
klien tów. I te raz coś na praw dę dziw ne go – oko ło po łu dnia za mknął za kład
na czte ry spu sty i po szedł na spa cer.

– Na spa cer? – zdzi wił się dok tor, wrę cza jąc mi wy szczer bio ną fi li żan kę.
Ski ną łem gło wą.

– Tak to wy glą da ło. Wy brał się do Par ku Kra kow skie go i przez trzy
kwa dran se sie dział na ław ce ko ło sa dzaw ki.

– I co ro bił?
Wzru szy łem ra mio na mi.
– O to cho dzi, że nic. Po pro stu sie dział, na wet ga ze ty nie wy jął, że by

po czy tać. Przed pierw szą po pro stu wstał z ław ki i wró cił do za kła du. Adam
mó wi, że naj pew niej da lej tam jest, bo od ra zu miał klien tów i za jął się
pra cą.

– I z ni kim się nie spo tkał w tym par ku? – upew niał się jesz cze dok tor,
a ja przy tak ną łem. Adam nie ro zu miał kom plet nie za cho wa nia Za dur skie go,
któ ry nie dość, że wca le nie wy glą dał, jak by na ko goś cze kał, bo wca le się
nie nie cier pli wił, to jesz cze tkwił tak dłu go w par ku w bar dzo nie przy jem ną
po go dę.

– Do po łu dnia sią pił ka pu śnia czek i okrop nie wia ło – re la cjo no wa łem. –
Adam ca ły czas cho dził po par ku, bo bał się, że Za dur ski go za uwa ży, tak
ma ło by ło lu dzi.

– Cie ka we – po wie dział dok tor, ale naj wy raź niej to nie roz ter ki Ada ma
czy brzyd ka po go da w par ku tak go za in te re so wa ły. Się gnął na naj niż szą



pół kę sza fy z książ ka mi i spod ster ty sta rych ma ga zy nów wy cią gnął tecz kę
Ja ku ba Som me ra.

– Od po cząt ku coś mnie w tej tecz ce za sta no wi ło – po wie dział. –
Obej rza łem ją bar dzo do kład nie i nie cho dzi ło tyl ko o zdję cia. Po patrz.

Spoj rza łem na pod su nię tą mi we wnętrz ną stro nę okład ki. By ła za pi sa na
drob nym ołów ko wym pi smem, nie zbyt wy raź nym, tak jak by zna ki
sta wia no w po śpie chu.

By ły to cią gi cyfr i li ter. Po cząt ko wo nie wie le mi mó wi ły, póź niej
do my śli łem się, że ozna cza ją da ty. Dok tor po twier dził mo je po dej rze nia.

– Po patrz na te z koń ca mar ca – po stu kał pal cem w okład kę. – 24.03.59
PK, 27.03.59 PK, dwie da ty z Wiel kie go Ty go dnia, wto rek i pią tek, dzień,
w któ rym za bi to Iwo nę Horn.

– PK? – za py ta łem, a on ski nął gło wą.
– Park Kra kow ski. Al bin Za dur ski wy cho dził w te dni i spo ty kał się

z kimś w par ku, tak jak to dzi siaj za ob ser wo wał Adam.
– Ale on się wła śnie z ni kim nie spo tkał! – za pro te sto wa łem, oglą da jąc

do kład nie no tat kę. Co cie ka we, w mar cu za zna czo no tyl ko te dwie da ty, zaś
pod piąt kiem 3 kwiet nia wid nia ła no tat ka „PA”.

– Nie spo ty kał się, ale mo że od bie rał lub zo sta wiał ja kąś wia do mość.
Al bo cze kał na ja kiś sy gnał.

– Ja ki?
Dok tor się zi ry to wał.
– Skąd mo gę to wie dzieć? Mógł cze kać na kon takt al bo ob ser wo wać

punkt, z któ re go miał wziąć wia do mość lub zo sta wić swo ją… Ja kub
Som mer nic na ten te mat nie pi sze, no tu je tyl ko da ty, gdy je go pryn cy pał
wy cho dził, i miej sca spo tkań.

– Śle dził go? – spy ta łem, bo no tat ki by ły pro wa dzo ne w spo sób
wzo ro wy.

– Być mo że, ale pew niej ob ser wo wał, w któ rą stro nę idzie. Dwa
ozna cze nia po wta rza ją się nie usta nie. PK to Park Kra kow ski, a PA to Plac
Axen to wi cza – dwa miej sca po dwóch stro nach Pla cu Wol no ści, swo ją
dro gą bar dzo bli sko cen tra li – ro ze śmiał się tym swo im wil czym śmie chem.

Po de rwa łem gło wę do gó ry i spoj rza łem na nie go z nie do wie rza niem.
– My śli pan, że Za dur ski to kon fi dent bez pie ki?
Dok tor wzru szył ra mio na mi i spoj rzał na mnie jak na ma łe ogra ni czo ne

dziec ko.



– Nie mów, że ty tak nie uwa żasz, bo bę dę miał cię za dur nia. A my ślisz,
że w ja ki spo sób mógł tak dłu go po zo sta wać bez kar ny?

– Mó wi pan o śmier ci Iwo ny Horn? – aż za drża łem.
– Nie – w je go gło sie znów usły sza łem iry ta cję. – Mó wię o tych

zdję ciach. Uwa żasz, że ta ki zbo cze niec fa sze ru ją cy mło de ko bie ty
nar ko ty ka mi uszedł by uwa dze bez pie ki? Szcze rze wąt pię! Jed na rzecz jest
te raz waż na – mu sisz po wie dzieć Ada mo wi, że by prze stał in te re so wać się
Za dur skim, bo to mo że być zbyt nie bez piecz ne.

Ze rwa łem się od sto łu, by za raz po biec do ko le gi, ale w tym mo men cie
ktoś ci chut ko za stu kał do drzwi. Po pa trzy łem za nie po ko jo ny na me go
go spo da rza, któ ry jed nak uspo ko ił mnie ru chem dło ni.

– Cze kaj – po wie dział i ru szył do ma leń kie go przed po ko ju, by otwo rzyć.
– Dzień do bry, pa nie dok to rze – usły sza łem głos na le żą cy chy ba

do ja kie goś dziec ka. – Pan dok tor Ja nic ki ka zał to pa nu od dać.
– Dzię ku ję – po wie dział Gru szew ski i po nie dłu giej chwi li wró cił

do po ko ju. W rę ce trzy mał ko per tę, któ rą roz darł w po śpie chu i chwi lę
czy tał ze zmarsz czo ny mi brwia mi.

– To wia do mość od mo je go przy ja cie la, któ ry pra cu je w Za kła dzie
Me dy cy ny Są do wej. Pro si łem go, by mnie za wia do mił, jak przy wio zą mu
zwło ki…

– Ja kie zwło ki? – prze ra zi łem się i od ra zu prze le cia ły mi przez gło wę
po dej rze nia zwią za ne z Le onem.

– Nie zi den ty fi ko wa ne zwło ki męż czy zny ko ło pięć dzie siąt ki – wy ja śnił
spo koj nie dok tor, na kła da jąc płaszcz i bio rąc do rę ki swój wy słu żo ny
ka pe lusz. – Idziesz? – rzu cił jesz cze do mnie, a ja na tych miast ze rwa łem się
z fo te la i po bie głem za nim.

– Dla cze go in te re su ją pa na nie zi den ty fi ko wa ne zwło ki? – szep ta łem, gdy
za my kał drzwi. Wie dzia łem, że nie po win ni śmy pro wa dzić tej roz mo wy
na klat ce scho do wej, ale by łem cał ko wi cie wy trą co ny z rów no wa gi tym,
co po wie dział, i nie li czy łem się z ni czym, za po mi na jąc na wet
o pod sta wo wych za sa dach bez pie czeń stwa.

Dok tor spo koj nie za mknął drzwi na klucz, fleg ma tycz nie na ci snął
klam kę, spraw dza jąc, czy za mek do brze trzy ma, i wol no zszedł
po scho dach, a ja drep ta łem za nim. W bra mie od wró cił się i spoj rzał
na mnie su ro wo.

– Uwa żaj na to, co ga dasz i gdzie! Nie in te re su ją mnie każ de
nie zi den ty fi ko wa ne zwło ki. Mnie in te re su ją męż czyź ni w kon kret nym



ty pie: szczu pli o ciem nych wło sach. Cho dzi o cia ło Ja ku ba Som me ra!
O ma ło nie krzyk ną łem z wra że nia, ale w po rę za kry łem so bie usta rę ką.

Dok tor z ja kichś po wo dów po dej rze wał, że Ja kub Som mer nie ży je. Tak,
by ło to na wet lo gicz ne – znik nął już po nad dwa ty go dnie te mu, nikt go nie
wi dział, nie dał zna ku ży cia (po za li stem do mnie, ale trud no go by ło uznać
za do wód, że nic mu się nie sta ło), nie za brał na wet swo ich rze czy
z miesz ka nia. Rzecz ja sna w do bie wę dró wek lu dów, ja kie cią gle mia ły
miej sce w tym cza sie, czy ucie czek na Za chód ta kie znik nię cie
nie ko niecz nie mu sia ło ozna czać naj gor sze. Ale mo gło.

– Je steś go to wy na ko lej ną wy ciecz kę do pro sek to rium? – za py tał dok tor,
a ja aż sta ną łem w miej scu z prze ra że nia. – Nie na ma wiam cię, bo wi dok
na pew no nie bę dzie przy jem ny, ale po mógł byś mi zi den ty fi ko wać zwło ki
Som me ra, bo to mo że być trud ne. Je że li to oczy wi ście on…

– Dla cze go? – spy ta łem, nie za sta na wia jąc się na wet nad tą strasz ną
pro po zy cją. Od po wiedź na py ta nie, czy chcia łem po now nie od wie dzić
pro sek to rium, brzmia ła: nie, ale z dru giej stro ny pra gną łem do wie dzieć się,
czy Ja kub Som mer nie ży je.

– Pi sze mi tu dok tor Ja nic ki, że zwło ki wy cią gnię to z wo dy, za trzy ma ły
się przy po głę biar kach na Za bło ciu. Mi li cja nie zna ofia ry, nikt też nie
zgło sił za gi nię cia ta kie go męż czy zny. Idziesz?

Ski ną łem gło wą. Oczy wi ście, ba łem się, ale ostat ni mi cza sy mia łem już
do syć wła sne go stra chu. Roz mo wa w do mu dok to ra, ta, w któ rej
uczest ni czył też Adam, uświa do mi ła mi, że mo je tchó rzo stwo mo gło
kosz to wać ży cie Iwo nę Horn. Być mo że sta ło się rów nież przy czy ną
śmier ci Ja ku ba Som me ra. Na wet nie chcia łem o tym my śleć, bo na sa mo
wspo mnie nie ro bi ło mi się sła bo. Przy po mnia łem so bie wers z Ju liu sza
Ce za ra Szek spi ra, ten, któ rym kie dyś prze gra łem po je dy nek na cy ta ty
z Ada mem Mi li czem: „Tchórz, za nim umrze, ko na wie le ra zy, wa lecz nych
jed na tyl ko śmierć spo ty ka”. Uświa do mi łem so bie, że zda nie to po win no
brzmieć ina czej: „Tchórz, za nim umrze, wie lu śmierć przy nie sie”. Oj ciec
za wsze po wta rzał, że strach jest gor szy niż grzech pier wo rod ny, ale te raz
po my śla łem, że lęk po pro stu jest grze chem pier wo rod nym. Moż na go
zma zać wy łącz nie od wa gą.

Po spie szy łem za dok to rem Gru szew skim, któ ry szyb kim kro kiem zdą żał
na przy sta nek tram wa jo wy przy Basz to wej. Kie dy zo ba czył, że idę za nim,
za trzy mał się i po ło żył mi rę kę na ra mie niu.



– Pa mię taj chłop cze, że kie dy wej dzie my do Za kła du Me dy cy ny
Są do wej, masz ni cze mu się nie dzi wić i nie za da wać żad nych py tań. Mój
zna jo my za wia do mił mnie dys kret nie i tyl ko w za ufa niu… Ro zu miesz
chy ba…

Ski ną łem gło wą. Resz tę te go krót kie go spa ce ru od by li śmy w mil cze niu.
Każ dy z nas za sta na wiał się nad swo imi po dej rze nia mi. Dok tor za pew ne
my ślał o Ja ku bie Som me rze. Je że li by ły to je go zwło ki, to skąd się wzię ły
na stop niu wod nym na Za bło ciu i czy ktoś go za bił? Je śli tak, to czy coś
wspól ne go miał z tym Al bin Za dur ski lub je go mo co daw cy?

Ja z ko lei mia łem przed oczy ma Iwo nę Horn. Przy po mnia łem so bie te raz
z de ta la mi wi zy tę w Za kła dzie Ana to mii i wra że nie, ja kie zro bi ły na mnie
zwło ki nie zna jo mej dziew czy ny. Zro zu mia łem, że Iwo na po śmier ci
za pew ne tak że tra fi ła do me dy cy ny są do wej na Grze gó rzec ką. Ro bio no tam
sek cje zwłok wszyst kich ofiar prze stępstw, tak że tych
nie zi den ty fi ko wa nych. Sa ma myśl o tym, że ktoś kro ił jej cia ło, wy da ła
mi się wstręt na. Nisz czyć tę de li kat ną, pięk ną tkan kę skó ry, na ru szać jej
uro dę… Wzdry gną łem się, bo pod cho dzi łem do te go jak nie gdyś Le on, gdy
przed sta wiał mi za le ty kon ser wo wa nia ciał zmar łych pły nem in iek cyj nym.
Chy ba rze czy wi ście tra ci łem zmy sły. Sku pi łem się więc na oso bie Ja ku ba
Som me ra. Cia ło to piel ca nie wy glą da za pew ne ład nie; z li te ra tu ry
pa mię ta łem, że zwło ki ta kie są na puch nię te i obrzmia łe. Oczy wi ście strach
mnie ob le ciał i nie chcia łem te go oglą dać, ale si łą wo li zmu si łem się
do od zy ska nia rów no wa gi. Fak tycz nie, je śli Som mer dłu go prze by wał
w wo dzie po śmier ci, mo że być pro blem z je go roz po zna niem. Czy mi się
to w ogó le uda? A wła ści wie, czy bę dę po tra fił spoj rzeć na zwło ki w ta kim
sta nie? Na pew no ze mdle ję lub zwy mio tu ję, przy no sząc dok to ro wi wstyd.
„Weź się w garść” – zga ni łem się su ro wo. Za czę ło mi cią żyć wła sne
tchó rzo stwo, pa trzy łem na sie bie z bo ku znie sma czo ny tym, jak po tra fię się
ma zga ić. Brzy dzi łem się so bą za to, że je stem ta ki sła by. Mój oj ciec po tra fił
w obo zie w Mi ran dzie za bić straż ni ka, że by uto ro wać so bie dro gę
do wol no ści, a był nie wie le stra szy ode mnie; ja ba łem się spoj rzeć na tru pa
czło wie ka, któ re go być mo że sam przy wio dłem do śmier ci!

Po trzą sną łem gło wą. Nad szedł czas, by za cząć od po wia dać za swo je
czy ny i wy bo ry.

Nad je cha ła „sió dem ka” i za wio zła nas w stro nę Grze gó rzek. Tam przy
uli cy Grze gó rzec kiej 16 mie ścił się Za kład Me dy cy ny Są do wej na le żą cy
do Wy dzia łu Le kar skie go UJ. Był to ko lej ny sta ry gmach z koń ca XIX



wie ku, któ ry nie co przy po mi nał sie dzi bę mo je go li ceum, tyl ko
w zwie lo krot nio nej ska li. Róż nił się jed nak bar dzo od Za kła du Ana to mii,
któ ry od wie dzi łem z Le onem. Tam ten bu dy nek usy tu owa ny był
w uro kli wym, choć za nie dba nym ogro dzie, a scho dy i ko lu mien ki
ozda bia ją ce fron ton do da wa ły mu lek ko ści. Tu taj po nu re gma szy sko,
ciem ne i odra pa ne, wy ła nia ło się wprost z chod ni ka uli cy Grze gó rzec kiej,
a dwa du że bocz ne skrzy dła zda wa ły się ocie niać ca ły kom pleks jak
skrzy dła kru ka. Gdy zbli ży łem się do bu dyn ku, po do bień stwo tej sie dzi by
śmier ci do mo jej szko ły sta ło się jesz cze wy raź niej sze. Pod wyż szo na o pół
pię tra fa sa da z pół okrą gły mi okna mi do złu dze nia przy po mi na ła mi li ceum,
a gdy prze kro czy li śmy próg, oka za ło się, że na wet pod ło ga
z cha rak te ry stycz nych dwu ko lo ro wych ka mien nych ko stek jest ta ka sa ma.

– Czu ję się tu jak w szko le – mruk ną łem do dok to ra, któ ry po pa trzył
na mnie nie przy tom nie. Pra cow nia dok to ra Ja nic kie go znaj do wa ła się
na par te rze, po pra wej stro nie. Gru szew ski za pu kał i po chwi li we szli śmy
do nie wiel kie go po miesz cze nia.

Dok tor Ja nic ki wy szedł nam na spo tka nie. Był to nie wy so ki
przy gar bio ny męż czy zna o do syć nie zgrab nych ru chach. Jed no cze śnie miał
sym pa tycz ną twarz o szcze rych oczach. Przy wi tał się z na mi i po sa dził przy
swo im biur ku, za wa lo nym ster tą pa pie rów. Od ra zu zro zu mia łem, że
pro wa dzi ja kąś pra cę na uko wą, być mo że uczy stu den tów, bo pię trzy ły się
tu roz ma ite te sty i pra ce za li cze nio we oraz ko pie ar ty ku łów z róż nych pism,
tak że za gra nicz nych.

Gru szew ski przed sta wił mnie ja ko swe go po moc ni ka, do bre go
zna jo me go za gi nio ne go, a dok tor Ja nic ki nie wy glą dał na ja koś szcze gól nie
za in te re so wa ne go mo ją oso bą, bo przyj rzał mi się z roz tar gnie niem i tyl ko
prze lot nie. Po tem zro zu mia łem, że pa to log rzad ko dzi wił się
cze mu kol wiek, co naj wy raź niej by ło wpi sa ne w za wód, ja ki wy ko ny wał.

– Przy wieź li to cia ło wczo raj – mó wił, zwra ca jąc się do nas. – Zwło ki
kil ka dni le ża ły w wo dzie na Za bło ciu, więc nie są w ja kimś szcze gól nie
do brym sta nie, ale moż na je roz po znać. Fa cet na pew no się nie uto pił, ktoś
wrzu cił je go cia ło do wo dy już po śmier ci.

– Nie miał wo dy w płu cach – do my ślił się Gru szew ski, a je go ko le ga
ski nął gło wą.

– Wo da zim na, więc trud no oce nić do kład ny czas śmier ci. Nie prze by wał
w niej za pew ne dłu żej niż kil ka dni…



– Skąd pan to wie? – spy ta łem za cie ka wio ny, a le karz są do wy po pa trzył
na mnie, jak bym się urwał z cho in ki.

– Przede wszyst kim rę ce: pod wpły wem wo dy skó ra się ma ce ru je, ro bi
się bia ła wa i po marsz czo na. To się na zy wa „skó ra pracz ki” …

– Al bo „rę ka wicz ki śmier ci” – do dał dok tor Gru szew ski. – Mniej wię cej
po dwóch – trzech ty go dniach ta skó ra od dzie la się od cia ła, scho dzi
wła śnie jak rę ka wicz ka…

– To praw da – po twier dził Ja nic ki. – Tu taj do ni cze go ta kie go jesz cze nie
do szło, czy li zwło ki le ża ły w wo dzie kró cej niż dwa ty go dnie. Ten ob jaw
nie ma nic wspól ne go z tem pe ra tu rą cie czy – za wsze wy stę pu je. Po za tym
cia ło pra wie wca le nie jest obrzęk nię te, a to za czy na się oko ło trzech dni
po do sta niu się do wo dy… Zresz tą sa mi zo ba czy cie. – Wło żył klu cze
do kie sze ni far tu cha i wy pro wa dził nas na ze wnątrz. W ko ry ta rzu po le wej,
gdzie znaj do wa ły się sa le sek cyj ne, za trzy mał się i ka zał nam się prze brać
w ochron ną odzież. Ba łem się te go wy ło wio ne go z wo dy cia ła. Nie co
po cie szył mnie fakt, że nie na pu chło. Wy obra ża łem so bie zwło ki roz dę te
do mon stru al nych roz mia rów i być mo że ogry zio ne przez ry by. Aż
prze szedł mi po ple cach dreszcz obrzy dze nia.

Gdy we szli śmy do sa li pro sek to ryj nej, zdzi wi łem się, że by ła tak du ża –
mie ści ła chy ba trzy lub czte ry sto ły, ścia ny po kry to bia ły mi ka fla mi,
a do wnę trza po miesz cze nia są czy ło się bla de świa tło z po dwó rza. Ja nic ki
nic nie mó wiąc, otwo rzył jed ną z szu flad lo dów ki i po ka zał nam
nie bosz czy ka.

– Ofi cjal nie męż czy zna NN, zna le zio ny na Za bło ciu. – Od rzu cił
prze ście ra dło, a ja aż krzyk ną łem, pa trząc w mar twą, lek ko za bar wio ną
na zie lo no twarz Ja ku ba Som me ra. Od wró ci łem się, tłu miąc mdło ści.

– To nasz czło wiek. Dzię ku ję ci, Ste fan – po wie dział Gru szew ski
spo koj nym gło sem.

Dok tor Ja nic ki wska zał na nie wiel ką ra nę w klat ce pier sio wej.
– Jak wi dzisz, on nie uto nął. Śla dy otarć na cie le mo gą po cho dzić

od śru by bar ki, przy któ rej wy ło wio no zwło ki. Naj waż niej sza jest jed nak
przy czy na zgo nu, po je dyn cza ra na kłu ta o głę bo ko ści ka na łu 12
cen ty me trów drą żą ca do pra wej ja my opłuc nej. Uszko dze nie na czyń
mię dzy że bro wych i pra we go płu ca, tak że prze po ny. Przy czy na śmier ci –
wy krwa wie nie. Ktoś go po pro stu pchnął no żem.

– Ro zu miem – po wie dział dok tor Gru szew ski, po chy la jąc się nad cia łem.
– Czy mógł to zro bić ktoś le wo ręcz ny?



Ja nic ki na wet się nie za sta na wiał.
– Mań kut? Jak naj bar dziej, zwłasz cza gdy zo ba czy się, pod ja kim ką tem

zda no cios! Sam o tym po my śla łem, na wet zgło si łem to mi li cji…
– I co oni na to? – za in te re so wał się dok tor.
Ja nic ki wzru szył ra mio na mi.
– Nie by li ja koś szcze gól nie za in te re so wa ni. Za pi sa li i ty le ich

wi dzia łem, zresz tą wszyst ko jest w ra por cie z sek cji. Po te zwło ki nikt się
nie zgło sił, mie li śmy je prze ka zać do ba dań dla stu den tów, a po cho wać
na koszt Za kła du. No ale sko ro roz po zna li ście de na ta, to cze ka mnie
po wtór ka z roz ryw ki, czy li wzno wie nie pro ce du ry…

Gru szew ski po ło żył mu dłoń na ra mie niu.
– Ste fan, to jest nie ofi cjal ne roz po zna nie, tak jak nie ofi cjal na by ła mo ja

proś ba… To czło wiek sa mot ny, po zba wio ny ro dzi ny, ja go zna łem, nikt go
nie bę dzie szu kał… Niech wszyst ko po zo sta nie tak, jak by ło, i nie
wspo mi naj o nas ni ko mu, po co nam kło po ty… To bie, że wpu ści łeś nas
tu taj, a nam, że zi den ty fi ko wa li śmy zwło ki…

Ja nic ki na krył cia ło Ja ku ba Som me ra prze ście ra dłem i po now nie wsu nął
do lo dów ki.

– Do brze, mnie to nic nie ob cho dzi. De cy zja o prze ka za niu tych zwłok
do ba dań już za pa dła; cze ka my tyl ko na sy gnał z mi li cji…

Dok tor po kle pał ko le gę po ple cach.
– I niech tak pozostanie…
– Jesz cze jed no – za trzy mał go Ja nic ki. – Ja pro wa dzę ta kie swo je ma łe

stu dia na te mat cio sów te go ty pu i je stem prak tycz nie pew ny, że ra nę tę
za dał męż czy zna…

Gru szew ski od wró cił się z za in te re so wa niem, a pa to log kon ty nu ował:
– Za uwa ży łem, że sta ty stycz nie ko bie ty czę ściej zda ją cio sy od gó ry, tnąc

po sko sie w dół. Męż czyź ni od wrot nie – wbi ja ją ostrze od do łu i cią gną
w gó rę. – Wy mow nym ru chem pod niósł za ci śnię tą pięść, jak by mar ku jąc
uchwyt no ża, i prze su nął rę kę do gó ry. – Dla te go też ra ny za da wa ne przez
ko bie ty są głęb sze, bo dzia ła na nie si ła gra wi ta cji. Tu taj, mo im zda niem,
ata ko wał męż czy zna. Sil ny męż czy zna, któ ry wie dział, jak ude rzyć raz,
że by za bić. No żow nik.

Po że gna li śmy się i wy szli śmy spiesz nie z bu dyn ku. Obej rza łem się
za sie bie, że gna jąc się w my ślach z Ja ku bem Som me rem. Dziw na rzecz.
Sła bo go zna łem, nie ro zu mia łem, i mu szę przy znać – na po cząt ku
trak to wa łem jak wa ria ta, ale czu łem żal, że zgi nął. Szcze gól ną przy krość



bu dził we mnie fakt, że czło wiek ten, w koń cu mój są siad i zna jo my,
zo sta nie po cho wa ny w bez i mien nym gro bie. Po dzie li los mi lio nów swo ich
ro da ków, któ rym Hi tler zgo to wał wła śnie ta ki ko niec – w ano ni mo wych
mo gi łach, bez ta blicz ki z na zwi skiem i łez bli skich. By ła to bar dzo
nie przy jem na i drę czą ca myśl. Czu łem też wstyd, bo prze cież
to ja ska zy wa łem Ja ku ba na ta ki los. Wy star czy ło upie rać się przy
iden ty fi ka cji zwłok. Ale z dru giej stro ny wie dzia łem, ja kie
to nie bez piecz ne. Som me ra ktoś za bił, a mor der ca ten – po dob nie jak
za bój ca Iwo ny Horn, był na wol no ści. To spra wia ło, że i ja ba łem się
o swo je bez pie czeń stwo. Dla cze go jed nak dok tor py tał Ja nic kie go, czy
cio sy mo gły być za da ne le wą rę ką? Za py ta łem go o to i opo wie dział
mi o spo tka niu z re dak to rem Woj ną w są dzie.

– Czy li jed na oso ba mo gła za bić Iwo nę i Ja ku ba Som me ra –
po wie dzia łem po bie la ły mi war ga mi. Dok tor ski nął gło wą.

– Ro zu miesz, co to zna czy?
Wie dzia łem. Som me ra nie mógł za bić Ja cek Ma lisz ko, bo od dłuż sze go

cza su sie dział w wię zie niu. Za bój ca był za tem na wol no ści i za gra żał nam
wszyst kim.

– Skąd ten dzien ni karz wie dział, że mor der ca Iwo ny jest mań ku tem? –
za py ta łem, gdy szyb kim kro kiem zmie rza li śmy w kie run ku przy stan ku
tram wa jo we go pod Pocz tą Głów ną. Mi nę li śmy na roż ną ka mie ni cę przy
Ła za rza, a cza ją ca się w ozdob nym wy ku szu mu ru ka mien na chi me ra
o dziw nej twa rzy pa trzy ła na nas nie od gad nio nym wzro kiem.

– Po dej rze wam, że ten ad wo kat Ma lisz ki, me ce nas Plu ta, po ka zał mu
ma te ria ły ze śledz twa, bo skąd by miał zdję cie zwłok Iwo ny… Ten Woj na
du żo wie… – za my ślił się, a mnie coś przy szło do gło wy.

– Pa nie dok to rze, ja mam ta kie go ko le gę w szko le, Mi cha ła We be ra, je go
mat ka przy jaź ni się z ja kimś re dak to rem „Dzien ni ka Pol skie go”. I ten
Mi chał opo wia dał mi, że w „Dzien ni ku” jest wy słan nik war szaw skiej
ga ze ty, któ ry re la cjo nu je pro ces. To Mi chał mó wił mi, że Iwo na… No wie
pan… Sy pia ła z męż czy zna mi za pie nią dze…

Dok tor zwol nił kro ku i za sta no wił się przez chwi lę.
– Mam wra że nie, że Woj na ma do stęp do akt, mo że dzię ki Plu cie, a mo że

przez „Dzien nik”, ta kie plot ki nie po wsta ją bez po wo du. Te go ty pu
in for ma cje mo gły być w któ rymś z ze znań świad ków…

– Ale dla cze go nie zo sta ły wy ko rzy sta ne, spraw dzo ne? – nie ro zu mia łem.
Dok tor za sę pił się.



– Woj na ma ra cję, po wie dział, że wła dza wy bie ra ta kie go spraw cę, ja ki
jej naj bar dziej od po wia da. Co do spra wy Ma lisz ki mógł wnieść fakt, że
Iwo na Horn od da wa ła się za pie nią dze? Prze cież nie je mu, bo dwa dni
wcze śniej wy szedł ze szpi ta la i ca ły akt oskar że nia opie ra się na fak cie, że
chciał po mścić bra ta… Wy da je mi się, że ten Woj na po wie dział mi coś
jesz cze, o czym za po mnia łem, a co jest bar dzo waż ne…

Mru czał do sie bie, a ja by łem co raz bar dziej prze ra żo ny. Iwo na nie ży ła,
Ja kub Som mer nie żył, Ma lisz ko sie dział w wię zie niu za nie swo je grze chy,
a mor der ca, cał ko wi cie bez kar ny, cho dził so bie po mie ście… A je że li
wi dział wte dy dok to ra i Ada ma Mi li cza? Czy te raz ich ży cie jest
za gro żo ne?

Dok tor naj wy raź niej po my ślał o tym sa mym, bo wska zał
mi nad jeż dża ją cy tram waj „0”, któ ry kur so wał okręż ną tra są wo kół Plant,
i po wie dział:

– Znajdź Ada ma i uprzedź go, że by był ostroż ny. Niech pod żad nym
po zo rem nie śle dzi Za dur skie go i naj le piej w ogó le się nie od da la
od du żych sku pisk ludz kich. Choć naj bez piecz niej by ło by, gdy by znik nął,
wy je chał, ale te go za pew ne nie da się zro bić…

Po że gna łem się z nim i wsia dłem do tram wa ju. Chwi lę pa trzy łem, jak
szyb kim kro kiem po ko nu je przej ście dla pie szych i zmie rza do bu dyn ku
pra sy przy Wie lo po lu. Roz legł się dzwo nek, tram waj od je chał, a dok tor, nie
oglą da jąc się za sie bie, znik nął w szkla nych drzwiach „krą żow ni ka
Wie lo po le”, jak od cza sów przed wo jen nych na zy wa no ten nie zwy kły
wie żo wiec z im po nu ją cy mi czte re ma ko lum na mi, się ga ją cy mi czwar te go
pię tra.
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Zbu do wa no go w la tach 30. ja ko sie dzi bę do mu to wa ro we go Ba zar

Pol ski. Póź niej osiadł w nim „Ilu stro wa ny Ku rier Co dzien ny”, a po woj nie
„Dzien nik Pol ski”.

Dok tor miał tu zna jo me go – je den z dzien ni ka rzy był je go pa cjen tem.
Gru szew ski po ma gał mu za zwy czaj wy le czyć się ze skut ków prze pi cia.
Co praw da ni g dy tu nie za glą dał, ale wie dział, że re dak tor pra cu je
na pię trze. Do py tał straż ni ka i po chwi li był już we wła ści wym po ko ju.

Re dak tor Do ma niec ki nu dził się wła śnie jak mops. Za koń czy li zbie ra nie
ar ty ku łów do nu me ru i w re dak cji pa no wa ło mi łe roz prę że nie, to też wi zy tę
Gru szew skie go przy jął z ra do ścią.

Dok tor wy ja śnił mu, iż aku rat był spraw dzić ofer ty w biu rze ogło szeń
i stwier dził, że to do bra oka zja, by od wie dzić dzien ni ka rza.

Ten po kle pał go kor dial nie po ple cach i wy cią gnął z szaf ki przy biur ku
na po czę tą bu tel kę.

– Do brze dok tor zro bił! Wła śnie wy pu ści li śmy ko lej ny nu mer w świat,
jest co świę to wać! – Chwi lę po szpe rał w szaf ce, aż wy cią gnął dwie
cha rak te ry stycz ne szklan ki z moc ne go szkła z dwo ma grub szy mi
pier ście nia mi przy gór nym brze gu. W ta kich wła śnie cy lin drycz nych
szklan kach pro du ko wa ła musz tar dę kra kow ska fir ma An korp, spad ko bier ca
przed wo jen nej fa bry ki Ga blen zów. Dok tor uśmiech nął się i przy jął
„kie li szek”, my śląc przez chwi lę o Jan ku Ga blen zu, z któ rym cho dził
do jed nej kla sy, a któ ry ni g dy nie od na lazł się po woj nie.

– Co sły chać w mie ście, pa nie re dak to rze? – za py tał Gru szew ski,
a dzien ni karz za śmiał się tu bal nie. Oprócz mi ło ści do moc nych al ko ho li
pie lę gno wał jesz cze wiel kie uczu cie do tłu stych po traw, co od bi ja ło się
na je go tu szy i zdro wiu. Dok tor wie lo krot nie prze strze gał go przed złą die tą
i fa tal ny mi na wy ka mi, ale Do ma niec ki nic so bie z te go nie ro bił. Kle pał się
tyl ko po swo im wy dat nym brzu chu i le d wo ła piąc od dech, od po wia dał, że
je dy ną for mą spor tu, ja ką zwykł upra wiać, jest pod no sze nie do ust kie lisz ka
lub wi del ca.

Te raz też się śmiał, aż do stał za dysz ki.



– To chy ba pan, dok to rze, po wi nien mi po wie dzieć! Wy, le ka rze,
wszyst ko wie cie od swo ich pa cjen tów. Nie ma plot ki, któ rej me dyk by nie
znał!

– Mo że tak – uśmiech nął się dok tor. – Ale nas po dob nie jak
spo wied ni ków obo wią zu je ta jem ni ca za wo do wa.

– To tak jak dzien ni ka rzy! – do dał Do ma niec ki i po cią gnął po rząd ny łyk
ze swo jej szklan ki. Wzdry gnął się, otarł usta wierz chem dło ni i obej rzał
na czy nie z reszt ką trun ku pod świa tło. – Do bra, psia ju cha, moc na! To z tej
me li ny ko ło ka plicz ki, wie pan…

Gru szew ski nie zdą żył nic od po wie dzieć, bo do po ko ju wsu nął gło wę
Woj na.

– Niech pan wcho dzi! – ryk nął Do ma niec ki, ma cha jąc w je go kie run ku
bu tel ką. – To nasz ko le ga ze sto li cy – wy ja śnił Gru szew skie mu, któ ry
wła śnie od wró cił się w stro nę drzwi. Ma rek Woj na wy glą dał
na za sko czo ne go, gdy zo ba czył swe go zna jo me go z są du, ale nie dał
po so bie po znać, że dok tor nie jest mu ob cy, i uści snął po da ną dłoń. Chwi lę
roz ma wia li we trzech i po pi ja li wód kę z me li ny, gdy mło dy po moc nik
od wo łał Do ma niec kie go do te le fo nu.

– Szu ka łem pa na – po wie dział Gru szew ski do Woj ny, kie dy za gru bym
dzien ni ka rzem z trza skiem za mknę ły się drzwi i zo sta li sa mi.

– Tak? – zdzi wił się tam ten. – Czy coś się sta ło?
– Wy da je mi się, że miał pan do stęp do pro to ko łów z prze słu chań

świad ków i sek cji zwłok…
– Iwo ny Horn, tak? – upew nił się tam ten.
– Tak. Bar dzo chciał bym je przej rzeć, szcze gól nie za le ży

mi na ze zna niach świad ków…
Woj na po krę cił gło wą.
– To nie jest ta kie pro ste. Zba je ro wa łem te go spe ca od ze za wi dla ste go,

wie pan, mó wię o me ce na sie Plu cie, że by mi je po ka zał, ale uda ło mi się
zro bić tyl ko kil ka no ta tek i gwizd nąć to jed no zdję cie. Mo gę pa nu po ka zać,
ale mu szę wie dzieć, co się dzie je…

Gru szew ski upił ze swej szklan ki i po pa trzył by stro na dzien ni ka rza.
– To wbrew po zo rom ma łe mia sto, i od daw na hu czy od plo tek… Do szły

mnie słu chy, iż lu dzie roz po wia da ją, że Iwo na Horn by ła pro sty tut ką…
Je stem pew ny, że i pan coś o tym wie, a być mo że by ło coś na ten te mat
w ak tach spra wy.

Woj na wzru szył ra mio na mi, a po tem za sta no wił się przez chwi lę.



– Czy ta łem o tym na pew no… Ktoś zło żył ta kie ze zna nie… Je den
z są sia dów tej za mor do wa nej.

– A nie pa mię ta pan, któ ry? – do py ty wał się Gru szew ski. – To bar dzo
waż ne…

Dzien ni karz po pa trzył na nie go z uwa gą i chwi lę się za sta na wiał.
– Pój dę po no tat ki. Ale nie ma nic za dar mo! Chciał bym wie dzieć,

dla cze go tak to pa na in te re su je.
Dok tor pa trzył na nie go, jak by oce niał, czy mo że mu za ufać. W koń cu

wes tchnął tyl ko i po wie dział:
– Wczo raj wy ło wio no z Wi sły tru pa są sia da Iwo ny Horn z ra ną kłu tą

w pier si, za da ną przez mań ku ta.
– Żar tu je pan! – krzyk nął dzien ni karz i aż po de rwał się od sto łu. Chwi lę

cho dził po po ko ju, a w koń cu usiadł na prze ciw ko Gru szew skie go.
– Jak daw no nie żył? Mie siąc?
Gru szew ski po krę cił prze czą co gło wą.
– Som mer za gi nął ja kieś dwa ty go dnie te mu. Le karz nie jest pew ny,

kie dy do kład nie na stą pił zgon, ale zwło ki nie le ża ły w wo dzie dłu żej niż
kil ka dni.

– Jeżeli tak, to by oznaczało…
Gru szew ski ski nął gło wą. To by ozna cza ło, że Iwo ny Horn nie za bił

Ja cek Ma lisz ko.
– Je że li oczy wi ście jed na oso ba do ko na ła tych dwóch mor derstw –

po wie dział Woj na, a dok tor po ki wał gło wą.
– I tu by się przy dał pro to kół z sek cji. Ra ny na cie le te go czło wie ka by ły

bar dzo cha rak te ry stycz ne, pa to log od ra zu wpadł na to, że zbił go
le wo ręcz ny.

– A co na to mi li cja? – za py tał Woj na.
– Nie ob cho dzi ich to. Czło wiek zo stał za kla sy fi ko wa ny ja ko NN i tak

ma po zo stać.
Woj na chwi lę przy pa try wał mu się z uwa gą, ob ra ca jąc swo ją szklan kę

w dło niach.
– Ale to oznacza…
– Tak – prze rwał mu dok tor. – To do kład nie to ozna cza…
– Kur wa mać! – za klął dzien ni karz i jed nym ły kiem wy chy lił za war tość

li te rat ki. Dok tor Gru szew ski mil czał, ob ra ca jąc w rę kach ka pe lusz.
– Chodź my – po wie dział Woj na. – Po ka żę pa nu te no tat ki.



Wy szli z po ko ju do kład nie w tym mo men cie, gdy truch tem, z za dysz ką
wra cał do nie go za czer wie nio ny na twa rzy Do ma niec ki.

– Do kąd idzie cie? – spy tał, wy raź nie roz cza ro wa ny.
– Wód ka się skoń czy ła – wy ja śnił Woj na. – Sko czę „pod ka plicz kę”.
Do ma niec ki po kle pał go po ple cach.
– Skocz, skocz, ko cha nień ki! Py taj o pa nią He lę i po wo łaj się na mnie!
– Jak zwy kle! – rzu cił z uśmie chem Woj na i wska zał Gru szew skie mu

scho dy w gó rę. – Mam po kój na ostat nim pię trze, ta ką ma łą klit kę, ale
wy god ną.

Dok tor obej rzał się jesz cze, ale Do ma niec ki stra ciw szy za in te re so wa nie
ko le ga mi, znik nął już w swo im po ko ju. Prze szli do kan cia py dzien ni ka rza.
W nie wiel kim po miesz cze niu pa no wał ba ła gan, naj wy raź niej by ło to ja kieś
pod ręcz ne ar chi wum, bo pię trzy ły się w nim sta re nu me ry ga zet, szczot ki
ko rek tor skie ar ty ku łów oraz nie zbyt uda ne zdję cia. Woj na od gar nął pa pie ry
z krze sła i wska zał je Gru szew skie mu. Dok tor usiadł ostroż nie,
za uwa żyw szy, że krze sło ma jed ną no gę ku la wą.

Dzien ni karz chwi lę grze bał w cze lu ściach biur ka, a w koń cu wy cią gnął
plik pa pie rów, spię tych gum ką.

– To mo je no tat ki – wy ja śnił i za czął ner wo wo prze wra cać kart ki,
czy ta jąc za pi sa ne tam in for ma cje. – Mam! Ten są siad, któ ry wspo mniał, że
Horn mo gła od da wać się za pie nią dze, na zy wa się Som mer, Ja kub
Som mer…

– Obec nie le ży w kost ni cy, ja ko zwło ki NN z ra ną kłu tą w pier si – od parł
Gru szew ski, a dzien ni karz wy pu ścił z rąk za pi ski.

– Wo lał bym, że by pan żar to wał, ale są dzę, że mó wi pan po waż nie… –
po wie dział ostroż nie, a le karz ski nął gło wą.

– Niech mi pan po ka że no tat ki do ty czą ce sek cji i to zdję cie…
Dzien ni karz prze wró cił kil ka kar tek i pod su nął mu fo to gra fię.
– Wła ści wie nie wie le tu mam – rzekł. – Za pi sa łem so bie, że ra na mia ła

oko ło dzie się ciu cen ty me trów głę bo ko ści, zda na no żem, ka nał drą żą cy
dzie sięć cen ty me trów do pra wej opłuc nej. Ostrze wbi te od do łu i idą ce
po sko sie w gó rę, ale to chy ba nie ma już zna cze nia.

– Wręcz prze ciw nie – po wie dział Gru szew ski. – To wła śnie
ma zna cze nie. Mój ko le ga pa to log, któ ry ba dał tam te zwło ki, po wie dział, że
ta kie ra ny za da ją męż czyź ni. I to do brze ope ru ją cy no żem.

– No żow ni cy – stwier dził do myśl nie Woj na. – Od ra zu o tym
po my śla łem, gdy zo ba czy łem zdję cia. Fa cho wo za da ny cios. Przy po mi na



mi to tę ubie gło rocz ną spra wę z Ame ry ki, co cie ka we, wszyst ko wy da rzy ło
się rów nież przed Wiel ka no cą. Cór ka ak tor ki La ny Tur ner za bi ła tak no żem
ko chan ka swej mat ki, John ny’ego Stom pa na to.

– Ach tak – po wie dział z roz tar gnie niem le karz. – Sły sza łem o tej
zbrod ni. Nie su ge ru je pan chy ba, że za bój stwa Iwo ny Horn i Ja ku ba
Som me ra do ko na ła ta ame ry kań ska na sto lat ka.

– Nie. Su ge ru ję tyl ko, że to nie mu siał być fa cho wiec. Cór ka Tur ner,
Che ryl Cra ne, ude rzy ła jak za wo do wy no żow nik, za bi ła fa ce ta jed nym
do sko na le wy mie rzo nym cio sem, a prze cież nie mia ła w tym
do świad cze nia.

– Chy ba nie uwa ża pan, że ama tor za bił w ten spo sób dwie oso by? –
ob ru szył się Gru szew ski.

– Je że li te dwie zbrod nie ma ją coś ze so bą wspól ne go! – Woj na usiadł
na sto le i za czął ob gry zać ołó wek. – Iwo na Horn za bi ta przez wła my wa cza
– ta ki był pierw szy wą tek śledz twa, mi mo iż nic nie zgi nę ło; póź niej
przy ję to, że za bił ją Ma lisz ko w ze mście za ska za nie bra ta. Ja kub Som mer
za gi nął dwa ty go dnie te mu, a je go zwło ki od na le zio no w wo dzie z po dob ną
ra ną w pier si. Ale czy ko niecz nie mu siał go za bić mor der ca Iwo ny Horn?
Niech mi pan wy ba czy, ale po na zwi sku są dzę, że Som mer był Ży dem,
mo że to ja kieś jesz cze wo jen ne po ra chun ki?

Gru szew ski wzru szył ra mio na mi.
– To był czło wiek sa mot ny, nie miał z ni kim za tar gów, był cał ko wi cie

nie groź ny, nie miał wro gów… Ale kto wie? Nie zna łem go do brze… Mo że
ktoś się chciał na nim ze mścić…

– Al bo on na kimś – pod chwy cił Woj na. – Tyl ko nie wy szło to tak, jak się
spo dzie wał.

– Być mo że – po wie dział dok tor zmę czo nym gło sem i za czął się że gnać,
mi mo iż dzien ni karz za trzy my wał go; chciał jesz cze roz ma wiać o tej
spra wie, ale Gru szew ski nie miał już na to ocho ty. Cie szył się wręcz, że
po dej rze nia Woj ny po szły w tym kie run ku, nie po trze bo wał
za in te re so wa nia dzien ni ka rza z War sza wy. Za my ślił się nad spo so bem,
w ja ki ode bra no ży cie Iwo nie Horn i Ja ku bo wi Som me ro wi. W Hisz pa nii
wi dy wał lu dzi za bi tych po je dyn czym cio sem no ża. Zwy kle by ły
to skry to bój cze ata ki taj nych służb szko lo nych w Związ ku Ra dziec kim.
Je den z hisz pań skich przy ja ciół z je go od dzia łu opo wia dał mu o ta kich
tre nin gach. So wiec kie służ by spe cjal ne uczo no za da wać ta kie za bój cze,
po je dyn cze cio sy. By ło dzie sięć pod sta wo wych cio sów no żem, a ten,



któ rym za bi to Iwo nę i Ja ku ba Som me ra, wy ma gał chwy tu prze kąt ne go
rę ko je ści prze kła da ją ce go się na dźgnię cie skie ro wa ne na klat kę pier sio wą.
Gru szew ski przy po mniał so bie, że ta ki cios wy mu szał uło że nie pal ca
na tyl nej stro nie klin gi. „Pew ny uchwyt, pew ny cios” – po my ślał dok tor.
Pa mię tał na wet jed ne go ta kie go no żow ni ka, któ re go zła pa li, gdy szy ko wał
się do ak cji. Miał prze pięk ny nóż z da ma sceń skiej sta li pro du ko wa ny
w ural skim mie ście Zła to ust. Gru szew ski dłu go przy glą dał się
gra we run kom i or na men ty ce na ostrzu oraz wspa nia łej rę ko je ści
z pra so wa nej skó ry. Tym no żem ów czło wiek za bił kil ka dzie siąt osób
(a mo że wię cej?), o czym dok tor – któ re go na praw dę nie wie le by ło w sta nie
po ru szyć – my ślał z drże niem ser ca. Pa mię tał na wet roz mo wę, któ ra
wów czas się wy wią za ła z hisz pań ski mi to wa rzy sza mi. Jo aqu in Na var ro,
przy ja ciel Ni na, uwa żał, że wal ka no żem jest ro dza jem szla chet nej sztu ki,
wy ma ga ją cej spry tu i do sko na łej tak ty ki. Gru szew ski twier dził, że za bój czy
cios za da ny no żem nie róż ni się ni czym od strza łu snaj pe ra, a w tech ni kach
za bi ja nia nie wi dział żad nej po ezji. Uwa żał wów czas, że pod czas woj ny
naj waż niej sza jest sku tecz ność i uni ka nie strat wła snych, cze go wal ka
na no że nie gwa ran to wa ła. Mu siał jed nak przy znać, że w skry to bój czych
ata kach ta ka broń spraw dza ła się ide al nie. Ci cho, szyb ko i bez śla du.

Wszyst ko to w kon tek ście śmier ci Iwo ny Horn by ło bar dzo nie po ko ją ce.
Bar dzo…
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Ja w tym cza sie szu ka łem Ada ma Mi li cza. Nie by ło go w do mu ani

w szko le, choć na po po łu dnie za pla no wa no pró bę – pre mie rę sztu ki
za po wie dzia no w koń cu na so bo tę. Ire na No wa kow ska, któ ra sta ra ła się
zo stać mo ją naj lep szą ko le żan ką, po wie dzia ła mi tyl ko, że Adam nie zja wił
się w au li, czym do pro wa dził dy rek to ra do sza łu.

– Mo że po le cę go po szu kać – po wie dzia łem i za czą łem wy co fy wać się
do drzwi. Przy szło mi na myśl po dej rze nie, że pew nie Adam na dal śle dzi
fo to gra fa Za dur skie go, a prze cież mia łem go przed tym prze strzec.

Nie ste ty, nie uda ło mi się chył kiem opu ścić sa li, bo za uwa żył mnie
dy rek tor, któ ry w oto cze niu uczniów zaj mu ją cych się ob słu gą tech nicz ną
przed sta wie nia oraz kil ku ak to rów stał pod oknem i coś wy krzy ki wał
gło śno.

– O, Do bro wol ski! – za wo łał do mnie tu bal nie, gdy już pra wie by łem
w drzwiach.

Od wró ci łem się nie chęt nie i krzyk ną łem:
– Pa nie dy rek to rze! Pój dę po szu kać Ada ma, wiem, gdzie miesz ka!
Oczy wi ście zda wa łem so bie spra wę, że Ada ma nie ma w do mu, ale nie

by łem na ty le głu pi, by zdra dzać swo je praw dzi we pla ny.
– To już nie po trzeb ne! – rzu cił dy rek tor, prze dzie ra jąc się w mo im

kie run ku. – Nie bę dzie my szu kać na szej pri ma don ny, któ ra ma ta ki
sto su nek do SZTU KI. Gdy Mi licz się po ja wi, ja sam z nim po roz ma wiam,
a na ra zie ty go za stą pisz…

– Ja??? – prze ra zi łem się nie na żar ty. – Ale prze cież nie mo gę, nie dam
ra dy…

– Ależ dasz ra dę – wtrą ci ła się przy mil nie Ire na. – Prze cież ty je den
znasz ca łą sztu kę na pa mięć…

–Wła śnie – do dał Mi chał We ber. – Mógł byś za stą pić nas wszyst kich! –
i za śmiał się zło śli wie. Zde ner wo wa łem się. Wie dzia łem, że Mi chał chciał
mi do ku czyć. Wszy scy do sko na le zda wa li so bie spra wę z mo ich te atral nych
am bi cji, w re ali za cji któ rych prze szka dzał mi brak ta len tu. Wia do mo,
w ta kim śro do wi sku bez ta len cie z am bi cja mi to naj lep szy obiekt kpin. Po za
tym prze cież mu sia łem ostrzec Ada ma.



Nie ste ty nic się nie da ło zro bić. Dy rek tor za rzą dził wzno wie nie pró by.
Bied ny Ta dek Braun mu siał prze jąć obo wiąz ki su fle ra, bo na sce nie
po ja wi ła się Sa lo mea Bécu gra na przez Ire nę, co zmu sza ło pod po wia da cza
do mak sy mal nej kon cen tra cji.

Ire na brnę ła przez swo ją ro lę cał kiem gład ko, a ja ner wo wo prze rzu ca łem
kart ki skryp tu. Wej ście Ada ma Mi li cza i od ra zu ostry sztych – mo no log
Kor dia na na Mont Blanc. „No nic – po my śla łem – ja koś dam ra dę, w koń cu
je stem tu na za stęp stwie!”. Wy li czy łem so bie, że je że li uda mi się szyb ko
od bęb nić tę sce nę, to do ko lej ne go wej ścia mam po nad 20 mi nut, je śli
oczy wi ście przed sta wie nie po to czy się zgod nie z pla nem. To wy star cza ją ca
prze rwa, by sko czyć do ate lier Za dur skich i wró cić. Wzią łem się w garść
i spoj rza łem na pierw sze zda nie mo no lo gu: „Tu szczyt… Lę kam się
spoj rzeć w prze paść świa ta ciem ną…”. Dziw ne, ale do kład nie tak się
czu łem! Wie dzia łem, ba, by łem pew ny, że roz wią za nie za gad ki śmier ci
Iwo ny Horn jest już bli sko, ale ba łem się tej chwi li, te go, cze go mo głem się
do wie dzieć…

Wy sze dłem na sce nę i za czą łem mó wić. Gdy do sze dłem do słów:
„Czar ne skrzy dła my śli nad świa tem roz wi nę”, aż prze szedł mnie dreszcz.
Ca łe to śledz two, wszyst ko, do cze go do szli śmy z dok to rem, to by ły
wła śnie te czar ne skrzy dła my śli. Upior ne cie nie, któ re spo wi ja ły ca ły nasz
świat. Mrok… Ktoś po wie dział, że sta re grze chy rzu ca ją dłu gie cie nie.
To praw da. Tak wła śnie to czu łem. Ca ła spra wa Iwo ny Horn, gę sta
od nie do mó wień i splo tów oko licz no ści, obar czo na by ła cie niem sta rych
grze chów. Dla cze go zgi nął Ja kub Som mer? Nie wie rzy łem w przy pa dek,
nie moż li we, że zo stał po pro stu na pad nię ty i za bi ty w ja kiejś sprzecz ce czy
na pa dzie ra bun ko wym. Som mer zgi nął tuż po mo jej wi zy cie w za kła dzie
fo to gra ficz nym. Kim był Al bin Za dur ski? Ja ką ta jem ni cę ukry wał?
Prze sta łem kon cen tro wać się na sztu ce, pró bie i szkol nym przed sta wie niu.
De kla mo wa łem mo no log Kor dia na, a my śla mi by łem da le ko. Wy da rze nia,
któ rych sta łem się świad kiem, spra wi ły, że szkol na rze czy wi stość od da li ła
się ode mnie, wy da wa ła się nie re al na, nie praw dzi wa. My tu od gry wa my
ja kieś sztucz ki, gdy mor der ca Iwo ny wciąż być mo że jest na wol no ści
i za gra ża dok to ro wi i Ada mo wi. Co ja wła ści wie tu taj ro bię? Po wi nie nem
na tych miast wyjść i szu kać Ada ma! A ja z lę ku przed dy rek to rem zo sta łem
w szko le i za ba wiam się gra niem w ama tor skim przed sta wie niu!

Skoń czy łem. Otrzeź wi ła mnie do pie ro dziw na ci sza pa nu ją ca w au li.
Rzad ko się to zda rza ło, bo pod czas prób za wsze pa no wał gwar –



dziew czy ny ga da ły, oso by po ja wia ją ce się w dal szych czę ściach po wta rza ły
swo je kwe stie. Gru pa tech nicz na bez ce re mo nial ne oma wia ła ko lej ne
zmia ny de ko ra cji, na wet dy rek tor nie ustan nie coś mru czał do swe go
asy sten ta. Tym ra zem ci sza by ła ta ka, że aż w uszach dzwo ni ło. Spoj rza łem
z nie po ko jem na dy rek to ra, któ ry prze chy lo ny przez po ręcz krze sła,
słu żą ce go mu za opar cie, wpa try wał się we mnie hip no tycz nie. Ire na,
sie dzą ca po je go pra wej stro nie, w pierw szym rzę dzie wi dow ni, krę ci ła
gło wą, zaś Ta dek Braun wy chy lił się ze swo jej bud ki i za czął bić mi bra wo.
Po chwi li grom kie okla ski prze to czy ły się przez ca łą au lę, a Ire na ze rwa ła
się ze swe go miej sca i rzu ci ła mi się na szy ję.

– By łeś świet ny, Fi li pie! Ge nial ny! – Od su ną łem ją z nie po ko jem,
bo za wsty dził mnie jej hi ste rycz ny en tu zjazm.

Dy rek tor ude rzył otwar tą rę ką w tekst sztu ki i po wie dział:
– Tak. Do bro wol ski po ka zał nam, jak na le ży grać ten mo no log. Mój

dro gi! – zwró cił się do mnie. – Zna ko mi cie, po pro stu zna ko mi cie!
Mó wi łem, że masz ta lent, któ ry wy ko rzy sta my w na stęp nych
przed sta wie niach! A ja się nie my lę w ta kich spra wach…

Ze sko czy łem ze sce ny za wsty dzo ny i zde ner wo wa ny. Ni g dy nie lu bi łem,
gdy pa trzy ło na mnie zbyt wie le osób, co jak dzi siaj są dzę, za my ka ło
mi dro gę do ka rie ry ak tor skiej. Nie mia łem w so bie du cha so li sty, za wsze
wy stę po wa łem w gru pie.

Mi chał We ber pod szedł do mnie i za czął mi nie szcze rze gra tu lo wać:
– No, no, sta ry po wi nien po waż nie się za sta no wić, czy nie za brać ro li

Kor dia na Ada mo wi i nie od dać to bie – po wie dział z li sim uśmiesz kiem,
a mnie przy po mnia ło to o za da niu, któ re po wi nie nem wy ko nać. Tech ni cy
za czę li wła śnie przy go to wy wać ko lej ną sce nę, a Ire na dys ku to wa ła
z Tad kiem Brau nem. Ozna cza ło to, że je że li uda mi się dys kret nie opu ścić
sa lę, mam po nad kwa drans. Tym ra zem zde cy do wa łem się wyjść tą dro gą,
któ rą kie dyś uciekł mi Adam. Prze mkną łem ko ło Tad ka i Ire ny, któ ra
usi ło wa ła mnie za trzy mać, ale ja się wy rwa łem i szyb ko znik ną łem
w gar de ro bie. Na szczę ście ni ko go w niej nie by ło i nie zau wa żo ny
zsze dłem scho da mi na par ter. Bocz ną bram kę oczy wi ście za mknię to, ale
otwie ra ło się ją od we wnątrz na pro sty za mek z za suw ką. Po chwi li
zna la złem się na uli cy i pę dzi łem w kie run ku ate lier Za dur skich. Im
bar dziej jed nak zbli ża łem się do za kła du, tym wol niej sze dłem, roz glą da jąc
się na bo ki. Ni g dzie nie wi dzia łem Ada ma. Za ry zy ko wa łem na wet wy pra wę
na po dwór ko ate lier, ale i tu taj go nie spo tka łem. Z jed nej stro ny bar dzo



mi ulży ło, a z dru giej czu łem wiel kie za nie po ko je nie – gdzie on się
po dział? Za czą łem się de ner wo wać i mar twić. Mo że sta ło się coś
nie prze wi dzia ne go? Wo la łem nie my śleć na wet, co. Spoj rza łem na ze ga rek,
by zo rien to wać się, ile mam cza su do swe go ko lej ne go wej ścia na sce nę.
Zo sta ło mniej niż dzie sięć mi nut, więc pę dem po spie szy łem do szko ły.
W bu dyn ku prze ska ki wa łem po dwa scho dy na raz, że by jak naj szyb ciej
wró cić do au li. By łem peł ny naj gor szych prze czuć, a naj bar dziej roz stro iło
mnie to, że nie spo tka łem Ada ma ni g dzie po dro dze.

Jak się oka za ło, zu peł nie nie po trzeb nie się de ner wo wa łem – Adam
Mi licz do tarł wła śnie na pró bę i w tym mo men cie prze po wia dał so bie
aku rat tekst pod kie run kiem Tad ka Brau na. Zo ba czył mnie od ra zu
i po ma chał rę ką; prze ci sną łem się w je go stro nę.

– Po dob no do brze mnie tu za stę po wa łeś – po wie dział, ale wy raź nie
my ślał o czymś in nym.

– Słu chaj – szarp ną łem go za rę kę. – Dok tor pro sił, że byś już nie cho dził
do Za dur skich, to bar dzo waż ne!

Po pa trzył na mnie ze zdzi wie niem.
– Nie cho dzi łem tam! Sta ło się coś istot ne go, ale po wiem ci po pró bie,

za cze kaj na mnie!
Ski ną łem gło wą i po sze dłem na swo je miej sce su fle ra. Mi ja jąc mnie,

Mi chał We ber uśmiech nął się zło śli wie.
– Krót ka ka rie ra, co? Gwiaz dor szyb ko wró cił, że byś mu przy pad kiem

nie pod wę dził ro li…
Spoj rza łem na nie go ze zdu mie niem. Trud no mi by ło zro zu mieć tę je go

za wiść i złość. Mia łem wra że nie, że naj więk szą przy jem ność spra wia mu
in try go wa nie i szczu cie in nych na sie bie. Nie lu bił ani mnie, ani Ada ma, ale
mi mo iż nie przy no si ło mu to żad nej ko rzy ści, pró bo wał knuć ja kieś spi ski
i sta rał się skłó cić ze spół. Nie ro zu mia łem te go wów czas, ale obec nie
świet nie roz po zna ję ta kich lu dzi. Ra dość da je im cu dze zmar twie nie
i przy krość. Są bez kom pro mi so wi w dą że niu do sła wy i re ali za cji wła snych
ce lów, a gdy przy oka zji uda je się jesz cze ko goś po gnę bić, ich ra dość się ga
ze ni tu. Nie py taj cie mnie, jak po to czy ła się dal sza ka rie ra Mi cha ła We be ra.
Wie lu zna go prze cież z ekra nu ki na czy te le wi zji. Na wet te raz, choć
ze sta rzał się i stra cił nie od wra cal nie swój mło dzień czy po wab, wciąż
ma sze re gi wiel bi cie li i wiel bi cie lek. Ja jed nak za wsze wi dzę go w jed nej
ro li – Ju la Sło wac kie go w na szym szkol nym przed sta wie niu – i pa mię tam
tę li sią mi nę, gdy z cał ko wi cie bez in te re sow ną zło śli wo ścią pró bo wał



skłó cić mnie z Ada mem. I je stem mu wdzięcz ny za ową cen ną lek cję – są
lu dzie, któ rych bez względ nie po win ni śmy uni kać.

Pró ba za koń czy ła się wresz cie, a ja pod sze dłem do Ada ma, sta ra jąc się
zgu bić gdzieś Ire nę, któ ra przy cze pi ła się do mnie jak rzep.

W koń cu wy mknę li śmy się sta rą dro gą ko ło re kwi zy tor ni.
– Le on wró cił – po wie dział wresz cie Adam, gdy no gi za nio sły nas już

da le ko od szko ły, gdzieś w oko li ce uli cy We ne cja.
–Jak to? – nie wie rzy łem. – Wi dzia łeś się z nim?
Adam ski nął gło wą.
– Nie uwie rzysz. Przy szedł do mnie do do mu. Po dob no li kwi du ją swo je

sta re miesz ka nie, bo wy jeż dża ją za gra ni cę.
„Li kwi du ją” – po my śla łem. „Do bre so bie, tam nie by ło już nic

do zli kwi do wa nia, miesz ka nie przy Pusz ki na sta ło pu ste od ty go dni”.
– Za gra ni cę – po wtó rzy łem nie uważ nie.
– Tak, do RFN – wy ja śnił Adam. – Oni są po dob no Niem ca mi… Do sta li

do ku ment po dró ży, z ad no ta cją, że nie są oby wa te la mi pol ski mi…
Pa trzy łem na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi. Le on miał być Niem cem?

Wol ne żar ty! Na wet nie mó wił za do brze w tym ję zy ku, je go to por ny
sło wiań ski ak cent był rów nie do brze sły szal ny jak mój.

Adam za sta na wiał się przez chwi lę, za nim po wie dział:
– Nie wiem. Po dob no je go mat ka jest Niem ką, a to ja kaś ak cja łą cze nia

ro dzin czy coś w tym ro dza ju… W każ dym ra zie wy jeż dża ją na sta łe…
Chwy ci łem Ada ma za ra mię.
– Słu chaj! Czy on ci po wie dział coś o śmier ci Iwo ny?
Adam pa trzył na mnie uważ nie, a ja po wtó rzy łem go rącz ko wo:
– Mó wił coś? Chodź my do nie go al bo le piej – za bierz my go do dok to ra!

On z nie go wszyst ko wy cią gnie ty mi swo imi psy cho lo gicz ny mi
me to da mi…

Adam nic nie mó wił, a ja szar pa łem go za ra mię.
– Sły szysz mnie? Na co cze ka my?
Mój ko le ga naj wy raź niej nie za mie rzał ru szyć się z miej sca.
– Po wiem ci coś – stwier dził po chwi li. – Le on nie chce się z na mi

wi dzieć, boi się…
– Boi się? – prze rwa łem. – Ale cze go? Czyż by jed nak miał coś

wspól ne go z tym mor der stwem?
Spoj rzał mi pro sto w oczy.



– Le on po wie dział mi, że to od nie go Iwo na do sta wa ła re cep ty
na le kar stwa, pod kra dał je oj cu i in nym le ka rzom w kli ni ce… Cza sa mi
za bie rał coś z sza fek. Był w tym do bry, bo tak sa mo za opa try wał się w eter.
Mó wił, że spo ty kał się z Iwo ną, ale ni g dy nie przy cho dził do niej do do mu,
to ra czej ona by wa ła u nie go…

– U nie go? – prze rwa łem. – No to sza now ny oj ciec i mat ka mu sie li się
zdzi wić…

Adam po krę cił prze czą co gło wą.
– Le on po wie dział, że za glą da ła do tej je go pra cow ni w piw ni cy.

Po dob no opo wie dział jej o swo im po my śle kon ser wo wa nia zwłok. Mó wił,
że by ła za chwy co na i za sta na wia ła się, któ rą ko le żan kę moż na by by ło
unie śmier tel nić w ten spo sób. Po noć naj bar dziej po do bał się jej po mysł,
by pod dać ta na to prak sji Ire nę No wa kow ską… Śmia ła się, że jej ta tuś,
ma jor No wa kow ski, bar dzo by się zdzi wił…

Ude rzy ło mnie to, co po wie dział. Pa mię ta łem do sko na le ten dzień, gdy
Le on pod czas pró by snuł ma rze nia o za kon ser wo wa niu cia ła Ire ny.
Dla cze go wła śnie ona? Nie by ła zbyt atrak cyj na, wręcz prze ciw nie, do syć
prze cię ta, a po noć Le on chciał za cho wać na za wsze tyl ko pięk ne obiek ty.
Nie ro zu mia łem te go.

– Le on wie dział o Za dur skim – mó wił da lej Adam, zu peł nie nie
zwra ca jąc uwa gi na mo je zmie sza nie. – Orien to wał się, że Al bin
fo to gra fo wał te dziew czy ny, Iwo na mu to wy zna ła. Le on po tem cho dził
do za kła du fo to gra ficz ne go…

– Po co? – nie mo głem zro zu mieć.
Adam wzru szył ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia, po co. Nie chciał po wie dzieć. On się strasz nie boi.

Zu peł nie nie ro zu miem, dla cze go…
Za trzy ma łem się.
– Adam, chodź my do nie go, ja my ślę, że on coś przed na mi ukry wa…

Da wał re cep ty Iwo nie, znał się z Za dur skim… – przez chwi lę
za sta na wia łem się, czy nie po wie dzieć mu, co na te mat Za dur skie go są dzi
dok tor, ale po wstrzy ma łem się. To mo gło być nie bez piecz ne, sam so bie nie
ufa łem, a co do pie ro ko muś in ne mu.

Adam nie chęt nie zgo dził się i ru szy li śmy w kie run ku alei Pusz ki na, przy
któ rej znaj do wa ła się wil la Mie rze jew skich. Wio sna by ła już w ca łej peł ni
i ogród do mu się zmie nił. Gdy przy cho dzi łem tu zi mą, wszę dzie stra szy ły
su che ba dy le, gni ją ce li ście i oka le czo ne drze wa o po ła ma nych ga łę ziach,



w któ rych pta ki nie chcia ły za kła dać gniazd. Te raz to miej sce, mi mo iż
da lej za nie dba ne i peł ne ziel ska, wy glą da ło zu peł nie ina czej. Zie leń
za sło ni ła po roz bi ja ne pły ty chod ni ko we, prze wró co ne drze wa. Nada ła mu
pew nej ła god no ści. Dzi ki ogród wa bił i przy cią gał zim ną zie le nią li ści.
Gdzieś na koń cu tej sie ci pną czy, za ro śli i traw znaj do wa ły się drzwi
do wil li. „Ja ski nia pa ją ka” – po my śla łem so bie o Le onie, bo je go
eks pe ry men ty (lub tyl ko to, o czym opo wia dał) z po wol nym wy są cza niem
krwi z cia ła ofia ry i na peł nia niem jej ja dem ko ja rzy ły mi się z dzia ła niem
te go zwie rzę cia.

Pchnę li śmy za rdze wia łą bram kę, by wejść do środ ka. Dłu go pu ka li śmy
do drzwi miesz ka nia, ale nikt nam nie otwo rzył. Adam z wy raź ną ulgą
usiadł na scho dach, ale ja nie za mie rza łem re zy gno wać. Mia łem na dzie ję,
że mo ja de ter mi na cja i na tar czy wość opła cą się. Istot nie – otwar ły się drzwi
na prze ciw ko i wyj rza ła z nich roz złosz czo na są siad ka.

– No, cze go ka wa ler tak ha ła su je? – po wie dzia ła, a ja pró bo wa łem
wy ja śnić, że chcie li śmy od wie dzić szkol ne go ko le gę.

– Nie ma Mie rze jew skich. By li, ale wy je cha li – po wie dzia ła i mia łem
wra że nie, że czy ni to z wiel ką sa tys fak cją. – Wczo raj wy je cha li – do da ła
jesz cze, ob rzu ca jąc nas uważ nym spoj rze niem. – A wy co? Po że gnać się
z ko le gą przy szli ście?

– Tak – po wie dzia łem nie chęt nie. – Cho dzi li śmy ra zem do kla sy…
Ko bie ta wzru szy ła ra mio na mi i nie mó wiąc nic wię cej, za trza snę ła drzwi.

Adam wstał ze scho dów i rzu cił mi wy cze ku ją ce spoj rze nie. Tak. Sam
wie dzia łem, że trze ba już iść. Le on Mie rze jew ski prze stał dla nas ist nieć,
stał się nie wy raź nym, choć nie po ko ją cym wspo mnie niem. Wie le py tań
da lej po zo sta wa ło bez od po wie dzi.

Gdy prze cho dzi li śmy przez ogród, po czu łem prze moż ną po trze bę
obej rze nia się za sie bie. Spoj rza łem w okno miesz ka nia Mie rze jew skich.
Po dar te fi ran ki, jak by ktoś je ze rwał z kar ni sza, wi sia ły w brud nych
oknach. Na praw dę nikt tu nie miesz kał od dłuż sze go cza su. Czy więc
to wszyst ko zda rzy ło się na praw dę? Czy też ja wy my śli łem so bie, że Le on
ma ja kiś udział w tej ca łej dziw nej spra wie? Sam nie wie dzia łem. Mo ją
uwa gę zwró ci ło coś in ne go. W oknie są sied nie go miesz ka nia sta ła
dziew czy na, mo że w mo im wie ku lub nie co star sza, i przy glą da ła mi się.
Mia ła dłu gie wło sy i owal ną, bla dą twarz. Gdy zo rien to wa ła się, że ją
za uwa ży łem, wy ko na ła szyb ki ruch dło nią, coś jak by mach nię cie czy
po spiesz ne ski nie nie, i znik nę ła za fi ran ką. Chwi lę pa trzy łem jesz cze w jej



okno, ale nie po ja wi ła się wię cej, zresz tą Adam wo łał mnie
znie cier pli wio ny od furt ki.

– Mu szę już iść – po wie dział, ści ska jąc mi rę kę na po że gna nie. – Mam
tro chę pra cy z biu ra mat ki…

Pa trzy łem, jak od cho dzi szyb kim kro kiem, nie cze ka jąc na mnie.
Naj wi docz niej nie chciał już dłu żej roz ma wiać. Nie go ni łem go. Mia łem
nie ja sne, ale doj mu ją ce wra że nie, że ucie szył się z wy jaz du Le ona. Fakt, że
nie za sta li śmy go w do mu, przy niósł mu wy raź ną ulgę. Ale dla cze go? Czy
do wie dział się jed nak od Mie rze jew skie go o czymś, o czym nie chciał
mi po wie dzieć? Zno wu za czą łem na bie rać po dej rzeń.

Ru szy łem w prze ciw ną stro nę, niż od szedł Adam, by się przy pad kiem
z nim nie spo tkać. Sze dłem wol nym kro kiem i po chwi li usły sza łem za so bą
po spiesz ny stu kot ob ca sów. Od wró ci łem się i zo ba czy łem dziew czy nę
z okna. Naj wy raź niej bie gła wła śnie za mną, bo na jej twa rzy zo ba czy łem
wy raz ulgi.

– Ty je steś Fi lip? – za py ta ła, a ja ski ną łem gło wą, przy glą da jąc się jej.
By ła wy so ka, pra wie rów na wzro stem ze mną, i mia ła dłu gie ja sno brą zo we
wło sy. Ta kiej fry zu ry nikt nie no sił, bo kró lo wa ły wów czas al bo po rząd nie
za ple cio ne war ko cze, al bo okrop ne, przy pa lo ne że laz kiem locz ki. Lek ko
ze zo wa ła orze cho wy mi ocza mi, co nada wa ło jej twa rzy roz czu la ją co
nie po rad ny wy raz. Mo ją uwa gę zwró ci ły jej no gi – no si ła nie mod ną
spód ni cę o tra pe zo wym kro ju z ja kie goś okrop ne go bu re go suk na, spod
któ re go wy ła nia ły się naj szczu plej sze no gi świa ta uwię zio ne
w dzi wacz nych trze wi kach. Więk szość dziew cząt w szko le no si ła so lid ne
szkol ne pół bu ci ki ze skó ry lub mod ne ba le ri ny, w któ rych stą pa ły lek ko jak
el fy. Ona mia ła naj bar dziej nie zwy kłe bu ty, ja kie do tąd wi dzia łem.
Na ja kimś dziw nym słup ko wa tym ob ca sie, i to bar dzo wy so kim. W ogó le
nie wy glą da ła jak mo je ko le żan ki, któ re nad uży wa ły pu dru, de pi lo wa ły
wą sko brwi i ro bi ły so bie fry zu ry à la Lau re en Ba call (oczy wi ście
po przyj ściu ze szko ły). Pa trzy łem na nią w osłu pie niu, bo by ła na praw dę
pięk na. Nie ty po wa. In na. Mia łem przy tym wra że nie, że już ją kie dyś
wi dzia łem.

– Od ra zu cię po zna łam – po wie dzia ła ona. – Le on opo wia dał
mi o to bie…

– Znasz Le ona? – za in te re so wa łem się, a on ski nę ła gło wą w ta ki spo sób,
że pa sma pro stych wło sów opa dły jej na twarz. Od gar nę ła je ma chi nal nie
rę ką.



– Tak. Miesz kam w tej wil li. Wy cho wu je mnie ciot ka – po wie dzia ła
to ja kimś dziw nym to nem, więc od ra zu zro zu mia łem, że dziew czy na by ła
lo ka tor ką miesz ka nia na prze ciw ko Mie rze jew skich, a ową ciot kę mie li śmy
wła śnie oka zję oglą dać z Ada mem.

– Ty już tu kie dyś by łeś – po wie dzia ła tym cza sem, przy glą da jąc mi się
z bli ska. Na dal ze zo wa ła, więc do my śli łem się, że jest krót ko wi dzem i –
pew nie z próż no ści – nie no si oku la rów. Ski ną łem gło wą, ale nie
zmie rza łem opo wia dać o mo jej wy pra wie do piw ni cy Le ona.

– Za wsze po do bał mi się wasz ogród – po wie dzia łem za miast te go
wy mi ja ją co i obo jęt nie.

– O, tak – od par ła, uno sząc brwi do gó ry. – Praw dzi wy „opusz czo ny
ogród”: „Drze wa roz ro sły się zdzi cza łe i gąszcz, co wszę dy się roz bie żał,
nie wpusz czał owiec ni pa ste rza, je dy nie dziec ko ma łe”.

– Eli za beth Bar rett Brow ning – po wie dzia łem z uśmie chem. – Po win naś
po roz ma wiać z mo ją sio strą, ona uwiel bia tę po et kę…

– Two ja sio stra? – pod chwy ci ła, a ja ski ną łem gło wą.
– Tak. Znasz ją? Mo że cho dzi ły ście ra zem do szko ły, przed cho ro bą

Eli zy? Ona uczy ła się w Nał kow skiej…
Dziew czy na wy dę ła war gi i po krę ci ła prze czą co gło wą.
– Nie… Ciot ka mnie po sła ła do sióstr… Uwa ża, że tam jest naj le piej…
Li ceum sióstr Pre zen tek mie ści ło się przy św. Ja na 6, a uczen ni ce tej

szko ły wy róż nia ły się bia ły mi mun dur ka mi z ma ry nar ski mi koł nie rza mi.
Cza sa mi wi dy wa łem je, jak prze mie rza ły Ry nek ze swo ją opie kun ką,
wy glą da jąc jak sta do bia łych ku ro patw (tak, wiem, że ku ro pa twy nie są
bia łe, ale w ich pło chli wo ści i nie pew nym spo glą da niu wo kół sie bie by ło
coś ta kie go, co ko ja rzy ło mi się z tym ptac twem).

Lecz dziew czy na, któ rą mia łem przed so bą, nie wy glą da ła wca le
na spło szo ną, wręcz prze ciw nie.

– Jak masz na imię? – spy ta łem, bo wciąż by ła dla mnie za gad ką.
– Be la Lid ner – od po wie dzia ła i na tych miast sa ma za da ła py ta nie. –

Na co cho ru je two ja sio stra?
– Mia ła cho ro bę He ine go-Me di na – po wie dzia łem nie chęt nie. – Te raz już

jest zdro wa, cho ciaż nie cho dzi do brze…
– Ro zu miem – od par ła, a mnie wy da ło się, że ro bi to ze szcze rym

współ czu ciem. – U nas też jest jed na ko le żan ka… – za czę ła opo wia dać, ale
po chwi li za mil kła. Zu peł nie jak by ktoś za mknął jej usta. – Nie waż ne –
po wie dzia ła. – Mu szę już wra cać, bo ciot ka… Chcia łam ci tyl ko jed ną



rzecz po wie dzieć. Gdy przy je cha li Mie rze jew scy, to by ło pa rę dni te mu,
wie czo rem przy szedł do nich męż czy zna w świet nie skro jo nym, dro gim
ubra niu. Pod słu chi wa łam. Krzy czał na oj ca Le ona. Ale nie zro zu mia łam,
o co kon kret nie cho dzi ło… A po tem od ra zu za czę li się zbie rać
do wy jaz du… Po my śla łam, że to dziw ne, nie uwa żasz?

– A jak wy glą dał ten męż czy zna? – spy ta łem.
Zmarsz czy ła czo ło i za sta no wi ła się przez chwi lę.
– Był bar dzo wy so ki, cho dził ta kim sztyw nym woj sko wym kro kiem.

Pa trzy łam na nie go z okna. Miał ja sne wło sy, był przy stoj ny, ale
jed no cze śnie od py cha ją cy, do strze głam w je go twa rzy ja kieś
okru cień stwo… Wiesz… On w ogó le wy glą dał jak hi tle ro wiec, choć
to prze cież nie moż li we…

Pa trzy łem na nią otwar ty mi ocza mi. Czło wiek, któ re go opi sa ła Be la,
wy dał mi się zna jo my. Ale kto to był i dla cze go przy szedł
do Mie rze jew skich i naj wy raź niej ich stra szył? Czy to wszyst ko mia ło ja kiś
zwią zek ze śmier cią Iwo ny Horn? Nie mia łem po ję cia… Mie rze jew scy
przy je cha li kil ka dni te mu, zwło ki Ja ku ba Som me ra wy ło wio no
na Za bło ciu przed wczo raj… Nie… Czy ja na praw dę po dej rze wa łem, że
Som me ra za bił Le on? By łem chy ba sza lo ny!

Be la przy glą da ła mi się przez chwi lę.
– Two ja sio stra cho dzi ła do Nał kow skiej, tak jak ta za bi ta dziew czy na,

Iwo na Horn? – spy ta ła, co mnie bar dzo po ru szy ło. Kiw ną łem gło wą, a ona
cią gnę ła da lej: – Mo dli ły śmy się w kla sie za nią, ale chy ba nie by ła zbyt
re li gij na… To nic nie szko dzi… Le on nie lu bił tej dziew czy ny… Na wet
bar dzo!

– Le on jej nie lu bił? – wy krzyk ną łem. – Chy ba cię okła mał, bo ja wiem,
że przy cho dzi ła tu do nie go!

Be la po krę ci ła prze czą co gło wą.
– Nie. Żad na dziew czy na go nie od wie dza ła. Ty cza sa mi przy cho dzi łeś,

mó wi li ście o strasz nych rze czach, słu cha łam przez ścia nę… I ten chło pak,
z któ rym by łeś, też po ja wił się kil ka ra zy. Ale dziew czy na na pew no nie!

Nic nie ro zu mia łem. Dla cze go więc Le on okła mał Ada ma, mó wiąc, że
roz ma wiał z Iwo ną w la bo ra to rium o za kon ser wo wa niu cia ła Ire ny?
Od nio słem wra że nie, nie po ko ją ce i tak sil ne, jak by ser ce przy gnia tał
mi ja kiś głaz, że po mi jam w tej spra wie coś ogrom nie istot ne go,
co po pro stu czai się za ro giem. Że prze ga pi łem waż ną wska zów kę –
prze ka za ną mi przez Be lę lub Le ona. Pró bo wa łem uchwy cić się te go



strzęp ka my śli, prze lot ne go wra że nia, ale nie – już ucie kło, po zo sta wia jąc
pust kę i nie po kój. Mia łem w gło wie kom plet ny mę tlik.

– Mu szę le cieć – po wie dzia łem nie przy tom nie, a Be la ski nę ła gło wą
i wy cią gnę ła do mnie rę kę na po że gna nie. Uści sną łem lek ko jej chłod ną
i szczu płą dłoń. Spoj rza ła mi w oczy, a ja za uwa ży łem w nich coś
nie zwy kłe go, co wi dy wa łem już w in nych oczach… Tak! Przy po mnia łem
so bie! W oczach Ja ku ba Som me ra. To był nie po kój, wy cze ki wa nie i mo że
odro bi na smut ku.

– Zo ba czy my się jesz cze? – spy ta łem, sam dzi wiąc się swo jej śmia ło ści,
a Be la nie ocze ki wa nie ski nę ła gło wą.

– Cho dzę na for te pian na Ba to re go, w każ dy czwar tek na osiem na stą! –
po wie dzia ła, a ja przy po mnia łem so bie ko cie dźwię ki wy do by wa ją ce się
z jed ne go z okien są sied niej ofi cy ny. Kiw ną łem gło wą.

– Wiem, gdzie! Bę dę na cie bie cze kał!
Be la nie po wie dzia ła już ani sło wa, tyl ko od wró ci ła się na swo im

słup ko wym ob ca sie i bie giem ru szy ła z po wro tem do do mu. Sam nie wiem,
co po wie dzia ła su ro wej ciot ce, by uspra wie dli wić swo ją nie obec ność…
Su ro wej? A mo że tyl ko za po bie gli wej, bo nie wia do mo, co prze ży ły
za oku pa cji…
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Wró ci łem do do mu, gdzie cze ka ła na mnie kart ka od dok to ra

Gru szew skie go z proś bą, że bym szyb ko do nie go przy szedł. Nie mia łem
na to si ły. Tłu ma czy łem się sam przed so bą, że prze cież za ła twi łem
naj waż niej szą spra wę, czy li po wstrzy ma łem Ada ma Mi li cza przed
wy pra wa mi do za kła du bra ci Za dur skich. Chcia łem też w spo ko ju
prze my śleć wy da rze nia dzi siej sze go po po łu dnia. Przede wszyst kim
my śla łem o Be li. Czy by ła ład na? Czy mi się po do ba ła? A mo że po cią gał
mnie zwią zek, ja ki mia ła z tą spra wą… Mio do we wło sy, gdy gwał tow nie
od wró ci ła się, by szyb kim kro kiem po spie szyć do do mu, ten za baw ny
wy raz jej lek ko za mglo nych oczu krót ko wi dza… W tym mo men cie na gle
olśni ło mnie, gdzie wi dzia łem Be lę! Wła śnie tu taj, na na szej uli cy – to ona
spie sząc się na lek cje mu zy ki, roz sy pa ła kie dyś nu ty, a póź niej ofe ro wa ła
mi po moc, gdy do padł mnie nie spo dzie wa ny atak mi gre ny po wi zy cie
w ate lier Za dur skich.

Pod sze dłem do okna i otwar łem je na oścież. Otrzeź wił mnie chłód
wio sen nej no cy. Pa trzy łem przez chwi lę na są sied nią ofi cy nę i zro bi ło
mi się głu pio, że nie po sze dłem do dok to ra. W je go oknie pa li ło się świa tło,
więc szyb ko wło ży łem ubra nie i wy mkną łem się przez ku chen ne okno.

Dok tor Gru szew ski, cze ka jąc na mnie, przej rzał jesz cze raz zdję cia
z tecz ki Ja ku ba Som me ra, na lał so bie du żą szklan kę wód ki i przez dłu gi
czas sie dział za to pio ny w my ślach. Gdy za pu ka łem do drzwi, wła śnie miał
kłaść się spać.

Wia do mość, że ostrze głem Ada ma, przy nio sła mu wy raź ną ulgę,
w mil cze niu przy jął re we la cje na te mat po wro tu i ta jem ni cze go wy jaz du
ro dzi ny Mie rze jew skich i dłu go wy py ty wał mnie o sło wa Be li na te mat
od wie dzin wy so kie go męż czy zny.

Gru szew skie go – jak mi wy znał – drę czy ły drob ne, po zor nie nic
nie zna czą ce ele men ty tej spra wy. Je że li rze czy wi ście jed na oso ba,
na zwij my ją „no żow ni kiem”, za bi ła Iwo nę Horn i Som me ra, to co łą czy ło
obie te zbrod nie? Na pew no tecz ka ze zdję cia mi prze ka za na przez Ja ku ba
i spryt nie ukry ta w schow ku na da chu. Ale czy z jej po wo du war to by ło
za bi jać aż dwie oso by: mo del kę i pra cow ni ka ate lier?



Dok tor przy zna wał mi ra cję, że tyl ko je den czło wiek łą czył Iwo nę
z Ja ku bem Som me rem i fa tal ną tecz ką peł ną por no gra ficz nych fo to gra fii –
Al bin Za dur ski. To on był pryn cy pa łem Ja ku ba i to on wer bo wał na sto let nie
mo del ki, po da jąc im przed se sja mi zdję cio wy mi nar ko ty ki. Gru szew ski
wi dział w swym za wo do wym ży ciu wie le ofiar po dob nych środ ków –
mor fi ni stów, ko ka ini stów, wiel bi cie li ete ru, więc te go aku rat był pe wien.

Za drża łem, bo od ra zu na myśl przy szedł mi Le on, któ ry tak że – jak
po wie dział Adam – cho dził do Za dur skie go. Chwi lę za sta na wia li śmy się
nad związ kiem Mie rze jew skie go
z tą spra wą. Czy był w nią bez po śred nio wplą ta ny ja ko po moc nik fo to gra fa
w je go nie cnym pro ce de rze, czy też do ate lier za pro wa dzi ła go cie ka wość
i zwy kła bra wu ra? Mo że wszedł w układ z sy fi li tycz nym pa nem Al bi nem,
do star cza jąc mu re cep ty, a na wet sa me nar ko ty ki?

Dok tor co praw da są dził, że Za dur ski nie był na ty le głu pi, aby po le gać
wy łącz nie na do brej wo li roz ka pry szo ne go li ce ali sty. Uwa żał, że fo to graf
miał in ne go do staw cę – ko goś zna jo me go w szpi ta lu lub ubez pie czal ni al bo
po pro stu ja kie goś far ma ceu tę czy pro wi zo ra ap te kar skie go.

Chwi lę mil cze li śmy obaj, roz wa ża jąc te moż li wo ści. Gru szew ski wstał
z fo te la i dwu krot nie prze mie rzył po kój od ścia ny do okna. W koń cu
za trzy mał się i wy ja wił mi swo je po dej rze nia.

Od daw na uwa żał, że Al bin Za dur ski nie dzia łał sam. Dok tor przy jął
więc, że ist nia ła ja kaś gru pa męż czyzn za in te re so wa nych wy uz da ny mi
zdję cia mi mło dych ko biet. By ło to moż li we – ktoś mu siał mu do star czać
nar ko ty ków i jed no cze śnie chro nić przed za in te re so wa niem władz. Bio rąc
pod uwa gę ilość zdjęć w tecz ce Som me ra, pro ce der roz wi jał się na du żą
ska lę, więc trud no uwie rzyć, że ko lek cja Za dur skie go mia ła być wy łącz nie
je go pry wat nym hob by. Być mo że na zdję ciach się nie koń czy ło. Moż na
przy jąć, że tecz ka Ja ku ba by ła ro dza jem ka ta lo gu „dziew cząt
do wy na ję cia”. A je że li tak, to ko mu świad czy ły swe usłu gi?

I jesz cze te da ty na okład ce. Dok tor nie miał wąt pli wo ści, że Za dur ski
był kon fi den tem bez pie ki. Czy w ta kim ra zie służ ba ta czer pa ła zy ski z je go
dzia łal no ści, szan ta żu jąc po ten cjal nych klien tów fo to gra fa? A mo że
ofi ce ro wie sa mi ko rzy sta li z tych usług?

I wresz cie te dziew czę ta. Gru szew ski roz po znał jed ną tyl ko Iwo nę, choć
do brze przy glą dał się twa rzom, szu ka jąc swo ich pa cjen tek. Kim by ły te
na sto let nie oda li ski? Skąd po cho dzi ły? Co się z ni mi dzia ło póź niej?
Dok tor oba wiał się, że mógł je spo tkać los Iwo ny Horn – gi nę ły od jed ne go



cel nie wy mie rzo ne go cio su no ża, a ich cia ła po rzu ca no tak, jak cia ło Ja ku ba
Som me ra, i cho wa no w nie zi den ty fi ko wa nym gro bie.

Prze ra zi ły mnie te do my sły. Sie dzia łem jak spa ra li żo wa ny, wpa tru jąc się
w Gru szew skie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi, a dreszcz prze ra że nia co rusz
prze cho dził mi po ple cach.

Mil czał chwi lę, a po tem po wie dział, że na stęp ne go dnia za te le fo nu je
do swe go przy ja cie la Ja nic kie go, by usta lił, czy w cią gu ostat nie go ro ku nie
by ło wię cej przy pad ków nie zi den ty fi ko wa nych zwłok z po je dyn czą ra ną
w pier si.

Mę czy ło go jed nak co in ne go. Dla cze go Iwo na Horn zgi nę ła w do mu?
Przy za ło że niu, że dziew czy ny li kwi do wa no, gdy za czy na ły spra wiać
kło po ty, po win ni ją ra czej wy wa bić z miesz ka nia i za bić gdzieś
w od lud nym miej scu. Mo że więc przy czy na jej śmier ci by ła in na?

Czy to jed nak moż li we, że za bi to ją tuż po schadz ce? I ja kie jest
praw do po do bień stwo, że męż czy zna ko rzy sta ją cy z wdzię ków Iwo ny i jej
za bój ca to jed na i ta sa ma oso ba? I że to za ra zem czło wiek, któ ry
za mor do wał póź niej Ja ku ba Som me ra za to, że zbyt wie le wie dział
o in te re sach swe go pra co daw cy?

Dok tor był pe wien, że no żow ni kiem nie mógł być Za dur ski. Sy fi lis
znacz nie osła bił mu le wą stro nę cia ła i spra wił, że tę rę kę miał mniej
spraw ną, choć nie prze szka dza ło mu to wy ko ny wać swe go za wo du. Gdy by
Za dur ski miał ko goś dźgnąć, na pew no zro bił by to pra wą rę ką. Jesz cze
jed na spra wa wy klu cza ła Al bi na ja ko ewen tu al ne go spraw cę – stał się
im po ten tem, co wsty dli wie ukry wał i pró bo wał le czyć wszel ki mi
spo so ba mi, tak że nie kon wen cjo nal ny mi. Gru szew ski nie zno sił te go
czło wie ka, okre ślał go mia nem „śli skiej gni dy” – Za dur ski był ero to ma nem
cał ko wi cie za fik so wa nym na punk cie ko biet i sek su. Nie mógł go upra wiać,
ale nie prze sta wał o nim my śleć. Ro la, któ rą mógł peł nić w ca łej tej
skom pli ko wa nej in try dze, strę czy cie la po py cha ją ce go mło de ko bie ty
w ob ję cia in nych, za pew ne mu od po wia da ła. Zwłasz cza je że li mógł się
te mu przy glą dać. Dok tor stwier dził, że nie zdzi wił by się, gdy by ist nia ła też
dru ga tecz ka peł na zdjęć tych sa mych ko biet, ale już z ich ko chan ka mi.

Dla cze go jed nak zgi nę ła Iwo na Horn? Ja ką peł ni ła ro lę w tej
por no gra ficz nej ukła dan ce? Czy by ła spe cjal ną ulu bie ni cą Za dur skie go,
o któ rą stał się wście kle za zdro sny i wo lał ska zać na śmierć, niż stra cić?
A mo że prze li czył się i je go mło da „pod opiecz na” za czę ła pro wa dzić
wła sną grę? Szan ta żo wać Za dur skie go bądź któ re goś z klien tów?



Gru szew ski po pa trzył na mnie z wy cze ki wa niem. Je go opo wieść tak mną
wstrzą snę ła, że mia łem kom plet ny za męt w gło wie. A jed nak ta mrocz na
hi sto ria po sia da ła swo ją lo gi kę i uza sad nie nie. Tak na praw dę mo gło być.

– To wszyst ko mo je spe ku la cje – po wie dział Gru szew ski, za pa la jąc
pa pie ro sa. – Sam przy znasz, że zgrab ne, ale na ra zie nie znaj du ją ce żad ne go
po kry cia w fak tach…

– I co pan chce zro bić? – za py ta łem z nie po ko jem, a on strzą snął po piół
i za my ślił się na chwi lę.

– Pierw sza i naj waż niej sza rzecz to do wie dzieć się w pro sek to rium, czy
nie mie li wię cej po dob nych zgo nów, a w każ dym ra zie czy nie otrzy my wa li
zwłok mar twych ko biet o nie usta lo nej toż sa mo ści. Po trze bu ję też wy ni ków
z sek cji zwłok Iwo ny…

Gru szew ski wy ja śnił mi, że gdy ofia ra umie ra ła z po wo du
wy krwa wie nia, a tak sta ło się w przy pad ku tej dziew czy ny, bar dzo trud no
by ło usta lić do kład ną go dzi nę śmier ci. Brak krwi po wo do wał brak plam
opa do wych. Iwo nę zna le zio no po po łu dniu, a więc od jej śmier ci mi nę ło już
kil ka na ście go dzin. To oraz fakt, że się wy krwa wi ła, spra wia ły, że
prak tycz nie nie moż li we sta ło się jed no znacz ne usta le nie, czy zgi nę ła
w pią tek, czy w so bo tę.

– Po dej rze wam – tłu ma czył mi dok tor – że go dzi na zgo nu jest
tu klu czo wą spra wą. Mi li cja nie chce, by wie dzia no, że dziew czy na zmar ła
w Wiel ki Pią tek. Naj wy raź niej ktoś nie ma na ten dzień ali bi, więc
Ma lisz ko zo stał na kło nio ny do ze zna nia, że za bił Iwo nę w so bo tę.

Tak. Gru szew ski jed ne go był pe wien. Roz wią za nie tej za gad ki kry ło się
bli sko. By ło tuż-tuż, na wy cią gnię cie rę ki, na le ża ło tyl ko w od po wied nim
mo men cie za ci snąć pal ce.

– I tu mam za da nie dla cie bie, przy ja cie lu – po wie dział, wska zu jąc
tecz kę Som me ra. – Kie dy za na li zo wa łem za pi ski, te z we wnętrz nej stro ny
okład ki, za uwa ży łem, że Za dur ski wy cho dzi na swo je „spa ce ry” za wsze
we wtor ki i piąt ki o peł nych pa rzy stych go dzi nach. Każ de ko lej ne spo tka nie
za czy na się o dwie go dzi ny póź niej, ale wszyst kie koń czą się o osiem na stej.
W naj bliż szy pią tek Za dur ski po wi nien wy brać się na swój spa cer o dru giej,
do par ku przy Pla cu Axen to wi cza. Mam pe wien po mysł i chciał bym wy słać
cię na re ko ne sans.

Choć strach mnie ob le ciał, ski ną łem gło wą. Sam mia łem po czu cie, że
zbli ża my się do roz wią za nia tej spra wy. Chcia łem, by wpro wa dził mnie



w szcze gó ły swe go po my słu, ale nie zgo dził się. Mie li śmy – jak uwa żał –
jesz cze du żo cza su, więc po le cił, że bym wpadł do nie go na stęp ne go dnia.

– Dep cze my im po pię tach – po wie dział, gdy wy cho dzi łem. – Uwa żaj
na sie bie!

Obie ca łem mu to so len nie i prze mkną łem do swe go miesz ka nia
po ze wnętrz nych scho dach.

Spra wy jed nak po to czy ły się ina czej, niż wszy scy się spo dzie wa li śmy.
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Na stęp ne go dnia dok tor jak co ra no po szedł do ubez pie czal ni, gdzie

mu siał przy jąć ko ro wód pa cjen tów z naj róż niej szy mi scho rze nia mi.
Wła śnie ob ja śniał ja kiejś pod sta rza łej da mul ce, jak sto so wać lek
na he mo ro idy, sta ra jąc się ro bić to oględ nie i nie ura zić jej du my oraz
wraż li wych uszu sło wa mi ta kim jak „od byt” i „czo pek”, gdy do tar ło
do nie go, że na ko ry ta rzu wy bu chła ja kaś awan tu ra.

Gru szew ski był przy zwy cza jo ny do ta kich sy tu acji. Ubez pie czal nia
fru stro wa ła go, ro zu miał więc, że je go pa cjen tów mo gła fru stro wać
w spo sób ab so lut ny. Już sam bu dy nek od stra szał swo ją nę dzą – był brzyd ki,
brud ny i za nie dba ny. Wszyst ko w nim draż ni ło – wą skie ko ry ta rze
o scho dzo nych i po wy krzy wia nych ka mien nych pod ło gach, sła be świa tło
przy ga szo nych ża ró wek, któ re świe ci ły jak by ostat kiem sił, wresz cie
lam pe ria w ko lo rze bło ta. By ło tu smut no i wstręt nie. W do dat ku udrę cze ni
lu dzie spę dza li go dzi ny w po cze kal ni, cza sem zu peł nie bez na dziej nie
li cząc, że w koń cu przyj mie ich ja kiś spe cja li sta. Nie każ dy miał ocho tę
czy tać ga ze tę lub roz ma wiać z przy god ny mi to wa rzy sza mi nie do li, wie le
osób pod mi no wa nych i złych wy bu cha ło z by le po wo du. Naj częst szym
by ła pró ba wej ścia do ga bi ne tu bez ko lej ki, po to tyl ko, „by o coś za py tać”.
Te go ty pu za cho wa nie, a już szcze gól nie gdy w po ko ju le ka rza prze by wał
in ny pa cjent, bu dzi ło agre sję. Wła śnie coś ta kie go mia ło miej sce w tej
chwi li, bo ktoś gwał tow nie na ci skał klam kę od stro ny ko ry ta rza, a in ne
oso by – jak wy da wa ło się Gru szew skie mu po pod nie sio nych gło sach
do bie ga ją cych z po cze kal ni – sta ra ły się to uda rem nić. Ko bie ta, któ rej
dok tor wła śnie ob ja śniał dzia ła nie me dy ka men tu na he mo ro idy, pi snę ła
tyl ko z prze ra że nia, chwy ci ła re cep tę i we pchnę ła ją głę bo ko do to reb ki
z fał szy wej skó ry wę ża. Zu peł nie tak, jak by sa ma ła ciń ska na zwa le ku
mo gła ją skom pro mi to wać. Gru szew ski wes tchnął i już miał wstać i po dejść
do drzwi, by zo rien to wać się, z jak po waż nym pro ble mem ma do czy nie nia,
gdy te się otwar ły i sta nął w nich Ma rek Woj na. Był za czer wie nio ny
i roz czo chra ny, a po ły je go ma ry nar ki o do brze zna nym kro ju w sty lu
ame ry kań skie go pio sen ka rza trzy mał się ja kiś nie po zor ny człe czy na,
wy krzy ku ją cy raz po raz: „Pa nie, pa nie, co pan ro bi?”.



– Spo koj nie – po wie dział Gru szew ski, wpusz cza jąc Woj nę do ga bi ne tu. –
Ja znam te go pa na, pro szę go nie za trzy my wać…

– Ale jak to? – nie ro zu miał krew ki czło wie czek, po słusz nie pusz cza jąc
brzeg ma ry nar ki dzien ni ka rza.

– Tak to! – po wie dział Gru szew ski, któ ry wie dział, że z pa cjen ta mi nie
na le ży wcho dzić w dłu gie dys ku sje. Da mul ka z he mo ro ida mi czym prę dzej
wy mknę ła się na ko ry tarz, a Ma rek Woj na cięż ko usiadł na zwol nio nym
przez nią krze śle.

– Prze pra szam za naj ście – po wie dział. – Okry łem coś waż ne go, a nie
wie dzia łem, gdzie pan miesz ka. Do ma niec ki po wie dział mi, że gdzieś przy
Ba to re go i że pra cu je pan tu taj. Po my śla łem – pój dę i spraw dzę… Nie
chcia łem wznie cać bur dy na ko ry ta rzu, ale ci lu dzie kom plet nie nie
ro zu mie ją, co się do nich mó wi…

– Po pro stu cze ka ją dłu go – wy ja śnił dok tor, przy pa tru jąc się Woj nie
z uwa gą. Dzien ni karz prze cze sał buj ne wło sy rę ką i wes tchnął głę bo ko.

– Pa nie dok to rze, po na szej roz mo wie przej rza łem ar chi wum „Dzien ni ka
Pol skie go”, bo oni tam za miesz cza ją kro ni kę wy pad ków… Po ga da łem też
z jed nym sta rym ko rek to rem, któ ry ma po pro stu fe no me nal ną pa mięć. Ten
czło wiek mó wił, że w cią gu ostat nich kil ku lat by ło spo ro przy pad ków
zna le zie nia nie zi den ty fi ko wa nych zwłok mło dych ko biet…

– Z ra na mi od no ża? – za in te re so wał się Gru szew ski. Woj na od chy lił się
na krze śle i spoj rzał na nie go z uwa gą.

– Wi dzę, że nie zdzi wi ło to pa na, a to zna czy, że i pan o tym my ślał…
Cie ka we, bo mnie tro chę zdzi wi ło… Ja szu ka łem ra czej
nie zi den ty fi ko wa nych zwłok w ogó le… Mu si mi pan po wie dzieć, co pan
wie!

Gru szew ski prze czą co po krę cił gło wą.
– Nie chcę pana w to wciągać…
– Ależ mu si pan! – wy krzyk nął Woj na, zry wa jąc się z krze sła. – Ten

ko rek tor po wie dział, że licz ba tych dziw nych zgo nów zwró ci ła je go uwa gę,
bo co kil ka mie się cy po ja wia ły się do nie sie nia o od na le zie niu cia ła mło dej
ko bie ty. Ko mu ni ka ty nie po da wa ły przy tym, czy ofia ry zo sta ły
za mor do wa ne. Po pro stu po szu ki wa no krew nych. Sta ry mó wił, że śle dził tę
spra wę, na wet wy py ty wał dy żur nych, czy ktoś te le fo no wał do ga ze ty,
bo cza sa mi lu dzie wo lą to od zgło sze nia na mi li cję…

– I co? – za in te re so wał się Gru szew ski.



– Po noć dzwo ni li róż ni wa ria ci, ale nie by ło żad nych sen sow nych
in for ma cji. Ko rek tor py tał o to na wet swe go szwa gra, któ ry jest
mi li cjan tem, ale ten po wie dział mu tyl ko, że by nie wty kał no sa w nie swo je
spra wy… Więc prze stał wty kać… Co tu się dzie je, dok to rze? Cze mu i mnie
trak tu je pan ja ko wro ga? Prze cież mo gę po móc! Tre no wa łem kie dyś boks,
nie bo ję się!

Gru szew ski spoj rzał na nie go i chwi lę jak by wa żył swo ją de cy zję.
– Do brze – po wie dział wresz cie. – Po dzie lę się z pa nem tym, co wiem,

ale nie tu taj. Niech pan na mnie po cze ka przed ubez pie czal nią. Za ła twię
szyb ko pa cjen tów i pój dzie my do mnie, to nie da le ko…

Tak też zro bi li. Dok tor po spiesz nie przy jął kil ku cho rych. Na szczę ście
by ły to nie skom pli ko wa ne przy pad ki – wy pi sać re cep tę, skie ro wać
na ba da nia, sta now czo uciął pró bę wy mu sze nia roz mo wy przez pew ną
le ci wą hi po chon drycz kę i po go dzi nie miał już z gło wy więk szość swo ich
przed po łu dnio wych pa cjen tów. Gdy po cze kal nia opu sto sza ła, za ło żył
ka pe lusz i za mknął ga bi net. Woj na cze kał przed bu dyn kiem, prze cha dza jąc
się ner wo wo z jed ne go koń ca uli cy na dru gi.

– Jest pan! – po wie dział z wy raź ną ulgą na wi dok dok to ra. – Już
my śla łem, że uciekł pan przede mną ja kimś bocz nym wyj ściem.

Gru szew ski ro ze śmiał się.
– Przy zna ję, za świ ta ła mi ta ka myśl, ale wie dzia łem, że i tak pan mnie

do pad nie.
– To praw da – po wie dział Woj na z du żym za do wo le niem. – Je stem zna ny

z te go, że każ de go znaj dę. Po dej rze wam, że kie dyś ta umie jęt ność
spro wa dzi na mnie nie szczę ście…

W mil cze niu do tar li do miesz ka nia dok to ra, któ ry krót ko mo co wał się
z zam kiem, po czym wpu ścił go ścia do środ ka. Woj na ze zdu mie niem
ro zej rzał się po prze ła do wa nym bi be lo ta mi i książ ka mi miesz kan ku
Gru szew skie go, ale nie po wie dział na ten te mat ani sło wa.

– Po pierw sze – sta now czo rzekł dok tor, przy go to wu jąc na swo jej
ma lut kiej ku chen ce her ba tę – nie chcę, że by pan kie dy kol wiek
wy ko rzy sty wał w swej pra cy dzien ni kar skiej to, cze go się pan ode mnie
do wie! Re la cjo nu je pan pro ces Ma lisz ki i ko niec! Na sza roz mo wa mu si
zo stać ta jem ni cą, bo nie wia do mo, do kąd nas to śledz two za pro wa dzi i kto
jesz cze mo że ucier pieć.

– To zro zu mia łe – ski nął gło wą Woj na. – Ani my ślę dzia łać na prze kór
wła dzy, któ ra upa trzy ła so bie na spraw cę Ma lisz kę. Nie za wró cę Wi sły



ki jem, Ma lisz ki nie ura tu ję… Ale chcę wie dzieć, jak jest na praw dę…
– Na ra zie nie ma żad ne go „na praw dę” – sta now czo po wie dział

Gru szew ski. – Jest tyl ko ciąg mniej szych i więk szych se kre tów. –
Wy cią gnął tecz kę ze zdję cia mi Za dur skie go i rzu cił ją Woj nie na ko la na.
A po tem za czął opo wia dać…

Gdy skoń czył, obaj mil cze li przez chwi lę, a Woj na po raz ko lej ny
ma chi nal nie prze glą dał zdję cia.

– Je że li jest tak, jak pan mó wi – stwier dził wresz cie – Iwo na Horn
zgi nę ła z rę ki ko goś, kto ochra nia siat kę osób wy ko rzy stu ją cych
pro sty tu ują ce się dziew czę ta… Lu dzi cał ko wi cie bez kar nych
i naj praw do po dob niej dzia ła ją cych za ci chym przy zwo le niem bez pie ki…
A te dziew czy ny być mo że gi ną rów nież z ich rę ki, gdy sta ją się
nie po trzeb ne lub za czy na ją ro bić trud no ści…

Dok tor ski nął gło wą.
– Mo że być wła śnie tak. Za sta na wiam się, skąd są te dziew czy ny.

Ja zna łem tyl ko jed ną, Iwo nę Horn. Nie ro zu miem – o ile na sze po dej rze nia
są praw dzi we i istot nie dzia ła tu ja kaś szaj ka – dla cze go da ła się
w to wcią gnąć, co nią kie ro wa ło, kto ją do te go na mó wił? To by ła tro chę
po strze lo na dziew czy na, wiem, ale choć nie zna łem jej do brze, wy łącz nie
z wi dze nia i rzad kich wi zyt le kar skich, wy da wa ła mi się in te li gent na
i roz sąd na.

Woj na po krę cił gło wą.
– Ja po zna łem zu peł nie in ną Iwo nę Horn. Do tar łem do jej zna jo mych,

o któ rych wspo mnia no w ak tach śledz twa. Ta dziew czy na pro wa dzi ła
po dwój ne ży cie, by ła ze psu ta do gra nic moż li wo ści. Ra no przy kład na
uczen ni ca, do bra i po słusz na cór ka, po po łu dnia mi spo ty ka ła się
ze star szy mi męż czy zna mi, czę sto cho dzi ła do ich miesz kań. Cza sa mi
opo wia da ła o tym ko le żan kom, zwy kle mó wiąc, że ro bi ła to ja kaś jej
zna jo ma o imie niu Jo an na. Iwo na uwiel bia ła Łuk trium fal ny
Re ma rque’a i je go głów ną bo ha ter kę. A sam pan wie, kim by ła Jo an na
Ma dou – utrzy man ką!

Od kąd prze czy ta łem te wszyst kie ze zna nia, a za własz cza to,
co opo wia da ła słu żą ca Hor nów, po dej rze wam, że Iwo na mia ła ja kieś
za bu rze nia psy chicz ne. Nie je stem psy chia trą, ale chy ba sły szał pan
o czymś ta kim jak roz sz cze pie nie oso bo wo ści?

Gru szew ski ski nął gło wą.
– Roz dwo je nie jaź ni… – po wie dział ci cho.



– Tak. – Ja my ślę, że ona raz by ła Iwo ną – do brym dziec kiem i pil ną
uczen ni cą szy ku ją cą się do ma tu ry i stu diów, a raz Jo an ną – po zba wio ną
za sad ma ni pu la tor ką. Jej szkol ne ko le żan ki to za uwa ża ły, jed na z nich
wspo mi na ła na wet o dziw nych wa ha niach na stro ju Iwo ny, któ ra na gle
zmie nia ła się w oso bę agre syw ną na gra ni cy nie po czy tal no ści…

Gru szew ski za sta no wił się. Po my ślał o Igna cym Hor nie, któ ry
mo men ta mi zdra dzał po dob ne za cho wa nia – raz szo ko wał bra wu rą, in nym
z ko lei ra zem swym tchó rzo stwem. Na wet to je go na głe przej ście na stro nę
ko mu ni stów by ło dziw ne i bu dzi ło nie po kój co do sta nu je go du cha… Po za
tym Adam Mi licz tak że wie le opo wia dał o zmien nych na stro jach Iwo ny.

– Zna pan to z li te ra tu ry – Woj na wy mow nie wska zał pię trzą ce się
wszę dzie książ ki. – Dok tor Je kyll i pan Hy de, tyl ko że tam dzia ło się to pod
wpły wem ja kie goś nie zna ne go le ku… Naj wy raź niej – cią gnął dzien ni karz –
Iwo na prze ja wia ła skłon no ści do ry zy ka. Gdy wcho dzi ła w ro lę Jo an ny,
lu bi ła igrać z nie bez pie czeń stwem. Nie ba ga tel ną ro lę mo gły tu ode grać
nar ko ty ki, któ re już cał ko wi cie zmie ni ły jej oso bo wość…

– Dziw ne, że nikt te go nie do strzegł – po krę cił gło wą z nie do wie rza niem
dok tor.

– Pan nie za uwa żył, a prze cież le czył ją pan od cza su do cza su –
sko men to wał dzien ni karz. – Czy ta łem u Kę piń skie go, że ta kie oso by
po tra fią się świet nie ma sko wać, ży ją w spo łe czeń stwie spo koj nie, nie
zdra dza jąc się ani jed nym ge stem… Zresz tą to nie praw da, że nikt te go nie
wi dział – w ze zna niach jest przed sta wio ny ca ły ciąg dziw nych symp to mów,
któ re, gdy się po skła da je ra zem, da ją pe wien nie po ko ją cy ob raz… To się
chy ba na zy wa oso bo wość gra nicz na. Czy ta łem dzi siaj na ten te mat
w bi blio te ce aka de mii me dycz nej. To czę sto wy stę pu ją ce za bu rze nie,
cha rak te ry stycz ne dla mło dych lu dzi. Do wie dzia łem się, że ta kie oso by
prze ja wia ją skłon no ści do agre sji, nie ty po wych i czę sto nie ak cep to wa nych
przez oto cze nie za cho wań, mo gą mieć ten den cję do au to de struk cji
i przy god nych kon tak tów ero tycz nych. Czę sto dzie lą swo ją oso bo wość
na dwie – do brą i złą. To się na zy wa dy so cja cja i jest me cha ni zmem
obron nym psy chi ki. Im pul syw na, z huś taw ka mi na stro ju, z za mi ło wa niem
do skraj no ści – czy to pa nu nie przy po mi na Iwo ny Horn?

Gru szew ski ski nął gło wą. A jesz cze ta ro dzi na: Igna cy ze swo imi fo bia mi
sta li now skie go pro ku ra to ra, któ ry miał na su mie niu nie jed ną śmierć
nie win ne go czło wie ka. Je go żo na, Su zan ne, tak że spra wia ła wra że nie nie



do koń ca zrów no wa żo nej, a o jej noc nych eska pa dach wie le moż na by ło
opo wia dać. Tak, dom Hor nów krył róż ne ta jem ni ce…

– Ow szem – po wie dział z na my słem. – To wszyst ko jest moż li we, na wet
praw do po dob ne… Czy to jed nak ozna cza, że śmierć Iwo ny Horn by ła
eg ze ku cją?

Dzien ni karz wstał z fo te la i zbli żył się do okna. Chwi lę pa trzył
na po dwór ko, po któ rym jak zwy kle krę ci ła się stróż ka Wój ci ko wa.

– Te go nie wiem… Ale przy zna pan, że to moż li we… A je śli tak…
Tu do cho dzi my do naj waż niej sze go – kto krył ten pro ce der Za dur skie go,
kto czer pał zeń ko rzy ści i kto li kwi do wał nie wy god nych świad ków…

Gru szew ski par sk nął swo im wil czym śmie chem.
– Jest tyl ko jed na in sty tu cja o tak dłu gich rę kach, pa nie ko le go…
– Wła śnie – Woj na od wró cił się od okna. – Moż na się tyl ko za sta na wiać,

ko go szan ta żo wa li, kto był praw dzi wym klien tem „ate lier bra ci
Za dur skich” i gdzie ukry to kom pro mi tu ją ce zdję cia męż czyzn lu bią cych
mło de dziew czę ta.

– Za pew ne w bu dyn ku przy 18 Stycz nia… – uśmiech nął się Gru szew ski.
– Tak. Ale py ta nie, czy my mo że my coś z tym zro bić…
Dok tor ro ze śmiał się ser decz nie.
– Po no si pa na wy obraź nia, ko le go. Je że li jest tak, jak się do my śla my, nic

nie mo że my uczy nić i le piej by by ło, że by śmy szyb ko za po mnie li o ca łej tej
spra wie. Tak jak pan kie dyś po wie dział – wła dza ma spraw cę, któ ry
naj bar dziej jej od po wia da. Bied ny Ja cek Ma lisz ko jest już stra co ny –
do słow nie i w prze no śni, nikt go nie ura tu je. Na wet gdy by miał ad wo ka ta
o nie bo lep sze go niż ten spec od ze za wi dla ste go, i tak nie wy cią gnął by go
z opre sji…

Woj na po ki wał gło wą.
– Ja wiem, dok to rze. Ale wiem też, że choć by łą czy ło się

to z naj więk szym nie bez pie czeń stwem, chcę się do wie dzieć, kto za bił
Iwo nę Horn i te go nie szczę sne go Ja ku ba Som me ra. Je stem go tów na każ de
ry zy ko…

Gru szew ski po ło żył mu dłoń na ra mie niu.
– Sko ro tak, mu si my cze kać do piąt ku, by do wie dzieć się, co przy nie sie

nam mój asy stent…
– Ma pan asy sten ta? – zdzi wił się Woj na, a dok tor ski nął gło wą.
– To mło dy chło pak, któ ry do brze znał obie ofia ry. Nie jest zbyt

od waż ny, ale po tra fi ko ja rzyć fak ty. Nie wiem, czy do szedł bym



do cze go kol wiek bez nie go…
– Do brze. Za cze kaj my więc. Ja i tak mu sze skle cić ko lej ny ma te riał

na te mat pro ce su, co mi przy po mi na, że je stem już spóź nio ny do są du. Idzie
pan ze mną?

Gru szew ski po krę cił prze czą co gło wą.
– Mu szę wra cać do ubez pie czal ni. Mam po po łu dnio wych pa cjen tów,

a po tem jesz cze wi zy ty do mo we.
Woj na wstał, wy cią ga jąc rę kę.
– Umów my się tak: gdy by śmy nie mo gli się za stać, a sta ło się coś

waż ne go, prze ka że my so bie wia do mość – pan mo że ją zo sta wić w re dak cji,
a ja wsu nę pa nu kart kę pod drzwi. Bę dzie to je den wy raz: „Wspa nia le”.
Czy mo że tak być?

– Wspa nia le! – po wie dział z uśmie chem dok tor, choć wbrew
wy po wie dzia ne mu wła śnie sło wu czuł tyl ko nie po kój i du ży cię żar.
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Ja tym cza sem cze ka łem na Be lę Lid ner przed szko łą sióstr Pre zen tek.

Wie dzia łem, że mo gę się z nią spo tkać ju tro, we czwar tek, po jej lek cji
mu zy ki, ale mia łem po wód, by szu kać jej już te go dnia. Na wie czór
za pla no wa na by ła pró ba ge ne ral na na szej sztu ki. By ła to naj dłu żej
przy go to wy wa na i pró bo wa na z na szych sztuk, któ rej pre mie ra mia ła od być
się pra wie przed sa my mi wa ka cja mi. Ni g dy wię cej się to już nie
po wtó rzy ło. Trud no się jed nak by ło dzi wić – naj pierw pró by prze rwa ła
ob ra za dy rek to ra na ze spół, po tem śmierć Iwo ny Horn. Choć Si ła fa tal na
mia ła się stać na szym naj więk szym suk ce sem, sfi na li zo wa nie te go
przed sta wie nia zde cy do wa nie nie by ło ła twe.

Tak czy owak, pró ba ge ne ral na mia ła być wy jąt ko wa. Dy rek tor po raz
pierw szy zgo dził się, by od by wa ła się przed pu blicz no ścią, jak praw dzi wa
pre mie ra. Moż na by ło za pro sić ro dzi nę i przy ja ciół. Ja nie po wie dzia łem
o tym ro dzi com ani sio strze – po sta no wi łem za pro sić ich na so bo tę. Te go
wie czo ru chcia łem go ścić wy łącz nie jed ną oso bę: Be lę Lid ner.

Oczy wi ście, nie mo głem do stać się do niej do szko ły, gdzie wej ścia
pil no wa ła su ro wa fur tian ka. Nie wcho dzi ło rów nież w grę prze ka za nie
ja kiejś wia do mo ści. Od uczen nic opusz cza ją cych bu dy nek do wie dzia łem
się, że kla sa Be li ma jesz cze dwie go dzi ny ro bót ręcz nych. Prze cha dza łem
się więc po Plan tach, w oko li cy uli cy św. Ja na, cze ka jąc, kie dy skoń czą
za ję cia. W koń cu w szko le roz legł się dzwo nek i dziew czę ta wy bie gły
na uli cę – ro ze śmia ne i roz ga da ne. Be la szła na koń cu, jak by dy stan su jąc
się od ko le ża nek (a mo że to one dy stan so wa ły się od niej). Wy glą da ła
bar dzo ład nie w szkol nym mun dur ku z ma ry nar skim koł nie rzem. Dłu gie
wło sy mia ła sta ran nie ucze sa ne w war kocz, upię ty w ko ro nę do oko ła
gło wy. No si ła też oku la ry, w śmiesz nej ro go wej opra wie, któ re nada wa ły jej
drob nej twa rzy po waż ny wy gląd.

Od cze ka łem chwi lę, gdy grup ka uczen nic opu ści ła te ren szko ły,
a wła ści wie za sięg wzro ku sio stry fur tian ki, i pod sze dłem do Be li. Jej
ko le żan ki od ra zu mnie za uwa ży ły i za czę ły głu pio chi cho tać, sztur cha jąc
się zna czą co.



– Dzień do bry – po wie dzia łem do Be li, a ona wy glą da ła na za sko czo ną.
Nie chcia łem wzbu dzać prze sad ne go za in te re so wa nia in nych dziew cząt,
więc po pro stu wrę czy łem jej za pro sze nie na spek takl. Wie dzia łem, że
bę dzie się mu sia ła wy le gi ty mo wać przed ciot ką, któ ra na pew no za py ta,
gdzie wy cho dzi po po łu dniu. Sztu ka – a wła ści wie mon taż po świę co ny
Sło wac kie mu – wy da wa ła mi się nie win na i jak naj bar dziej
do za ak cep to wa nia.

Be la naj wy raź niej po my śla ła tak sa mo, bo obej rzaw szy do kład nie kart kę,
któ rą jej da łem, za pew ni ła mnie z en tu zja zmem, że przyj dzie na pew no.

– Ja tak że gram tam nie wiel ką ról kę – po wie dzia łem i od ra zu te go
po ża ło wa łem, bo mój epi zod był na praw dę ma ły i nic nie zna czą cy. Be la
roz pro mie ni ła się i stwier dzi ła, że w ta kim ra zie mu si przyjść. Po czym
po da ła mi rę kę, tak sa mo jak wów czas, gdy się po zna li śmy, i po dob nie jak
wte dy po bie gła uli cą. Tyl ko że tym ra zem pró bo wa ła do go nić ko le żan ki,
któ re rze czy wi ście cze ka ły na nią tuż za za krę tem uli cy.

Pa trzy łem za nią jesz cze przez chwi lę, na wet gdy znik nę ła mi z oczu.
Przy po mnia łem so bie jed no cze śnie o dok to rze Gru szew skim, któ re go tak że
po sta no wi łem za pro sić.

Oczy wi ście nie za sta łem go w miesz ka niu na Ba to re go, ale po pro stu
wsu ną łem druk za pro sze nia pod drzwi.

Przed sta wie nie za czy na ło się punk tu al nie o szó stej, ale ja już
w oko li cach pią tej by łem w szko le i asy sto wa łem przy ostat nich
po praw kach sce no gra fii. W rę kach, zu peł nie bez sen sow nie, trzy ma łem
wy mię to szo ny skrypt sztu ki, któ rą prze cież od daw na umia łem na pa mięć.
Pa trzy łem, jak scho dzą się ko le żan ki i ko le dzy.

Dla wszyst kich nas by ła to wiel ka chwi la. My śla łem jed nak o po cząt kach
tej in sce ni za cji, o na szych paź dzier ni ko wych pró bach, kie dy jesz cze nic się
nie sta ło. W pro gra mie na pi sa no, że wy stęp de dy ko wa ny jest zmar łej
ko le żan ce, Iwo nie Horn, gwieź dzie te go przed sta wie nia. Czy istot nie Si ła
fa tal na by ła hoł dem zło żo nym Iwo nie? Szcze rze wąt pi łem, by więk sza
część ob sa dy pa mię ta ła o niej w tej ner wo wej chwi li po prze dza ją cej
wyj ście na sce nę. Ra czej każ dy my ślał o so bie i swo im stra chu. Ire na
No wa kow ska bła ga ła mnie, bym szcze gól nie wsparł ją w dru gim ak cie,
bo „ma tam trud ny mo no log, któ ry za wsze się jej plą cze”, o czym
do sko na le wie dzia łem sam, bo zna łem jej moż li wo ści. Mi chał We ber tak że
tra cił pew ność sie bie i z przy mknię ty mi oczy ma cho dził za ku li sa mi,
prze po wia da jąc so bie trud niej sze mo men ty. Na wet Adam Mi licz



za cho wy wał się tak, jak by drę czy ła go tre ma. Drża ły mu rę ce, gdy wią zał
so bie na szyi płaszcz Kon ra da, a je go oczy zdra dza ły pa ni kę.

Ja by łem spo koj ny. Ro la Rap so da nie wy ma ga ła żad nych umie jęt no ści,
a pod czas pod po wia da nia z bud ki su fle ra nie mógł mi się zda rzyć ża den
wy pa dek. Je dy ny nie po kój, ja ki od czu wa łem, to ten, czy zo ba czę Be lę. Ale
nie za wio dła mo ich ocze ki wań. Wi dow nia po wo li wy peł nia ła się ro dzi na mi
i zna jo my mi, kie dy i ona sta nę ła w drzwiach, wy cią ga jąc szy ję
i roz glą da jąc się lek ko ze zu ją cy mi oczy ma po sa li. Chcia łem dać jej ja kiś
znak, ale strach mnie ob le ciał. Mu siał bym wyjść na sce nę, a pa ra li żo wa ła
mnie obec ność wie lu osób, któ re zo ba czy ły by, jak ma cham rę ką
do zna jo mej dziew czy ny. Be la ro zej rza ła się za tem, nie do strze gła mnie,
więc usia dła na wol nym miej scu, tuż ko ło mat ki Mi cha ła We be ra, któ ra
po pro stu pu chła z du my, wie dząc, jak po waż ną ro lę gra jej je dy ny syn.
Zdo ła ła na wet ścią gnąć na tę pró bę re cen zen ta „Dzien ni ka”, któ ry sie dział
ko ło niej i naj wy raź niej okrop nie się nu dził, bo zie wał, wy cią ga jąc przed
sie bie dłu gie no gi i na rze ka jąc na za duch w na szej au li.

Z ma łym opóź nie niem, jak to za wsze by wa w przy pad ku ama tor skich
przed sta wień, roz po czął się spek takl. Mo gę tyl ko po wie dzieć, że da li śmy
z sie bie wszyst ko i ta pró ba oka za ła się lep sza niż póź niej sza pre mie ra,
co mo gli oce nić ci wier ni wi dzo wie, któ rzy przy szli na oba przed sta wie nia.
Ja w każ dym ra zie dwo iłem się i tro iłem w mo jej bud ce, by nikt się nie
wy ło żył z tek stem, i za an ga żo wa łem się do te go stop nia, że omal nie
za po mnia łem o wła snym wej ściu. Otrzeź wił mnie do pie ro Ta dek Braun,
któ ry przy szedł zmie nić mnie na po zy cji pod po wia da cza. Prze cze sa łem
rę ką wło sy, po pra wi łem zgrzeb ny strój lir ni ka, zna la złem swój re kwi zyt
i wy sze dłem na sce nę. Wzro kiem szu ka łem Be li Lid ner, li cząc na to, że
mnie roz po zna ła w stro ju roz czo chra ne go dzia da. Wi dow nia to nę ła
w mro ku, więc trud no by ło mi roz róż nić po szcze gól ne twa rze. Mia łem
jed nak na dzie ję, że ona tam jest i pa trzy na mnie. Po dob nie jak wie rzy łem,
że wśród pu blicz no ści sie dzi dok tor Gru szew ski, któ re go wej ścia do au li
nie za uwa ży łem, ale nie po dej rze wa łem, że by spra wił mi ta ki za wód.

Sztu ka oka za ła się praw dzi wym trium fem. Okla ski nie ci chły przez
dzie sięć mi nut, co jak na ama tor skie przed sta wie nie by ło do sko na łym
wy ni kiem. Na wet re cen zent „Dzien ni ka” dał się po rwać en tu zja zmo wi
i okla ski wał nas go rą co, a po tem sko czył gra tu lo wać dy rek to ro wi, któ ry nie
po sia dał się z du my. Na sce nę wy wo ła no ca ły ze spół, więc zja wi łem się
na niej i ja, po rzu ca jąc mo ją bud kę oraz kart ki skryp tu, i wte dy wresz cie



do strze głem Be lę Lid ner, uśmie cha ją cą się i ma cha ją cą do mnie. By łem
dum ny jak paw.

Po tem by ło już zu peł nie ina czej niż w zwy kłym te atrze. Pu blicz ność
ru nę ła na sce nę, by po rwać w ra mio na swych ak to rów i po gra tu lo wać im
z ro dzin ną wy lew no ścią. Na gle ko ło mnie zna lazł się dok tor Gru szew ski,
któ ry uści snął mi rę kę i po wie dział, że wie, iż to ja by łem fi la rem
przed sta wie nia, bo do bry su fler to skarb. Nie śmia ło wspo mnia łem mu
o mo im wy stę pie w ro li Rap so da, co on po mi nął mil cze niem, wy chwa la jąc
mnie ja ko „zło to uste go po moc ni ka swych ko le gów”. Naj wy raź niej był
ocza ro wa ny na szą sztu ką, bo mó wił, że nie mo że wyjść z po dzi wu, iż ta ki
po pis dał szkol ny ze spół. W tym mo men cie za uwa ży łem, że prze py cha się
do nas Be la. Na jej twa rzy za szła nie sa mo wi ta zmia na. Tak jak by ktoś
gąb ką starł ra dość z jej ob li cza – po bla dła i mia ła zno wu ten czuj ny,
wy stra szo ny wy raz, jak wte dy na uli cy. Zro zu mia łem, że coś się sta ło. Be la
do tar ła do mnie i drą żą cą rę ką po ka za ła w dru gi ko niec sa li.

– To ten czło wiek był u Mie rze jew skich na pa rę dni przed ich wy jaz dem,
to on krzy czał na oj ca Le ona i go stra szył. Tyl ko że wte dy był w zwy kłym
ubra niu, a te raz jest w mun du rze…

I ja, i dok tor spoj rze li śmy we wska za nym kie run ku. Ma jor No wa kow ski
z ocza mi peł ny mi du my i ra do ści gra tu lo wał Ire nie, szar manc ko ca łu jąc ją
w rę kę.

– Je steś pew na, że go wte dy wie dzia łaś? – spy ta łem nie spo koj nie, a Be la
żar li wie przy świad czy ła.

– Do brze mu się przyj rza łam, gdy szedł przez ogród, a po tem też
na ko ry ta rzu na sze go do mu. To na pew no on… Tyl ko że to mi li cjant,
a ja my śla łam, że ja kiś ban dy ta.

– Jed no nie wy klu cza dru gie go – po wie dział z za sę pio ną mi ną dok tor
Gru szew ski, a Be la po pa trzy ła na nie go spło szo nym wzro kiem, bo do pie ro
te raz za uwa ży ła je go obec ność. Po ło ży łem jej uspo ka ja ją co dłoń
na ra mie niu. Za drża ła.

– Be lu, nie de ner wuj się, to pan dok tor Gru szew ski, nasz przy ja ciel.
Dok to rze, to Be la Lid ner. Miesz ka w tej sa mej wil li, co Le on Mie rze jew ski.

Dok tor krót ko uści snął po da ną rę kę i po pa trzył na Be lę uważ nie.
– Roz po zna je go pa ni?
Ski nę ła po ta ku ją co gło wą i jesz cze raz ob rzu ci ła ma jo ra spło szo nym

spoj rze niem.
– Tak. To na pew no on, nie mam żad nych wąt pli wo ści.



– Wi dzia ła go pa ni jesz cze kie dyś? – za py tał dok tor, a ja by łem peł ny
po dzi wu dla je go opa no wa nia. Be la zmarsz czy ła brwi i za my śli ła się.

– Nie… To zna czy tak. Ja go nie wi dzia łam, ale ciot ka mi mó wi ła, że gdy
Mie rze jew scy opu ści li miesz ka nie, by li tam ja cyś męż czyź ni. Opi sa ła ich.
Ten pan – Be la ski nę ła gło wą w kie run ku No wa kow skie go, ale nie
od wa ży ła się spoj rzeć – jest bar dzo cha rak te ry stycz ny. Gdy ciot ka
po wie dzia ła, że je den z nich wy glą dał jak Nie miec, od ra zu wie dzia łam, że
to on…

– By li z nim in ni? – za py tał Gru szew ski. – Czy ciot ka coś o nich
mó wi ła? To bar dzo waż ne, pro szę so bie przy po mnieć.

Be la cof nę ła się o krok, tak aby na wet nie znaj do wać się w za się gu
wzro ku No wa kow skie go, i po wie dzia ła szep tem:

– Ciot ka wspo mi na ła, że by ło z nim dwóch męż czyzn, je den miał ta kie
gru be ry sy, pan wie, wy glą dał jak czło wiek ze wsi. – Be la za ru mie ni ła się,
ale po nie waż dok tor nie obu rzył się ani nie sko men to wał jej słów, cią gnę ła
da lej: – A ten trze ci to już kom plet nie przy po mi nał ban dy tę, ciot ka mó wi ła
o nim „za ka pior”, bo po dob no wy glą dał tak jak ci ze Zwie rzyń ca sprzed
woj ny…

Dok tor po ki wał gło wą. Tak, są sied nia dziel ni ca sły nę ła przed woj ną
ze swo ich „aga rów”, czy też „za ka pio rów”, bez ro bot nych, chwy ta ją cych się
róż nych ciem nych in te re sów, drob nych zło dzie jasz ków, su te ne rów, zwy kłej
ban dy te rii. Moż na ich by ło spo tkać nad Wi słą i na ca łym Pół w siu
Zwie rzy niec kim, bo tak na zy wa ła się ta oko li ca. Dziel ni ca Pia sek, w któ rej
ja miesz ka łem, tak że mia ła swój prze stęp czy folk lor, ale Zwie rzy niec był
pod tym wzglę dem wy jąt ko wy.

– Wy cho dzi my – po wie dział dok tor, chwy ta jąc Be lę bez ce re mo nial nie
pod rę kę i zni ka jąc z nią w tłu mie. Nie mia łem po ję cia, co się dzie je, ale
oka za ło się, że miał ra cję. W mo ją stro nę szła Ire na No wa kow ska z oj cem.

– Ta tu siu! – usły sza łem jej pi skli wy i pe łen en tu zja zmu głos. – Chcia łam
ci przed sta wić mo je go ko le gę, któ ry grał w tym przed sta wie niu, ale też
cu dow nie pod po wia dał ja ko su fler, Fi li pa Do bro wol skie go. Bar dzo się
przy jaź ni my!

Na gle sta ną łem twa rzą w twarz z ta jem ni czym ma jo rem No wa kow skim,
któ ry po dob no pro wa dził w bu dyn ku przy 18 Stycz nia 4 kan ce la rię, a tak
na praw dę nie wie dzieć czym się zaj mo wał. Zmie rzył mnie uważ nym
spoj rze niem, a ja za drża łem, bo mia łem wra że nie, że prze wier ca mnie
zim ny mi jak dwa wy po le ro wa ne aga ty ocza mi na wy lot.



– Mi ło mi po znać przy ja cie la na szej Iry – po wie dział twar dym,
me ta licz nie brzmią cym gło sem, wy cią ga jąc do mnie rę kę. Uści sną łem ją
moc no i bez wa ha nia.

– Ire na to wspa nia ła ak tor ka… I świet na ko le żan ka – po wie dzia łem,
czu jąc, że pot za czy na mi pły nąć po ple cach. On wciąż pa trzył na mnie
z uwa gą. By łem tchó rzem, ale w tym mo men cie wie dzia łem, że trze ba
zdo być się na od wa gę. Od te go za le ża ła nie tyl ko mo ja skó ra, ale lo sy
dok to ra, Ada ma i być mo że Be li Lid ner. Zwłasz cza myśl o Be li
pod trzy ma ła mnie na du chu.

Ma jor uśmiech nął się. Je go twarz zła god nia ła. Ob jął ra mie niem cór kę,
a dru gą rę ką po kle pał mnie po ple cach.

– No, dro gi ko le go, cie szę się, że po znał się pan na Iri nie! To wspa nia ła
dziew czy na!

– Ależ ta tu siu! – spło ni ła się Ire na i z tym ru mień cem wy glą da ła jesz cze
bar dziej idio tycz nie niż zwy kle, po pro stu jak za czer wie nio na rzod kiew ka.

– Bar dzo gra tu lu ję wy stę pu – zwró ci łem się więc do niej. – By łaś
świet na, ani ra zu się nie po my li łaś!

Ire na po kra śnia ła na no wo.
– To wszyst ko za słu ga Fi li pa – po wie dzia ła do oj ca. – Gdy on jest

w bud ce su fle ra, świet nie mi idzie, bo wiem, że w ra zie cze go mi po mo że…
Na Tad ka Brau na tak li czyć nie mo gę, on nie pil nu je tek stu jak Fi lip…

– Braun… – po wie dział ma jor z na my słem. – Czy to syn te go Brau na
z No wej Hu ty?

Ire na bez rad nie roz ło ży ła rę ce, a ja nie za mie rza łem od po wia dać. Oj ciec
Tad ka istot nie pra co wał w No wej Hu cie, był jed nym z dy rek to rów
w Kom bi na cie.

– Cie szę się, có recz ko – po wie dział No wa kow ski po chwi li. – A pa na,
ko le go, bę dzie mi bar dzo mi ło go ścić w na szym do mu. Przy ja cie le Iry są
u nas jak naj mi lej wi dzia ny mi go ść mi!

Ire na pra wie pod sko czy ła z ra do ści i wy mow nie uści snę ła mi dłoń.
Ukło ni łem się sztyw no jej oj cu i da łem nu ra w tłum. Chwi lę sta łem
za du żym fi la rem, usi łu jąc uspo ko ić od dech. Dło nie trzę sły mi się jak
sta re mu czło wie ko wi, czu łem na si la ją cy się ucisk w skro niach. Za ci sną łem
zę by. Tyl ko nie ta za sra na mi gre na! Nie w ta kim mo men cie! Tak jak
na uczył mnie dok tor Gru szew ski, za czą łem od dy chać głę bo ko
i rów no mier nie. Prze sta łem sły szeć gwar wo kół sie bie i sta ra łem się wró cić
do rów no wa gi. Po kil ku na stu kon tro lo wa nych od de chach ima dło ści ska ją ce



mi skroń za czę ło się roz luź niać. Wró ci łem do rze czy wi sto ści, oto czył mnie
szum au li. Uświa do mi łem so bie, że mu szę do go nić dok to ra i Be lę.
Zbie głem po scho dach, omal nie prze wra ca jąc się na po de ście pierw sze go
pię tra; szkol na czap ka spa dła mi z gło wy. Pod nio słem ją i wy bie głem
z bu dyn ku. Be la i dok tor cze ka li ukry ci w cie niu bra my do mu na prze ciw ko.

Pod sze dłem do nich.
– Da łeś so bie ra dę? – za py tał Gru szew ski, a ja ski ną łem gło wą. –

To do brze. Od pro wadź my pan nę Lid ner do do mu, jest już póź no, ciot ka nie
by ła by za do wo lo na, gdy by cho dzi ła sa ma.

– Dzię ku ję, dok to rze – po wie dzia ła Be la i uśmiech nę ła się tym swo im
cza ru ją cym uśmie chem.

– Gdy kon wer so wa łeś z pa nem ma jo rem – po wie dział Gru szew ski
i za śmiał się krót ko – Be la po wie dzia ła mi, że owi trzej pa no wie
prze szu ka li miesz ka nie Mie rze jew skich i la bo ra to rium Le ona. Jak my ślisz,
co pró bo wa li tam zna leźć?

Wzru szy łem ra mio na mi. Wszyst ko za le ża ło od te go, na ile No wa kow ski
był po wią za ny ze śmier cią Iwo ny Horn. Je że li miał z tym ja kiś zwią zek,
mo gli szu kać nar ko ty ków, re cept, bo ja wiem, pły nu kon ser wu ją ce go
zwło ki…

Za trzy ma łem się.
– Pan wie, dok to rze? Adam mó wił, że Iwo na od wie dza ła Le ona

w pra cow ni i ra zem fan ta zjo wa li, że za kon ser wu ją cia ło Ire ny
No wa kow skiej i że chcie li by zo ba czyć mi nę jej oj ca.

Be la spoj rza ła na mnie z prze ra że niem i po krę ci ła gło wą.
– Ale ja ci mó wi łam, że żad na dziew czy na tam nie przy cho dzi ła,

na praw dę… Ciot ka jest bar dzo czuj na, to jej zo sta ło jesz cze z woj ny, ona
wszyst ko wie o każ dym, ja na wet spe cjal nie ją py ta łam… Skrzy cza ła mnie
wte dy, bo my śla ła, że Le on mi się po do ba, a ona uwa ża ła go za nic po nia…

– Cia ło Ire ny… – gło śno my ślał dok tor. – Le on chciał zo ba czyć mi nę jej
oj ca… Chciał się ze mścić na No wa kow skim, któ ry stra szył je go i je go
ro dzi nę…

Ude rzy łem się dło nią w czo ło. Tak! To by ła ta wska zów ka! Iwo na nie
przy cho dzi ła wca le do Le ona i nie roz ma wia li o kon ser wo wa niu zwłok.
Le on zwra cał nam uwa gę na Ire nę, a wła ści wie na jej oj ca! To chciał nam
po wie dzieć!

Do cho dzi li śmy do do mu przy Pusz ki na. Z okna wy glą da ła za nie po ko jo na
ciot ka Be li, któ rej ob li cze na wi dok dok to ra się roz po go dzi ło. Dok tor



się gnął dło nią do ka pe lu sza i ukło nił się jej od furt ki. Po że gna łem się
z Be lą, któ ra uści snę ła mi szyb ko dłoń. Jej chłod ne i szczu płe pal ce
na chwi lę ob ję ły mo ją rę kę.

– Do zo ba cze nia, Be lu, nie martw się! – po wie dzia łem, a ona się
uśmiech nę ła.

– Niech pa ni na sie bie uwa ża, pan no Lid ner – do dał dok tor, kła nia jąc się,
ale zro bił to ja kimś dziw nym gło sem, w któ rym za brzmia ła nie zna na
mi nu ta.

– Jak za wsze, pa nie dok to rze, jak za wsze – po wie dzia ła ci cho Be la
i po chwi li jej szyb kie kro ki za dud ni ły na ka mien nej alej ce.

– Bied na dziew czy na – wes tchnął dok tor, gdy wró ci li śmy z po wro tem
na Pusz ki na.

– Zna ją pan?
Dok tor po krę cił prze czą co gło wą.
– Ją wi dzę po raz pierw szy w ży ciu, ale zna łem jej mat kę, Do rę Stern,

pia nist kę i naj pięk niej szą ko bie tę mię dzy wo jen ne go Kra ko wa. Do ra wy szła
za mąż za ad wo ka ta Lid ne ra, ale nie wie dzia łem, że mie li cór kę. Obo je
zgi nę li w Oświę ci miu, a dziec ko oca li ła ku zyn ka Do ry, pa ni Bil ska. Ją
znam do brze – swe go cza su le czy ła się w na szej ubez pie czal ni. To bar dzo
po czci wa ko bie ta, choć wo jen ne prze ży cia cał ko wi cie zszar pa ły jej ner wy.

– Czy Be la jest po dob na do mat ki? – spy ta łem, a dok tor po ki wał gło wą.
– Oczy ma ta kie jak Do ra, orze cho we, ale wło sy to chy ba po oj cu,

bo Do ra Stern by ła blon dyn ką. Mia ła nie sa mo wi cie szczu płe no gi,
z któ rych by ła ogrom nie dum na. Za wsze no si ła wy cię te moc no suk nie,
koń czą ce się na ta kiej dłu go ści, na ja ką po zwa la ła przy zwo itość. Pa mię tam
ją jak dziś – w wi śnio wej sa ty no wej suk ni i z czar nym sza lem gra
na for te pia nie bar ka ro lę z Opo wie ści Hof f man na… – dok tor za my ślił się.

Wró ci li śmy do do mu w mil cze niu, każ dy za to pio ny w swo ich
roz wa ża niach. Gdy wcho dzi li śmy w Ba to re go, dok tor po now nie się
ode zwał.

– Nie od po wie dzia łeś na mo je py ta nie: cze go pan ma jor ze swo imi
po ma gie ra mi szu kał u Mie rze jew skich?

Po pa trzy łem na nie go bez rad nie.
– Je że li do brze ko ja rzy my wszyst kie fak ty, mo gła ist nieć dru ga tecz ka

ze zdję cia mi, po dob na do tej, ja ką miał Ja kub Som mer – po wie dział.
– Rze czy wi ście, wspo mi nał pan o tym! Mia ły się tam znaj do wać ko lej ne

fo to gra fie tych dziew cząt, praw da?



Gru szew ski po ki wał gło wą.
– Wie my, że Le on Mie rze jew ski znał się z Al bi nem Za dur skim, po coś

do nie go przy cho dził do ate lier. Wie my też, że da wał Iwo nie Horn re cep ty
zdo by te od oj ca i nar ko ty ki ze szpi ta la. Być mo że Iwo na opo wie dzia ła mu
o mrocz nym in te re sie pa na fo to gra fa, a Le on, ry zy kant i sza le niec,
po sta no wić do rzu cić do tej gry swo je trzy gro sze. Do my ślił się lub wie dział
od Iwo ny, że ist nie ją zdję cia dziew cząt Za dur skie go z ich klien ta mi, słu żą ce
być mo że do szan ta żo wa nia tych lu dzi…

– Po szedł do za kła du Za dur skie go i wy kradł mu tę tecz kę! –
po wie dzia łem i na gle wszyst ko za czę ło mi się ukła dać w gło wie. – A Iwo na
zgi nę ła, bo zdra dzi ła się, że wie o szan ta żach…

Dok tor za trzy mał się i rę ką na ka zał mi mil cze nie.
– To lo gicz ne, i tak mo gło być. Ale nie mu sia ło, pa mię taj o tym.

W pią tek pój dziesz pod ad res, któ ry za pi sa łem ci na kart ce. Za py tasz o oj ca
Woj cie cha, a on po wie ci, co da lej ro bić. Pa mię taj, mu sisz tam być
za kwa drans dru ga i mieć oczy otwar te bar dzo sze ro ko! – się gnął
do kie sze ni swe go pro chow ca i wrę czył mi ma łą kar tecz kę.

– A pan? Co pan bę dzie ro bił? – za py ta łem, gdy by li śmy już
na po dwó rzu na szej ka mie ni cy.

– Od wie dzę raz jesz cze mo je go przy ja cie la na Grze górz kach –
po wie dział i uści snąw szy mi dłoń, po szedł szyb kim kro kiem do drzwi
wej ścio wych swo jej ofi cy ny. Chwi lę sta łem na po dwór ku i pa trzy łem
za nim. W oknie za pa li ło się świa tło i by łem pra wie pe wien, że dok tor
przy rzą dza so bie her ba tę.

Nie wiem dla cze go, ale bar dzo mnie to uspo ko iło.
Je że li mie li śmy ra cję, strach Le ona był cał ko wi cie uza sad nio ny. Ten

chło pak na praw dę miał po wo dy, że by się bać. Nie dzi wi łem się też, że nie
chciał z na mi roz ma wiać. Je śli w tej spra wie za wszyst kie sznur ki po cią gał
ma jor No wa kow ski, spra wa wy glą da ła jesz cze bar dziej prze ra ża ją co.
W co oni się wplą ta li – i Le on, i ta bied na Iwo na Horn? Ale czy bied na?
Po raz ko lej ny uświa do mi łem so bie, że wca le jej nie zna łem. Wiel bi łem jej
po wierz chow ność, wy da wa ła mi się po cią ga ją ca, bo ob ca i nie zna jo ma.
Te raz, gdy do wia dy wa łem się o niej wię cej, na peł nia ła mnie od ra zą.
Ze psu ta i zła. Ja ką ona ro lę od gry wa ła? Kim na praw dę by ła? Za czy na łem
po dej rze wać, że sa ma te go nie wie dzia ła.
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Na stęp ne go dnia, po zwy czaj nym po ran nym dy żu rze w ubez pie czal ni,

dok tor wy brał się do Za kła du Me dy cy ny Są do wej na Grze gó rzec kiej.
Swe go ko le gę dok to ra Ja nic kie go za stał jak zwy kle w ma łym po ko iku przy
za krę cie ko ry ta rza nad ster tą pa pie rów.

Przy wi ta li się krót ko i dok tor rzu cił na biur ko tecz kę ze zdję cia mi Ja ku ba
Som me ra.

– Po wiedz mi, Ste fan, ale w naj więk szej ta jem ni cy, czy któ raś z tych
ko biet na zdję ciach by ła two ją klient ką tu w za kła dzie?

Ja nic ki, za pa lił pa pie ro sa i za brał się do kart ko wa nia. Zdję cia nie zro bi ły
na nim więk sze go wra że nia, choć oglą dał jej uważ nie. Wresz cie wy cią gnął
jed ną z fo to gra fii i po ło żył na biur ku.

– Ta na pew no.
Dok tor spoj rzał na zdję cie nie zna jo mej blon dyn ki.
– Tak że NN? – spy tał, a Ja nic ki po ki wał gło wą.
– Mie li ście ostat nio wię cej ta kich przy pad ków? Mło de ko bie ty

o nie usta lo nych per so na liach, sa mo bój stwa lub wy pad ki?
Ja nic ki strzep nął po piół do po piel nicz ki i po twier dził.
– Kil ka. Więk szość nie na mo im dy żu rze, ale ro bi łem so bie no tat ki,

bo mnie cie ka wią ta kie rze czy. Mi li cja nam przy wo zi ła te cia ła, na wet nie
ro bi li śmy sek cji. Od ra zu prze ka za nie do Za kła du Ana to mii dla stu den tów,
tyl ko cho dzi ło o to, że od nas, a nie od nich… Mło de ko bie ty. Ro bi li śmy
tyl ko po bież ne oglę dzi ny: uto nię cia, cza sem zwło ki bez żad nych śla dów,
być mo że sa mo bój czy nie – le ki lub gaz. Ta – wska zał na zdję cie – zo sta ła
udu szo na, mia ła śla dy na szyi, si nia ki, ale nie bruz dę wi siel czą, więc się nie
po wie si ła…

– Masz te no tat ki? – za py tał jesz cze Gru szew ski, a je go ko le ga po krę cił
prze czą co gło wą.

– Nie. Za uwa ży li, że coś so bie tam za pi su ję, i wszyst ko mi ode bra li.
Po wie dzie li, że bym się tym nie in te re so wał. Od tej po ry nie uczest ni czy łem
już w oglę dzi nach ta kich zwłok. Ko le gów też wo la łem nie pod py ty wać.
W koń cu – nie mo ja spra wa, jak to słusz nie po wie dzie li…

– Ro zu miem – po wie dział dok tor.



– Mo im zda niem – Ja nic ki za mknął tecz kę i od dał ją dok to ro wi – ty też
nie po wi nie neś się tym zaj mo wać, Je rzy. Nie wiem, do cze go do sze dłeś,
ba da jąc spra wę te go bie da ka za dźga ne go przez no żow ni ka, ale mó wię ci –
je śli nie chcesz źle skoń czyć, zo staw to. Oni ca ły czas te go pil nu ją, daj
so bie spo kój. Ja też nie chcę o ni czym wie dzieć, nie przy chodź do mnie
wię cej. Nie mam ocho ty wy lą do wać tu kie dyś na sto le ja ko zwło ki NN
z po je dyn czą ra ną kłu tą w pier si…

Gru szew ski spoj rzał na nie go, ale nic nie po wie dział. Nie miał mu za złe.
Wie dział, że Ja nic ki go nie wy da, chy ba że by sy tu acja zro bi ła się na praw dę
go rą ca. Zro zu miał też, że nie uzy ska do stę pu do wy ni ków sek cji Iwo ny
Horn. Ja nic ki za pew ne ich nie ma, a na wet gdy by miał…

Dok tor po że gnał się szyb ko i wy szedł z Za kła du Me dy cy ny Są do wej.
Gmach to nął w po nu rym cie niu, choć uli ca by ła roz świe tlo na słoń cem.
Gru szew ski zła pał „sió dem kę” i roz kle ko ta nym tram wa jem do je chał aż
do skrzy żo wa nia Dłu giej z Basz to wą. Tam wy siadł i chwi lę, zu peł nie
bez myśl nie, wpa try wał się w wi try nę księ gar ni Wy daw nic twa Li te rac kie go
za rzu co ną książ ka mi Iwasz kie wi cza. Sła wa i chwa ła – prze czy tał ty tuł
i w tym mo men cie do tar ła do nie go ab sur dal ność tej sy tu acji. „Sła wa
i chwa ła – ja kież to iro nicz ne” – po my ślał.

Wró cił do do mu i za stał tam kart kę od Mar ka Woj ny. „Wspa nia le” – by ło
na niej wy pi sa ne dru ko wa ny mi li te ra mi. Zszedł na dół do ap te ki,
by za dzwo nić do „Dzien ni ka Pol skie go”.

Ma rek Woj na był w re dak cji i od ra zu pod szedł do te le fo nu.
– Spo tkaj my się – po wie dział, gdy tyl ko usły szał, kto dzwo ni. – W ba rze

na tar go wi sku, nie da le ko Błoń, wie pan…
– Tak, wiem – od po wie dział Gru szew ski i odło żył słu chaw kę. Nie

za sta na wiał się dłu go. Ro zej rzał się po ap te ce, gdzie far ma ceut ka
pod nie sio nym gło sem ob ja śnia ła głu cha wej sta rusz ce, jak przyj mo wać
ja kieś prosz ki. Pi sa ła coś na pa pie ro wej to reb ce, a po tem wy cią ga ła z niej
le kar stwo w opłat ku i tłu ma czy ła, że trze ba ob fi cie po pi jać wo dą, że by
zmię kło w ustach i da ło się prze łknąć. Ba bin ka ki wa ła gło wą otu lo ną
w chu s tecz kę i po wta rza ła: „Tak, tak, pa ni ma gi ster, tak, tak”,
co naj wy raź niej utwier dza ło far ma ceut kę w prze ko na niu, że sta rusz ka nic
nie ro zu mie, i za czy na ła wy kład od no wa.

– Czy pa nu sła bo, dok to rze? – spy ta ła jesz cze mło da ko bie ta, wi dząc, jak
Gru szew ski cięż ko pod no si się z krze sła przy te le fo nie. On tyl ko za prze czył
ru chem gło wy, uśmiech nął się i wło żył ka pe lusz.



„Mam czter dzie ści pięć lat, a czu ję się jak sta ry czło wiek” – po my ślał.
„A mo że je stem już sta ry? Fi lip na pew no uwa ża mnie za star ca, po dob nie
jak swe go oj ca, a on jest jesz cze dwa la ta młod szy ode mnie…”. Wzru szył
ra mio na mi. „W Hisz pa nii każ de go, kto prze kro czył trzy dziest kę,
uwa ża li śmy za sta re go pry ka, któ ry nic nie ro zu mie, więc dla cze go coś
mia ło by się w tej ma te rii zmie nić?”.

Szyb kim, sprę ży stym kro kiem, jak by udo wad nia jąc so bie, że
na „śmiet nik hi sto rii” jest jesz cze za wcze śnie, do tarł do ba ru piw ne go przy
Pla cu na Sta wach. Zbie ra ły się tu róż ne mę ty z dziel ni cy, ale też spo ro
po rząd nych lu dzi: ro bot ni cy, któ ry wła śnie skoń czy li zmia nę lub ta cy,
co „wy sko czy li na pi wo”.

Był to naj słyn niej szy lo kal w oko li cy, a mo że na wet w ca łej dziel ni cy
Zwie rzy niec, dzia ła ją cy w tym sa mym miej scu nie zmien nie
od przed woj nia. Ciem ne wnę trze kry ło sze reg ocyn ko wa nych bla tów
ba ro wych, przy któ rych sta li ama to rzy pi wa, bo nie by ło tu w ogó le krze seł
ani stoł ków. Pod ło gę uło żo no ze zwy kłej kost ki bru ko wej, a pod sto li ka mi,
wzdłuż ścia ny cią gnę ła się be to no wa ryn na. Raz na ja kiś czas na sa li
po ja wia ła się bar man ka, chu da ko bie ta o wy pło wia łych wło sach, na któ rych
no si ła krzy wo upię ty dziw ny stro ik z po sza rza łych sztucz nych kwiat ków
i po le wa ła pod ło gę wo dą z gu mo we go wę ża. Krzy cza ła wów czas gło śno:
„No ooogi!”, a brud na wo da spły wa ła do ryn ny, a po tem do krat ki
ście ko wej. Ten za bieg nie wie le jed nak da wał – w lo ka lu za wsze
śmier dzia ło piw skiem i ury ną.

Woj na stał już przy ocyn ko wa nym bla cie i ki wał rę ką do Gru szew skie go.
Dok tor ski nął gło wą i po chwi li był już przy sto li ku.

– I cze go się pan do wie dział? – za py tał, a dzien ni karz szyb kim ru chem
prze chy lił swój ku fe lek i ski nął na kel ner kę, by po da ła dwa ko lej ne – je den
dla Gru szew skie go i po wtór kę dla sie bie.

– Pa mię ta pan, co mó wi li śmy o tych lu dziach? Tych, któ rych mógł
szan ta żo wać Za dur ski lub – co bar dziej praw do po dob ne, je go mo co daw cy?

– No? – po wie dział Gru szew ski, za sta na wia jąc się, czy po szu ki wa nia
ma jo ra w do mu Le ona by ły owoc ne.

– Po ga da łem tro chę w re dak cji, po cią gną łem za ję zyk Do ma niec kie go…
Gru szew ski nie miał pew no ści, czy to był do bry po mysł. Dłu gi ję zyk

Do ma niec kie go dzia łał w obie stro ny, więc nie po tra fił oce nić, ile z tych
in for ma cji po pły nie nie tam, gdzie trze ba. Lecz trud no, sta ło się.



– Spo tka łem się też z tym mi strzem od ze za wi dla ste go, wie pan… Pod
pre tek stem wy wia du na te mat je go psy cho lo gicz nych me tod… Opo wie dział
mi zu peł nie fan ta stycz ną hi sto rię, że stwo rzył psy cho lo gicz ny por tret
za bój cy Iwo ny Horn, któ ry w stu pro cen tach od po wia da Ma lisz ce…
Bał wan!

– A cze go się pan do wie dział w na szej spra wie? – prze rwał mu dok tor
nie cier pli wie.

– Wła śnie. Do ma niec ki po wie dział mi, że w ostat nim cza sie w Kra ko wie
zro bi ło się ner wo wo. Po dob no by ły ja kieś afe ry z pie niędz mi, ze zło ty mi
pię cio ru blów ka mi, „świn ka mi”, jak je na zy wa ją. Spo ro lu dzi wy je cha ło,
nie któ rzy znik nę li bez śla du, bo po noć bez pie ka wpa dła na trop te go han dlu
wa lu tą. Do ma niec ki opo wia dał mi o nie zwy kłej spra wie ar chi tek ta
Bo row skie go, zna pan tę hi sto rię?

– Prze lot nie – mach nął rę ką dok tor, po pi ja jąc swo je pi wo. – Fa cet zda je
się po peł nił sa mo bój stwo?

– Tak. I to w do syć wi do wi sko wy spo sób. Miał sa mo chód, po bie dę,
któ rym zje chał do ka mie nio ło mu, zo sta wia jąc wcze śniej list, że nie ma si ły
tak żyć i wresz cie się uwal nia. Pi sał też o ja kichś sta rych grze chach.
Le ka rze uzna li, że był nie po czy tal ny, gdy wsia dał do au ta.

– O ile pa mię tam – po wie dział dok tor – Bo row ski miał pe cha,
bo szczę ściem te go nie na zwę, sa mo chód nie roz trza skał się, tyl ko
za trzy mał na ja kimś drze wie, uwię ziw szy cięż ko ran ne go ar chi tek ta
w środ ku.

– Do brze pan ko ja rzy! Męż czy znę w cięż kim sta nie od na le zio no, wła śnie
dzię ki te mu po że gnal ne mu li sto wi, i od wie zio no do szpi ta la, gdzie w kil ka
go dzin zmarł… Do ma niec ki mó wi, że by ło pa rę rów nie dziw nych
wy pad ków i sa mo bójstw, a trud no mu uwie rzyć, że wszyst kie te oso by
han dlo wa ły wa lu tą lub sku po wa ły ją…

– Cze mu nie? – fi lo zo ficz nie po wie dział Gru szew ski. – Po tej ostat niej
ban dyc kiej wy mia nie pie nię dzy sam miał bym ocho tę ku pić tro chę zło ta,
tyl ko jest je den szko puł – nie mam za co…

Woj na ro ze śmiał się tu bal nie, aż kil ku by wal ców ba ru pod nio sło na nich
wzrok.

– Przej rza łem ga ze ty – po wie dział, wy cią ga jąc no tes. – Do kład niej rzecz
bio rąc, kro ni kę wy pad ków. I wy ni ka z te go, że ostat nio spo ro
„sza no wa nych oby wa te li” nie mia ło szczę ścia. To zna ne na zwi ska:
dy rek to rzy pań stwo wych przed się biorstw, praw ni cy, na wet pro fe sor



uni wer sy te tu. Ten ostat ni to cie ka wa spra wa – zo stał prze je cha ny przez
nie zi den ty fi ko wa ny sa mo chód na przej ściu dla pie szych, mi li cja po szu ku je
spraw cy…

– Co pan su ge ru je? – za py tał Gru szew ski. – Że wszy scy by li klien ta mi
ate lier Za dur skie go?

Woj na wzru szył ra mio na mi.
– A pan tak nie my śli? Ta kich lu dzi za wsze war to mieć w rę ku,

a to moż na za ła twić al bo pie niędz mi, al bo szan ta żem. Dla bo ga tych
za pew ne pie nią dze nie są aż tak wiel kim wa bi kiem, choć po noć gdy ktoś
ma mi lion, czu je się za wsze bied niej szy od te go, co ma dwa mi lio ny…
W każ dym ra zie szan taż jest za wsze pew niej szy i prost szy… Ktoś ba da
upodo ba nia tych pa nów – za wsze ko bie ty są na pierw szym miej scu li sty
i oka zu je się, że na si bo ha te ro wie gu stu ją w młód kach. Ktoś obie cu je
za aran żo wać dys kret ne spo tka nie, bie rze za to być mo że pie nią dze,
po ka zu je zdję cia… Po tem od by wa ją się schadz ki… Za pew ne w wy na ję tych
do te go ce lu lo ka lach – ko le żan ki Iwo ny mó wi ły, że wi dy wa ły ją
ze star szy mi męż czy zna mi w róż nych miej scach mia stach. W tych
„po ko jach ume blo wa nych” słod kie mu tête-à-tête to wa rzy szy ktoś jesz cze –
pan Za dur ski, ar ty sta apa ra tu fo to gra ficz ne go, któ ry ro bi swej ofie rze
ko lej ne zdję cia do do mo we go al bu mi ku.

– Do mo we go al bu mi ku służ by bez pie czeń stwa – do po wie dział
Gru szew ski.

– Wła śnie. Prze ka zu je uro bek swym mo co daw com, a oni ro bią z nie go
wła ści wy dla sie bie uży tek. Być mo że to na wet on re kru to wał „mo del ki”
spo śród ko biet, któ re przy cho dzi ły do je go ate lier. Do wie dzia łem się, że
na za mó wie nie za kła dów pra cy i szkół ro bił też pa miąt ko we fo to gra fie
z oka zji róż nych uro czy sto ści. Za pew ne je go mo co daw cy za ła twi li mu te
zle ce nia. I wszyst ko dzia ła cu dow nie, pó ki Za dur ski nie po zna je Iwo ny
Horn. Bo nasz pan Al bin za ko chu je się w niej i pra gnie za trzy mać ją dla
sie bie. Być mo że, by jej za im po no wać, po ka zu je zdję cia, któ re zro bił
in nym dziew czę tom. Al bo pró bu je ją za szan ta żo wać, że wy zna praw dę
Hor nom. W każ dym ra zie wy da rza się coś, po czym Iwo na już wie, jak
krę ci się ten ca ły in te res i cze mu na praw dę słu ży…

– Iwo na roz po zna je mo co daw cę Za dur skie go – po wie dział Gru szew ski
ci chym gło sem, ści ska jąc ku fel tak, że po bie la ła mu skó ra na kost kach rąk.

Woj na po de rwał gło wę i spoj rzał na nie go z wy cze ki wa niem.



– To oj ciec jej kla so wej ko le żan ki, Ire ny No wa kow skiej, ma jor Edward
No wa kow ski… Pra cu ją cy w gma chu przy uli cy 18 Stycz nia 4 ofi cjal nie
ja ko kie row nik kan ce la rii wy da ją cej ja kieś drucz ki oby wa te lom… A tak
na praw dę – uzdol nio ny śled czy.

– No wa kow ski? – Woj na za sta na wiał się chwi lę. – Gdzieś już pa dło
to na zwi sko… Cią gle wy da je mi się, że przy spra wie tych zło tych ru bli,
bo wszyst ko się wo kół te go krę ci ło… Oczy wi ście ofi cjal nie.

– Iwo na do my śli ła się al bo do wie dzia ła, kto za tym wszyst kim stoi. Być
mo że po wie dział jej o tym głu pi i za śle pio ny po żą da niem Za dur ski, któ ry
chciał się po chwa lić swo imi ko nek sja mi. W tym mo men cie pod pi sał na nią
wy rok…

– No wa kow ski wy słał do Hor nów swo je go zbi ra, aby ten zli kwi do wał
Iwo nę – po ki wał gło wą Woj na. – Wie pan, dok to rze, ja je stem pro sty
chło pak z war szaw skiej Wo li, u nas mó wi się, że bez pie ka ma ta kich
swo ich cyn gli, co za pew ną bez kar ność wy ko nu ją róż ne zle ce nia…

– Tak – przy świad czył dok tor. – Kry ją da chy rów nież na mo kro.
To z ko lei na sze po wie dze nie.

Po pa trzy li na sie bie w mil cze niu. Wresz cie dok tor się gnął po pra wie już
pu sty ku fel.

– Pa mię tam, że w Hisz pa nii też mie li ta kie bry ga dy od brud nej ro bo ty.
Re kru to wa li prze stęp ców, róż ne go ro dza ju ban dy tów, tak że zwy kłych
sa dy stów. Ci by li gor si niż „Le gion Con dor” …

– Był pan w Hisz pa nii? – za py tał Woj na ci chym gło sem, a Gru szew ski
ski nął gło wą.

– Mój oj ciec też. Zgi nął nad rze ką Man za na res…
Dok tor nic nie od po wie dział, tyl ko po kle pał dzien ni ka rza po ple cach.
– No więc co, pa nie dok to rze? Spra wa za mknię ta? – spy tał w koń cu

Woj na.
– Dla nas tak. Da lej za czy na ją się już bar dzo grzą skie ba gna. A ża den

z nas chy ba nie chce w nich uto nąć, praw da?
Woj na uśmiech nął się bla do i ski nął na kel ner kę, by przy nio sła jesz cze

po jed nym ku flu. Gru szew ski od mó wił i po że gnał się z dzien ni ka rzem
ser decz nie.
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Te go dnia cze ka łem na Be lę Lid ner, że by od pro wa dzić ją do do mu

po lek cji mu zy ki. Sta łem na po dwó rzu, słu cha jąc, jak wy gry wa ła so na ti ny
z wpra wą kształ co nej pia nist ki. Na ile mo głem to oce nić – gra ła do sko na le.

Gdy wra ca li śmy na Pusz ki na, uda ło mi się wziąć ją za rę kę. Be la
od wró ci ła do mnie uśmiech nię tą twarz. Ni g dy nie za po mnę jej ry sów –
de li kat ne go owa lu bla de go ob li cza i orze cho wych oczu ocie nio nych
gę sty mi rzę sa mi, któ re rzu ca ły na jej po licz ki po dłuż ne cie nie.

– Przez ca łą woj nę ciot ka uda wa ła, że je stem jej cór ką, na zy wa łam się
wte dy Iza be la Bil ska. Czę sto się prze pro wa dza ły śmy… Po tem po woj nie
ciot ka stwier dzi ła, że ni g dy nie wol no mi za po mnieć mo je go praw dzi we go
imie nia i na zwi ska i że od te raz je stem Be la Lid ner. Opo wie dzia ła
mi o ma mie i ta cie, bo ja ich nie pa mię tam, mia łam nie speł na rok, jak
po szli… Ciot ka jest ka to licz ką, bar dzo re li gij ną, ja też je stem ochrzczo na,
tu taj, na Pia sku… Ciot ka przed woj ną miesz ka ła na Łob zow skiej… Po sła ła
mnie do sióstr, mó wiąc, że tam naj bez piecz niej… Ale ko le żan ki nie bar dzo
mnie lu bią, mó wią, że je stem Ży dów ka… No je stem, ale czy to ma aż ta kie
zna cze nie? – pod nio sła oczy, a ja uści sną łem moc niej jej rę kę.

– Nie ma zna cze nia, Be lu. W każ dym ra zie – nie po win no…
Be la po krę ci ła gło wą i po wie dzia ła smut no:
– Ciot ce jest tu taj źle. Co raz czę ściej mó wi o wy jeź dzie do swo jej

sio stry, któ ra przed woj ną osie dli ła się w Ame ry ce. Tam ta cio cia przy sy ła
nam róż ne rze czy i wciąż pi sze, że by śmy przy jeż dża ły, bo tam nikt nas nie
bę dzie prze śla do wał…

– I ty chcesz je chać? – za py ta łem, zu peł nie tra cąc od dech.
Be la za prze czy ła.
– Kie dyś my śla łam, że to bę dzie do bre. Tam ma ją świet ne szko ły

mu zycz ne. Kon ser wa to ria. Ciot ka mó wi, że mam ta lent jak ma ma i nie
mo gę go zmar no wać… Ale te raz, gdy się po zna li śmy… Sa ma nie wiem…

By li śmy już przy furt ce do mu na Pusz ki na. Wi dzia łem, jak pa ni Bil ska
wy glą da z nie po ko jem przez okno. Gdy jed nak za uwa ży ła nas, szyb ko
cof nę ła się w głąb po ko ju, a mo że tyl ko za fi ran kę. Nie ob cho dzi ło mnie to.
Do tkną łem dło nią po licz ka Be li i prze cią gną łem opusz ka mi pal ców po jej



de li kat nej jak świa tło księ ży ca skó rze. Uśmiech nę ła się, a w jej oczach
zo ba czy łem to, na co cze ka łem. Ra do sną nie pew ność. Prze chy li łem gło wę
i po ca ło wa łem Be lę w lek ko za ró żo wio ne war gi. Ob ję ła mnie i chwi lę tak
sta li śmy złą cze ni tym pierw szym i nie wpraw nym jesz cze po ca łun kiem.

– Be la! – usły sze li śmy głos z okna i od sko czy li śmy od sie bie jak ob la ni
wrząt kiem. To ciot ka uzna ła, że czas in ter we nio wać.

– Do zo ba cze nia, Fi li pie – po wie dzia ła mięk ko Be la, a jej oczy się
śmia ły, gdy po da wa ła mi rę kę.

Ten ob raz – Be li z roz iskrzo ny mi orze cho wy mi ocza mi i wło sa mi lek ko
po tar ga ny mi przez wiatr – za trzy ma łem w pa mię ci na za wsze. I na wet
te raz, kie dy pa trzę w te le wi zyj ny od bior nik, gdy na da ją trans mi sję
kon kur su Cho pi now skie go i „pro fe sor Isa bell Lid ner” jest jed ną z ju ro rek,
si wą pa nią w ogrom nie wy twor nej suk ni, za wsze wi dzę w niej
sie dem na sto let nią Be lę, któ ra od wró ciw szy się ode mnie, po bie gła ścież ką
w głąb ogro du na Pusz ki na, a ja jesz cze przez mo ment sły sza łem od głos jej
szyb kich kro ków.

Na Ba to re go cze kał na mnie za nie po ko jo ny dok tor Gru szew ski. Mar twił
się, bo nie zo sta wi łem żad nej wia do mo ści, a wy le cia ło mu z pa mię ci, że
umó wi łem się z Be lą. Wrę czył mi spo ry pa ku nek i przy po mniał
o ju trzej szej wy pra wie na Plac Axen to wi cza.

– Otwórz to do pie ro na miej scu i bar dzo, bar dzo uwa żaj. Ob ser wuj nie
tyl ko Za dur skie go, ale i oko licz ne do my. Okna. Wszyst ko, co tyl ko bę dzie
w za się gu twe go wzro ku.

Obie ca łem mu wy peł nić do kład nie po le ce nie, ale tak na praw dę chcia łem
wró cić do do mu i za mknąć się w swo im po ko ju. By łem za ko cha ny w Be li
Lid ner i pra gną łem roz ko szo wać się tym sta nem w sa mot no ści. Be la…
Na sa mo jej wspo mnie nie chcia ło mi się śmiać i wy głu piać. Zda łem so bie
spra wę, że to uczu cie by ło zu peł nie in ne niż fa scy na cja Iwo ną Horn. Tak
jak bym prze cho dził z mro ku w ja sność. Mi łość do Iwo ny przy no si ła
mi je dy nie udrę kę, cier pia łem z po wo du jej wy sko ków, drę czy łem się
za zdro ścią o Ada ma. Be la by ła mo ja i tyl ko mo ja, a po za tym
od po wie dzia ła na mo je uczu cie. Jej ewen tu al ną emi gra cją nie mar twi łem
się ani tro chę. W koń cu nie tak ła two by ło wy je chać, a zwłasz cza
do Ame ry ki. Te go nie ro bi ło się ot tak! Ta kie spra wy za ła twia ło się
mie sią ca mi, że by nie po wie dzieć la ta mi… Tak więc per spek ty wa nie
prze ra ża ła mnie w ogó le. Być mo że coś ta kie go ma ja czy ło na ho ry zon cie,
ale był to da le ki i za mglo ny ob raz.



Na stęp ne go dnia do szko ły po bie głem jak na skrzy dłach, w szam pań skim
wręcz na stro ju. W kla sie wszy scy roz ma wia li o śro do wej pró bie ge ne ral nej,
bo wła śnie uka za ła się po chleb na re cen zja w „Dzien ni ku Pol skim”,
za pra sza ją ca jed no cze śnie na so bot nią pre mie rę. Wszy scy by li pod nie ce ni
i roz go rącz ko wa ni, a ja uświa do mi łem so bie, że nie zo sta wi łem w do mu
za pro szeń dla ro dzi ców i sio stry. Czym prę dzej zła pa łem Tad ka Brau na,
któ ry dys try bu ował bi le ty, i wy dar łem mu z rę ki trzy ostat nie. Ode tchną łem
z ulgą. I tak – wie dzia łem – bę dę się mu siał gę sto tłu ma czyć przed mat ką,
dla cze go ro dzi na nie otrzy ma ła za pro sze nia na pró bę ge ne ral ną. Mat ka by ła
wier ną czy tel nicz ką „Dzien ni ka” i za pew ne już do tar ła do tej in for ma cja,
któ rej nie spo sób by ło prze oczyć, bo zaj mo wa ła pół szpal ty, a w do dat ku
zo sta ła ozdo bio na du żym zdję ciem ca łej na szej tru py.

Szko ła koń czy ła się oko ło pierw szej, ale ja nie po sze dłem na obiad
do do mu. Wy cią gną łem tyl ko pa ku nek od dok to ra Gru szew skie go, a tecz kę
scho wa łem w szat ni, li cząc na to, że bez tru du od bio rę ją w so bo tę pod czas
przed sta wie nia, i po mkną łem na Plac Axen to wi cza.



17
Pod ad re sem za pi sa nym przez dok to ra znaj do wał się ko ściół pod

we zwa niem świę te go Szcze pa na. Skie ro wa łem się wprost do za kry stii,
sta ra jąc się nie dzi wić ni cze mu. Otwarł mi sta ry za kon nik, a ja spy ta łem
o oj ca Woj cie cha, tak jak przy ka zał mi dok tor. Bra ci szek kiw nął gło wą
i za raz przy szedł młod szy nie co du chow ny, któ ry bez sło wa wrę czył
mi du ży że la zny klucz i ka zał pójść za so bą. Ci cho prze mknę li śmy przez
ko ściół, pu sta wy o tej po rze, i do tar li śmy do wej ścia na ośmio kąt ną wie żę.
Tu za kon nik mnie zo sta wił, a ja zro zu mia łem, że mu szę so bie ra dzić sam.
Otwar łem za mek otrzy ma nym klu czem, a po tem za mkną łem drzwi za so bą.
Po nie wia ry god nie stro mych scho dach wsze dłem na gó rę. Z nie wiel kie go
okien ka roz ta czał się im po nu ją cy wi dok na plac i oko licz ne uli ce. Mo głem
stąd za glą dać nie tyl ko do ogród ków po bli skich wil li, a na wet lu dziom
do okien. By ła do kład nie za kwa drans dru ga, jak chciał dok tor. Roz wi ną łem
pa ku nek i aż krzyk ną łem z za chwy tu. W so lid nym czar nym fu te ra le
mie ści ła się woj sko wa lor net ka. Te raz zro zu mia łem do kład nie sło wa
Gru szew skie go, któ ry ka zał mi się przy glą dać nie tyl ko lu dziom, ale
i bu dyn kom. Wy ostrzy łem oku lar i na pró bę spoj rza łem na plac. Na ław ce
sie dział dzia dek pil nu ją cy dwój ki ba wią cych się wnu ków i czy ta ją cy
ga ze tę. Bez tru du do strze głem na głó wek z pierw szej stro ny „Try bu ny
Lu du” o ob ra dach kie row nic twa Par tii.

Lor net ka by ła tak do sko na ła, że mo głem wręcz po li czyć lu dziom wło sy
na gło wie. Pa trzy łem na drze wa, pta ki i okna są sied nich do mów, w któ rych
kwi tło po po łu dnio we ży cie. W jed nym po ko ju, przy otwar tym oknie pa ni
od po czy wa ła na oto ma nie, czy ta jąc książ kę (Upa dek Al ber ta Ca mu sa,
prze tłu ma czo ny dwa la ta wcze śniej), w in nym do mu „dziew czy na” bra ła
się za przy go to wa nie obia du, a kon kret nie fi le to wa nie ry by. Gdzie in dziej
ma łe dziec ko spa ło smacz nie w wó zecz ku o du żych me ta lo wych ko łach.

Spoj rza łem na plac. W sa mą po rę, bo zo ba czy łem Al bi na Za dur skie go,
któ ry w swo im ta bacz ko wym ubra niu szedł w kie run ku wol nej ław ki. By ła
to aku rat ław ka w po bli żu star sze go pa na uroz ma ica ją ce go so bie
pil no wa nie wnu cząt lek tu rą „Try bu ny Lu du”. Pan ów nie zwró cił
na Za dur skie go naj mniej szej uwa gi, po dob nie jak dzie ci, za ję te ry so wa niem



na tro tu arze kla sy do gry. Oprócz nich na pla cu by ła ja kaś da mul ka
z pu del kiem oraz trzech uczniów, któ rzy naj wy raź niej po sta no wi li so bie
umi lić piąt ko wy po wrót do do mu grą w zoś kę, bo zrzu ci li szkol ne kurt ki
obok tor ni strów i do pin go wa li się wza jem nie, dry blu jąc oło wia ną kul ką
ozdo bio ną ko lo ro wy mi nit ka mi. Co chwi la sły sza łem ich po krzy ki wa nia:
„Z po da nia za dwa!”, „Szczur!”, „Rę ka w kół ku, gol!!!”, „Ząb ki za pięć!”,
„Po daj, po daj!”.

Żad na z tych osób nie wy glą da ła mi na „kon takt” Za dur skie go, któ ry
sie dział nie ru cho mo, sztyw no i wpa try wał się w wy lot uli cy Sien kie wi cza.
Spoj rza łem tam i ja. Uli cą nikt nie nad cho dził, wy glą da ła na spo koj ną
i ci chą, w od da li je dy nie usły sza łem brzęk nię cie tram wa ju za jeż dża ją ce go
na przy sta nek na Pla cu Wol no ści.

Spo kój i ci sza póź no wio sen ne go po po łu dnia.
Na gle Za dur ski zdjął z gło wy ka pe lusz i po dra pał się po prze rze dzo nych

wło sach. Spoj rza łem na plac. Sy tu acja nie zmie ni ła się ani na jo tę, mo że
tyl ko pa ni z pie secz kiem prze mie ści ła się bar dziej w stro nę uli cy
Ka zi mie rza Wiel kie go, ale i tak sta ła ty łem do pa na Al bi na.

Zer k ną łem na ka mie ni cę znaj du ją cą się na prze ciw ko ław ki fo to gra fa
i po ło żo ną przy sa mym ro gu uli cy Sien kie wi cza i Ka zi mie rza Wiel kie go.
Na dru gim pię trze ktoś otwarł drzwi bal ko no we i po ka zał się w nich
męż czy zna za pa la ją cy pa pie ro sa. Wy ostrzy łem lor net kę i po zna łem go – był
to ów na rze czo ny cór ki pa ni Ar ci szew skiej, mi li cjant o pro stac kim ob li czu
pa rob ka, Ku le sza. Tyl ko te raz był bez mun du ru, odzia ny w znisz czo ne
brą zo we ubra nie, ja kie ma so wo moż na by ło ku pić w PDT-ecie.

W tym mo men cie prze szedł mnie dreszcz. Be la po wie dzia ła, że pod czas
te go dziw ne go prze szu ka nia w miesz ka niu Mie rze jew skich ma jo ro wi
to wa rzy szy ło dwóch „za ka pio rów”, jak ich okre śli ła ciot ka, pa ni Bil ska.
Je den z nich miał wła śnie chłop ską, gru bo cio sa ną twarz. By łem pe wien, że
tam te go dnia wil lę przy Pusz ki na od wie dził Ku le sza z jesz cze ja kimś
po ma gie rem.

Czy to jed nak ten chło pek-roz tro pek za bił Iwo nę? Ku le sza za pa lił
pa pie ro sa pra wą rę ką i wy rzu ciw szy za pał kę, pod niósł do gó ry
roz cza pie rzo ną dłoń. Pan Al bin za ło żył ka pe lusz i po pra wił go sta ran nie.
Prze stał się wpa try wać w wy lot uli cy Sien kie wi cza, po pa trzył
z za cie ka wie niem po pla cu. Dzie ci ska ka ły z za an ga żo wa niem,
prze krzy ku jąc się, trzech mło dzień ców li czy ło so bie punk ty w zo ś ce.



Da mul ka krzyk nę ła na psa: „Aida!” i ru szy ła w stro nę alei Grot t ge ra. Drzwi
bal ko nu na dru gim pię trze za mknę ły się i Ku le sza znik nął w środ ku.

Al bin Za dur ski ze brał się po wo li z ław ki, sta ran nie otrze pał spodnie
i nie spiesz nym kro kiem ru szył w kie run ku Pla cu Wol no ści. Z kie sze ni
ma ry nar ki wy do był pacz kę bel we de rów w cha rak te ry stycz nym tek tu ro wym
opa ko wa niu i wy łu skaw szy pa pie ro sa, za pa lił. Pu ste opa ko wa nie zmiął
w rę ku i ro zej rzał się za ko szem. Z na prze ciw ka nad cho dził ja kiś gru ba wy
je go mość w pro chow cu. Czuj nie przy war łem do oku la ra lor net ki, gdy
Za dur ski rzu cił pu deł ko do ko sza, nie tra fia jąc cel nie. Zmię ty śmieć upadł
na traw nik, a pan Al bin uty ka jąc, szyb kim kro kiem wy mi nął je go mo ścia
i prze szedł przez uli cę. Ów męż czy zna w pro chow cu za trzy mał się
na chwi lę i schy lił, by po pra wić man kiet u spodni. Dał bym so bie gło wę
uciąć, że przy oka zji nie znacz nym ru chem pod niósł pu deł ko! Oczy wi ście
sta ra łem się do strzec, w któ rą stro nę od cho dzi, ale znik nął mi z oczu
po kil ku me trach, skrę ca jąc w bocz ną ulicz kę.

Spoj rza łem na plac. Wszyst ko wy glą da ło tak jak po przed nio. Nikt nie
za uwa żył ca łe go zda rze nia – dzie ci na dal gra ły w kla sy, a ucznio wie
w zoś kę, star szy pan nu dził się nad „Try bu ną Lu du”. Prze ka za nie
wia do mo ści od by ło się tak dys kret nie, że sam by łem pe łen po dzi wu! Ile
ra zy ta kie rze czy mia ły miej sce w mo jej nie świa do mej obec no ści? Być
mo że ty sią ce! Pa trzy my, ale nie zwra ca my uwa gi na to, co dzie je się wo kół
nas. Pięk ny, sło necz ny dzień, a tuż obok to czą się nie cne i ciem ne spra wy…

Od cze ka łem dłuż szą chwi lę, wciąż ob ser wu jąc wia do my bal kon, ale nikt
się na nim nie po ja wił. Je go mość w pro chow cu tak że jak by za padł się pod
zie mię. Gdy usły sza łem sy gnał ob wiesz cza ją cy go dzi nę trze cią, zło ży łem
i za bez pie czy łem lor net kę, a po tem sta ran nie za mkną łem drzwi na klucz,
któ ry od da łem fur tia no wi.

Wy sko czy łem na uli cę i szyb ko od da li łem się w kie run ku Łob zow skiej.
Nie chcia łem na wet zbli żać się do do mu na ro gu Sien kie wi cza i Ka zi mie rza
Wiel kie go. Ba łem się, że Ku le sza tak że wyj dzie ze swe go lo ka lu
ob ser wa cyj ne go i przy pad kiem na tknie się na mnie. By łem pew ny, że mnie
roz po zna. W koń cu Za dur ski tak że mnie wi dział w swo im za kła dzie
i to w na der nie sprzy ja ją cych oko licz no ściach, więc je śli by po skła da li
jed no z dru gim… Aż dreszcz mnie prze szedł… Pra wie bie giem
prze sko czy łem przez ale ję Sło wac kie go i uni ka jąc naj gor sze go
nie bez pie czeń stwa, do tar łem do Łob zow skiej. Stąd by ło tyl ko kil ka kro ków
do do mu lub do ubez pie czal ni, do dok to ra Gru szew skie go. Wy bra łem tę



dru gą moż li wość, bo trze ba by ło od dać mu lor net kę i czym prę dzej zdać
re la cję z te go, co zo ba czy łem.

Wpa dłem do ubez pie czal ni na Ba to re go jak bom ba, le d wie zdą żyw szy
za py tać w re je stra cji, czy dok tor jest u sie bie. Był, jak zwy kle, i cze kał
na mnie, uzu peł nia jąc coś w do ku men ta cji. Na sto li ku przed nim le żał stos
pa pie rów.

Nie zdzi wił się zbyt nio tym, co po wie dzia łem, co z ko lei mnie nie co
za sko czy ło.

– Dro gi Fi li pie – po wie dział po wo li. – Wi dzisz, jak ta hi sto ria się
uło ży ła… Spo dzie wa li śmy się ta kie go roz wią za nia, praw da?

– No ale ten czło wiek, Ja cek Ma lisz ko… Prze cież on jest nie win ny –
po wie dzia łem głu pio, a dok tor wy cią gnął z szu fla dy pacz kę spor tów
i za pa lił jed ne go.

– My ślisz, że je ste śmy w sta nie coś zro bić?
– A gdy by śmy da li je go ad wo ka to wi te zdję cia, bez i mien nie, i na pi sa li

ano nim, in for mu jąc o wszyst kim, jak pan my śli?
– Nie są dzę, że by to coś zmie ni ło. Wy rok już daw no za padł.
– Więc nic nie zro bi my? – po wie dzia łem roz cza ro wa ny. – Nie ma my

na nich żad ne go spo so bu?
– Ma my. Bę dzie my cze kać i ob ser wo wać. I kie dyś im się po wi nie

no ga… Po za tym wciąż nie je ste śmy pew ni, kto za bił Iwo nę Horn
i bied ne go Ja ku ba Som me ra… Wie my tyl ko, na czy je po le ce nie…
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Zgnę bio ny wró ci łem do do mu, gdzie mat ka przy wi ta ła mnie

wy mów ka mi. Prze czy ta ła re cen zję z „Dzien ni ka” i nie mo gła się na dzi wić
mo jej bez dusz no ści.

– Jak mo głeś nam o tym nie po wie dzieć? – po wta rza ła co chwi la.
Się gną łem do kie sze ni szkol nej kurt ki i wy cią gną łem trzy za pro sze nia

na pre mie rę. Mat ka nie wąt pi ła, że pre mie ro we przed sta wie nie bę dzie
do sko na łe.

Po ło ży łem się spać z po czu ciem klę ski. Na wet je że li do tar li śmy
do roz wią za nia spra wy Iwo ny Horn, to nie sa tys fak cjo no wa ło mnie ono
zu peł nie.

Na stęp ne go dnia au la by ła zno wu wy peł nio na po brze gi. Re kla ma
w pra sie zro bi ła swo je i po ja wił się u nas tłum cie kaw skich, któ rzy z bra ku
wol nych krze seł tło czy li się na scho dach i ko ry ta rzu. By łem prze ra żo ny
tym zbie go wi skiem, zwłasz cza że mu sia łem po móc Eli zie wejść
po scho dach. Wie dzia łem, że bę dzie się wsty dzi ła swo ich kul i apa ra tu
or to pe dycz ne go. Za wsze w ta kich sy tu acjach mó wi ła, że lu dzie się na nią
ga pią i czu je się, jak by by ła na ga.

Te raz też, gdy sta nę li śmy u pod nó ża scho dów i Eli za zo ba czy ła to mo rze
głów, mia ła ocho tę za wró cić; spoj rza łem na jej twarz ścią gnię tą stra chem
i po sta no wi łem za wszel ką ce nę za pro wa dzić ją do au li. W koń cu tak
pra gnę ła zo ba czyć to przed sta wie nie!

Nie spo dzie wa nie po mógł mi Adam Mi licz. Przy wi tał się z Eli zą i wziął
ją pod rę kę. Ja sze dłem z dru giej stro ny, a za na mi po dą ża li moi ro dzi ce.
Nikt nie zwró cił uwa gi na ka lec two mo jej sio stry, a ko le żan ki
z Nał kow skiej wręcz za zdro ści ły jej tej eskor ty Ada ma.

Sztu ka znów wy szła nam świet nie, choć tak jak wspo mi na łem –
to na pró bie ge ne ral nej da li śmy z sie bie wszyst ko. Gdy wy sze dłem na sce nę
do wi wa tów i okla sków, za uwa ży łem, że ro dzi ce ze rwa li się z miejsc,
po ma ga jąc wstać rów nież Eli zie. Mo ja sio stra by ła wnie bo wzię ta
i wi dzia łem, że mia ła łzy w oczach. Oj ciec, choć prze cież nie gu sto wał
w ta kich roz ryw kach, rów nież nie po sia dał się z du my. Od prę ży łem się
i po wio dłem uszczę śli wio nym wzro kiem po sa li. Wszę dzie sły chać by ło



bra wa i okrzy ki. Do strze głem mat kę Mi cha ła We be ra, któ ra kla ska ła tak
za pa mię ta le, że prze krzy wił jej się ka pe lusz na gło wie, nie po zor ną ma mę
Ada ma Mi li cza, któ ra wy cie ra ła oczy chu s tecz ką, i wresz cie oj ca Ire ny
No wa kow skiej. Ma jor miał jed no z naj lep szych miejsc w środ ku
pierw sze go rzę du i wi dzia łem go tak do brze, jak by stał przede mną. Był
wy so ki i gó ro wał nad tłu mem, klasz cząc i krzy cząc „bra wo”. Nie wiem
skąd po da no mu bu kiet róż, któ ry rzu cił na sce nę w ten spo sób, aby upadł
pod no gi Ire ny. Dziew czy na chwy ci ła kwia ty wdzięcz nym ge stem
i ukło ni ła się pu blicz no ści w tak ład ny spo sób, że bu rza okla sków jesz cze
się wzmo gła. Dum ny jak paw No wa kow ski od wró cił się ku wi dow ni,
by po ma chać rę ką, jak by chciał po wie dzieć: „Pa trz cie! To ona! Mo ja Iri na
jest tu gwiaz dą!”. Ja nie mo głem jed nak ode rwać wzro ku od je go dło ni,
lek ko po bru dzo nej atra men tem, naj wy raź niej ze źle pi szą ce go pió ra.
Od je go le wej rę ki…

Sła bo mi na wet te raz, gdy o tym pi szę… Upu ści łem li rę, mój idio tycz ny
re kwi zyt, i ucie kłem ze szko ły. Moi ro dzi ce uzna li, że by ło to po dyk to wa ne
wzbu rze niem po przed sta wie niu. „Ner wy mu pu ści ły” – po wie dzie li, gdy
w no cy zno wu mia łem go rącz kę i trze ba by ło we zwać dok to ra
Gru szew skie go. Po wie dzia łem mu o wszyst kim, a on po ki wał gło wą, jak by
wie dział al bo przy naj mniej się do my ślał.

– Bę dzie my cze kać i ob ser wo wać – stwier dził po now nie. – I do cze ka my
się. Mój przy ja cie lu, jest ta kie chiń skie przy sło wie: „Usiądź na brze gu
rwą cej rze ki i spo koj nie cze kaj, aż wo da przy nie sie ci tru pa two je go
wro ga”.
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Wy zdro wia łem. Za koń czył się też dziw ny pro ces Ma lisz ki, któ ry

wy glą dał jak far sa. Ma lisz ko był nie po czy tal nym, cho rym umy sło wo
czło wie kiem, nie bar dzo ro zu mie ją cym, co się z nim dzie je. Gdy opo wia dał
o za bój stwie Iwo ny, zda łem so bie spra wę, że ni g dy na wet nie był w tym
miesz ka niu. Pa trzy łem na owo przed sta wie nie z prze ra że niem, wie dząc, że
bę dzie kosz to wa ło te go czło wie ka ży cie.

Tak też się sta ło. Sąd orzekł ka rę śmier ci, ad wo kat nie udol nie się
od wo ły wał, pro sząc o zła go dze nie wy ro ku do 25 lat, bo do ży wo cia
ów cze sny ko deks nie prze wi dy wał, ape la cję od rzu co no, po dob nie jak
proś bę o ła skę skie ro wa ną do Ra dy Pań stwa. Po nad dwa la ta po za bój stwie
Iwo ny, kie dy nad jej gro bem zdą ży ły po raz ko lej ny za kwit nąć pięk ne ró że
za sa dzo ne rę ką jej mat ki, wy rok wy ko na no.

Dreszcz mnie prze cho dzi, gdy my ślę o tym, prze ko na ny, że i te go
czło wie ka, sza lo ne go Jac ka Ma lisz ko, mam na su mie niu.
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Czas pły nął. Dok tor Gru szew ski zmarł na ser ce pięć lat po opi sa nych

tu wy da rze niach, nie do cze kaw szy się spra wie dli wo ści. Przed śmier cią
zdą żył mi od dać tecz kę Ja ku ba Som me ra, któ rą prze cho wy wa łem
ze wstrę tem i nie wie dzia łem, gdzie ukryć.

Wio sną 1968 ro ku wie lu na szych zna jo mych wy je cha ło z Pol ski, dom
przy Ba to re go czę ścio wo opu sto szał, miesz ka nia za ję li in ni lu dzie.
Opróż nio no też strych ze sta rych po ła ma nych gra tów, bo po noć gro ził
po ża rem. Wła śnie wte dy od kry to przy pad ko wo skryt kę, w któ rej ktoś być
mo że ukry wał się w cza sie woj ny. Stał w niej wspa nia ły for te pian Ma ison
Pley el, na le żą cy kie dyś do Fry de ry ka Cho pi na, któ ry czym prę dzej od da no
do mu zeum. Ża ło wa łem, że Be la Lid ner te go nie wi dzia ła i nie mo gła
na nim za grać.

Be la wraz z ciot ką wy je cha ły do Sta nów Zjed no czo nych w dwa mie sią ce
po pre mie rze na szej sztu ki, jesz cze za nim wy rok w spra wie Ma lisz ki się
upra wo moc nił. I tym ra zem się my li łem – jej ciot ka od daw na to pla no wa ła
i w mo men cie, gdy po zna łem Be lę, wszyst ko by ło już pra wie go to we.
Ta stra ta do bi ła mnie jesz cze bar dziej niż pro ces. Po pro stu nie chcia ło
mi się żyć. Ni g dy nie prze bo la łem roz sta nia. Ja koś tak mo je ży cie się
po to czy ło, że nie oże ni łem się i nie za ło ży łem ro dzi ny. Stra ci łem też ser ce
do do mu przy Ba to re go. Gdy tyl ko nada rzy ła się oka zja, wy pro wa dzi łem
się ka wa łek da lej, do nie po zor ne go miesz kan ka na prze ciw ko ubez pie czal ni.
Z okna kuch ni mo głem za glą dać do daw ne go ga bi ne tu dok to ra
Gru szew skie go, gdzie oczy wi ście or dy no wał już in ny le karz, a wła ści wie
le kar ka, któ rą oglą da łem dzień w dzień przez ko lej ne kil ka na ście lat.

Mój oj ciec zmarł w po ło wie lat 70. Ni g dy nie roz ma wia łem z nim
o tam tych wy da rze niach, po dob nie jak ni g dy już nie po ru szy li śmy te ma tu
hisz pań skie go skar bu i ta jem ni czej ma py. Raz pró bo wa łem na wią zać do tej
pa mięt nej roz mo wy, ale oj ciec spoj rzał na mnie groź nie i po wie dział,
że bym trzy mał ję zyk za zę ba mi, je śli mi ży cie mi łe. Oczy wi ście ba łem się,
że mo że zja wić się u mnie emi sa riusz po ma pę, o któ rej wspo mi nał
mi oj ciec, i bar dzo się lę ka łem, co mu wte dy po wiem. Po śmier ci oj ca
wy bra łem się na wet do mu zeum i po pro si łem o moż li wość zwie dze nia



ma ga zy nu. Jak ła two się do my ślić, nie by ło w nim już żad ne go por tre tu
wo dza re wo lu cji, bo cza sy się zmie ni ły. Oj ciec osta tecz nie nie prze ka zał
mi te sta men tu An dre sa Ni na. La ta mi ja ły, emi sa riusz nie przy jeż dżał,
a ja po wo li za po mi na łem o tej spra wie, któ ra za czę ła wy da wać mi się
ja kimś dzie cin nym wy my słem, być mo że wy czy ta nym z przy go do wych
ksią żek. Nie mo głem wprost uwie rzyć, że by ła praw dzi wa. Bar dzo
chcia łem po je chać do Hisz pa nii i od wie dzić mia stecz ko Dos San tos,
a jed nak nie by ło mi to da ne. Kil ka lat te mu spra wa woj ny do mo wej
wró ci ła na pierw sze stro ny ga zet, bo po szu ki wa no miej sca po chów ku
Fe de ri ca Gar cii Lor ki. Śle dzi łem te in for ma cje przez wzgląd na me go oj ca
i hi sto rię te sta men tu Ni na. Choć cia ła wiel kie go po ety nie od na le zio no,
ja tra fi łem na wia do mość, któ ra mnie ze lek try zo wa ła – przez Dos San tos
po pro wa dzo no au to stra dę, wy sie dla jąc pra wie ca łą wio skę i ni we lu jąc
grunt. W ten spo sób za koń czy ła się więc spra wa skarb ca Re pu bli ki, któ ry
le ży – być mo że – przy kry ty as fal tem i stał się dla mnie nie osią gal ny.

Dłu go za sta na wia łem się nad okru cień stwem hi sto rii – An dres Nin
po wie rzył ta jem ni cę me mu oj cu, któ ry przez ca łe swo je ży cie strzegł te go
se kre tu, jak umiał naj le piej. Trzej de po zy ta riu sze te sta men tu za pła ci li
za swój los wy so ką ce nę – ża den z nich nie do żył póź nej sta ro ści. Skar biec
miał oca lić Re pu bli kę, ale nie przy niósł jej ani wol no ści, ani szczę ścia.
Tym, któ rzy go ukry li, rów nież w sym bo licz ny spo sób zmar no wał ży cie.
I nie tyl ko im. Tak że mnie, Ada mo wi i Iwo nie.

Co ro ku w Wiel ki Pią tek cho dzi łem też na Cmen tarz Ra ko wic ki,
od wie dzić jej grób. Przez pierw sze la ta nie zbli ża łem się do mo gi ły, bo jąc
się, że ktoś mnie roz po zna, pad ną ja kieś nie wy god ne py ta nia. Tak, tak,
czu łem się jak prze stęp ca schwy ta ny na go rą cym uczyn ku.

Po pew nym cza sie wszy scy za czę li za po mi nać o Iwo nie Horn. Mi nę ły
la ta 70. i za czął się kar na wał So li dar no ści, po tem w sta nie wo jen nym lu dzie
mie li waż niej sze spra wy na gło wie niż in te re so wa nie się daw no
za mknię tym mor der stwem sprzed lat. Na cmen tarz przy cho dzi ło co raz
mniej ko le gów i ko le ża nek oraz wścib skich są sia dów. Igna cy Horn zmarł
w tym cza sie i po cho wa no go obok cór ki. Owdo wia ła pa ni pro ku ra to ro wa
wy sta wi ła oboj gu po mnik. Dla mnie był on upior ny, gdyż przed sta wiał
po do bi znę z me da lio nu Iwo ny – dziew czy nę z anio łem. Wi dać pa ni Horn
uzna ła, że ta rzeź ba w naj lep szy spo sób upa mięt ni jej cór kę. Po kil ku la tach
i ona umar ła, ci cho przy łą cza jąc się do swo ich naj bliż szych.



Ja cią gle trwa łem na swo im miej scu, w ka mie ni cy na prze ciw ko
ubez pie czal ni. Cza sy się zmie nia ły, przy cho dzi li i od cho dzi li lu dzie, a ja nie
za mie rza łem opusz czać tej uli cy. Był to dla mnie ro dzaj po ku ty, bo nie raz
my śla łem o uciecz ce od wspo mnień i wy rzu tów su mie nia. Mo głem
wy je chać za gra ni cę, ro bić tam ka rie rę na uko wą, ale wo la łem drę czyć się
swo imi my śla mi tu taj. Miesz ka łem więc sam, je dy nie w to wa rzy stwie ko ta,
któ re go na zwa łem Be la, i cze ka łem.

Przez la ta ob ser wo wa łem upa dek ka rie ry ma jo ra No wa kow skie go,
któ re go w koń cu zwol nio no ze służ by. By ło to odej ście w nie sła wie,
bo roz li czo no go z ciem nych spra wek, w ja kich ma czał pal ce. Nie po wiem
– przy nio sło mi to nie co sa tys fak cji, choć ze msta nie do ko na ła się mo im
rę ka mi. Roz pił się wte dy strasz li we i czę sto wi dy wa łem go, gdy po włó cząc
no ga mi, szedł do skle pu mo no po lo we go, a póź niej na me li nę Pod
Błę kit nym Anio łem (ko ło po ste run ku MO) w po szu ki wa niu trun ku. Nie
przy po mi nał już w ni czym dum ne go ofi ce ra o twa rzy sa dy sty, ale ja da lej
go nie na wi dzi łem i uwa ża łem, że ra chun ki nie zo sta ły wy rów na ne. Za pił
się wresz cie na śmierć, po noć al ko ho lem za tru tym kar bi dem. Po sze dłem
na je go po grzeb, na któ rym nie by ło żad ne go z człon ków ro dzi ny, na wet
Ire ny, któ ra już wie le lat wcze śniej ucie kła za gra ni cę, za co oj ciec ją
wy dzie dzi czył. Przy glą da łem się gar st ce ko le gów ma jo ra, li cząc na to, że
wy pa trzę mo że je go po ma gie rów, a przede wszyst kim Ar tu ra Ku le szę
o twa rzy pa rob ka, ale nie mo głem ni ko go roz po znać w tych lu dziach
o znisz czo nych i obrzmia łych twa rzach.

Śmierć No wa kow skie go przy nio sła mi pew ną ulgę. Mia łem wra że nie, że
za mknę ła ca łą spra wę Iwo ny Horn. Jej za bój ca po niósł ka rę, choć
roz ło żo ną na ra ty przez la ta pi cia i upodle nia.

Uspo ko iłem się i za czą łem wresz cie wieść w mia rę nor mal ne ży cie.
Mi ja ły la ta. W koń cu, zu peł nie nie daw no, do zor ca z mo jej daw nej

ka mie ni cy na Ba to re go przy niósł mi list wy sła ny jesz cze na sta ry ad res.
Ze znacz kiem z Ka na dy i bez na zwi ska nadaw cy. Zdzi wi ło mnie to bar dzo,
bo w Mont re alu ni ko go nie zna łem.

Roz dar łem ko per tę drżą cy mi rę ko ma i już po chwi li zro zu mia łem, że
mam przed so bą list od Ada ma Mi li cza, któ re go stra ci łem z oczu za raz
po za koń cze niu ro ku szkol ne go w 1959.

Po wró cił do brze zna ny mi strach sprzed lat.
To cie ka we. Mój oj ciec za wsze mó wił, że nie bał się ni cze go – ani

pod czas woj ny do mo wej, ani w cza sie oku pa cji, ani póź niej. Ja na to miast



nie ustan nie od czu wa łem lęk. Mo że to tak wła śnie mia ło być – oj ciec
bo ha ter, a syn tchórz? Prze cież tchórz, choć ni by ni ko go nie krzyw dzi, tak
na praw dę wy rzą dza wię cej szko dy niż ktoś wal czą cy bro nią. Przy po mnia ła
mi się myśl Ro ber ta Eber hard ta na te mat lu dzi, któ rzy „nie za bi ja ją i nie
zdra dza ją, ale za ich mil czą cą zgo dą mord i zdra da ist nie ją na świe cie”.
Ja wła śnie ta ki by łem. Mo gli by mi te sło wa wy ryć na na grob ku.
Wes tchną łem i wsta łem za lać so bie her ba tę, bo czaj nik wła śnie za czął
gwiz dać. Be la ze sko czy ła z okna i ła si ła mi się do nóg, po nie waż
za po mnia łem ją na kar mić. Da łem jej jeść, za sta na wia jąc się, co mógł
do mnie na pi sać Adam Mi licz po ty lu la tach. Czy by ły to pre ten sje
i wy rzu ty? Nie mia łem po ję cia.

Wi taj, sta ry dru hu – prze czy ta łem. Na pew no zdzi wi Cię mój list, ale
je ste śmy tak sta rzy, a ja zbli żam się wła śnie do śmier ci, mam
nie ope ra cyj ne go ra ka i zo sta ło mi kil ka ty go dni ży cia, że na le ży pew ne
spra wy za ła twić, a nie któ re hi sto rie do po wie dzieć do koń ca.

Od daw na tak na praw dę ży ję cią gle wio sną 1959, kie dy umar ła Iwo na.
Ten czas jest dla mnie je dy nym praw dzi wym, ni g dy nie prze mi ja, ni g dy się
nie koń czy. Czy to ozna cza, że ży ję bez przy szło ści? W pew nym sen sie
na pew no tak, bo choć mi ja ją la ta, ja nie mo gę uwol nić się od wspo mnień.

Wiedz, że ni g dy nie mia łem Ci za złe tych szkol nych fi glów z za bra niem
bu tów czy kla sów ką. Wie dzia łem, że ko chasz się w Iwo nie, i po tra fi łem Cię
zro zu mieć. Zresz tą za wsze Cię lu bi łem, by łeś do brym i lo jal nym ko le gą.
Po wie dział bym na wet – wspa nia ło myśl nym, bio rąc pod uwa gę sy tu ację,
w ja kiej się zna la złeś.

Od ra zu przy znam, że ta hi sto ria z ob ra zem by ła bar dzo głu pim
wy bry kiem. Z per spek ty wy cza su wi dzę, że Le on no sił w so bie ja kiś
pier wia stek sza leń stwa, a prze cież i je go mat ka cho ro wa ła na schi zo fre nię.
Ten chło pak miał na praw dę prze ra ża ją ce po my sły i zdol ny był
do naj dzik szych za cho wań. Ni cze go się nie bał, co on uzna wał
za „stra ceń czą od wa gę”, ja zaś za skraj ną głu po tę.

Le on uwa żał Cię za mię cza ka, do te go za ko cha ne go na za bój w Iwo nie.
Co chwi la są czył mi do ucha jad w po sta ci zło śli wo ści na nasz wspól ny
te mat. Uwa żał, że two rzy my „wy na tu rzo ny trój kąt”, gdzie każ dy pod nie ca
się ta jem ni ca mi po zo sta łych i eks cy tu je cier pie niem. Dla te go też mię dzy
in ny mi za czął in te re so wać się Iwo ną, by wejść – jak to ujął – mię dzy nas
i „spi jać te fał szy we mia zma ty”. Na praw dę lek ko mu od bi ja ło, a mo że
na wet cał kiem po waż nie.



Mło dość ma swo je mo kra dła i zdra dli we miej sca. Przy jaźń z Le onem
by ła jed nym z nich. Ule ga łem mu, bo coś mnie w nim fa scy no wa ło. Mo że te
sza lo ne idee, mo że ta bra wu ra, mo że ta au ra ta jem ni czo ści ota cza ją ca je go
– trud no za prze czyć – ory gi nal ne po my sły i eska pa dy.

W każ dym ra zie, przy zna ję, zgo dzi łem się nie tyl ko na wy pra wę do do mu
dok to ra, ale na pod rzu ce nie Ci po piel nicz ki i za bra nie ob ra zu. Mo ja wi na.
Wów czas wy da ło mi się to za baw ne i sza tań sko spryt ne. Dzi siaj prze kli nam
swo ją głu po tę i brak roz sąd ku, bo pa mię tam, do kąd nas to za pro wa dzi ło.
A mnie zmie ni ło na za wsze i ni g dy już nie by łem ta ki jak kie dyś. Sta łem się
za mknię ty w so bie i zły. Nie po tra fi łem zbli żyć się do Cie bie ani do ni ko go
in ne go. Zo sta łem sam.

Na ostat ni rok szkol ny prze nio słem się na Śląsk, bo tam mat ka zna la zła
le piej płat ną pra cę. Po ma tu rze wy je cha łem do Gdań ska, gdzie
stu dio wa łem w Szko le Mor skiej, li cząc na to, że ja ko ma ry narz ła twiej
opusz czę kraj. Zo sta łem na wi ga to rem i pły wa łem po ca łym świe cie. Był
to dla mnie ro dzaj uciecz ki, bo ni g dzie dłu żej nie za grze wa łem miej sca.

Pew ne go ra zu, a by ły to już la ta 80., mój sta tek po pły nął do Bra zy lii.
By ły ja kieś pro ble my tech nicz ne, cze ka li śmy na czę ści, za ło ga się nu dzi ła
i du żo cza su spę dza li śmy w por to wych knaj pach.

Wów czas ostro po pi ja łem. Kie dy nie pi łem, to śni ły mi się kosz ma ry,
a wła ści wie cią gle ten sam sen. Wra ca łem w nim do do mu Iwo ny Horn,
zno wu sie dzia łem w ciem no ściach w jej po ko ju, trzę sąc się ze stra chu
i pa trząc, jak za ma sko wa ny na past nik mor du je ją no żem. Po tem mor do wał
mnie. Ni g dy nie zo ba czy łem je go twa rzy, a sen był tym bar dziej
prze ra ża ją cy, że za wsze wie dzia łem, co na stą pi da lej. Pi łem więc, że by nie
pa mię tać o tym al bo w ogó le tra cić przy tom ność i nie za sy piać.

Te go dnia wy lą do wa łem w por to wej knaj pie, w któ rej spo ty ka li się
ma ry na rze ze stat ków ta kich jak nasz, ma ją cych dłuż szą prze rwę w tra sie.
Peł no by ło Ro sjan, Niem ców i roz ma itych eg zo tycz nych ty pów. Po mię dzy
ni mi krę ci ły się „pa nie do to wa rzy stwa” i róż ni po szu ki wa cze przy gód.

Wśród nich był Po lak, któ ry sły sząc, jak roz ma wiam z mo imi ko le ga mi
ze stat ku, przy siadł się do nas, by – jak twier dził – po mó wić w oj czy stym
ję zy ku.

Szyb ko oka za ło się, że jest (a wła ści wie był, bo tu taj w Bra zy lii imał się
róż nych prac) dzien ni ka rzem. Pra co wał w kil ku re dak cjach war szaw skich
ga zet, a pod ko niec lat 60. uciekł na Za chód. Po cząt ko wo miesz kał
w Niem czech, gdzie róż nie mu się wio dło i nie zdo łał się ustat ko wać. Był



nie spo koj nym du chem, któ re go rzu ca ło to tu, to tam. W cią gu dzie się ciu lat
zwie dził pra wie ca łą ku lę ziem ską. Gdzie on nie był i cze go nie ro bił!
Opo wia dał tak barw nie, że za czą łem się na wet za sta na wiać, czy nie mam
do czy nie nia z ja kimś współ cze snym wcie le niem ba ro na Mün chau se na.

Moi ko le dzy, a by li to do świad cze ni ma ry na rze, któ rzy tak że z nie jed ne go
pie ca chleb je dli, aż usta otwie ra li ze zdu mie nia, tak wiel ki ta lent
nar ra cyj ny miał ów dzien ni karz.

Gdy znu dzi ło mu się już roz pra wia nie o swo im ży ciu, za py tał mnie, skąd
po cho dzę. Nie zbyt chęt nie od po wie dzia łem, że z Kra ko wa.

Wte dy od parł, że je go ma cie rzy sta sto łecz na ga ze ta w póź nych la tach 50.
i 60. wy sy ła ła go do na sze go mia sta ja ko spra woz daw cę są do we go.
Zwłasz cza w gło śnych pro ce sach o mor der stwo. Wspo mniał słyn ną spra wę
Ka ro la Ko ta, któ rą re la cjo no wał dla swe go dzien ni ka, oraz pro ces za bój cy
Iwo ny Horn.

„Nie wiem, czy pa mię ta pan te spra wy” – zwró cił się do mnie,
a ja jed nym prze chy le niem szklan ki wy pi łem ca łe go drin ka, czu jąc się tak,
jak bym z prze szło ści przy wo łał ja kie goś upio ra.

„Sła bo” – po wie dzia łem, sta ra jąc się za cho wać obo jęt ność. „Mi nę ło już
ty le lat… Ka rol Kot za bił chy ba ja kieś dziec ko, praw da?”.

„Tak” – po ki wał gło wą dzien ni karz. „To by ła słyn na spra wa
w Kra ko wie, ata ko wał star sze ko bie ty w bra mach do mów lub w ko ście le, no
i za dźgał te go bied ne go chłop ca wra ca ją ce go z sa nek… Ma nia kal ny
za bój ca, do stał cza pę zu peł nie słusz nie, czy ta łem na wet, że sek cja zwłok
ujaw ni ła u nie go roz le głe go gu za mó zgu… Na to miast ta dru ga spra wa, tej
uczen ni cy Horn, by ła co naj mniej dziw na…”.

„Co pan ma na my śli?” – spy ta łem. „W ogó le nie pa mię tam ta kie go
mor der stwa…”.

Mach nął rę ką na bar ma na, by na lał nam na stęp ną ko lej kę.
„Za wi kła na hi sto ria, jak wszyst ko w tam tych cza sach. Był rok 1959, wie

pan, kil ka lat po Od wil ży. Oj ciec tej Horn ja ko sta li now ski pro ku ra tor miał
spo ro na su mie niu, w tym kil ka, jak to się mó wi »mor dów są do wych«,
oskar żał w pro ce sach WiN-owców. Jed nym sło wem, rę ka mu nie drża ła, gdy
pod pi sy wał wy ro ki śmier ci…”.

„Ro zu miem” – po wie dzia łem obo jęt nie, a on za pa lił się do swo jej
opo wie ści.

„Dziew czy nę za mor do wa no w Świę ta Wiel ka noc ne. Ro dzi ce wy je cha li,
a ona zo sta ła z ja kie goś bła he go po wo du. Gdy ana li zo wa łem tę spra wę,



do sze dłem do wnio sku, że być mo że umó wi ła się z kimś na noc, wie pan –
wol ne miesz ka nie, mi ły wie czór. Zwłasz cza że krę cił się tam ja kiś chło pak
w płasz czu w krat kę, tak przy naj mniej ze zna wał są siad, któ ry usły szał kro ki
na scho dach i wyj rzał z cie ka wo ści przez drzwi”.

„Ach tak” – po wie dzia łem tyl ko. „Są siad roz po znał te go chło pa ka?”.
By ły dzien ni karz po krę cił prze czą co gło wą.
„Nie. I w ogó le nie wia do mo, czy to był chło pak, czy do ro sły męż czy zna.

Wi dział go w pół mro ku i ty łem, do słow nie przez mo ment. Dziw ne, że
do strzegł ten płaszcz”.

„Z te go co pa mię tam – do rzu ci łem – płasz cze w krat kę by ły wów czas
bar dzo mod ne. Sam mia łem ta ki!”.

„No wi dzi pan! To mógł by być każ dy, po za tym ni g dy nie od na le zio no
te go męż czy zny. Mi li cja zresz tą na tych miast za rzu ci ła ten wą tek, bo szyb ko
od na la zła spraw cę…”.

„Tak?” – zdzi wi łem się, jak mi się zda wa ło – szcze rze.
„Tak. Do za bi cia Iwo ny Horn przy znał się nie ja ki Ja cek Ma lisz ko,

młod szy brat »Par ty zan ta«, do wód cy od dzia łu WiN-u, ska za ne go na śmierć
pod ko niec lat 40.”.

„Horn oskar żał w tym pro ce sie?” – za py ta łem, a on ski nął gło wą.
„Bar dzo do brze ko ja rzy pan fak ty! Ro zu mie pan – pro ste po łą cze nie:

Horn ska zu je bra ta na ka rę śmier ci, Ja cek Ma lisz ko mści się na ro dzi nie
Hor na. By ło tyl ko jed no ale. A wła ści wie dwa”.

„Ja kie?”.
„Ma lisz ko był cho ry psy chicz nie. Tuż przed za bój stwem wy szedł

ze szpi ta la psy chia trycz ne go w Ko bie rzy nie. We dług mnie znaj do wał się
w ta kim sta nie, że nie dał by ra dy za pla no wać te go mor der stwa,
a co do pie ro zre ali zo wać swo ich za mie rzeń… Za to wmó wić mu, że za bił
Iwo nę Horn, by ło bar dzo ła two…”.

„Skąd pan to wie?” – prze rwa łem mu.
Po ki wał gło wą i upił nie co ze swej szklan ki.
„Cie ka wi ła mnie ta spra wa. Od po cząt ku, jak tyl ko zo ba czy łem Ma lisz kę

na sa li są do wej, wie dzia łem, że on te go nie zro bił. To był ta ki typ śli nią ce go
się idio ty. Ow szem, mógł by za bić i zgwał cić tę Iwo nę, gdy by na przy kład
za cza ił się na nią w par ku czy gdzieś w ciem nej bra mie, ale mor do wać
z pre me dy ta cją? Wła mać się do miesz ka nia? Ni g dy w ży ciu. Zresz tą
w pro to ko łach mi li cyj nych zna la złem in for ma cję, że Iwo na sa ma otwar ła
drzwi spraw cy. Czy wy obra ża pan so bie, że mło da, nie głu pia dziew czy na,



któ ra jest sa ma w do mu, otwie ra drzwi fa ce to wi o wy glą dzie Qu asi mo do?
Mu sia ła by być sza lo na…”.

„No tak, to rze czy wi ście in te re su ją ce” – po wie dzia łem ostroż nie.
On ob ró cił szklan kę w dło ni, a po tem za pa trzył się w pół kę nad ba rem.
„Za ba wi łem się więc w de tek ty wa ama to ra. Naj bar dziej za sta no wił mnie

ten chło pak w płasz czu w krat kę. Ro zu mo wa łem tak: być mo że był to ja kiś
wiel bi ciel, któ re go za pro si ła do sie bie. Mo że chło pak obie cy wał so bie
za wie le, mo że ona stchó rzy ła i fa cet w gnie wie ją za bił? Róż ne by wa ją
przy pad ki – w ta kiej sy tu acji peł nej emo cji lu dzie po tra fią za cho wać się
nie obli czal nie. No więc za czą łem dys kret nie prze py ty wać lu dzi o jej
chło pa ków, na rze czo nych…”.

„I co?” – spy ta łem, a lo do wa ty dreszcz prze szedł mi po ple cach.
Wzru szył ra mio na mi.
„Oka za ło się, że pan na Horn nie by ła wca le ta ka świę ta. Pro wa dza ła się

co praw da z kil ko ma smar ka cza mi, ale spo ty ka ła się też ze star szy mi
męż czy zna mi, w tym z fo to gra fem, któ ry ro bił jej nie przy zwo ite zdję cia. I nie
tyl ko jej… Za cho wa ła się tecz ka z fo to gra fia mi in nych dziew cząt, tak że
bar dzo mło dych… Po za tym ten pan od cza su do cza su wy cho dził ze swe go
za kła du i o okre ślo nej go dzi nie sia dał na ław ce, gdzie spę dzał do bre trzy
kwa dran se i wra cał do sie bie…”.

„In for ma tor bez pie ki” – po wie dzia łem, gwał tow nie prze chy la jąc
szklan kę.

Mój roz mów ca po pa trzył na mnie z apro ba tą.
„Od ra zu wi dać, że żył pan w tym kra ju! To sa mo przy szło mi do gło wy.

Cze kał na swój kon takt. Wi docz nie ka za li mu przy cho dzić w okre ślo ne dni
po roz ka zy. Mo że miał coś za brać z ław ki al bo z ja kie goś in ne go miej sca,
bo przez ten czas nie spo ty kał się z ni kim…”.

„I co by ło da lej?” – spy ta łem. „Jak skoń czy ła się ta spra wa? Do cze go
pan do szedł?”.

Dzien ni karz za my ślił się.
„Zro zu mia łem, że dziew czy na mo gła paść ofia rą pew nej gry – służ ba

bez pie czeń stwa wy ko rzy sty wa ła te ko bie ty ja ko przy nę tę, by dzię ki nim
kom pro mi to wać wy bra nych męż czyzn. Ona do my śli ła się lub do wie dzia ła,
kto za tym stoi, i ją za mor do wa no. No ale wie pan, nie mia łem żad nych
do wo dów, a sa ma ta ka wie dza jest nie bez piecz na. Po sta no wi łem się
w to nie mie szać, bo ży cie mi by ło mi łe. Do koń czy łem więc spra woz da nie
z pro ce su Ma lisz ki, któ re go zgod nie z mo imi prze wi dy wa nia mi ska za no



na ka rę śmier ci, choć ten czło wiek za cho wy wał się jak zu peł nie
nie po czy tal ny, i wró ci łem do War sza wy. Kil ka lat póź niej urwa łem się
ze smy czy i wy je cha łem na Za chód. Za po mniał bym o tej spra wie zu peł nie,
gdy by nie dziw ne spo tka nie, do ja kie go do szło, gdy by łem w Sta nach
Zjed no czo nych”.

„W Sta nach?” – nie ro zu mia łem, co mo gło mieć to wspól ne go ze spra wą
Iwo ny Horn.

„Tak. To jest naj bar dziej nie sa mo wi ta część tej hi sto rii. Pra co wa łem
wów czas w pew nej po lo nij nej ga ze cie, ro bi łem wy wia dy i re por ta że
z emi gran ta mi z Pol ski. To był już stan wo jen ny, wszy scy się na mi
in te re so wa li, wie pan, pa pież, Wa łę sa, So li dar ność i tak da lej. Ob ra ca łem
się w tym śro do wi sku. I tak pew ne go dnia tra fi łem na czło wie ka, któ ry
przed sta wiał się ja ko Ber nard. Nie wie dzia łem, czy to je go imię, czy
na zwi sko, w każ dym ra zie wszy scy tak się do nie go zwra ca li. Był męż czy zną
ko ło sześć dzie siąt ki o moc no ta jem ni czej prze szło ści. Chcia łem na wet
zro bić z nim wy wiad, ale on się ja koś do te go nie pa lił. W ogó le do syć
ostroż nie mó wił o so bie i wie dzia łem tyl ko, że opu ścił Pol skę w 1969
z ostat nią fa lą emi gran tów z mar ca. W Ame ry ce zu peł nie nie źle so bie ra dził,
naj pierw jeź dził na wiel kich cię ża rów kach, po tem za ło żył wła sną fir mę
prze wo zo wą. Za przy jaź ni li śmy się i po pew nym cza sie, z róż nych uwag
i alu zji, ja kie pusz czał, zro zu mia łem, że w kra ju był – jak to oni ma wia li –
pra cow ni kiem re sor tu”.

„Ube kiem…” – sko men to wa łem, do pi ja jąc swe go drin ka i od ra zu
pro sząc o na stęp ne go.

„Tak. Pew ne go dnia po pi li śmy ostro i ze bra ło go na zwie rze nia. Jak
mó wił, miał już wszyst ko w du pie, bo wy kry to u nie go ra ka trzust ki, a ten
wy kań cza bły ska wicz nie. Opo wie dział mi, że pod czas woj ny był
w par ty zant ce, gdzie zaj mo wał się dy wer sją. Szyb ko sta ło się dla mnie
ja sne, że wy ko ny wał wy ro ki śmier ci. Bar dzo mnie to za in te re so wa ło,
bo ta kich lu dzi rzad ko się spo ty ka ło. Mo że mi pan wie rzyć lub nie, ale
w pod zie miu by ło kil ka na ście grup eg ze ku cyj nych i ża den z jej człon ków nie
przy zna wał się po woj nie do te go, co ro bił. My śla łem, że wy cią gnę od nie go
coś na ten te mat, ale on tyl ko po krę cił prze czą co gło wą i za czął opo wia dać
o swo jej ka rie rze po woj nie. Wstą pił do Służ by Bez pie czeń stwa i pra co wał
w re sor cie aż do 1968, gdy za czę ła się an ty se mic ka na gon ka. Wy ko rzy stał
fakt, że je go mat ka by ła Ży dów ką, i wy je chał z kra ju. Pró bo wa łem pod py tać
o je go pra cę, ale spoj rzał tyl ko na mnie groź nie. Po wie dział, że nie chce



o tym mó wić, bo fir ma ma dłu gie rę ce. »Róż ne rze czy się tam dzia ły
w la tach 50. i 60., sam pan wie« – po wie dział. »Po tem przy szedł Gie rek
i pró bo wał ucy wi li zo wać te służ by« – tu za śmiał się ja kimś zło śli wym
re cho tem. »Ale da lej zda rza ły się róż ne tak zwa ne wy pad ki przy pra cy
i in ne skan da le, któ re prze ni ka ły do wia do mo ści pu blicz nej«. Nie
ro zu mia łem go – o ja kich »wy pad kach przy pra cy« mó wił? Wte dy
opo wie dział mi pew ną hi sto rię ze sta rych cza sów, sta rał się oczy wi ście
zmie nić wszyst kie moż li we szcze gó ły, ale ja bez tru du się zo rien to wa łem, że
mó wi o mor der stwie Iwo ny Horn.

W do mu, w któ rym się wy da rzył ów »wy pa dek przy pra cy«, miesz kał
han dlarz wa lu tą. Mi li cja i Służ ba Bez pie czeń stwa in te re so wa ły się bar dzo
wa lu cia rza mi, mię dzy in ny mi dla te go, że by li z nich zna ko mi ci
in for ma to rzy. Ten han dlo wał rów nież zło ty mi pię cio ru blów ka mi. »O tym
fa ce cie do niósł nam in ny fi gu rant, pe wien fo to graf, któ re go mie li śmy
w rę ku, bo bar dzo lu bił ro bić zdję cia mło dym pa nien kom« – opo wia dał
Ber nard. Na po le ce nie ów fo to graf śle dził więc wa lu cia rza, spraw dza jąc,
kto do nie go przy cho dzi i z kim się spo ty ka. Jak się oka za ło, by ło to bar dzo
in te re su ją ce to wa rzy stwo, bo lu dzie, wciąż jesz cze do sko na le pa mię ta ją cy
wy mia nę pie nię dzy z 1950, któ ra od by ła się w spo sób na gły i su per taj ny
w no cy z so bo ty na nie dzie lę, do pro wa dza jąc wie lu do utra ty ma jąt ku,
wo le li lo ko wać go tów kę w czymś pew niej szym. W zło cie na przy kład.
Po nie waż jed nak wa lu ciarz się opie rał i ka po wać nie chciał, za pa dła
de cy zja, że by go po stra szyć. Fa cet miesz kał sa mot nie, więc dwóch lu dzi
mia ło pod osło ną no cy wejść do nie go do do mu i spra wić, że by zmiękł.
»Ta kie rze czy ro bi ło się wów czas do syć czę sto« – tłu ma czył Ber nard.
»Po ry wa ło się fa ce ta i fin go wa ło eg ze ku cję w le sie al bo naj czę ściej
do sta wał, par don my French, wpier dol i od ra zu był bar dziej chęt ny
do współ pra cy. Czę sto wy naj mo wa ło się do tej nie wdzięcz nej ro bo ty
róż nych mę tów, któ rzy ocho czo od wdzię cza li się wła dzy za przy my ka nie
oka. Tak też by ło w tej sy tu acji. Fi gu rant wska zał miesz ka nie ofia ry,
a gru pa miej sco wych za ka pio rów po szła na uczyć wa lu cia rza mo re su.
Nie ste ty wy da rzył się ten wy pa dek przy pra cy. We szli do złe go miesz ka nia.
Nie za sta li w nim fa ce ta, tyl ko ja kąś dziew czy nę. Po cząt ko wo my śle li, że
to je go ko chan ka, po tem zro zu mie li, że się po my li li. Po nie waż dziew czy na
za czę ła wrzesz czeć i usi ło wa ła ucie kać, mu sie li ją uci szyć. Po za tym ba li
się, że ko bie ta mo że ich roz po znać«. No cóż, ta kie spra wy się zda rza ją –
wła ma nie, na pad z bro nią, ktoś gnie. Na wet nie trud no jest coś ta kie go



za tu szo wać. Tym ra zem by ło jed nak by ło ina czej – dziew czy na oka za ła się
cór ką ko goś waż ne go z apa ra tu wła dzy. »Re sort spo ro się mu siał na gło wić,
że by ukryć tę spra wę« – śmiał się Ber nard. Pra co wa li jak sza le ni, że by
zna leźć ja kie goś wia ry god ne go spraw cę. No i zna leź li – ni by że ktoś za bił
có ru nię, że by się ze mścić na par tyj nym ta tu siu. Lu dzie oczy wi ście
w to uwie rzy li, a ja kiś bied ny idio ta do stał za to cza pę. »Tak wy glą da ły
ów cze sne tak zwa ne wy pad ki przy pra cy« – za koń czył Ber nard. »Dla te go
nie chciał bym za du żo opo wia dać, że by i mnie się ja kiś nie przy da rzył.
Ma ło mi cza su zo sta ło, ale wo lę umrzeć we wła snym łóż ku niż ze skrę co nym
kar kiem po upad ku ze scho dów w par te ro wym dom ku«.

Rze czy wi ście chy ba po trzech mie sią cach od tej roz mo wy zmarł.
Pró bo wa łem się cze goś o nim do wie dzieć, choć by ja ką ro lę od gry wał
w za bój stwie Iwo ny Horn. Nic. Czar na dziu ra. Jak by po ja wił się cał ko wi cie
zni kąd i w ni co ści się roz pły nął. Ber nard to nie by ło ani je go praw dzi we
imię, ani na zwi sko, a do ku men ty, któ ry mi po słu gi wał się w szpi ta lu, tak że
by ły fał szy we. Czło wiek wid mo. Do tar łem do lu dzi, któ rzy go zna li już tam
w Ame ry ce, ale oni tak że nic o nim nie wie dzie li.

Po raz ko lej ny nit ka te go śledz twa wy mknę ła mi się z rąk…”.
Dzien ni karz za my ślił się i w mil cze niu do pił swe go drin ka. Chcia łem coś

po wie dzieć, ale nic nie przy cho dzi ło mi do gło wy. Po tem roz ma wia li śmy już
tyl ko o nie istot nych spra wach, po że gna li śmy się i nie wi dzia łem go wię cej.

Wie dzia łem już, że nie od naj dę mor der cy Iwo ny Horn. Po go dzi łem się
z my ślą, że ni g dy nie zro zu miem do koń ca, co te go dnia sta ło się
w miesz ka niu na Ba to re go. Kto jesz cze wie dział o tym wszyst kim?
Do któ re go z są sia dów mie li przyjść mor der cy Iwo ny, by „na uczyć go
roz sąd ku” ?

Nie chcia łem też, że by ta hi sto ria ode szła ze mną do gro bu. Pra gną łem
opo wie dzieć ją wła śnie To bie, któ ry uczest ni czy łeś w tam tych wy da rze niach.
Cóż, sta ry dru hu, tam te wy da rze nia po ło ży ły się cie niem na mo im ży ciu
i pew nie rów nież na two im.

Dzi siaj cią ży mi to bar dziej niż kie dy kol wiek, czę sto wra cam pa mię cią
do cza sów na szej mło do ści, do bez tro skich dni, za nim śmierć Iwo ny Horn
zmie ni ła wszyst ko.

Jak my ślisz? Czy jed nak by li śmy wte dy szczę śli wi?
Za my śli łem się nad li stem Ada ma. Spoj rza łem przez okno na uli cę.

Na ro gu Ba to re go nie by ło już od daw na po ste run ku, je go miej sce za jął
du ży bank, nie dzia łał też ża den ze skle pów za pa mię ta nych prze ze mnie



z dzie ciń stwa. Ubez pie czal nia, w któ rej pra co wał dok tor, za mie ni ła się
w ośro dek zdro wia, ale na dal, jak w la tach 50., okrop nie śmier dzia ło tam
naj tań szy mi środ ka mi de zyn fe ku ją cy mi. Na par te rze do mu Iwo ny był te raz
sklep z pta ka mi. Co dzien nie, gdy prze cho dzi łem tam tę dy z mo ją ga ze tą
i skrom nym śnia da niem w tor bie, pa trzy łem z przy jem no ścią na ka nar ki
i pa puż ki świer go czą ce w klat kach na wy sta wie.

A więc my li li śmy się z dok to rem, po dej rze wa jąc ma jo ra No wa kow skie go
o za bi cie Iwo ny, któ ra zgi nę ła przy pad kiem, przez po mył kę, bo za bój ca
przy szedł zu peł nie do ko goś in ne go. Czy w ta kim ra zie wy my śli li śmy so bie
ca łą wiel ką in try gę bez pie ki po le ga ją cą na wy ko rzy sty wa niu mło dych
dziew cząt do szan ta żo wa nia lu dzi nie wy god nych dla wła dzy? Czy
kie dy kol wiek mie li śmy pew ność, że por no gra ficz ny in te res Al bi na
Za dur skie go dzia łał na zle ce nie taj nych służb? A mo że rze czy wi ście –
fo to graf był kon fi den tem, a mi li cja w za mian przy my ka ła oko na je go
„nie win ne” hob by? Bo tak na praw dę cho dzi ło o han del wa lu tą na wiel ką
ska lę?

A jed nak to wła śnie tą spo koj ną ulicz ką wie czo rem w Wiel ki Pią tek 1959
ro ku prze mknę li mor der cy Iwo ny. Mo że scho wa li się w mo jej bra mie,
cze ka jąc na do brą oka zję? Mo że ich zna łem? W koń cu w dziel ni cy Pia sek
nie bra ko wa ło róż nych mę tów, zwłasz cza że kil ka nu me rów od mo je go
do mu mie ści ła się słyn na me li na Pod Błę kit nym Anio łem, ser wu ją ca
ca ło do bo wo róż ne trun ki.

Po pa trzy łem na chod nik, któ rym szły dwie mło de dziew czy ny, śmie jąc
się gło śno. Pew nie to by ły stu dent ki uda ją ce się na za ję cia do po bli skie go
In sty tu tu.

Iwo na Horn zgi nę ła, bo ta kie by ły zbrod ni cze cza sy. Wszy scy
po nie śli śmy nie za słu żo ną ka rę. I dok tor Gru szew ski. I Adam Mi licz.
I bied ny Ja cek Ma lisz ko. I wresz cie ja.

Strasz ne, jak se kre ty z prze szło ści mo gą wpły wać na ży cie lu dzi, któ rzy
z ty mi ta jem ni ca mi nie ma ją nic wspól ne go. Przy cho dzą do nich,
nie spo dzie wa ją cych się ni cze go, w no cy, i chwy ta ją za gar dło.

Opar łem twarz na dło niach i po grą ży łem się w roz pa czy.

•
Czy te raz mi ulży ło? Chy ba nie jest to już moż li we, nie po ty lu la tach

i przy tak wie lu nie wia do mych. Kie dy roz po czy na li śmy z dok to rem na sze
śledz two, nie wie dzie li śmy, do kąd nas za pro wa dzi. Od kry li śmy ta jem ni ce,



któ rych ist nie nia na wet się nie do my śla li śmy, zdra dy i ludz ką
nie go dzi wość.

Je stem sta ry i czę sto te raz pła czę. Żad ne łzy jed nak nie cof ną już cza su
i ni cze go nie zmie nią. Wiem o tym, lecz każ de go dnia smu tek i żal ści ska ją
mi ser ce. Ni g dy nie wy ba czy łem so bie, że nie mia łem wię cej od wa gi i ty le
ra zy za wio dłem… Wiem jed nak, że już wkrót ce wszyst kie wspo mnie nia
roz wie ją się, znik ną – „Kto umie ra, pła ci swo je dłu gi”, po wie dział Szek spir,
to też i ja je nie dłu go spła cę. Na pew no…

•



POSŁOWIE
Hi sto ria mor der stwa Iwo ny Horn jest cał ko wi cie fik cyj na, jak kol wiek

im pul sem do na pi sa nia jej by ły au ten tycz ne i nie wy ja śnio ne do dzi siaj
spra wy kry mi nal ne z lat 50. i 60. – za bój stwo Boh da na Pia sec kie go, sy na
sze fa PAX-u, po rwa ne go sprzed szko ły i za szty le to wa ne go w ro ku 1957
oraz ta jem ni cze mor der stwo uczen ni cy Mag dy Sob czak, któ re mia ło
miej sce w Ło dzi w 1962.

Nie jest to po wieść hi sto rycz na, więc z gó ry prze pra szam wszyst kich,
któ rzy od naj dą w Dziew czy nie z anio łem nie ści sło ści do ty czą ce re aliów.
Kra ków lat 50. znam z prze ka zów mo jej Ro dzi ny, sta rych ga zet, zdjęć oraz
pa mięt ni ków. To po gra fię mia sta, tak że uli cy Ba to re go, na któ rej
w prze wa ża ją cej czę ści to czy się ak cja, nie co zmo dy fi ko wa łam – by ło
to nie zbęd ne dla mo jej opo wie ści.

Upro ści łam tak że hi sto rię woj ny do mo wej w Hisz pa nii, za le d wie ry su jąc
przed Czy tel ni kiem mno gość or ga ni za cji le wi co wych uczest ni czą cych
w wal kach po stro nie re pu bli ka nów. Nie oce nio ną po mo cą by ła mi książ ka
Geo r ge’a Or wel la W hoł dzie Ka ta lo nii, bę dą ca za pi sem je go prze żyć
na fron cie.

Chcia ła bym ser decz nie po dzię ko wać mo im Ro dzi com i wszyst kim
oso bom, któ re po dzie li ły się ze mną swo imi wspo mnie nia mi o dzie ciń stwie
i mło do ści w Kra ko wie na prze ło mie lat 50. i 60. Tak że tym do brym
du chom, któ re udo stęp ni ły nie zwy kle cie ka we fo to gra fie z te go okre su.

Spe cjal ne po dzię ko wa nia kie ru ję do pierw szych czy tel ni ków tej książ ki –
mo jej Ma my, Mę ża oraz Zbrod ni czych Sio strzy czek: Ad rian ny
Mi cha lew skiej i Mar ty Gu zow skiej, za wni kli wą lek tu rę i do cie kli we
py ta nia. Wa sze uwa gi spra wi ły, że książ ka jest o wie le lep sza.

Dzię ku ję też re dak tor ce tej po wie ści, Ka ri nie Stem pel-
-Gan car czyk za nie oce nio ną po moc i zna ko mi te wy czu cie na stro ju
Dziew czy ny z anio łem.

Do ku men tu jąc po wieść, wie lo krot nie cho dzi łam śla da mi mo ich
bo ha te rów, ro bi łam zdję cia o róż nych po rach ro ku. Wy obra ża łam so bie
mia sto, po któ rym jeż dżą do roż ki i sta re sa mo cho dy: po bie dy, czar ne
ci tro eny (au ta SB) i mo to cy kle „Iż”. W wy obraź ni wi dzia łam ko bie ty



w dłu gich wą skich spód ni cach i krót kich ża kie tach za pi na nych na per ło we
gu zi ki, w ka pe lu szach i rę ka wicz kach, męż czyzn w gar ni tu rach
i nie od łącz nych na kry ciach gło wy. Pró bo wa łam pa trzeć na Kra ków ocza mi
mo ich bo ha te rów.

Co zo ba czy łam? Mam na dzie ję, że wła śnie o tym opo wie dzia łam
Pań stwu w Dziew czy nie z anio łem.

Agnieszka Krawczyk
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